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SŁOWO WSTĘPNE

W miarę upływu lat dzielących nas od zakończenia II wojny światowej, wychowani już w czasach pokoju młodzi ludzie coraz rzadziej zadają pytania dotyczące wojennych losów swoich wychowawców.

Również i pracownicy Politechniki Krakowskiej, członkowie Koła ZBOWiD, niezbyt często mają okazję opowiadać o swoich przeżyciach. A tymczasem, jak wynika z niniejszego wydawnictwa, byli prawie na wszystkich frontach ostatniej wojny, walczyli w ruchu oporu, organizowali tajne nauczanie, byli wreszcie prześladowani w więzieniach i obozach koncentracyjnych. Suma tych wszystkich wspomnień spisanych przez członków Koła ZBOWiD przy Politechnice Krakowskiej jest jakby małą historią tamtych tragicznych lat i zarazem pozwala lepiej ich samych poznać.

Niestety, nie wszyscy zdążyli spisać swoje relacje, gdyż wielu spośród bardzo zasłużonych w walce z okupantem nie ma już pośród żywych. O nich też musimy pamiętać w trakcie czytania tej książki.

Chciałbym wreszcie prosić naszą młodzież, której już 40 lat przyszło żyć w pokoju, o bardzo uważne zapoznanie się ze wspomnieniami swoich wychowawców. Obyście swoją odwagę i zapał wykorzystali na pracę i zawsze żyli w czasach bez wojen.

Prof. dr hab. inż. Tadeusz Środulski

Rektor Politechniki Krakowskiej
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Mieczysław Jaxa-Rożen

3 BATERIA 60 DYWIZJONU ARTYLERII CIĘŻKIEJ WE WRZEŚNIU 1939 r.

Utarło się od wielu lat, że najczęściej wspomina się zasługi i osiągnięcia sojuszniczych wojsk wyzwoleńczych tak ze Wschodu, jak i z Zachodu, które ostatecznie zmusiły hitlerowskie Niemcy do kapitulacji. Mniej mówi się o tych żołnierzach, którzy pierwsi w całkowitym osamotnieniu usiłowali stawić czoła nacierającemu nieprzyjacielowi. Mam na myśli żołnierzy września, a w szczególności tych, którzy walczyli na południu kraju. Niewiele się mówi, bo też niewiele się wie o tych żołnierzach, których walka, choć zdawałoby się mniej efektowna, wiążąc siły wroga przyczyniła się do zwycięskich zmagań innych ugrupowań, o żołnierzach którzy trudem żołnierskim, krwią i życiem spełnili swój obowiązek wobec Ojczyzny. Im też należy się wspomnienie i nasza serdeczna pamięć.

Większość Czytelników z uwagi na swój wiek okresu tego pamiętać nie może i jest on dla nich jedynie historią. Pragnę więc tę historię pokrótce przypomnieć. Przepraszam z góry, iż będzie też trochę liczb, ale to jest konieczne dla uświadomienia sobie ówczesnej sytuacji w jakiej znalazła się Polska.

Hitlerowski plan wojny Pall Weiss zakładał oskrzydlające uderzenie głównymi siłami na Polskę, aby ją szybko wyeliminować pod względem politycznym i militarnym jako przeszkodę w realizacji dalszych planów zaborczych na Wschodzie, mniejsze zaś siły miały stanowić osłonę Niemiec od zachodu, na granicy francuskiej i belgijskiej.

Zmobilizowane siły zbrojne III Rzeszy składały się ze 104 związków taktycznych, 4 flot powietrznych i 114 okrętów marynarki wojennej łącznie 2600 tys. żołnierzy, 2500 czołgów, 4300 samolotów /sprzęt wojenny nowoczesny/. Przeciw Polsce skierowano 65 związków taktycznych wojsk lądowych, w tym wszystkie jednostki szybkie /7 dywizji pancernych, 4 dywizje zmotoryzowane, 4 dywizje lekkie/ i 3 dywizje piechoty słowackiej, ogółem ponad 1800 tys. ludzi, 2500 czołgów i 2 floty powietrzne /ponad 2000 samolotów/ oraz wydzielone siły morskie "Wschód". Siły te otrzymały zadanie zniszczenia polskich sił zbrojnych na zachód od Wisły i Narwi, przez zbieżne uderzenie głównymi siłami ze Śląska, Moraw i Słowacji oraz częścią sił z Pomorza Zachodniego i Prus Wschodnich w kierunku na Warszawę. Wojska przeznaczone do inwazji na Polskę składały się z dwu grup armii: grupy armii "Południe" i grupy armii "Północ".

Według planu mobilizacyjnego, polskie siły zbrojne na wypadek wojny miały wystawić 39 dywizji piechoty, 11 brygad kawalerii, 2 brygady pancerno-motorowe, 3 brygady górskie, 83 bataliony Obrony Narodowej i 21 okrętów wojennych /w tym większość małych jednostek/, łącznie 1250 tys. żołnierzy, około 300 czołgów i 400 samolotów. Polski sprzęt bojowy, zwłaszcza samoloty i czołgi, były przestarzałych typów, a wyposażenie jednostek w broń przeciwpancerną i przeciwlotniczą oraz sprzęt łączności - niedostateczne. Ogólnie, polskie dywizje piechoty były kilkakrotnie słabsze ogniowo od niemieckich, były również mniej ruchliwe, bo całkowicie oparte na trakcji konnej /niemieckie częściowo zmotoryzowane/.

Polski plan wojny z III Rzeszą był obronny - chodziło o przetrwanie do czasu rozpoczęcia działań wojennych na Zachodzie przez zachodnich sojuszników.

Późna mobilizacja powszechna /ogłoszona 30.08.1939/ spowodowała, że w chwili wybuchu wojny tylko 24 dywizje piechoty, 8 brygad kawalerii, 1 brygada pancerno-motorowa, 3 brygady górskie i 56 batalionów Obrony Narodowej, 166 czołgów i 236 samolotów znajdowało się w rejonach wyjściowych, reszta jednostek była transportowana kolejami lub dopiero mobilizowana.

1.09.1939 r. o godz. 445 niemieckie siły zbrojne napadły na Polskę bez wypowiedzenia wojny, przekroczyły na całej długości granicę lądową, zaatakowały z powietrza cały kraj oraz uderzyły od morza na polską składnicę wojskową Westerplatte w porcie gdańskim. Inwazja niemiecka spotkała się na całym froncie z zaciętym i bohaterskim oporem oddziałów polskich. Na przestrzeni około 1500 km rozgorzały gwałtowne walki graniczne, toczące się od początku pod znakiem niemieckiej przewagi technicznej i ilościowej. Zmasowane użycie na polu walki wojsk pancerno-motorowych i lotnictwa, zastosowane po raz pierwszy w historii wojen, przyniosło stronie niemieckiej sukcesy w skali taktycznej i operacyjnej, mające zasadnicze znaczenie dla wyniku kampanii.

Po zajęciu Czechosłowacji w marcu 1939 r. stało się wiadome, że Niemcy wykorzystają podbite tereny w wojnie przeciwko Polsce. W związku z tym Naczelne Dowództwo polskie przedłużyło południowe skrzydło frontu aż po granicę z Rumunią. Dla obrony tego odcinka od Nowego Sącza po granicę z Rumunią utworzono armię "Karpaty", nad którą dowództwo powierzono gen. dyw. Kazimierzowi Fabrycemu.

Po kilku dniach działań wojennych główny wysiłek natarcia 14 armii niemieckiej, dowodzonej przez gen. płk. Wilhelma Lista z Grupy Armii "Południe" gen. płk. Gerda von Rundstedta, skoncentrowany początkowo w bitwie o Śląsk przeciwko armii "Kraków", zaczął się przesuwać ku pozycjom armii "Karpaty", na której od chwili odwrotu tej pierwszej na wschód spoczął główny ciężar ustabilizowania frontu najpierw na linii Dunajca i Nidy, a potem Sanu.

Ponieważ w działaniach tych brałem udział, wiążą się z nimi też i wspomnienia osobiste, którymi, choć w części, pragnę slę podzielić.

Mobilizacja w dniu 27.08.1939 r. zastała mnie w 10 Pułku Artylerii Ciężkiej w Pikulicach k. Przemyśla, gdzie odbywałem praktykę po ukończeniu w maju 1939 r. w stopniu plutonowego podchorążego Mazowieckiej Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii im. gen. Józefa Bema w Zambrowie. Natychmiast zostałem włączony do formowania jednostek bojowych 10 PAC, a następnie przydzielony do 3 baterii kpt. Ludwika Skorskiego z funkcją oficera zwiadowczego bateri1i /oficerem ogniowym baterii był ogn. podch. Wit Bartlet/ wchodzącej w skład 60 Dywizjonu Artylerii Ciężkiej, dowodzonego przez mjra Stanisława Rogoża.

W nocy z 2 na 3.09. bateria nasza przybyła do Żurawicy, skąd po załadowaniu w dn. 3.09. wyruszyła pociągiem w kierunku Krakowa. Dnia 4.09. nastąpiło wyładowanie baterii w Tarnowie i marsz na stanowiska bojowe w kierunku Zakliczyna. Zostaliśmy włączeni w skład 24 Dywizji Piechoty, dowodzonej przez płk. Krzyżanowskiego. W nocy z 4 na 5.09. bateria nasza zajęła stanowisko na lewym skrzydle dywizji w celu wsparcia 38 Pułku Piechoty ppłk. dypl. Franciszka Grabowskiego na północny wschód od Zakliczyna. Mój punkt obserwacyjny, z którego prowadziłem strzelania, znajdował się w pierwszej linii piechoty, stąd też byłem w stałym kontakcie optycznym z nieprzyjacielem, a tym samym świadkiem bezpośrednich starć naszych oddziałów z jednostkami niemieckimi.

Dnia 6.09. na odcinku obrony 24 DP wcześnie rano zauważono na przedpolu 38 PP niemiecką kolumnę pancerno-motorową ciągnącą zachodnim brzegiem Dunajca na północ. Była to niemiecka 4 Dywizja Lekka, kierująca się na Wojnicz. Skoncentrowany ogień dwóch baterii 60 DAC naszej i drugiej oraz działek ppanc. spowodował znaczne straty i zamieszanie w kolumnie nieprzyjaciela. Po pewnym czasie kolumna ta rozpoczęła dalszy ruch, ale już poza zasięgiem naszego wzroku. Część niemieckiej 4 DLek natarła rano na stanowiska 38 PP pod Wróblowicami na wschodnim brzegu Dunajca na północ od Zakliczyna, lecz została odparta. Po podciągnięciu artylerii Niemcy ponownie zaatakowali i częściowo wdarli się w pozycję 38 PP, lecz i tym razem zostali zatrzymani i odparci.

Sytuacja na naszym odcinku frontu po całodziennym boju rozwijała się pomyślnie, toteż zaskoczył nas rozkaz dowódcy armii "Karpaty" - wycofania za Wisłokę. Okazało się, że między innymi na południowym skrzydle i w centrum armie "Kraków" i "Łódź" poniosły ciężkie straty, zostały przeskrzydlone przez szybkie zmotoryzowane oddziały niemieckie, rozdzielone, a tym samym zmuszone do odwrotu. Znajdująca się najbardziej na południe nasza armia również zmuszona została do odwrotu, mimo iż - jak już wspomniałem - sytuacja na naszym odcinku tego nie wymagała. Od tego dnia rozpoczął się odwrót armii a z nią i naszej baterii. A żeby usprawnić odwrót, zdecydowano cofać się w pięciu kolumnach, W jednej z nich wraz z 39 PP cofała się nasza bateria. O świcie 7.09. przeszliśmy przez Tarnów, zaś po południu przekroczywszy Wisłokę pod Pilznem zajęliśmy stanowiska bojowe w lesie na wschodnim brzegu Wisłoki.

Dnia 9.09. koło Węglówki /10 km na południe od Strzyżowa/ 3 Bat. 60 DAC dołączyła do 11 Karpackiej Dywizji Piechoty dowodzonej przez płk. dypl. Bronisława Prugara-Ketlinga, która ugrupowała się rano w rejonie Barycza gotowa do obrony okrężnej. Od tego momentu staliśmy się częścią składową 11 KDP.

Od 11.09. powstały w związku z decyzją odwrotu do Małopolski nowe związki taktyczne, między innymi Front Południowy - pod dowództwem gen. broni Kazimierza Sosnkowskiego - w skład którego weszły armie "Kraków" i "Karpaty".

Dnia 12.09. 11 KDP odeszła do Babic, gdzie zajęła pozycję obronną. Po południu nawiązano styczność z czołowymi oddziałami niemieckiej 7 Dywizji Piechoty gen. mjra Otta, posuwającej się od strony Barycza. Do wieczora Niemcy zajęli Dubiecko i Nienadową. Po zapadnięciu zmroku oderwano się łatwo od nieprzyjaciela i o świcie dnia 13.09. 11 KDP do

tarła do rejonu Krzywczy /20 km na zachód od Przemyśla/, przygotowując się do przejściowej obrony. Stanowiska obronne umieszczono na zachodnich stokach wzgórz na wschód od Krzywczy i Krzywieckiej Woli. Bateria nasza pozostawała w dyspozycji dowódcy artylerii dywizyjnej płk. Władysława Gruińskiego, będąc częścią artylerii ogólnego działania. Przez cały czas budowy pozycji obronnych byliśmy bombardowani i ostrzeliwani z broni pokładowej przez samoloty niemieckie.

Około godz. 11°° na szosie Babice-Krzywcza ukazała się zmotoryzowana kolumna straży przedniej 7 DP, którą nasza artyleria rozproszyła celnym ogniem. W tym dniu jeszcze dwukrotne natarcie po osi Ruszelczyce-Krzywcza po silnym przygotowaniu artyleryjskim zaległo pod ogniem naszej artylerii na przedpolu Krzywczy. O zmierzchu rozpoczęto po oderwaniu się od nieprzyjaciela marsz na Przemyśl. W okolicy Łętowni /7 km na zachód od Przemyśla/ zostaliśmy zaatakowani ogniem Karabinów maszynowych i działek p. lot. strzelających na wprost. Ale tu nasza artyleria ogniem na wprost oraz piechota szturmem na bagnety przebiły przejście i natychmiast podjęliśmy dalszy marsz, a około północy wkroczyliśmy do Przemyśla, a następnie na rozkaz gen. Sosnkowskiego kontynuowaliśmy marsz na Medykę i Sądową Wisznię. Nocy tej z 13 na 14.09. przeprowadzałem baterię galopem przez palącą slę wieś Chałupki Dusowskie w obawie, by nie zajęły się od iskier i lecących szczap wozy amunicyjne.

Dnia 15.09. z Sądowej Wiszni 11 KDP kontynuowała marsz w kierunku północno-wschodnim do lasów janowskich w rejon Szkła i Mołoszkowic. Bateria nasza była w odwodzie w dyspozycji dowódcy dywizji - mieliśmy tu swój współudział w rozbiciu pułku zmotoryzowanego SS "Germania".

Dnia 16.09. zajęliśmy stanowiska ogniowe na skraju lasów janowskich, nasza bateria miała wspierać odcinek południowy 49 pp ostrzeliwając szosę Jaworów-Szkło.

Dnia 17.09. po całodziennej bitwie 11 KDP oderwała się wieczorem od niemieckiej 7 DP i rozpoczęła marsz w kierunku Lelechówki. 3 bat. 60 DAC maszerowała w kolumnie południowej z 49 PP po osi: droga leśna Grabnik-Buda-Delechówka. Maszerowano przez całą deszczową noc z 17 na 18. 09. po zatarasowanych przez tabory, prawie do samej Lelechówki, drogach leśnych. Dnia 18.09. 11 KDP przebiła się na Wereszycę w rejonie Janowa. Artyleria podczas przeprawy poniosła bardzo duże straty. M. in. z powodu utraty koni zmuszeni zostaliśmy do zniszczenia wszystkich czterech dział, by nie dostały się w ręce wroga. Późnym wieczorem oddziały 11 KDP dotarły do Brzuchowic w stanie krańcowego wyczerpania.

Dnia 19.09. dywizja nasza miała odpoczywać i przejść reorganizację. Ponieważ nie mieliśmy już dział, zameldowaliśmy się osobiście u gen. Sosnkowskiego z prośbą o przydział, w rezultacie czego dostaliśmy rozkaz dołączenia do jednostek szturmujących w kierunku Lwowa wzdłuż szosy Brzuchowice-Hołosko Wielkie. Rano 19.09. rozpoczął się szturm. Przez cały dzień, noc z 19 na 20.09. oraz cały dzień 20.09. nasze ataki odpierane były przez Niemców. W tej sytuacji dnia 21.09. gen. Sosnkowski wydał rozkaz zniszczenia pozostałej artylerii i innego sprzętu oraz rozwiązania oddziałów. W tym czasie dowódca składnicy uzbrojenia w Hołosku, którego oddziały przez cały dzień 20.09. toczyły ciężki bój odrzucając z powodzeniem silne natarcia nieprzyjaciela, otrzymał rozkaz poddania jej Niemcom bez zniszczenia składów ze względu na bezpieczeństwo mieszkańców Iwowa.

Dnia 21.09. o godz. 7°° nastąpiła kapitulacja. Złożyło broń kilkunastu oficerów i kilkuset szeregowych. Przy przejściu przez Hołosko już po zakończeniu działań wojennych od ognia karabinu maszynowego z wieży kościelnej został śmiertelnie ranny w piersi idący obok mnie mój dowódca, kpt. Ludwik Skorski. Na jego prośbę zostawiliśmy go we wsi wraz z innymi rannymi, przed rozstaniem wręczył mi swoją obrączkę i zegarek z prośbą o oddanie żonie mieszkającej w Przemyślu. Po południu tego dnia zostałem wraz z ogn. podch. Witem Bartletem oficerem ogniowym naszej baterii wzięty do niewoli, z której po 2 godzinach, dzięki mieszkańcom Brzuchowic, udało slę nam zbiec i po całodobowym marszu dotarliśmy całkowicie wyczerpani do Przemyśla.

Zgrupowanie gen. Sosnkowskiego po niezwykle ciężkich bojach okupionych olbrzymimi stratami przestało istnieć. Sam generał z grupą kilkudziesięciu oficerów w nocy z 20 na 21.09. wyruszył w kierunku Lwowa przez Dublany. Ponieważ okazało się to już niemożliwe, zatem ruszył z Dublan w dalszą drogę ku granicy węgierskiej, którą przekroczył 4.10. Nielicznym tylko oficerom i żołnierzom udało się dotrzeć do Lwowa.

Dnia 22.09. nastąpiło po pertraktacjach prowadzonych już od 21.09. przekazanie Lwowa przez jego obrońców wojskom radzieckim.

Uczestniczyłem w tych zmaganiach w obronie wolności i do kresu mych dni pamiętał będę bohaterską walkę naszych żołnierzy, których zmogła jedynie ilościowa i techniczna przewaga nieprzyjaciela i osamotnienie, na które skazały ich rządy sojusznicze angielski i francuski, nie dotrzymując zobowiązań.

Jakkolwiek nasze wojowanie w owym okresie trwało tylko 3 tygodnie, to jednak był to okres bardzo ciężki z wielu powodów. Nocne marsze przez prawie dwa tygodnie nie pozwalały nam spać w pozycji leżącej, toteż spaliśmy jadąc konno, a nawet idąc. Również problemem było żywienie, przez ostatnie kilka dni jedliśmy jedynie suchary, jeśli oczywiście miało się zapasy, a mieli je nieliczni. Skutki takiego trybu życia były oczywiste, wielu przeżywało depresje psychiczne, wielu zapadało na zdrowiu.

Podczas tej bądź co bądź krótkiej wojny miałem wyjątkowe szczęście, gdyż co najmniej 4-krotnie bez mała cudem uniknąłem śmierci, co nie udało się moim najbliższym towarzyszom broni - dowódcy kpt. Ludwikowi Skorskiemu, który zmarł w niemieckim szpitalu wojskowym /ranny pod Hołoskiem/ oraz oficerowi ogniowemu naszej baterii, ogn. podch. Witowi Bartletowi zamordowanemu przez Ukraińców /za sprawą dezertera z naszej baterii też Ukraińca/ w miesiąc po ucieczce z niewoli, a wraz z nimi wielu innym żołnierzom tej kampanii - Obrońcom Ojczyzny - poległym w Jej służbie.

O tych, którzy padli w boju i o tych, którzy przeżyli i walczyli nadal byśmy byli wolni winniśmy wszyscy zachować serdeczną pamięć i wdzięczność.

Władysław Borusiewicz

52 GRUPA WOJSK KOLEJOWYCH ARMII "ŁÓDŻ"

26 sierpnia 1939 r. zostałem odwołany ze stażu przed studiami w Wyższej Szkole Wojennej. Byłem wówczas oficerem zawodowym Korpusu Inż. i Sap. w 1 Baonie Mostów Kolejowych w Krakowie. W walkach obronnych kampanii wrześniowej działałem jako z-ca dowódcy 52 Grupy Wojsk Kolejowych Armii "Łódź", dowodzonej przez gen. dyw. Juliusza Rómmla. Zadaniem Armii było zorganizowanie obrony wzdłuż rzeki Warty w pasie 120-160 km. Dowódca armii dysponował zaledwie czwartą częścią wymaganych sił. Dalsze jednostki miały napływać do armii z chwilą wybuchu wojny. Przed armią "Łódź" Niemcy skoncentrowali prawie 12 wielkich jednostek, w tym zmechanizowanych i pancernych. Miejscem koncentracji mojej jednostki był rejon stacji Łódź Fabryczna. Grupa wojsk kolejowych miała składać się z trzech kompanii i zaplecza, wyposażonych w sprzęt inżynieryjno-bojowy umożliwiający utrzymanie i naprawę szlaków kolejowych, stacji, mostów i urządzeń ruchu. W razie odwrotu jednostka miała niszczyć obiekty komunikacyjne o znaczeniu strategicznym. Na miejsce koncentracji przybyła tylko jedna kompania, dwie inne były w drodze. Już w pierwszym dniu walk obronnych, a ściślej o świcie 1 września, jednostka nasza została zbombardowana przez lotnictwo niemieckie. Zginęło wówczas kilku oficerów i saperów, zniszczona została też część wyposażenia. Lotnictwo faszystowskie z niezwykłą zaciekłością bombardowało szlaki kolejowe i drogowe, przeprawy mostowe, wszelkie transporty wojskowe i cywilne, dokonywało również pirackich nalotów na wsie, osady i zgrupowania ludzkie. W związku z tym jednostka nasza musiała za wszelką cenę utrzymywać w stanie zdatnym do ruchu szlak kolejowy Łódź-Warszawa, a także nadzorować szlaki pomiędzy armiami "Poznań" i "Kraków"; chodziło o dojazd brakujących oddziałów, dostawy zaopatrzenia, amunicji i rezerw. Ważne było również stworzenie warunków dla działania bojowego dwóch pociągów pancernych. W trzecim dniu walk otrzymałem ze sztabu armii rozkaz odblokowania szlaku kolejowego Łódź-Koluszki, na którym było zbombardowanych kilka pociągów. Powstałe zatory uniemożliwiały operacje pociągu pancernego, a szkody wstrzymywały dostawy. Z ogólnikowej informacji wynikało, że na miejscu działał już oddział saperów, lecz nieskutecznie - z braku dowódcy. Istotnie, wczesnym świtem po przybyciu na miejsce, zastałem rozproszony pluton saperów kolejowych i opuszczony tabor bojowy. Lotnictwo zniszczyło część wagonów pociągu dostawczego i lokomotywę osadzoną w głębokim leju. Z wielkim trudem zebrałem resztki wojska i przystąpiłem do odbudowy torów. Lokomotywę i części wraków usunęliśmy na pobocza za pomocą materiałów wybuchowych, gdyż nie dysponowałem dźwigami. W szóstym dniu walk jednostki armii "Łódź" rozpoczęły w działaniach opóźniających wycofywać się za Wisłę. Otrzymałem zadanie specjalne przewiezienia krytym samochodem dokumentów /o nie znanej mi bliżej treści/ do Warszawy. Furgonetka była zaplombowana. W razie zaistniałych przeszkód należało samochód wraz z zawartością zniszczyć. Trasa ze względu na zatłoczone główne szlaki prowadziła bocznymi drogami, najczęściej polnymi. Klucząc wybraną trasą i lasami, niejednokrotnie byłem atakowany przez ukrytych dywersantów. Podczas jednego z nalotów na otwartym terenie samochód został uszkodzony, wobec braku innych możliwości transportu zdecydowałem się furgonetkę wraz z ładunkiem, bez otwierania pieczęci i plomb, spalić. Tak zameldowałem się w sztabie dowództwa nowo powołanej armii "Warszawa", podporządkowanej gen. J. Rómmlowi. Do Warszawy cofały się wyczerpane w walkach różne jednostki zarówno armii "Łódź", jak też innych sąsiednich armii, w tym także resztki wojsk kolejowych. Wyznaczono im po zreorganizowaniu udzielanie pomocy saperskiej walczącym jednostkom w rejonie stacji Warszawa-Gdańska i Warszawa-Praga, sztab z częścią wojsk kolejowych zgrupowany był na dworcu Warszawa-Centralna w tunelu. Szczególnie ważne było utrzymanie stacji gdańskiej ze względu na możliwości dowozu amunicji z Palmir. Dowództwo niemieckie, wobec nieudanych prób przełamania obrony, rozpoczęło totalne bombardowanie miasta za pomocą lotnictwa i artylerii ciężkiej .Pociski spadały w dzień i w nocy, burząc i paląc budynki i urządzenia komunalne. Gdy w naszych oddziałach na pozycjach obronnych zaczęła się wyczerpywać amunicja przeciwlotnicza i przeciwpancerna, otrzymałem rozkaz dostarczenia jej z Palmir. Wydawało się, że sytuacja na przedpolu tego rejonu sprzyjała tej akcji. Zorganizowałem prowizoryczny zestaw pociągu z kilku platform; parowóz i wagony zabezpieczyłem workami z piaskiem dla ochrony, załogę stanowili ochotnicy. Próby przebicia się do Palmir nie powiodły się, gdyż silne jednostki niemieckie weszły już tam wcześniej. Jak wiadomo, obrona Warszawy trwała do dnia kapitulacji, tj. do 28 września 1939 r. Po kapitulacji, jak wielu innych oficerów, znalazłem się w niemieckich obozach jeńców wojennych: Itzehoe, Lübeck, Bremenvörde, Sandbostel i od 1943 r. w Woldenbergu. W styczniu 1945 r., będąc w marszu na Zachód, zostaliśmy uwolnieni przez zagon dywizji pancernej Armii Radzieckiej. Po wojnie przez jakiś czas pełniłem służbę w Ludowym Wojsku Polskim jako z-ca szefa Wydziału Inżynierii w DOW - Kraków.

Jan Kupracz


DWA DNI POD MOKRĄ

Od 1937 roku pełniłem zasadniczą służbę wojskową w Szwadronie Łączności Wołyńskiej Brygady Kawalerii w Równem. Zadaniem szwadronu było zabezpieczenie łączności przewodowej i radiowej Wołyńskiej Brygady Kawalerii.

Brygada stacjonowała w Równem, a jej dowódcą był generał brygady E. Korytowski. Składała się ona z następujących jednostek: 21 Pułk Ułanów Nadwiślańskich w Równem, 19 pułk ułanów w Ostrogu, 2 pułk strzelców konnych w Hrubieszowie, 2 dywizjon artylerii konnej w Dubnie, 8 szwadron pionierów oraz szwadron łączności także w Równem.

Po przeszkoleniu podstawowym zostałem skierowany do 6 batalionu radiotelegraficznego w Jarosławiu na kurs podoficerski telemechaników. Po intensywnym szkoleniu i przetrwaniu stanu alarmowego w okresie "Zaolzia" , po bardzo dobrym zakończeniu szkoły wróciłem z dwiema belkami na ramieniu do macierzystej jednostki.

Po powrocie do jednostki już wiosną 1939 roku nastąpiły intensywne przygotowania sprzętu łączności w magazynach organizacyjno-mobilizacyjnych przez odkonserwowanie go, sprawdzenie, kompletowanie "patrolami" stacyjnymi, telefonicznymi i radiostacyjnymi. Kompletowałem źródła zasilania do aparatów telefonicznych i radiostacji odbiorczych "ROD".

Szwadron łączności WBK, którego dowódcą był por. Jan Kiśluk, składał się z plutonu łączności przewodowej dowodzonego przez por. T. Plate, z plutonu łączności radiowej pod dowództwem por. J. Kowalewskiego oraz kwatermistrzostwa na czele z szefem st. wachmistrzem Gaszczykiem.

Okres wiosenny 1939 roku był bardzo pracowity w szkoleniu pododdziałów z powodu nadchodzących rezerw i dopełnienia pełnych etatów bojowych.

W dniu 13 sierpnia wprowadzono w koszarach stan pogotowia alarmowego. Rosło napięcie. Na teren koszar i na place ćwiczeń zaczęli nadciągać rezerwiści z wstępnej mobilizacji; gromadzono konie i podwody taborowe, zaczęły nadjeżdżać zmobilizowane samochody. Na otwartej ujeżdżalni zarządzono zbiórkę w sąsiedztwie stacjonującego 21 pułku ułanów oraz naszego szwadronu łączności.

Padały komendy, meldunki, przegląd jednostek i nowy dowódca Wołyńskiej Brygady Kawalerii, płk. dypl. J. Filipowicz wygłosił patriotyczne przemówienie, po którym cały stan osobowy jednostek złożył przysięgę wojskową.
[image: ]

Wśród kolegów powstało podniecenie i zaduma nad naszą przyszłością. Mieliśmy 15 września odejść do rezerwy, a ja miałem już nawet załatwioną pracę.

Oficerowie nie wyszli do domu, ich ordynansi przynieśli walizki do koszar. Alarm! W pełnym oporządzeniu każdy biegł na z góry wyznaczone stanowisko. Ułani wyprowadzali ze stajni osiodłane konie, z garaży taczanki telefoniczne i radiowe, ustawiając się na placu alarmowym, jak to nieraz bywało przed wyjazdem na manewry lub przedobozie. Teraz był alarm bojowy z prawdziwym wyjazdem z Równego, dla niektórych na zawsze.

Po przemarszu konnym do Zdołbunowa nastąpił załadunek kolejowy. Na dworcu zjawiły się panie z Białego Krzyża, obdarowując żołnierzy papierosami i słodyczami, życząc im rychłego powrotu jako zwycięzcom.

Czyżby to był wyjazd na wojnę? - Niestety tak. 17 sierpnia transport ruszył przez Lwów, Kraków do Radomska, gdzie 19 sierpnia nastąpiło rozładowanie i kolumną marszową przyjechaliśmy nad Wartę do Brzeźnicy Nowej, w której rozmieścił się sztab Wołyńskiej Brygady Kawalerii.

Zgadnie z rozkazem szefa łączności brygady, kpt. I. Malinowskiego zainstalowano centralę telefoniczną w Brzeźnicy Nowej i nawiązano łączność przewodową z 19 pułkiem ułanów w Dworszowicach Kościelnych, 21 pułkiem ułanów w Woli Jedlińskiej, 2 psk. w Strzelcach Wielkich, 2 dak w Barbarówce, 8 szwadronem pionierów i taborami w Woli Wiwieckiej.

Za kilka dni został zainstalowany w budynku centrali telefonicznej dalekopis "juz" utrzymujący łączność z dowódcą Armii "Łódź".

Okres urządzania się na nowym miejscu postoju obfitował w szereg różnych wydarzeń, takich jak loty zwiadowcze lotnictwa niemieckiego, meldunki z wysuniętych oddziałów o naruszaniu przez niemieckie patrole rozpoznawcze granicy RP, schwytaniu tu czy ówdzie szpiegów niemieckich. Sytuacja taka powodowała napięcie i wzmożenie czujności. Tabliczki "Uwaga szpieg podsłuchuje" nabierały teraz pewnej wagi.

25 sierpnia dołączył do składu WBK - 12 pułk ułanów z Krzemieńca, który rozmieścił się we wsi Wola Blakowa. i 21 dywizjon pancerny z Łucka w rejonie Kuźnicy oraz jednostki innych rodzajów broni jako wzmocnienie.

Rozmawiałem z miejscową ludnością, która była pełna optymizmu i wierzyła, że zwyciężymy. Byłem w świeżo Wybudowanych umocnieniach betonowych, z których w czasie walki mało kto korzystał.

28 sierpnia 1939 roku generał dywizji Rómmel, dowódca Armii "Łódź", przeprowadził na błoniach pod lasem przegląd całej brygady, zakończony kawaleryjską defiladą w pełnym galopie, jak to miało miejsce w 1938 roku po zakończonych manewrach w Łucku przed ówczesnym d-cą generałem brygady E. Korytowskim. Defilada była piękna, przemówienie dowódcy armii było żołnierskie, zagrzewające do obrony Ojczyzny i twierdzące, że nie ma odwrotu od obrony granic. Wojna jest pewna, a zwycięzcami będziemy my. Wśród oficerów były różne zdania, napawające otuchą i wątpliwością.

Zapamiętałem wypowiedź por. Lityńskiego, którego znałem z 6 batalionu telegraficznego. Zgodnie z przydziałem mobilizacyjnym dołączył on do szwadronu w Brzeźnicy: "Koledzy módlcie się o wojnę, gdyż ona jest potrzebna". W pierwszym dniu wojny został ciężko ranny i przez plutonowego Mroza motocyklem odwieziony do szpitala w Łodzi.

W dniu 50 sierpnia w godzinach poobiednich został wydany rozkaz przeniesienia stanowiska dowodzenia do wsi Ostrowy za Wartą. Wraz z kpt. J. Malinowskim i z plutonowym Mrozem pojechaliśmy przez rzekę Wartę do wsi Ostrowy, gdzie w pierwszym rzędzie został rozwiązany urząd pocztowy i wyłączona centralka - została zarekwirowana. Młoda urzędniczka z płaczem opuściła budynek. W miejscowej nowej szkole podstawowej na pagórku przygotowano węzeł łączności, pomieszczenia sztabowe, w których szefował kpt. dypl. St. Koszutski. W tym dniu nastąpiło przegrupowanie oddziałów Wołyńskiej Brygady Kawalerii na pozycje wyjściowe na prawy brzeg rzeki Liswarty na zachód od miejscowości Mokra I, Mokra II i Mokra III, przygotowującej obronę na zachodnich obrzeżach masywu leśnego. W ugrupowaniu pierwszego rzutu na prawym skrzydle zajął pozycję 19 pułk, w środku 21 pułk, na lewym skrzydle Batalion Obrony Narodowej "Kłobuck". W drugim rzucie: 12 pułk, 21 d. panc., 2 psk. z zadaniem obrony zajętych pozycji.

W dniu 51 sierpnia w godzinach poobiednich została nawiązana łączność ze wszystkimi jednostkami i sąsiadami, zaś w miejscowości Miedzno zorganizowano wysunięty kierunek łączności. W godzinach wieczornych oficerowie sztabu po pracowitej dobie poszli do swoich kwater na odpoczynek.

Na centrali we wsi Ostrawy nie było spokoju, klapki spadały, abonenci składali różne meldunki o działaniach patroli rozpoznawczych niemieckich oddziałów. Meldunki nasilały się w miarę zbliżania się świtu. Był piękny, mglisty poranek. 1 września około godziny czwartej nadleciał nie rozpoznany samolot nad miejscowość Ostrowy i ostrzelał z broni pokładowej szkołę, w której znalazł się sztab. Sztab osłaniał pluton armatek przeciwlotniczych z obsługą na stanowiskach ogniowych, lecz mimo ostrzeliwania przez samoloty nieprzyjacielskie wracające z bombardowania Radomska, ognia do samolotów nie otworzono z braku rozkazu, jak meldował później podchorąży dowódca plutonu działek przeciwlotniczych.

Po ostrzelaniu naszego stanowiska dowodzenia - natychmiast. zjawił się pełny skład sztabu, który przystąpił do swych działań. Wydano decyzję przeniesienia stanowiska dowodzenia do miejscowości Miedźno do zorganizowanej wczoraj centrali w ugrupowaniu III rzutu Brygady.

Odległość około 3 km pokonano już w bardzo ciężkich warunkach. Formalnie trzeba było przedzierać się przez tłumy uciekającej na przełaj ludności i przy działaniu lotnictwa nieprzyjacielskiego. Około godz. 1000 wieś Ostrowy została ostrzelana przez lotnictwo niemieckie i podpalona pociskami zapalającymi. Sceneria pożarów, strzelaniny, wyjących nad głowami samolotów, płaczu biegnącej ludności, popłochu i leżących pierwszych trupów u nie przyzwyczajonego żołnierza wywołuje grom strachu a zarazem podniecenia. Równowaga psychiczna nastąpiła później, gdy człowiek zaczął uświadamiać sobie, co się stało, co się dzieje wokół niego i jakie zadanie ma do wykonania.

Po dobrnięciu do Miedzna zastaliśmy zainstalowaną w opuszczonym, murowanym budynku centralę telefoniczną i pomieszczenie sztabu dowodzenia.

Posypały się meldunki, że Krzepice zostały ostrzelane przez artylerię nieprzyjaciela, że na kierunku 19 pułku operuje zmotoryzowany oddział niemiecki, na kierunku 21 pułku aktywnie działa artyleria nieprzyjaciela i oddziały zmotoryzowane i na kierunku 21 pułku ludność cywilna strefy przygranicznej ucieka jedną wielką ławą, która rośnie w miarę dołączania się do niej mieszkańców następnych miejscowości. Prowadzą ze sobą inwentarz i niosą lub wiozą zabrane w pośpiechu przedmioty. Wszystko to kieruje się na ugrupowanie pułku. Ludność cywilna może stać się parawanem dla nacierających czołgów niemieckich. Wydano decyzję skierowania uciekinierów na inne trasy, na skrzydła ugrupowania. To już jest wojna!

Na kierunek Wołyńskiej Brygady Kawalerii uderzyła 4 Dywizja Pancerna niemiecka w pełnym składzie, która brała udział w aneksji Austrii i stacjonowała w Wiedniu.

W wyniku ostrzału nieprzyjacielskiej artylerii i czołgów pękała łączność przewodowa między oddziałami. Łączność radiowa, która była oparta na przestarzałym sprzęcie francuskim dalszego zasięgu "RKD" oraz nowym sprzęcie o krótkim zasięgu tzw. enek została zakłócona przez rozszyfrowanie naszego kodu i bardzo często wprowadzała w błąd nasze oddziały podkładaniem mylnych informacji. Wykorzystywanie w łączności radiowej umownych określeń nie zdawało egzaminu.

W tej sytuacji w ruchowej walce łączność przewodowa nie zdała egzaminu, a mała ilość radiostacji krótkiego zasięgu i brak elastyczności w wykorzystaniu sprzętu radiowego były między innymi utrudnieniem w kierowaniu walką.

"Nerw armii", jak nazywano łączność, został sparaliżowany.

Ruszyła na zgrupowanie bojowe Brygady lawina czołgów i ognia artylerii oraz zmasowane naloty lotnictwa. Kawaleria w walce pieszej ma zasadniczą wadę, że bierze w niej udział dwie trzecie składu, jedna trzecia trzyma w ukryciu konie. Podobna sytuacja jest w dywizjonie artylerii konnej, gdzie jako środki ciągu i dla obsługi wykorzystuje się konie.

Główne uderzenie nieprzyjaciela przyjął na siebie 21 pułk ułanów, na którego kierunku ruszyło kilkadziesiąt czołgów. Artyleria 2 dak i po-ciągu pancernego 53 prowadziła ogień na wprost. Straty niemieckie rosły. Coraz więcej rozbitych czołgów. Czołgi w rejonie Mokra III zaczynają się wycofywać. Wprowadza się dla uzyskania powodzenia z II rzutu 12 pułk ułanów na kierunek Mokra II. lotnictwo szaleje, konie, które były w ukryciu, w wyniku bombardowania, tabunem biegną  przez pola, bardzo często okaleczone i bez jeźdźców stanowią cel dla wyjącego lotnictwa lecącego na niskim pułapie.

Część dział 2 dak, pozostających na stanowiskach ogniowych, nie posiadała już środków ciągu.

Po nalocie bombowców i artyleryjskim przygotowaniu ataku na kierunku 19 pułku ułanów, na północ od Mokra II przeciwnik przystąpił do metodycznego ataku piechoty i czołgów, w wyniku czego zepchnął nas na linię toru kolejowego Herby-Zduńska Wola.

Sytuacja na środkowym froncie na kierunku 21 pułku ułanów znów staje się tragiczna. Po aktywnym nalocie bombowym ruszyło około 20 czołgów. 1 bateria dak zniszczyła 2 czołgi, reszta skryła się w fałdy terenowe. Działka ppanc. rozpoczęły wyszukiwanie ich i likwidowanie. Wycofało się tylko 8 czołgów. Nastąpiła chwilowa cisza przed burzą. Po godzinnej przerwie w godzinach poobiednich ruszyło na Brygadę następne natarcie czołgów. Około 100 czołgów wdarło się do Mokrej i przypuściło bezpośredni atak na stanowiska ogniowe działek przeciwpancernych 21 pułku oraz na stanowiska ogniowe 2 dak. Rozpoczęła się "walka wręcz" czołgów z działkami i działami polowymi oraz karabinami ppanc. Ogień baterii i dział ppanc. był niezwykle celny i skuteczny.

Walkę 2 daku i 21 pułku wspierał pociąg pancerny 53 całą swoją potęgą ogniową. Straty niemieckie rosły z minuty na minutę. Wśród atakujących powstało zamieszanie i chaos. Najpierw zaczęły wycofywać się pojedyncze czołgi, a za nimi reszta, pozostawiając na leśnych polanach pokaźną liczbę dymiących wraków i sporo jeńców. Taki był obraz bitwy przez około godzinę.

Niekorzystny dla nieprzyjaciela przebieg bitwy pod Mokrą spowodował jego uderzenie na północ na kierunek 19 pułku, przewidywany przez dowódcę brygady, który nakazał przeciwuderzenie pociągiem pancernym 53.

W centrali telefonicznej w Miedznie przebywa osobiście szef łączności kpt. I. Malinowski, który dwoi się i troi, przyjmując dostarczane bardzo często przez łączników meldunki, przekazując je na stanowiska dowodzenia dowódcy brygady.

W wyniku zagrożenia Miedzna, d-ca szwadronu łączności otrzymuje w godzinach przedwieczornych rozkaz przeniesienia centrali do Brzeźnicy za Wartę. Dowódca brygady w godzinach wieczornych przeprowadził przegrupowanie oddziałów, obsadzając Wartę. Podejście nieprzyjaciela do Warty było skutecznie bronione przez następny dzień, tj. 2 września 1939 roku.

Rozpatrując całokształt działań Wołyńskiej Brygady Kawalerii w dniach 1 i 2 września 1939 r. należy podkreślić, że siły nieprzyjaciela w stosunku do sił brygady były przeważające. Jednakże umiejętne wykorzystanie terenu, sprzyjające walkom obronnym, właściwy podział sił i środków, bohaterstwo ułanów stworzyły możliwości nawiązania równorzędnej walki.

Dla Wołyńskiej Brygady Kawalerii był to sukces taktyczny, wykonała bowiem zadanie postawione przez dowódcę armii, powstrzymując nieprzyjaciela przez dwa dni na kierunku Brzeźnicy Nowej. Nie był to w tej wojnie z pewnością wypadek odosobniony, lecz jako mało znany, godny przedstawienia.

Marian Frankowski


PODCIĘTE SKRZYDŁA

Uczestniczyłem w wojnie obronnej 1939 roku, służąc w lotnictwie. 28 sierpnia 1939 r. zostałem powołany do służby wojskowej w II pułku lotniczym i przydzielony do 26 eskadry obserwacyjno-łącznikowej, dowodzonej przez kapitana obserwatora Stanisława Rzepę. Po otrzymaniu munduru i odwiezieniu rzeczy cywilnych do domu, udałem się na zapasowe lotnisko, które mieściło się koło łuszczarni ryżu w Bieżanowie. Tam eskadra została zaprzysiężona i podzielona na 3 klucze. Każdy z nich dostał swój teren działania i swojego poddowódcę, którym w moim kluczu był porucznik Wacław Król /później latał z zrzutami nad Warszawę, za co został odznaczony Krzyżem Virtuti Militari I k./. Tego wieczoru nasz klucz wyjechał na stanowisko w okolicę Niwki i Sosnowca przygotować lotnisko. Już na drugi dzień samoloty lądowały na tym pierwszym polowym lotnisku.

1 września, rano, dowódca powiadomił nas o rozpoczęciu działań wojennych. Po alarmie nastąpił wymarsz na lotnisko i przygotowanie maszyn do lotu bojowego. Dowódca zgodnie z wcześniejszymi rozkazami wypuścił pierwszą maszynę w rejon Bytom-Gliwice-Mikołów. Czekaliśmy z niecierpliwością powrotu kolegów i pierwszych wieści z linii frontu. Niestety, samolot nie wrócił, został zestrzelony w okolicach Mikołowa, a załoga zginęła. Druga maszyna również nie wróciła, ale uratowała się jej załoga, która na lotnisko powróciła samochodem.

Nie mając więc żadnego materiału z obserwacji, wystartował w powietrze sam dowódca por. Król. My znowu oczekiwaliśmy z niecierpliwością na jakiekolwiek wieści i meldunki z I linii frontu, bo zdawaliśmy sobie sprawę, że na te meldunki czeka dowództwo w Katowicach. O zmroku maszyna z por. Królem szczęśliwie wylądowała. Został przygotowany meldunek i mnie przypadło w udziale dostarczyć go do dowództwa. W czasie drogi, w okolicach Mysłowic zostałem ostrzelany przez 5 kolumnę. Szczęśliwie wyszedłem jednak z opresji i meldunek dostarczyłem na czas.

Na drugi dzień otrzymaliśmy rozkaz wycofania się w kierunku Krakowa, aby tam uzupełnić nasz uszczuplony sprzęt. Do Krakowa dotarliśmy bez trudu, lecz nie otrzymaliśmy żadnych nowych maszyn. Następnie przenieśliśmy się przez Koszyce, Lisią Górę do Kolbuszowej. Meldunki, które przekazaliśmy do dowództwa były bardzo skąpe, ponieważ mieliśmy do dyspozycji tylko 2 maszyny: jeden samolot bojowy R XIII i jeden samolot łącznikowy bez uzbrojenia, który na dodatek w rejonie Kolbuszowej został ostrzelany i uszkodzony. Stamtąd wyruszyliśmy w kierunku Rzeszowa i Przemyśla i podczas przelotu zostaliśmy kilkakrotnie zaatakowani.

W Przemyślu otrzymałem rozkaz przygotowania i oznaczenia lotniska w Medyce. Zostawiłem ludzi w Przemyślu, gdzie rozbito obóz nad Sanem. W drodze powrotnej z Medyki zostałem zaatakowany przez 3 linie Dornierów, które zbombardowały wieś w pobliżu Przemyśla, szosę i linię kolejową, biegnące równolegle do miasta. Została również zbombardowana część Przemyśla; ale nie ta, gdzie żołnierze rozbili obóz. Choć szczęśliwie dobrnąłem do obozu, grozy jaką przeżyłem w czasie nalotu nie da się opisać.

Z Brzeżan k. Przemyśla, gdzie zjechały się resztki kluczy i całe dowództwo z kpt. Rzepą, wyruszyliśmy do Iwowa. Tam dostaliśmy w przydziale 2 nowoczesne samoloty /Mewy/, które posiadały 3 karabiny maszynowe. Przydzielono również do naszej grupy 2 pilotów i 1 obserwatora. Samoloty odebrałem z lotniska zapasowego Basiówka koło Skniłowa.

Ze Lwowa przenieśliśmy slę do Stanisławowa. Tam na polowym lotnisku w miejscowości Zagwóźdź koło Stanisławowa wykonaliśmy kilka lotów bojowych, w czasie których straciliśmy jedną Mewę przy lądowaniu w nocy. Ostatni rozkaz otrzymany w Stanisławowie brzmiał: spalić maszyny, sprzęt i wziąć kierunek na miejscowość Kuty. Tam też przekroczyliśmy granicę polską, dostając się do Rumunii.

Lesław Jan Grubski

JAK NIE OBRONIŁEM IWOWA W 1939 r. /wspomnienia 17-latka/

Rok 1939 zapowiadał dla mnie spełnienie marzeń. Prof. Smetana, który uczył fizyki w XI Liceum Matematyczno-Fizycznym im. Śniadeckich we Lwowie, zorganizował dla uczniów kurs jazdy samochodowej, co było wówczas ewenementem z racji małej ilości prywatnych samochodów, poruszających się po drogach południowej Polski. Jazdy odbywaliśmy wysłużonym szkolnym Austro-Deimlerem, egzamin zdaliśmy w czerwcu, a prawo jazdy mieliśmy otrzymać we wrześniu na początku nowego roku szkolnego. Cieszyłem się też ogromnie na wakacyjny kurs szybowcowy w Szkole LOPP w Czerwonym Kamieniu k. Żółkwi, na który pozwoliła mi slę zapisać nasza Babunia. Razem z moim starszym bratem Wiesławem, studentem II roku Wydziału Lotniczego Politechniki lwowskiej /czynnym pilotem sportowym Aeroklubu Lwowskiego/ byliśmy entuzjastami lotnictwa. Na szczęście kochana Babunia, która opiekowała się nami po śmierci Rodziców, dobrze nas rozumiała. Kurs został niespodziewanie skrócony o 5 dni. Kiedy wróciłem do Lwowa 25 sierpnia /z kategorią “B" pilota szybowcowego/ w mieście odczuwało się duże zdenerwowanie i przygnębienie; każdego dnia oczekiwano wybuchu wojny. Została ogłoszona powszechna mobilizacja, ludność kopała rowy przeciwlotnicze i tak minęły ostatnie dni sierpnia. W piątek 1 września Niemcy zaatakowali Polskę. Wierzyliśmy, że słuszność jest po naszej stronie, więc wygrany. Niejednokrotnie w kronikach filmowych oglądaliśmy zakupione ze składek społeczeństwa samoloty, działa, karabiny maszynowe etc., więc trochę bagatelizowaliśmy przewagę wroga oraz niemieckie "tekturowe czołgi".

Kopiąc rowy przeciwlotnicze w ogrodzie Politechniki lwowskiej, wczesnym przedpołudniem ujrzeliśmy na niebie parę trójek samolotów bombowych. "Łosie lecą ..." ucieszyliśmy się, - "przecież to Heinkle ..."wykrzyknął wuj Wacław /stary lotnik, latał z Bastyrem i Stecem na Persenkówce w 1918 roku w czasie obrony Lwowa/. W chwilę potem - głuche grzmoty - bomby. Spadły na ulicę Chocimską, w pobliżu naszego mieszkania. Parę dni później wezwanie przez radio: "Organizują się Ochotnicze Bataliony Obrony Lwowa - studenci oraz uczniowie z P. W. II stopnia wstępujcie ..."

6 względnie 7 września zgłosiliśmy się wraz z bratem Wiesławem i wujem Wacławem w mojej dawnej szkole powszechnej "Magdusi" /im. M. Magdaleny/, tam wpisano nas od razu "na stan", po czym zostaliśmy zakwaterowani. Okazało się, że są z nami prawie wszyscy koledzy mojego brata oraz większość moich /z IV Gimnazjum i XI Liceum/. Mundury mieliśmy własne z P. W. Broń naszą stanowiły nasze stare znajome z P. W. -- Lebelé i Berthierý /karabiny francuskie z wojny światowej/. Wyposażenie wojskowe: buty, pas, ładownice, saperka, plecak, koc, menażka etc. W taki sposób zaczęła się dla mnie wojna. Podzielono nas na oddziały. Byłem w drużynie, którą dowodził Staszek Dąbrowski, starszy kolega z Gimnazjum IV /późniejszy bohater spod Tobruku i Monte Cassino/. Drużyna nasza była jedną z trzech tworzących pluton dowodzony przez por. rez. Kratochwila. Pluton nasz wchodził w skład kompanii dowodzonej przez kapitana służby czynnej Mokrzyckiego, a kompania w skład II Ochotniczego Batalionu Obrony Iwowa. Krótkie powtórki z musztry, omawianie sposobów walki w mieście i w poluj minęło parę dni.

9 względnie 10 września Niemcy podeszli pod Lwów. Ich uderzenie szło od strony naszej południowej granicy - ze Słowacji.

Alarm! - Pogotowie bojowe! Wtedy po raz pierwszy "ostrzyłem" granaty, tzn. wkręcałem do nich zapalniki. "W razie gdyby odskoczyła ci zawleczka, rzuć granat do kubła z wodą w kącie klasy, padnij i módl się /jak zdążysz/" - pouczał zawodowy kapral, uczestnik wojny światowej /wtedy jeszcze nie mówiło się "pierwszej wojny światowej"/.

Niemcy doszli do górnych domów ul. 29 Listopada i Gródeckiej, zapędząli się patrolami aż po Wzgórza Wóleckie. Nasi dowódcy wysyłali patrole zwiadowcze celem ustalenia zasięgu infiltracji Niemców w zachodnie przedmieścia Lwowa. Nie obyło się przy tym bez ofiar. Paru kolegów zostało rannych. Pierwszym, który zapłacił najwyższą cenę za nasze Miasto, był Miecio Ładoś - kolega z ławy szkolnej IV Gimnazjum, Zginął przeszyty serią pistoletu maszynowego na Wólce. Pochowaliśmy go na cmentarzu Obrońców Lwowa /dzisiaj grób jego nie istnieje/. Przyzwyczailiśmy się, że jesteśmy wojskiem - czuliśmy się pewnie, chociaż bronią naszą były granaty i stare karabiny. Zdarzyło się, że któregoś wieczoru nie zaciemniliśmy dość szczelnie naszej szkoły, a w nocy któryś z kolegów zapalił światło w korytarzu, aby ułatwić sobie drogę powrotną. Ciszę snu zakłócił przeraźliwy jazgot nadlatujących pocisków. Spałem wtedy w sali na I piętrze. Przy niej, dawny gabinet dyrektora Szkoły zajmowali kpt. Mokrzycki i por. Kratochwil, w przyległym sekretariacie złożone były polowe aparaty telefoniczne oraz sprzęt radiowy. W kolejnych salach spała reszta kolegów. Ogłuszająca detonacja zwielokrotniona wnętrzem budynku, ogromne ciśnienie powietrza i przeraźliwe nie do wytrzymania dzwonienie w uszach - to pierwsze doznania. Chwila strasznego lęku - gdzie jest brat? Jest! Światło zgasło w momencie wybuchu. Uczułem gryzący zapach materiału wybuchowego, kurz rozpylonej cegły stworzył dodatkową zasłonę, przez którą tu i ówdzie przebijały się nieliczne światła latarek elektrycznych. Rozległy się wołania o pomoc i ratunek. Początkowo wybuchła panika spotęgowana krzykiem zaszokowanych "...gaz, gaz ..." /był to efekt eksplozji/, brak oddechu, chrzęst pyłu ceglanego w zębach, bezładna bieganina wyrwanych ze snu w tak przerażający sposób ludzi. Okropny widok krwi ofiar wybuchu i zniszczenia widoczne przy światełku latarki. To Niemcy wystrzelili parę ciężkich pocisków na kierunek światła. Dwa z nich upadły na teren szkolny, trzeci trafił bezpośrednio w szkołę. Pocisk nie wybuchając przebił dach i stropy II i I piętra, przelatując pomiędzy dwoma szeregami śpiących pod ścianami II piętra kolegów i eksplodował niżej w gabinecie dyrektora. Natychmiastową śmierć poniósł kpt. Mokrzycki, a ciężko ranny został por. Kratochwil. Były to jedyne ofiary w ludziach tej nocy. Pozostałym - przysłowiowy włos nie spadł z głowy. W następnym dniu zbiórka całej kompanii i odmarsz na Kleparów. Doszliśmy do Kortumowej Góry. Stanowiska nasze były rozlokowane w okolicy starego cmentarza. Właściwie dopiero wtedy wyzbyłem się dziecinnych lęków przebywania nocą na cmentarzu, zwłaszcza wtedy, gdy przyszło nam spędzić parę nocy w najbezpieczniejszym wówczas schronie - kamiennym paroosobowym grobowcu. Nie zapewniał bezpieczeństwa przy ostrzale artyleryjskim, ale całkowicie chronił przed bronią ręczną. Sceneria tej pozycji wycisnęła trwały ślad w naszej pamięci. Widocznie los uznał, że dość jest martwych na cmentarzu, bowiem bez żadnych strat mimo ostrzału z broni ręcznej i sporadycznych pocisków artyleryjskich, po dwu dniach, późnym popołudniem odmaszerowaliśmy ulicą Zamarstynowską w kierunku Hołoska. W tym czasie dowodził nami kadet Kryska.

Dołączono do naszego plutonu, podobnie jak i do pozostałych, drużynę K. M. /karabinu maszynowego/ z wojskiem poborowym. W czasie marszu staraliśmy się zachować maksymalną ostrożność, ale i tak Niemcy nas wypatrzyli i "obłożyli" pociskami z granatników. Był to pierwszy poważny ostrzał celowany wyraźnie i bardzo dokładnie prosto w nas. Żaden z nas jeszcze tego nie przeżywał. Każdy padł natychmiast tam, gdzie w danej chwili się znajdował. Niektórzy zrywali się z bruku ulicy, by wskoczyć do rowu ciągnącego się tuż przy drodze. Inni starali się niemal wtopić w kamienną nawierzchnię, nakrywając głowę zrolowanym kocem lub saperką. Piekielny trzask wybuchów nie ustawał i co chwilę gorący podmuch owiewał nas, jak gdyby ktoś otworzył tuż obok palenisko mocno nagrzanego pieca. Odłamki pocisków leciały we wszystkich kierunkach. Te które wylatywały w górę, po chwili wracały z narastającym warkotem, uderzając w ziemię lub krzesząc snopy iskier z kamieni ulicznych. Zdawało się niemożliwością uniknięcie ciężkich strat w oddziale. Istotnie z tyłu rozległo się wołanie "ranny, ranny, sanitariusz ..." Okazało się, że jakiś "kolekcjoner" osobliwości wojennych podniósł duży rozpalony odłamek, który spadł koło niego, parząc sobie przy tym dotkliwie rękę. Jego wrzask koledzy przyjęli za zranienie i wołali o sanitariusza. W tym dla nas gorącym momencie ujrzałem zjawisko, które zaparło mi dech w piersiach. Drogą, przy której leżeliśmy, zasypywani padającymi pociskami, kroczył naprzeciw nam spokojnie i z godnością, dość wysoki mężczyzna w generalskim mundurze, z uniesioną głową i wyprostowany jak na defiladzie. Parę kroków za nim oficer. Wydawało mi się nieprawdopodobne, żeby ich jakiś odłamek nie trafił. A jednak audaces fortuna iuvat. Potem dowiedzieliśmy slę, że był to sam generał Władysław Langner, dowódca obrony Lwowa, który przyszedł osobiście zobaczyć jak sobie daje radę "ochotnicze wojsko". Do dzisiaj jest to jedno z moich najmocniejszych przeżyć okresu wojny. W tym czasie włączyła się nasza artyleria. Pociski szybowały nad nami uciszając Niemców. Granatniki umilkły, jeszcze parę minut marszu, przed nami długi ceglany mur, za nim sad, duży budynek przy bramie wejściowej - była to Szkoła Ogrodnicza. Odpoczynek, odprawa przed zajęciem pozycji, sprawdzenie oporządzenia. Późnym wieczorem przeszedłszy cały sad, zajęliśmy pozycje tuż przed biegnącą w poprzek wąską dolinką o stromych zboczach - po drugiej stronie byli Niemcy. Każdy urządził się jak tylko potrafił /pamiętaliśmy lekcję daną nam przez Niemców na Zamarstynowskiej/, wykopując sobie płytki dołek z zabezpieczeniem z przodu. Rano okazało się, że Niemcy słysząc nocny ruch po naszej stronie, wycofali się o paręset metrów na korzystniejsze dla nich pozycje, a my po zwiadzie zajęliśmy ich dotychczasowe stanowiska. Były to pojedyncze domki poza dolinką, przy jednej z bocznych dróg w lewo od "naszego" pamiętnego traktu, który ciągnął się na Hołosko. Dziwne to było uczucie wchodzić bez zezwolenia i pukania do domów, w których nie było ich właścicieli, a czuło się obecność wroga będącego tutaj dosłownie przed chwilą. Obce puste pudełko po zapałkach, rozdarte opakowanie po słodyczach przed chwilą zjedzonych, napisy w jakże nienawistnym wówczas niemieckim języku; pozostawiony granat ręczny o nie znanym nam dotychczas kształcie, świadczyły o dużym pośpiechu ewakuacji. Nie było widać żadnych śladów rabunku, ale ... na stole stał opróżniony z nalewki dymion z wiśniami na dnie. Skosztowaliśmy wiśnie - wspaniałe. Od paru dni nie dojechała do nas kuchnia połowa, owoce z sadu szkolnego nie zaspokajały głodu, więc ratowaliśmy się wszystkim co było jadalne. Myszkowaliśmy trochę po poszczególnych domach. W jednym był sklepik. Nie było w nim ani chleba ani mąki czy też ryżu - był tylko cukier i wiórki kokosowe w worku. Ile można zjeść garści kokosu z cukrem? Niemcy nas obserwowali, ale nie atakowali. Nasze nawyki z czasu pokoju wymagały załatwiania tzw. ludzkich spraw w kulturalnych warunkach. Wygódka była, ale po drugiej stronie naszego podwórka. Pierwszy który próbował tam się dostać został ranny. Wiedzieliśmy już, że jest to miejsce wyraźnie obserwowane. Wysuwaliśmy różne kapelusze na patykach - strzelali. Znalazł się "odważny” - "wystawcie parę kapeluszy, muszę na chwilę wyskoczyć" - zrobiliśmy jak należy, udało się, gorzej było z powrotem. "Odważny" wołał posiedzieć dłużej niż przewidywał, żeby nie dostać nie tyle w skórę ile poprzez skórę. Sytuacja zmieniała się. Teraz my ustąpiliśmy na nasze poprzednie stanowiska. Obyło się bez strat własnych. Rankiem zauważyliśmy, źe jakaś grupka Niemców usadowiła się w krzakach na terenie "niczyim". Nie słyszeliśmy rozkazu, aie zaczęliśmy żywiołowo strzelać. Nasza drużyna K. M. była znowu zdekompletowana, tzn. tym razem była lufa a nie było trójnogu, nie mogli nas wesprzeć. Byliśmy wściekli, żeby zmarnować taką sytuację? Co mocniejsi zaczęli ciskać granaty. Do dzisiaj nie wiem jak to się stało, że wyskoczyliśmy w stronę Niemców. Wtedy ich po raz pierwszy zobaczyłem z bliska. Krzyczeliśmy "Hände hoch ..." Dwu martwych nie mogło tego usłyszeć, pozostali trzej podnieśli ręce. Byli to nasi pierwsi i jedyni zresztą jeńcy, wzięci do niewoli przez naszą kompanię. Odprowadziliśmy ich w głąb ogrodu, rozbroiwszy ich wprzódy, jak się nam wtedy wydawało, wg wszelkich reguł przysługujących zwycięzcom. Pozbieraliśmy broń pozostałą po martwych, żywym odebraliśmy z dużą satysfakcją przede wszystkim pistolety maszynowe i bagnety, następnie lornetkę, mapnik, maski gazowe i pasy główne dla klamer z napisem "Gott mit uns" /w tym wypadku Bóg był z nami, mimo że byliśmy słabsi/, rozdzieliliśmy zdobycz między sobą.

Nasi "niewolnicy" okazali się nieco starszymi od nas chłopcami. Byli całkowicie zaskoczeni i zszokowani niespodziewaną śmiercią swoich dwu kolegów, naszym widokiem oraz niespodziewaną przez nich zmianą sytuacji - całkowicie odmieniającej ich los. Nie byłe w nich przysłowiowej buty, raczej lękliwa niepewność własnej przyszłości. Patrzyli na nas z niedowierzaniem. Przekazaliśmy ich w dowództwie odcinka, mieszczącym się w budynku Szkoły Ogrodniczej.

Po naszym powrocie koledzy oglądali zdobycz. Podziw budziły pistolety maszynowe "Schmeisery", wówczas broń u nas zupełnie nie znana. Rozchodzące się pomiędzy nami wieści o wrogu, u którego każdy żołnierz był wyposażony w ręczny karabin maszynowy, okazały się w części prawdziwe. Była to wspaniała broń maszynowa. Porównywaliśmy ją z naszymi Leebelámi i Berthierámi. A mimo to my byliśmy zwycięzcami, a Niemcy jako nasi jeńcy, skończyli swoją wojnę u nas - w niewoli. Żałowałem, że Babunia nie mogła tego widzieć; pewnie bardzo byłaby z nas zadowolona.

Ponieważ byłem najmłodszy w naszym "wojsku" - zdobyczą moją została maska gazowa. Nie najwyższe to trofeum - ale zawsze zdobycz. Nie wiedziałem, że "mój" Niemiec nosił w blaszanym pudle oprócz maski gazowej pudełka z pastylkami do odkażania wody i dodatkowo przybory do golenia oraz czekoladę, którą podzieliliśmy się w gronie najbliższych kolegów. W trakcie wpychania do ciasno załadowanego pudła pięknej sollingenowskiej brzytwy, zdobyczny "oręż" otworzył się, odcinając mi nieomal połowę opuszki palca. Koledzy moi skwitowali to uwagą, że właściwie to zostałem ranny na polu bitwy od siecznej broni nieprzyjaciela i że mógłbym wystąpić ze stosownym wnioskiem o odznaczenie.

W międzyczasie okazało się, że nasz nieprzewidziany wypad zdezorientował przeciwnika, który znów wycofał się na poprzednie stanowiska za domkami, a my natychmiast zajęliśmy je z powrotem. Ogromnie cieszyliśmy się z naszego sukcesu i niemal uważaliśmy, że niedługo wygramy wojnę. Jeden z kolegów pełen animuszu zaofiarował się przynieść dymion z resztą wiśni. Niosąc go przez podwórko, w pewnej chwili upadł rozbijając butlę. Wrzeszczeliśmy, że jest ofermą i ofiarą. Niestety był prawdziwą ofiarą, bowiem kiedy skonfrontowaliśmy nasze spostrzeżenia, okazało się, że naprzód pękła butla rozbita pociskiem, a dopiero potem kolega upadł ciężko ranny. Po kolejnej jakże tragicznej dla nas lekcji, zrozumieliśmy wreszcie, że wojna ma swoje zwyczaje i prawa i, że należy się do nich stosować, jeśli nie chce się zasłużyć na krzyż, ale ostatni - drewniany. Na odcinku "Szkoła Ogrodnicza" pozostawaliśmy do 18.09. Nacisk Niemców wyraźnie osłabł, umożliwiło to nam podsunięcie się pod samo Hołosko - przedpole Lwowa. Wiedzieliśmy, że Niemcy są przed nami, ale nie było rozkazów żeby iść dalej. Tak więc 19 i 20.09. mieliśmy przed sobą przeciwnika, który przestał być aktywny, a równocześnie żaden z naszych dowódców nie wymagał od nas aktywności. Należy przypomnieć, że przez cały czas naszego pobytu w wojsku nie mieliśmy żadnego kontaktu z radiem czy też osobami cywilnymi i nic nie wiedzieliśmy co się dzieje w mieście oraz kraju. 21 rano rozkazano nam powrócić do miasta, a ściślej do koszar, tym razem do IV Gimnazjum im. Jana Długosza. Tutaj wymieniono nam nasze wysłużone "flinty" na najnowszej produkcji /Radom 1939/ Mausery oraz dano po jednym automatycznym karabinie na drużynę. Pierwszy raz od paru dni zjedliśmy ciepły obiad. W wojsku panował nastrój przygnębienia. Kolega wysłany jako goniec do oddziału na Łyczakowie /wschodnia dzielnica Lwowa/ dowiedział się, że w Winnikach i na Górnym Łyczakowie znajdują się oddziały sowieckie. Nasi

dowódcy polecili nas rozprowadzić na parę punktów przy ul. Wóleckiej. Przypuszczalnie dlatego, by uniknąć pytań, na które nie umieliby odpowiedzieć. Tak więc nasza drużyna od wieczora 21.09. była rozlokowana na pierwszym piętrze narożnego domu, na wprost remizy tramwajowej, z widokiem na ul. Wólecką i Pełczyńską. Nie było między nami poprzedniego nastroju uniesienia. Noc spędziliśmy na rozmowach o naszych bliskich, których nie widzieliśmy od dwóch tygodni, a o których byliśmy z powodu ostrzału miasta przez Niemców bardzo niespokojni.

Dnia 22.09.1939 przed południem wezwano nas z powrotem do IV Gimnazjum. Gdy cała kompania w pełnym rynsztunku zebrała się na dziedzińcu gimnazjalnym, wyższy rangą, nie znany nam oficer, przyjął raport dowódcy o pełnym składzie naszej kompanii, po czym dał rozkaz - spocznij. W paru słowach podziękował za nasz wkład w obronę Lwowa, mówił o ofiarach młodego życia, po czym odczytał trzymany w rękach rozkaz. Dowiedzieliśmy się, że 17 września wojska Związku Radzieckiego przekroczyły granicę z Polską i że, wobec opuszczenia Polski przez Jej rząd, biorą pod opiekę ludność ukraińską i białoruską. Dalej, że 21 zostało ustalone zawieszenie walk z Niemcami wobec obecności wojsk radzieckich we Lwowie. Władzę nad miastem przejmuje Związek Radziecki. Oficer rozkazał: "baczność" - odśpiewaliśmy hymn polski o jakże aktualnych słowach, po czym polecono nam złożyć posiadaną broń. Nasze młodzieńcze niebo z dźwiękiem ostatniego rozkazu - zwaliło się nam na głowy. Byliśmy oszołomieni i zrozpaczeni. Dlaczego wczoraj w przeddzień rozdano nam nową wspaniałą broń?

Czasem impulsywny odruch jest silniejszy od dojrzałego rozsądku. Broń złożyliśmy, ale niezdatną do użycia. Najwięcej kłopotu przysporzył nam nasz KM , który - o ironio losu - był w komplecie.

Nie mogę pisać spokojnie o tym, co czuliśmy po tych kilkunastu dniach walki i uniesień. Na zmianę radości i smutku, odwagi i trwogi - a przede wszystkim chęci jak najlepszego wypełnienia dobrowolnie przyjętego na siebie obowiązku - obrony Ojczyzny.

Wierzyliśmy, że nie jest to koniec, mimo że nasze niebo runęło. Tak zakończył się nasz prolog II wojny światowej.

Dla naszej Rodziny wydarzenia te były rzeczywiście prologiem. Uwięziony brat Wiesław w 1941 r. drogą przez ZSRR przedostał się do Anglii i w Polskich Siłach Zbrojnych pod koniec wojny zginął śmiercią lotnika. Babunia z Kazachstanu powróciła w 1946 r. do kraju i cieszyła nas swoim istnieniem do 1958 roku.

Lwów opuściliśmy samotnie z młodszym bratem Januszem w 1946 roku, przedostatnim transportem odchodzącym na Zachód.
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Zał. 1. Strona tytułowa rejentalnego oświadczenia świadka kpt. Stanisława Dąbrowskiego - Nowa Zelandia, Wellington


"A"

Wellington, 26 September 1984

Dąbrowski Stanisław,

43 Cranwell Street, Wellington, New Zealand

Son of Eugeniusz and Janina born 20 August 1920 In Lwów Associate Chartered Accountant of N.Z. Justice of the Peace of N.Z.

Lieutenant of 2nd Anti-Aircraft Reg. - 2nd Polish Corp.

Decorated "Krzyżem Walecznych*

DECLARATION OF WITNESS

I, as a participant In the Defence of Lwow from 7 September 1939 to 22 September 1939 and taking part then In the action of the 'II nd Ochotniczy Batalion Obrony Lwowa", understanding the responsibility resulting from the regulation of the penal law for correctness of the facts stated by me below, Identifying myself by New Zealand Passport No. R404697 Issued on 7 July 1975 by the Department of Internal Affairs, Wellington, New Zealand.

solemly declare

that Lesław Jan Grubski son of Jan and Sławomira de domo Lachowicz bom on 31 August 1922 In Sokal woj. Lwów Is know to me personally as a participant In the Defence of Lwow during September 1939 campaign i.e. combatant action of "II nd Ochotniczy Batalion Obrony Lwowa" from 7 September 1939 to 22 September 1939 as a private 'z censusem* In the detachment under my command. Before September 1939 private Grubskl had military training In *P.W."

(Przysposobienie Wojskowe).

The above mentioned Lesław Jan Grubski took part in combatant action in P.W. and K.S. students company of the "II nd Ochotniczy Batalion Obrony Lwowa". Tha P.W. company was under the command of Captain Mokrzycki. The platoon commander was Lieutenant Kratochwil.

Lesław Jan Grubski as a private "z censusem" took part In patrols and combatant actions of the front line In the defence of Lwow besieged by German forces on the following sectors:

1. Kleparów - Kortumowa Cora

2. Szkoła Ogrodnicza - Zamarstynów

3. Hołosko

I certify that the above mentioned facts are correct.
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Dąbrowski Stanisław J.P. - A.C.A.N.Z. General Manager - Totalisator Agency Board New Zealand

Zał. 2. Potwierdzenie przez dowódcę drużyny udziału autora wspomnień w walkach z Niemcami na terenie Lwowa
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Wanda Łucja Witt-Kramarz1

1

 Związek Harcerstwa Polskiego, Chorągiew Śląska.


W OBRONIE CHORZOWA

Dobiegał końca pogodny sierpień 1939 r. Byliśmy na Wołyniu, powołani na kurs instruktorów harcerskich. Już przez cały rok mówiono o wojnie, o niepokojach w negocjacjach międzynarodowych, ale nikt się nie spodziewał, że mobilizacja będzie ogłoszona tuż po dożynkach. Tu czekały na mnie rozkazy komendantki Hufca Chorzowskiego, Wandy Czekańskiej i Drużynowa - Kama Niepokojczycka. Wyznaczono nam posterunek dyżuru -- Poczta Główna w Chorzowie. Tuż przy budynku, niejako z nami na warcie, "stał" pomnik Juliusza Ligonia, w stroju hutnika, z twarzą zwróconą na zachód, skąd nadciągała burza wojenna. Niepokój w mieście był duży. Urzędy pakowały dokumentację, samochodami ciężarowymi i autobusami wywożono co ważniejsze, by zabezpieczyć je poza linią frontu, która przebiegała także przedpolami Chorzowa. U wylotu ul. Bytomskiej były fortyfikacje, bunkier osadzony w ziemi, ledwo widoczny jako małe wzniesienie. Jeszcze przed ogłoszeniem przez radio wybuchu wojny, otrzymaliśmy meldunki o najściach oddziałów Freikorpsu. Oddziały wojska jak i Obrony Cywilnej opanowywały sytuację. Jednak w niedzielę 3 września nadszedł rozkaz o wycofaniu wojska. Odjechali więc ostatni żołnierze 73 pp. stacjonujący w Chorzowie. Teraz cały ciężar łączności spoczywał na załodze złożonej z Powstańców Śląskich i Harcerzy. Robiło się coraz smutniej i groźniej. Dało się zauważyć pewną dezorientację. Każdy na własną rękę chciał bronić kraju i Chorzowa. Gdy trwaliśmy jeszcze na posterunku, wtargnął do Gmachu Poczty Oddział Freikorpsu. Stanęliśmy oko w oko z Alfredem Mlonką, dobrze mi znanym mieszkańcem Chorzowa, prawie sąsiadem z bocznej ulicy, dziś wrogiem z wymierzonym przeciw nam na ostro karabinem, dowódcą bojówkarzy spod znaku swastyki, biorącym polską załogę poczty w niewolę. Nie wiem co wpłynęło na zmianę rozkazu, by nas natychmiast ustawiać pod murem do rozstrzelania, może to, że znał mnie z widzenia, - padła druga komenda - odprowadzić do więzienia i czekać na wyrok.

Już drugi rok trwała II wojna światowa. W grudniu 1940 roku starania mojej matki oraz zły stan mojego zdrowia wpłynął na przyspieszenie decyzji o zwolnieniu mnie z więzienia śledczego w Chorzowie /przebywałam tam od września 1939 roku zabrana z posterunku Obrony Chorzowa na Poczcie Głównej, gdy pełniłam funkcję łącznościowej. Często w więzieniu wracałam myślą do druhen z drużyny im. Księżniczki Wandy, działających na terenie gimnazjum. Dochodziła mnie wieść, że w Chorzowie działa Polska Organizacja Partyzancka, zwłaszcza, gdy nasilały się aresztowania jej członków w kwietniu 1940 roku. Dowiedziałam się wówczas, że z tą organizacją współpracują moje druhny.

Po powrocie do domu poinformowała mnie Matka, że już kilkakrotnie dowiadywały się o mój los druhny ze Starego Chorzowa. Otrzymałam pracę w Zakładach Azotowych w Chorzowie jako pracownik fizyczny /ładowanie karbidu do pieców/. Idąc do pracy w Zakładach Azotowych - pierwszego mojego zetknięcia z chemią produkcyjną - spotkałam także druhny z tajnego zastępu "Wianki". Podziwiałam jak wspaniale były zorganizowane. Funkcję zastępowej pełniła najstarsza wiekiem i stażem w harcerstwie, druhna Maria Zgorzyńska /Antonikówą/. Prace organizacyjne prowadziła druhna Wanda Maria Śluza, która została zwerbowana także do Polskiej Organizacji Partyzanckiej przez Kazimierza Smolenia. Redagowały własną gazetkę "Ogniki", ręcznie pisaną, dekorowaną kolorowymi przerywnikami przez Urszulę Beńke. Kwestia samopomocy koleżeńskiej nie przedstawiała dla nich trudności. Zdołały także zjednać dla jej realizacji swoje matki, braci oraz kolegów. Szybko nawiązały łączność z nie ujawnionymi Członkami Ruchu Oporu w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu poprzez Czerwony Krzyż, z jeńcami w obozach jenieckich oraz z Polakami przymusowo wcielonymi do wojska niemieckiego. Łączność ta przyczyniła się do podtrzymania na duchu, a nawet do przetrwania ciężkich warunków niewoli. Nie tylko angażowały się w korespondencji, lecz także organizowały paczki żywnościowe, pomoc pieniężną, spieszyły z pomocą dzieciom uchodźców, także rodzinom prześladowanym za przynależność narodową oraz uczestnictwo w ruchu oporu. Niedługo jednak mogłam uczestniczyć w zbiórkach zastępu. W dalszym ciągu byłam śledzona, a nawet zagrożona, a przez to musiałam opuścić rodzinne miasto Chorzów i przenieść się do Rajczy /koło Żywca/. Tu złączyłam się z działającymi ugrupowaniami osłaniającymi miejscową ludność i partyzantkę /działającą w lesie/. Uczestniczyłam w akcjach tajnego nauczania, zdobywania stopni harcerskich, a druhny ze zastępu "Wianki" informowały mnie na bieżąco o ich działalności. Prawie wszystkie wyjechały z Chorzowa.

Kazimierz Okoń

WYPRAWA PO AMUNICJĘ DLA WALCZĄCYCH W OBRONIE LWOWA DO SKŁADNICY UZBROJENIA W HOŁOSKU KOŁO BRZUCHOWIC WE WRZEŚNIU 1939 r.

Do przebytych przeze mnie zdarzeń w kampanii wrześniowej 1939 r., a przede wszystkim w obronie Iwowa, na szczególną uwagę zasługuje epizod z wyprawy po amunicję dla walczących do Brzuchowic k. Iwowa pod ogniem niemieckich karabinów maszynowych ze wzgórza 324 w Zboiskach oraz pod atakiem pikujących i bombardujących samolotów.

W dn. 11.09.1939 r. nastąpiło zorganizowanie obrony Iwowa pod dowództwem gen. Władysława Langnera, które trwało do dn. 22.09.1939 r. Na rozkaz gen. Mieczysława Maciejewskiego w Krasnystawie i z uprzedniego polecenia gen. Ludomiła Rayskiego w Warszawie zameldowałem się dn. 10. 09. do dyspozycji w szefostwie uzbrojenia, otrzymując zadania nadzoru nad zaopatrzeniem w amunicję i broń odcinków walczących w Lewandówce i w Zboiskach, nad zaopatrzeniem w punkcie mobilizacyjnym na Łyczakowie oraz nadzoru nad przyjmowaniem ewakuowanych transportów z uzbrojeniem na dworcu Podzamcze /jeden z dworców kolejowych usytuowanych na terenie dworca lwów/.

Niemcy, zajmując wzgórze 324 w Zboiskach na północ od Iwowa, blokowali łączność ze składnicą uzbrojenia w Brzuchowicach oraz panowali na przedpolu Lwowa od strony północnej. Już 13-14 września meldowano o brakach amunicji. Stąd zachodziła pilna potrzeba przeprawy po amunicję, korzystając z transportu ad hoc zorganizowanego /samochody ciężarowe i autobusy w ilości ok. 50/. W oczekiwaniu na likwidację stanowiska niemieckiego na wzgórzu 324 w Zboiskach przez brygadę pułk. St. Maczka oraz w porozumieniu z dowódcą sektora obrony pułk. St. Iwanowskim - postanowiłem z największą rozwagą i poświęceniem objąć dowództwo nad kolumną samochodową do Brzuchowic, jako p. o. z-cy szefa uzbrojenia obrony Lwowa w stopniu porucznika służby czynnej z wyższym (wykształceniem politechnicznym - wobec braku innych chętnych.

Byłem w czasie przejazdu ostrzeliwany przez pikujące samoloty niemieckie. Udało mi się ujść z życiem mimo dwóch uderzeń rykoszetów pocisków karabinowych w mój hełm i przy małych stratach dotrzeć do Brzuchowic. Zarządziłem jak najszybsze załadowanie transportu oraz powrót do Lwowa inną drogą, tj. przez Grzybowice Wielkie. Podczas powrotu byłem osłaniany przez brygadę pancerną gen. St. Roweckiego. Wiedziony intuicją spowodowałem przyspieszony przejazd przez Grzybowice Wielkie, które w kilka minut po przejeździe mojej kolumny z amunicją, zostały zbombardowane, spalone i zniszczone w ok. 75 %.

Przywieziona amunicja została natychmiast rozprowadzona na punkty obrony, a pozostałość zmagazynowana przed gmachem Województwa.

Zadanie to wymagało wyjątkowej determinacji i dyscypliny całej załogi kolumny, która zawierzyła mi swoje życie, a byli to przeważnie robotnicy lwowscy. Dzięki podjęciu właściwych działań udało się szczęśliwie wykonać zamierzony cel i zaopatrzyć bohatersko walczących w dostateczne ilości amunicji. Pomyślna realizacja tej wyprawy miała być wyróżniona odznaczeniami i awansami, co jednak nie nastąpiło ze względu na zaskakującą sytuację strategiczno-polityczną w dn. 17.09.1939 r., która silnie zaabsorbowała gen. Langnera, dowódcę obrony Iwowa, oraz podległych mu dowódców. 


WIĘZIENIA, OBOZY, TUŁACZKA



[image: ]


[image: ]

Henryk Górecki 

TO WCIĄŻ TKWI BOLESNYM KOLCEM W MYM SERCU I MYŚLI /strzępy refleksji z koszmaru przeżytych lat okupacji 1939-1945/

Motto:

"Si terriculum belli omittimus, numquam pace fruemur"

W czasie minionych 40 lat mego życia w oswobodzonej Polsce nie miałem dotąd ani czasu, ani żadnej okazji, by przywołać i snuć jakiekolwiek osobiste refleksje na temat moich dramatycznych przeżyć i obywatelskich zachowań w ponurym czasie okupacji hitlerowskiej lat 1939-1945 Wszak także niemal wszyscy liczni moi przedwojenni koledzy i znajomi, którym dane było przeżyć koszmar wojenny i wrócić szczęśliwie z obozów śmierci, z różnych obozów koncentracyjnych, z "lagrów" przymusowych robót niewolniczych, z różnych frontów walki na Zachodzie i Wschodzie za "Wolność Waszą i Naszą" mówili mi zawsze krótko: "ocaleliśmy, więc cieszmy się i zapomnijmy tamten czas śmierci, by teraz żyć dalej i pracować". Dziś jednak, przecież już w starszym wieku, nagle zostałem wezwany przez wielu mych zacnych Kolegów z Politechniki Krakowskiej -- kombatantów II wojny światowej, stowarzyszonych w ZBoWiD - do napisania mych osobistych wspomnień z czasów okupacji. Jednak te wydobyte z pewnym trudem po tylu dziesiątkach lat z pamięci mojej strzępy wspomnień, dawno już w ogromnej części wymazanych i zapomnianych, zapewne nie oddadzą pełnego obrazu przeżytych dramatów w ponad 5-letnim koszmarze hitlerowskiej okupacji.

Spróbuję przeto przywołać niektóre moje przeżycia wojenne i okupacyjne, tak jak je dziś jeszcze odlegle czuję i już nie tak żywo jak ongiś pamiętam. Chciałbym opowiedzieć tylko o tych wypadkach, które, zdaniem moim, są mniej znane w krakowskim środowisku, zwłaszcza wśród młodej generacji. A będą to wspomnienia:

- o nastrojach społecznych i sytuacji obronno-militarnej poprzedzającej wybuch II wojny światowej na obszarach Wielkopolski i Pomorza,

- o próbie niesienia pomocy walczącej Warszawie,

- o przymusowych robotach u "bauerów",

- o deportacjach wielkopolskich patriotów do Generalnej Guberni,

- o pracy patriotyczno-charytatywnej w komitetach Rady Głównej Opiekuńczej oraz tajnym nauczaniu w okupowanym Krakowie,

- o patriotycznych kontaktach z Polakami pozostałymi w "Wartheland",

- o ukrywaniu zbiegłych z getta Żydów,

- o ostatniej warcie na Cytadeli w Poznaniu.

Jak dziś wiadomo - wówczas, w pierwszej połowie września 1939 roku, panowała w Wielkopolsce wyjątkowo straszliwa dezinformacja -Polskie Wojsko w pierwszych trzech dniach II wojny światowej staczało tzw. bitwy graniczne z ogromnie przeważającą armią niemiecką, która dnia 1 września 1939 r., w piątek, uderzyła z północy na polskie armie "Pomorze", "Modlin", "Narew" oraz z południowego-zachodu na armię "Łódź", a także z południa i z zachodu na armię "Kraków". Armie te, z wyjątkiem armii "Kraków", w ciężkich walkach wycofały się w kierunku Modlina i Warszawy. Natomiast na armię "Poznań" w pierwszych dniach kampanii wrześniowej nie było uderzenia, za to została ona okrążona przez niemieckie siły zbrojne. W takiej sytuacji niemal cała Wielkopolska w czasie od 1 do 10 września, będąc właściwie ze wszystkich stron osaczona, narażona była na zaciekłe i pełne zemsty ataki miejscowych uzbrojonych Niemców, wspieranych często przez operacje desantowe. Należy przy tym wiedzieć, że w Wielkopolsce i na Pomorzu po uzyskaniu niepodległości i .po zwycięskim Powstaniu Wielkopolskim w roku 1918-1919 pozostała na swych dawnych pozycjach bardzo znaczna część Niemców. Byli to przeważnie właściciele majątków ziemskich, większych gospodarstw rolnych, młynów, tartaków, gorzelni, kupcy, rzemieślnicy, a także i urzędnicy w polskiej administracji państwowej. Ci Niemcy, zamieszkujący do 1 września 1939 r. Wielkopolskę i Pomorze, korzystając ze swobód dla mniejszości narodowych w Polsce, zagwarantowanych tzw. Traktatem Wersalskim, na ogół zorganizowani byli legalnie do 1938 roku w Niemieckich Związkach - "Deutsche Vereine", zaś młodsze generacje — - nawet w "Hitlerjugend". To oni tworzyli tzw. piątą kolumnę hitlerowskiej armii, która w planach napaści na Polskę odegrała we wrześniu znaczącą rolę. To oni w zwartych grupach bojowych, już w miesiącach wiosennych i letnich, poprzedzających wybuch wojny we wrześniu 1939 r., sabotowali, napadali i podpalali niektóre upatrzone polskie obiekty państwowe i gospodarcze, zaś szczególnie w czasie od 1 do 10 września bezlitośnie mordowali broniącą się ludność miast i wsi na obszarach Wielkopolski i Pomorza. Zaznaczyć tu trzeba, że ci miejscowi hitlerowscy Niemcy, znający dobrze Polaków z okresu niepodległości lat 1918-1939, wykazali jesienią 1939 r., a także zimą 1939/1940 oraz wiosną 1940 roku i później szczególne zaangażowanie i gorliwość w mściwych denuncjacjach, w wybieraniu odpowiednich zakładników do obozów prewencyjnych i selekcyjnych lub do doraźnych rozstrzeliwań oraz w deportacjach wielotysięcznych rzesz Wielkopolan i Pomorzan w głąb Rzeszy lub do Generalnej Guberni. Tamtych czarnych powrześniowych miesięcy roku 1939, a także wszystkich miesięcy straszliwego terroru w roku 1940 nie zapomni nigdy żaden Polak z Wielkopolski i Pomorza, który okrutnie doświadczył nieludzkiej hitlerowskiej rozprawy z polską ludnością na terenach włączonych do Rzeszy. Nie zapomniałem zupełnie, mimo upływu 46 lat, i ja tamtych krwawych wrześniowych wydarzeń w Wielkopolsce, bo los mego życia tak zdarzył, że żyłem tam w klimacie napiętych stosunków społecznych przed wybuchem wojny, a potem brałem czynny udział w obronnych walkach w dwóch wielkopolskich miejscowościach, Trzemesznie i Wylatowie, leżących na Szlaku Piastowskim i przeżyłem boleśnie wszystkie związane z nimi następstwa.

Tak więc przywoławszy na pamięć krwawe widmo stoczonych walk, muszę roztoczyć teraz dalsze i dalsze, coraz tragiczniejsze i boleśniejsze refleksje ...

Bo przecież wtedy, podczas gdy ludność Wielkopolski zorganizowała się w oddziały tzw. Obrony Narodowej, w skład których wchodzili nie zmobilizowani rezerwiści WP, powstańcy wielkopolscy, żandarmeria, młodzież gimnazjalna z przeszkoleniem wojskowym, harcerze, straż pożarna, hallerczycy, towarzysze z "Sokoła", bractwa cechowe itd. i stawiała zbrojny opór hitlerowcom, właśnie wtedy połączone armie "Poznań" i "Pomorze" pod jednym dowództwem gen. Tadeusza Kutrzeby, okrążone w kotle pod Kutnem, stoczyły w dniach od 9 do 20 września najcięższe walki w tzw. bitwie nad Bzurą, niestety, zakończone klęską. Ale na ogół przecież nikt z walczących w tym czasie i zamkniętych w wielkim pierścieniu patriotów wielkopolskich nie zdawał sobie sprawy z sytuacji na wszystkich frontach, jednakże wiadomo było wszystkim, że Warszawa dzielnie walczy i dlatego należy slę bronić ... i spieszyć z pomocą walczącej stolicy ...

Mało jest dotąd wydanych popularnych publikacji o tych wrześniowych krwawych walkach ludności Wielkopolski z hitlerowcami. Jedną z nich jest piękna opowieść, zawarta w książce pt. "Czołgi i kosy", napisana przez Feliksa Zygmunta Weremieja i wydana w roku 1969 przez "Naszą Księgarnię" w Warszawie. Zalecona ona była jako lektura szkolna. Jest to literacka opowieść o bohaterstwie mieszkańców Trzemeszna, tak przecież nader żywo owianych tradycją i legendą o swym rodaku, pułkowniku Janie Kilińskim, związanym z kosynierami Tadeusza Kościuszki. Jest to równocześnie barwna i tragiczna epopeja o heroicznym zrywie uczniów i 

44profesorów miejscowego gimnazjum, jednego z najstarszych w Polsce, bo założonego w roku 1776 jako "akademicka szkoła dla dzieci biednej szlachty i mieszczan małych miast". Jednakże na kartach literackiej powieści nie można przecież oddać w pełni wszystkich charakterystycznych szczegółów tego zrywu "trzemeszeńskich kosynierów", którzy dnia 9 września odparli ataki zbrojnych grup rozwścieczonych hitlerowców, zaś nazajutrz odważyli się rzucić na czołgi, wozy pancerne i karabiny maszynowe regularnej armii niemieckiej.

Mógłbym pokusić się o pewne uzupełnienia opisów przedstawionych w książce, bo jako absolwent trzemeszeńskiego gimnazjum brałem czynny udział w tej krwawej i tragicznej bitwie w Trzemesznie wśród innych "kosynierów" uzbrojonych wtedy rzeczywiście w kosy, topory, noże, bagnety, ale także w fuzje myśliwskie, rewolwery, granaty i nieliczne karabiny, podczas gdy zacny autor opowieści korzystał tylko z powojennych źródeł i legend. Epilog tej trzemeszeńskiej bitwy z najeźdźcą rozegrał się dla mnie po południu, wieczorem i nocą, w niedzielę dnia 10 września 1939 roku, w miejscowości Wylatowo, odległej od Trzemeszna na wschód tylko o 11 kilometrów. Ponieważ autor F.Z. Weremiej nic o tym nie wzmiankuje, przeto niech wolno mi będzie w tych moich wspom

nieniach nieco rozszerzyć trzemeszeńską epopeję o krótki opis równie bohaterskich i patriotycznych walk, jakie miały miejsce w kilka godzin później w pobliskim Wylatowie.

Do Wylatowa przybyły różnymi drogami i polami w południowych godzinach dnia 10 września rozbite grupki rozgorzałych, pokrwawionych, ale zdeterminowanych do dalszej walki, niedawnych obrońców Trzemeszna, którym udało się szczęśliwie stamtąd wycofać jedyną jeszcze wolną drogą na wschód. W takiej rozbitej, ale uzbrojonej grupce byłem i ja. Dołączyły do nas również wyparte i rozbite grupki patriotów z pobliskich miasteczek Mogilno i Gębice, a także z okolicznych wsi. Znacznie zasiliły nas większe grupy uzbrojonych uciekinierów z Piły, Zbąszynia, Poznania, Gniezna, Wągrowca, Szubina, które wówczas tu się znalazły.

Pod komendą kilku oficerów rezerwy WP przystąpiliśmy pospiesznie do przygotowania prowizorycznych okopów i barykad w tych miejscach i kierunkach, skąd spodziewano się niemieckich natarć. Barykady zbudowaliśmy z różnych maszyn i narzędzi rolniczych, z wozów wiejskich, z worków z ziemią, z kamieni. Na szosie z Trzemeszna wykonaliśmy główną wysuniętą zaporę - pułapkę przeciw samochodom pancernym: rozpięliśmy w poprzek drogi niewidzialne stalowe druty między podpiłowanymi do zwalenia wielkimi przydrożnymi drzewami. Zakopaliśmy w nawierzchni tej drogi zamaskowane brony rolnicze, skierowane kolcami ku górze, gwoździe,

szkło, aby nadjeżdżającym niemieckim samochodom poprzebijać opony. Połączone ze sobą systemem niewidzialnym drutów przydrożne podpiłowane drzewa miały zwalić się pod określonym kątem w chwili, gdy wozy niemieckie wjadą na druty. Miały też równocześnie wybuchać ukryte w nawierzchni granaty rażące. W polu po obu stronach głównej drogi z Trzemeszna oraz na kilku innych wlotach drogowych do Wylatowa wykopaliśmy, przy ofiarnym udziale ludności, prowizoryczne rowy strzeleckie.

Tak więc ci wszyscy patrioci wielkopolscy, którzy losowo znaleźli się wówczas w Wylatowie oraz niemal wszyscy mieszkańcy tej starej piastowskiej osady, choć tak bardzo wyczerpani fizycznie wskutek gorączkowych wysiłków, gotowi byli do obrony. Na śmierć lub życie!

Niebawem w godzinach popołudniowych owej drugiej niedzieli wrześniowej na drogach do Wylatowa pojawiły się nagle samochody pancerne, zaś na polach trzy czołgi niemieckich oddziałów bojowo-operacyjnych. Nie wjechały one, jak zakładaliśmy, na zbudowaną przez nas wysuniętą i zamaskowaną zaporę-pułapkę przy drodze z Trzemeszna, lecz już z daleka rozpoczęły huraganowy ogień z czołgowych dział, z wozów pancernych i ciężkich karabinów maszynowych. Przejęci patriotycznym duchem walki i rozgorączkowani przygotowywaniem barykad, a teraz widząc śmiertelne zagrożenie, zmuszeni zostaliśmy do rozpaczliwej obrony: najpierw na prowizorycznych stanowiskach na przedpolach Wylatowa, potem za barykadami z wozów i maszyn rolniczych, wreszcie w poszczególnych domostwach.

Rozgorzała kilkugodzinna, nierówna, chaotyczna, ale zaciekła i bezpardonowa walka. Może już nie o zwycięstwo, bo siły wroga niosły tylko śmierć, lecz o ocalenie godności Polaka, a nawet i własnego życia.

Część bohaterów, którzy mieli jeszcze jedyną szansę ucieczki i schronili się w trzciny i w wodzie pobliskiego jeziora, spotkała śmierć od gradu kul karabinów maszynowych. Ich ciała pozostały w głębiach wodnych i zaroślach błotnych jeziora Wylatowskiego. Większość obrońców, którzy nie polegli na przedpolach i barykadach, schroniła się w obejściach domostw mieszkańców Wylatowa.

W tej nie znanej mi bliżej miejscowości sprawa schronienia w "bezpieczne" miejsce nie była dla mnie tak prosta. Wycofując się "na oślep", przyczołgałem się do pierwszego z brzegu budynku. Okna były zamknięte na ciężkie drewniane żaluzje, zaś drzwi obite blachami - na wszystkie spusty i zabarykadowane. Był to szynk i sklep spożywczo-kolonialny. W te blaszane drzwi - pamiętam - rozpaczliwie waliłem, wołając głośno, by mi otworzono. Po chwili uchylono je i oto ... rozdygotany i uzbrojony w karabin lub w myśliwską fuzję sklepikarz, mówiący do mnie po niemiecku podniesionym głosem, zepchnął mnie z progu, zatrzaskując z hukiem drzwi. Nie wiedziałem wówczas, że ten dom z szynkiem i sklepem, który miał być moim schronieniem, był własnością Niemca, osiadłego tu jeszcze w dawnych pruskich czasach, może zajadłego hitlerowca. Nie zastrzelił mnie jak psa ten Niemiec - sklepikarz na progu swego domu, choć był uzbrojony w broń palną. Może nie był jeszcze odpowiedni czas jego wystąpienia, bo tu i ówdzie w opłotkach, w ogrodach trwały jeszcze walki.

W tej tragicznej sytuacji, mocno już zakrwawiony od skaleczeń doznanych podczas przedzierania się przez płoty i czołgania, mogłem jeszcze próbować szczęścia, by schronić się w następnym domostwie. Ale trzeba tyło przebyć przestrzeń około 50 metrów i to pod ogniem niemieckich karabinów maszynowych, które już całkowicie panowały w polu obstrzału całej szerokości ulicy. Tak więc, w ucieczce przed niechybną śmiercią pod niemieckim domem, jakoś szczęśliwie przebiegłem ulicę i, czołgając się pod gradem kul, dopadłem polskiego domu. Oprócz stałych mieszkańców tyło tu już kilku walczących jeszcze przed chwilą uchodźców z innych obszarów Wielkopolski. Nie sposób opisać scen, jakie się w tym domu działy wobec grozy sytuacji i bardzo szybko już następujących po sobie wydarzeń.

Rozwścieczeni żołnierze niemieccy z pistoletami i granatami w ręku wypędzali kolejno wszystkich obecnych w domostwach i obejściach gospodarczych. Bili przy tym kolbami karabinów, pistoletami, ręcznymi granatami. Opornych i schwytanych z jakąkolwiek bronią lub narzędziem w ręku natychmiast rozstrzeliwano. Domy, w których zrozpaczeni polscy obrońcy odważyli się stawiać jeszcze jakiś czynny opór przy użyciu siekier, tasaków, wideł, obrzucano burzącymi lub zapalającymi granatami. W krwawym dziele zemsty na "polskich bandytach i świniach" gorliwie dopomagali uzbrojeni w karabiny maszynowe i ziejący fanatyczną nienawiścią cywilni hitlerowcy, którzy natychmiast, jak krwiożercze hieny i sępy, zjawili się z okolicznych wsi.

Wywleczonych z wszystkich domostw i obejść gospodarczych, przestraszonych, pokrwawionych, pobitych Polaków gromadzono na ulicy i placu, segregując ich następnie w grupy według płci i wieku.

Jakże długo, bardzo długo, bo aż do zmroku, broniło się w osamotnieniu dwóch polskich podchorążych rezerwistów WP, którzy dobrze zabarykadowani na piętrach i poddaszu nowej szkoły, razili celnymi pojedynczymi strzałami hitlerowskich oprawców formujących długie kolumny. Zginęli ci dwaj ostatni broniący się bohaterowie dopiero wtedy, gdy Niemcy obrzucili szkołę burzącymi i zapalającymi granatami. Stało się to na oczach wszystkich wywleczonych i wciąż segregowanych na placu i ulicy obrońców Wylatowa. Niebawem hitlerowscy oprawcy wybrali "Leichentraegergruppe" - kilku mężczyzn do zebrania polskich trupów i zakopania 
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ich w nie znanych miejscach. Nie wiadomo, co się stało z tymi polskimi przymusowymi "grabarzami", bo nikt ich już nie zobaczył i nikt nic na ten temat nie śmiał mówić. Następnie dotkliwie pobitych, skopanych i mocno okrwawionych Wielkopolan popędzono pod karabinami do trupów niemieckich, aby "bandyci polscy" mogli zobaczyć, co uczynili ... Zmuszano do przemarszu na klęczkach ...

Nawet dziś trudno mi opisać ten okropny, przeżyty wówczas koszmar, tę dramatyczną scenerię ludzkich myśli, uczuć, lamentów, przerażonych głosów i rozpaczliwych zachowań w chwilach śmiertelnej trwogi; to pastwienie się rozszalałego hitlerowskiego wroga nad męską częścią ludności Wylatowa i ujętych tu mężczyzn - uchodźców z zachodnich i północnych obszarów Wielkopolski.

Późnym wieczorem uformowano kolumny z samych mężczyzn, którzy ukończyli 14 lat życia, i pognano do przejściowego, selekcyjnego obozu, na który wybrano drugą w tej miejscowości starą szkołę z dużym ogrodzonym dziedzińcem. W obozie tym część najstarszych mężczyzn zamknięto w salach budynku szkoły, zaś większą część młodszych i podejrzanych o udział w stoczonych walkach, wśród których byłem i ja, spędzono na ogrodzony dziedziniec szkolny, teraz dodatkowo otoczony przez gęsty kordon niemieckich żołnierzy. Któż z tych, którzy tam wówczas byli zamknięci może zapomnieć tę pierwszą straszliwą noc pod gołym niebem oświetlanym bez przerwy polowymi rakietami i ciągle szarpanym wystrzałami z pistoletów, chyba także dla spotęgowania trwogi. Któż nie drżał podczas pierwszych dni, gdy od czasu do czasu wywoływano nazwiska ... wyprowadzano nieszczęsnych i ... gdzieś mordowano lub wywożono na samochodach w nieznane. Znający okolicę szeptali z trwogą, że egzekucje odbywają się w piaskach, kniejach i łąkach za pobliskim cmentarzem. To było planowane dziesiątkowanie, prawdziwa krwawa pacyfikacja.

Obóz selekcyjny wciąż topniał z dnia na dzień, bo wciąż trzebiono "niebezpieczny element", jakim byli "polscy bandyci". Pozostałym uwięzionym dni upływały na ciągłych rejestracjach, na poniżającej pracy przy czyszczeniu ustępów szkolnych, wybieraniu fekalii, przenoszeniu z miejsca na miejsce ciężkich kamieni i cegieł, na wykonywaniu karnych sadystycznych gimnastyk ... Dokuczał głód i zimno, brak jakiejkolwiek higieny osobistej. Ubrany byłem tylko w letnie drelichowe spodnie -- "Militaerhose" i w podkoszulkę, gdyż uprzednio pozbyłem się mundurowej bluzy Przysposobienia Wojskowego. Wszystkich dręczyło straszne zwątpienie i niepewność o życie.

Chcę wspomnieć jeszcze o drobnym epizodzie z tego obozu. Otóż pewnego zimnego i deszczowego dnia jakiś starszy i mocno już siwiejący niemiecki podoficer - "Feldfebel" podał mi przez oczka siatki ogrodzenia 

papierosa "Privat", a także przyjaźnie zachęcając, zapalił mi go przez tę siatkę w ukryciu przed opodal stojącymi kolegami - niemieckimi wartownikami. Mówił mi wtedy przez płot po niemiecku z pewną melancholią: "no widzisz chłopcze, gdyby żył Piłsudski", nie byłoby tej wojny ...". Ja jednak nie paląc nigdy dotąd papierosów, zaraz zgasiłem,

by później oddać go innemu współwięźniowi. I ten to drobny gest litości niemieckiego sierżanta byłby bez znaczenia, gdybym w parę godzin później podczas selekcji nie otrzymał silnego ciosu rewolwerem w plecy, zadanego mi przez starszego i całkiem siwego, zawsze podenerwowanego, wyższego oficera niemieckich sił zbrojnych.

Ale widocznie sprzyjało mi wyjątkowe szczęście w tych strasznych warunkach i sytuacji w obozie, bo przeżyłem aż 9 dni, od 10 do 19 września 1939 r., gdy niespodziewanie zostałem tłumaczem w grupie aprowizacyjnej, zaopatrującej w żywność nie tylko więźniów w obozie, ale i całą ludność Wylatowa. Tak więc zaopatrzony w przepustkę i pisma wyszedłem poza kordon obozu i ... już nie wróciłem. Ociekłem, wyjechawszy wozem konnym poza Wylatowo, tym samym pozostawiając dwóch nie znanych mi towarzyszy niedoli, którzy nie okazywali zamiaru ucieczki, bo pozostawili w obozie swych członków rodziny.

Tymczasem w tej części Wielkopolski wciąż jeszcze błądziły po wszystkich drogach grupy uchodźców nie zatrzymywanych przez Niemców. Niektórzy wracali w swe strony, ale niektórzy wciąż parli na wschód, na Warszawę. Wszystkim Polakom było wówczas wiadomo, że tam pod Kutnem, w Warszawie i w Modlinie armie polskie staczają bitwy o zachowanie niepodległości. Że tam należy spieszyć, by stanąć w szeregach Wojska Polskiego.

Tak przeto po zdobyciu nieco prowiantu, cywilnego ubrania i roweru przyłączyłem się do trójki rowerzystów, podążających przez Skulsk, Sempolno, Kłodawę w kierunku na Kutno. Niestety dotarliśmy, najczęściej polnymi drogami, tylko w okolice Krośniewic. Dalsza wyprawa do walczącej stolicy stała się niemożliwa. Cały północno-zachodni rejon od Kutna stanowił jedno straszliwe pobojowisko: trupy ludzkie i końskie, spalone i zbombardowane osiedla, niezliczone rzesze błąkających się, przerażonych i wyniszczonych uchodźców, krążące oddziały niemieckiej żandarmerii, liczne obozy przejściowe i selekcyjne. Historia później, właściwie dopiero w roku 1945 w oswobodzonej Polsce, zanotowała, że na polach pobliskiego Kutna zakończyła się właśnie tego dnia, to jest 20 września 1939 roku, jedna z najkrwawszych bitew połączonych armii Wojska Polskiego "Poznań" i "Pomorze", pod dowództwem gen. Kutrzeby. Ta "bitwa nad Bzurą", zakończona klęską, trwała od 9 do 20 września

1939 roku. Stolica skapitulowała w siedem dni później, to jest dnia 27 września, zaś twierdza Modlin padła dnia 29 września 1939 roku. Nie uda się chyba nikomu nigdy opisać wojennego piekła, przez które w tych okolicach musieli przejść wszyscy okrążeni uchodźcy z obszarów Pomorza, Wielkopolski i województwa łódzkiego, pragnący dostać się do stolicy.

Tak więc teraz niezliczone rzesze uchodźców z całej Wielkopolski i Pomorza kierowane były z rejonów Kutna na powrót do swych dawnych miejsc zamieszkania. Mnie, jako urodzonemu w "Wartheland" - kraju Warty, pozwolono wrócić do "Reichu". Ale tu już działały bardzo sprawnie niemieckie "urzędy meldunkowe" i "urzędy pracy". Musiałem przeto ciężko i w wielkim upokorzeniu pracować u niemieckich "bauerów" na polach przy jesiennych zbiorach ziemniaków i buraków, w niemieckich stajniach, oborach, chlewach i stodołach aż do 10 grudnia 1939 roku. Przyszło mi, jak większości innych Polaków zamieszkałych w kraju Warty, by nie być deportowanym w głąb Niemiec, zbierać teraz w gospodarstwach przejętych przez Niemców jesienne plony, których ziarna wrzucone były w polską ziemię wiosną 1939 roku, kiedy to toczyły się gorączkowe dyplomatyczne rozmowy między stolicami Europy, by zapobiec wybuchowi wojny. Tragizm Polaków skazanych przez niemieckie "urzędy pracy" na przymusowe roboty w Rzeszy przedstawił bardzo wnikliwie i obszernie w monografii pt. "Polscy robotnicy przymusowi w Trzeciej Rzeszy podczas II wojny światowej" /Wydawnictwo Poznańskie, 1974/ mój krajan, rodem z Kruszwicy, prof. dr Czesław Łuczak, długoletni rektor Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu.

Tymczasem w miesiącu grudniu 1939 roku /i w miesiącach następnych/ zaczęły się wielkie, jakże brutalne i straszliwe, wysiedlenia "niebezpiecznych i niepożądanych" Wielkopolan. Z przyłączonego do III Rzeszy kraju Warty deportowano na ogół wszystkich polskich intelektualistów, inteligentów, oficerów WP, powstańców wielkopolskich, nauczycieli, urzędników, kupców, księży, zakonników, właścicieli ziemskich majątków, gospodarstw wiejskich i nieruchomości. Na miejsce wyrzuconych Wielkopolan napływały rzesze Niemców sprowadzonych z krajów nadbałtyckich, z Bałkanów znad Morza Czarnego i Rzeszy. Wszystkich Polaków, których nie wysiedlono podczas zimy 1939/1940 i w ciągu roku 1940 uznano za niewolników i zatrudniono przy różnych przymusowych robotach.

Ale w moich wspomnieniach z tamtych ponurych dni jest jeszcze przecież żywy obraz gdy podczas mroźnej nocy z 10 na 11 grudnia 1939 roku dwóch gestapowców i dwóch cywilnych uzbrojonych hitlerowców wypędziło w ciągu 15 minut z własnej nieruchomości całą naszą rodzinę składającą się z 7 osób /najmłodsza moja siostra miała wtedy 3 lata, zaś najmłodszy brat - lat 10/, plądrując i demolując przy tym mieszkanie oraz grożąc bronią i obrzucając wyzwiskami, zwłaszcza mojego ojca, inwalidę wojennego, 100% ociemniałego żołnierza R.P. Ojciec był powstańcem wielkopolskim z przełomu lat 1918/1919 zwycięskich walk o Wielkopolskę, przed tym jednak był przez całą I wojnę światową - jak wszyscy Wielkopolanie - pruskim żołnierzem na wszystkich ówczesnych niemieckich frontach w Europie. Miotane wyzwiska w rodzaju: "du verfluchter polnische Insurgentschweine, deine ganze Familie muss vernichtet werden" - "ty przeklęta polska Świnio powstańcza, twoja cała rodzina musi być zniszczona" i inne podobne nienawistne obelgi nie były jedynymi podczas tego nocnego wypędzania z rodzinnego gniazda na ... "Vernichtung" - zniszczenie - może śmierć ... Nie zezwolono na zabranie żadnej zapasowej odzieży, żadnych walizek ani większego bagażu. Można było zabrać ze sobą tylko prowiant na kilka dni, kubek lub jakieś inne naczynie kuchenne.

Zapędzono naszą całą rodzinę - bo i ja wtedy, choć przymusowo pracujący u niemieckich "bauerów", znalazłem się w rodzinnym gronie do "przejściowego obozu zbiorczego", w którym koczowało już wiele rodzin w podobny sposób wysiedlonych ze swych domostw. Nazajutrz, także nocą, wyruszył w nieznane wielki, bo liczący około dwa tysiące osób, transport wysiedlonych Wielkopolan, stłoczonych do granic możliwości w bydlęcych wagonach kolejowych. Nikt w zamkniętych wagonach nie orientował się dokąd ten wlokący się wyłącznie nocami pociąg, wiozący sterroryzowanych Wielkopolan podążał, gdzie, kiedy i w jaki sposób nastąpi koniec tej strasznej udręki. Ten olbrzymi transport bezwolnej masy ludzkiej tkwił zwykle za dnia w zaśnieżonych, bezludnych ostępach. Wszak podczas tych bardzo mroźnych dni, w tych bydlęcych bez słomy i zatłoczonych do niemożliwości wagonach zdarzył się straszliwy poród... nieżywego dziecka z łona polskiej matki. Przypadło mi być niemym, łkającym świadkiem trwożliwego "pogrzebu" noworodka - trupa w śnieżnych zaspach na skarpach, wśród mroźnej grudniowej nocy.

W czasie tego transportu konwojenci w mundurach policji SS zrabowali wszystkie osobiste kosztowności /zegarki, pierścionki/ oraz pieniądze - niemieckie marki, pozbawiając tym samym deportowanych wszelkich podstawowych środków do życia, do egzystencjalnego przetrwania. Według niepewnych spostrzeżeń, przez szpary w ścianach wagonu, przez otwory wydrążone w deskach, pociąg ten błądził przez cały tydzień po całej środkowej Polsce. Mówiono w wagonach trwożliwie, że transport znajduje się w okolicach Łodzi, potem Radomia, potem Łukowa, potem Lublina, potem znów Radomia, Kielc, aż wreszcie po 7 dniach niepewności i strachu, głodu i mrozu z całą pewnością stwierdzono przez otwory w ścianach, że transport zatrzymał się w Krakowie-Łobzowie. Było to 17 grudnia 1939 roku.

Rozlokowanie tego ogromnego transportu wysiedlonych Wielkopolan odbyło się nocą w koszarach 20 pułku piechoty nie istniejącego już Wojska Polskiego, a wówczas zajmowanych przez "Wermacht" - niemieckie siły zbrojne. Założony tu został bowiem pod niemiecką kontrolą wojskową przejściowy "obóz dla wysiedlonych" z obszarów Wielkopolski. W obozie tym, koczując na słomie w zatłoczonych koszarowych izbach, w okropnych warunkach higieny osobistej, pod wojskowym rygorem przebywała cała, aczkolwiek rozdzielona według płci i wieku, nasza rodzina aż 21 dni, to jest od 17 grudnia 1939 roku do 7 stycznia 1940 roku.

Niebawem po smutnych świętach Bożego Narodzenia, które przypadło nam spędzić w "łobzowskim lagrze", zaczęto rozmieszczać wysiedlonych po różnych kwaterach. Najpierw nadjechały chłopskie wozy, ściągnięte z bliższych i dalszych powiatów. Zaświtała radosna nadzieja na przetrwanie wśród polskich rodzin w krakowskim dystrykcie Generalnej Guberni, którą wówczas uważaliśmy za część "wolnej" Polski, choćby dlatego, że mówiono tu wszędzie po polsku. Ale uzyskanie kwatery na wsi nie było proste. Bo przecież z uszeregowanych wysiedleńczych rodzin podkrakowscy chłopi wybierali - rzecz jasna, jak na targu żywym towarem - tylko małe, dwu- lub trójosobowe rodziny. Tych bowiem mogli stosownie do wiejskich możliwości przygarnąć i zatrudnić. Któżby zaś, kierowany nawet litością, reflektował na tak liczną, siedmioosobową, jak nasza, rodzinę, w której była aż trójka nieletnich dzieci i dwoje schorowanych i niezdolnych do fizycznej pracy rodziców.

Tak więc rodzina nasza musiała na własną rękę poszukiwać w Krakowie jakiegoś lokum. Przez dwa tygodnie - ciągle bez żadnych rezultatów! Wolne mieszkania w Krakowie były wówczas już zapełnione przez uchodźców ze Śląska, Łodzi, Lwowa, a nawet Wilna. Któżby w tych warunkach z najlitościwszych mieszkańców ówczesnego Krakowa tak chętnie do siebie przygarnął i całkiem bezinteresownie odstąpił tak licznej i ogołoconej naszej rodzinie jakieś godziwe schronienie mieszkalne? Kołatając beznadziejnie od drzwi do drzwi, często słyszało się nawet cierpkie uwagi.

W końcu jednak, zapewne z chrześcijańskich pobudek, przygarnęły całą naszą liczną rodzinę siostry zakonne ze Zgromadzenia Sióstr Św. Rodziny z Nazaretu przy ulicy Warszawskiej 13. Jakże wielką radością było otrzymanie tam jednego pokoju, chociaż nie posiadał on okna. Było ono uszkodzone wskutek bombardowania i tymczasowo zabite deskami. Tak mieszkaliśmy do dnia 1 lipca 1942 roku, korzystając z charytatywnej pomocy "Sekcji dla Wysiedlonych" przy Radzie Głównej Opiekuńczej.

Może nie od rzeczy będzie, gdy w tych wspomnieniach z tamtych odległych lat wymienię pewne punkty, w których mieściły się Sekcje i Komitety Bady Głównej Opiekuńczej, a gdzie gromadziły się rzesze wysiedlonych w celu uzyskania pomocy. Były to, jak pamiętam, budynki .

- przy ulicy Garbarskiej 7 - budynek bursy akademickiej UJ,

- przy ulicy Dunajewskiego 5 /obecnie 1 Maja/,

- na Placu Jabłonowskich /obecnie Plac gen. Władysława Sikorskiego/,

- przy ulicy Kanoniczej - tu mieściła się Sekcja Pomocy Więźniom na Montelupich i u "św. Michała",

- przy ulicy M. Kopernika 1 /w miejscu obecnego Domu Turysty/ - tu mieścił się Wydział Opieki Społecznej Zarządu m. Krakowa, kierowany przez prof. dra Mieczysława Klimaszewskiego.

O tyle ta drugorzędna wzmianka jest istotna, bowiem na wiosnę 1940 roku ja i mój młodszy brat Edmund otrzymaliśmy w Badzie Głównej Opiekuńczej zaszczytną pracę charytatywną w niesieniu pomocy dla wysiedlonych i więźniów, którą pełniliśmy do roku 1942. Musieliśmy przeto być w stałych kontaktach między tymi wyżej wymienionymi sekcjami R.G.O.

Jako opiekun domowy z ramienia R.G.O., roznoszący skromne paczki żywnościowe i odzieżowe /oraz słowa pociechy, otuchy i nadziei/ dla najbiedniejszych wysiedlonych rodzin, gnieżdżących się w suterenach, poddaszach, podwórzowych zabudowaniach, w różnych oddanych dla wysiedlonych wolnych celach i pomieszczeniach we wszystkich krakowskich klasztorach, miałem wyjątkową okazję, by głęboko rozeznać nędzę, okropne warunki mieszkalne, straszliwy stan zdrowotny, zmienne nastroje psychiczne tej ogromnej rzeszy wysiedlonych, wówczas zapewne najnieszczęśliwszych i najniewinniejszych ofiar terroru hitlerowskiego okupanta. Niestrudzoną opiekunką, z którą dane mi było współpracować na tym ważnym wówczas obywatelskim i patriotycznym odcinku szarej pracy charytatywnej, była p. mgr Józefa Konarska, nauczycielka gimnazjalna. Niestety w połowie tego wojennego koszmaru, zapewne zadenuncjowana, powędrowała wraz z wieloma patriotami z Krakowa do obozu w Oświecimiu.

Nie można w tym miejscu pominąć milczeniem patriotycznych postaw świetlanych wówczas Polaków: A. Ronikera, B. Łubieńską, A. Sapiehę, M. Klimaszewskiego, M. Zazulową i wielu, wielu innych zacnych obywateli w kierownictwie Rady Głównej Opiekuńczej.

To tu właśnie od skupionej w Radzie Głównej Opiekuńczej grupy nauczycieli, wysiedlonych z ziem wcielonych do III Rzeszy, otrzymałem jesienią 1940 roku "nakaz tajnego nauczania" - najpierw na poziomie szkół powszechnych, a potem - średnich. W wyznaczonych rodzinach, nie tylko wysiedleńczych, ale i w rodzinach stałych przedwojennych mieszkańców Krakowa, uczyłem młodzież historii, literatury polskiej, muzyki, łaciny, matematyki, fizyki i innych przedmiotów, które były zabronione w programach nauczania w ówczesnych szkołach, kontrolowanych przez niemieckie władze szkolne. A były przecież także częste przypadki, że dzieci i młodzież w rodzinach wysiedlonych z Wielkopolski i Pomorza w ogóle nie uczęszczała do szkół, tak jak to było regułą na terenach włączonych do Rzeszy.

"Duszą" tajnego nauczania był wówczas przedwojenny działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego, Czesław Wycech /późniejszy Marszałek Sejmu PRI/, który w czasie okupacji kierował Departementem Oświaty i Kultury Delegatury Rządu na Kraj oraz Tajną Organizacją Nauczycielską, noszącą wówczas kryptonim "TON".

Podkreślić w tych wspomnieniach trzeba, że wielu uczestników tajnego nauczania, nie tylko spośród młodzieży, ale i nauczycieli, - zwłaszcza tych, którzy byli jednocześnie członkami innych konspiracyjnych organizacji politycznych i wojskowych, zostało ujętych i skazanych na śmierć lub osadzonych w obozach koncentracyjnych. Z moich ówczesnych uczniów kilku zginęło z rąk hitlerowskich, kilku już zmarło, kilku rozproszyło się po Polsce i po świecie. Ale przecież także jeszcze żyją w Krakowie nieliczni moi wychowankowie z tamtych czasów tajnego nauczania, którzy, pokończywszy w oswobodzonej już Polsce wyższe studia, zajmują dziś wysokie stanowiska w hierarchii państwowej.

W uznaniu moich zasług na polu tajnego nauczania w czasie okupacji Ministerstwo Oświaty i Wychowania nadało mi w roku 1980 zaszczytny "Medal Komisji Edukacji Narodowej". Odznaczenie to bardzo wysoko sobie cenię, bo nie tylko wskrzesza pamięć tamtych ciężkich lat, ale także upewnia mnie w przekonaniu, że polscy nauczyciele i uczniowie w obliczu eksterminacyjnych zagrożeń potrafią stworzyć samoobronę przez rozsądną, organiczną i systematyczną pracę w dziedzinie oświaty i nauki, tak istotnej dla świadomości i bytu narodowego.

W połowie roku 1942 cała nasza rodzina otrzymała nakaz niezwłocznego opuszczenia przytułku udzielonego nam przez Zgromadzenie Sióstr Nazaretanek, albowiem całą oficynę postanowiła zająć Dyrekcja Pocztowa - "Post-Osten". Było to już drugie wysiedlenie.

I znów zaczęło się gorączkowe i trwożliwe poszukiwanie jakiegoś pomieszczenia w przeludnionym Krakowie. Ale dla tak wielkiej naszej rodziny nie było wówczas żadnego lokum. Wskutek tego niebawem otrzymaliśmy wszyscy z osławionego urzędu pracy "Arbeitsamt" przy ul. Lubelskiej nakaz stawienia się w obozie - szkole przy ulicy Wąskiej, aby stamtąd znów wywieźć całą naszą rodzinę na roboty przymusowe do Rzeszy, a może tym razem do obozu zagłady w Oświęcimiu. Ale w ostatniej chwili zostaliśmy przygarnięci znów do klasztoru, tym razem przez Ojców Karmelitów Bosych przy ulicy Rakowickiej 18. Zamieszkaliśmy przeto we wspólnej jednej sali, w której do końca wojny koczowały wysiedlone z Wielkopolski 4 rodziny, tworząc ludzkie nędzne zbiorowisko, składające się aż z 14 osób. Mimo skupienia w jednym pomieszczeniu tak znacznej liczby ludzi różnej płci, wieku, intelektu i pochodzenia, ludzi wegetujących wspólnie aż do chwili wyzwolenia w styczniu 1945 roku, nie ujawniły się tam nigdy, nawet w najmniejszym stopniu, żadne ludzkie przywary, niechęci lub nieprzyjazne zamiary. Panowała wśród tych poznańskich wygnańców wyjątkowa przykładna harmonia i solidarność, zwłaszcza w sprawach podtrzymywania patriotycznych nastrojów. Widać, że tragizm wysiedleńczych przeżyć i tułaczki, niedola i biedy połączyły nas wszystkich jakby w jedną wspólną rodzinę.

W takich to warunkach pewnego dnia jesienią 1943 roku moja dzielna i najukochańsza matka przyprowadziła pod wieczór /krótko przed godziną policyjną/ na w pół omdlałą, wygłodzoną i okaleczoną kobietę w wieku około 50 lat. Kobieta ta po nakarmieniu, umyciu i opatrzeniu ran niebawem zasnęła z wyczerpania. I w ten sposób została na noc przy naszej rodzinie. Nazajutrz z rana zjawił się młody, mający około 20 lat, mężczyzna o dość charakterystycznym zachowaniu się i wyglądzie semickim. Wkrótce okazało się, że jest to rodzony syn sprowadzonej kobiety, że oboje są zbiegłymi z getta. W takiej niesamowitej sytuacji powstał bardzo poważny, bo grożący śmiercią, problem, co robić dalej z tymi nieszczęśliwymi ludźmi? Za ukrywanie Żydów przez ludność polską groziła przecież kara śmierci, w tym przypadku nie tylko całej naszej siedmioosobowej rodzinie, ale i pozostałym trzem rodzinom. Ale w tamtych straszliwych czasach był przy naszej rodzinie “na utrzymaniu" kapitan WP, także powstaniec wielkopolski i inwalida wojenny bez nogi, Wawrzyniec Rakowski, wysiedlony wraz z nieletnią córką z Poznania, który wówczas pracował w urzędzie meldunkowym - "Meldeamt" - przy ulicy Kapucyńskiej. To on dostarczył tym nieszczęśliwym, przygarniętym przez naszą rodzinę Żydom dwa dowody rozpoznawcze tak zwane polnische Kennkarten na nazwisko "Sodomski".

I może problem ocalenia tych ludzi byłby rozwiązany pomyślnie, gdyby nie zdarzył się tragiczny w skutkach przypadek: młody, dwudziestoletni semita, posiadający polski dowód rozpoznawczy na nazwisko "Józef Sodomski", powołany został na wiosnę 1944 roku do Polskiej Służby Budowlanej - "Polnischen Baudienst" w Płaszowie. Już w pierwszych dniach pobytu w barakach "baudienstu" został rozpoznany jako Żyd i osadzony w bunkrze śmierci w kamieniołomach "Liban".

Podczas gdy junak "Józef Sodomski" oczekiwał w bunkrze na wyrok śmierci, wieczorem przybyło do naszej rodziny trzech starszych panów z tajnej organizacji zwanej "Radą Pomocy Żydom przy Delegaturze Rządu na Kraj" - kryptonim "Żegota", by szukać wszelkich możliwych dróg ocalenia od niechybnej śmierci Żyda "Józefa". W czasie dramatycznych rozmów przyrzekłem przybyłym przedstawicielom z tajnej organizacji "Żegota", że rano zawiadomię kogoś, kto, pracując w "baudinście", ewentualnie mógłby efektywnie uczynić coś takiego, co by prowadziło bezpośrednio do ucieczki żyda "Józefa". Niestety, nazajutrz wczesnym rankiem przybył łącznik "Żegoty" z tragiczną wiadomością, że w nocy "Józef Sodomski" został rozstrzelany. Nie zdradził on jednak ani swej matki, przebywającej przy naszej rodzinie, ani naszej rodziny, ani reszty koczujących na sali i ogromnie zaniepokojonych wysiedleńców wielkopolskich. Po tych dramatycznych wypadkach na wpół obłąkana "Sodomska" z polską "kenkartą" musiała zmieniać okresowo swe miejsce pobytu. Wracała jednak często do naszej rodziny na dłuższe noclegi, aż do czasu oswobodzenia Krakowa w dniu 18 stycznia 1945 roku. "Sodomska" przeżyła więc swoje piekło okupacyjne, zaś nasza rodzina wróciła wreszcie z ponad pięcioletniego wygnania do Poznania, zrywając tym samym więzy z Krakowem.

Ale do mocnych z tego czasu przeżyć w patriotycznym wypełnieniu obowiązków zaliczyć przecież muszę także moją ryzykowną wyprawę we wrześniu 1943 roku do Wielkopolski przez Katowice - Wrocław - Poznań - Łódź. Celem tej mojej podróży w kwestiach tajnego nauczania z konspiracyjnymi ugrupowaniami działającymi w Poznaniu, Gnieźnie, Inowrocławiu i Łodzi było także zebranie i dostarczenie bezpośrednich wiadomości o losach zamordowanych więźniów, ukrywających się lub ciężko pracujących, a rozłączonych przez wysiedlenia i różne ucieczki, członków pewnych rodzin poznańskich i wielkopolskich. Podróż tę w przepełnionych przez niemieckie wojsko pociągach "DRB" /Niemiecka Kolej Państwowa/ odbyłem akurat w czasie, gdy były bombardowania Śląska i Wrocławia, a także Zakładów Lotniczych w Poznaniu, a nawet, w pewnej części, Zamku - poznańskiej rezydencji cesarza Wilhelma sprzed 1919 roku. W tę ryzykowną kilkutygodniową wyprawę udałem się w mundurze polskiego kolejarza pracującego w Generalnej Dyrekcji Kolei Wschodniej w Krakowie, co bardzo ułatwiło poruszanie się po całym "kraju Warty" i Rzeszy, gdzie wszystkich Polaków obowiązywał ostry policyjny zakaz zmiany miejsca pobytu. Mogłem przez to dobrze zorientować się w nastrojach nie tylko ciężko pracujących tam Polaków, ale i Niemców z Rzeszy, z krajów nadbałtyckich z obszarów Ukrainy, Morza Czarnego i z Bałkanów. Wiadomo już bowiem wszystkim było o klęsce armii niemieckiej pod Stalingradem, o radzieckich sukcesach na froncie wschodnim, o zwycięstwach wojsk brytyjskich i amerykańskich w Północnej Afryce.

Może trzeba jeszcze wspomnieć, że nie ominęły mnie tak zwane łapanki, jakie hitlerowska policja urządzała na ulicach Krakowa, zwłaszcza w latach 1943 i 1944. Wpadłem w nie cztery razy: dwa razy w ręce gestapo, przy czym raz więziony byłem przez całą noc w piwnicach policji SS w budynku przy ulicy Szlak /obecnie gmach Zakładu Ubezpieczeń Społecznych/, drugi raz pochwycono mnie podczas "sławnej" ulicznej "łapanki" w niedzielę dnia 7 sierpnia 1944 roku, w tydzień po wybuchu Powstania Warszawskiego. Nadto dwa razy odprowadzany byłem przez "granatową policję": do Białego Domku przy ulicy Lubicz i na dziedziniec budynku "Polnische Polizei" przy Placu Wszystkich Świętych - tam, gdzie dziś mieści się Urząd Stanu Cywilnego przy Placu Wiosny Ludów 6. Z tych ulicznych "łapanek" udawało mi się po dłuższym lub krótszym czasie wydostać - zapewne dzięki znajomości języka niemieckiego oraz kolejarskiemu mundurowi. Natomiast pozostali młodsi moi bracia, których dość często zatrzymywano w tych ulicznych "łapankach" nie tylko w Krakowie, ciągle dostarczali wielu obaw i zmartwień rodzinie.

Ale jeszcze na domiar, w prawie już całkowicie oswobodzonej Ojczyźnie, w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, los mojego życia sprawił, że musiałem stanąć z bronią w ręku przeciw dogorywającemu już hitlerowskiemu okupantowi. Jako zmilitaryzowanemu pracownikowi PKP przybyłemu z DOKP - Kraków do DOKP Poznań specjalnym pociągiem z licznymi wysiedlonymi do Generalnej Guberni poznańskimi kolejarzami, w czasie gdy nie padła jeszcze długo i krwawo szturmowana przez Armię Radziecką i ochotników poznańskich Cytadela - "Festung Posen", przypadło mi pełnić nocną wartę z karabinem w ruinach i zgliszczach na Garbarach w Poznaniu, w bliskim sąsiedztwie z Cytadelą. Kilkutysięczna armia niemiecka, osaczona ponad miesiąc w bunkrach i podziemiach Cytadeli, czyniła rozpaczliwe, sfanatyzowane wypady na bardzo zniszczone i spalone miasto, by przedostać się na Zachód, do nie zdobytego jeszcze Berlina. Poznańska Cytadela poddała się dopiero dnia 23 lutego 1945 roku, a potem "oczyszczana" była jeszcze przez dłuższy czas. Oto tam w gruzach Poznania, który dopiero w miesiąc po wcześniejszym oswobodzeniu wszystkich przedwojennych ziem polskich został całkowicie wyzwolony, zakończył się mój wojenny koszmar 1939-1945 walki z hitlerowskim okupantem, walki takiej, jaką historia mi wyznaczyła w wypełnianiu mych obywatelskich powinności.

I jeszcze na zakończenie jedna refleksja, może nie tak ściśle wiążąca się z tymi odległymi wspomnieniami. Oto w wyzwolonej Polsce Ludowej, w letnich miesiącach roku 1945, dane mi było z ramienia

Stowarzyszenia Architektów Polskich /SARP/ wziąć udział w wielkim ogólnopolskim konkursie na projekt monumentalnego "Pomnika- Bohaterów Poległych na Cytadeli", w którym została wyróżniona moja plastyczno--architektoniczna wizja, zawarta w symbolach wyrażających walkę, cierpienie, zmartwychwstanie Ojczyzny-Polski.

Dziś po upływie blisko pół wieku wydaje mi się , że są to zwyczajne dzieje wielu Polaków mojej generacji, którym strofy patriotycznego wiersza J. Krasickiego "Święta miłości kochanej Ojczyzny, czują Cię tylko umysły poczciwe ..." głęboko zapadły w sercu. To był przecież konieczny obowiązek do sumiennego wypełnienia przez każdego - polskiego obywatela w obliczu zagrożenia całego narodu w tamtych strasznych czasach! Naród Polski spełnił ten święty obowiązek, ocalał z wojennej pożogi, dziś żyje i pracuje ku lepszej swej przyszłości. Mnie jednak te wywołane po 40 latach dziś nikłe już strzępy wspomnień z tamtego minionego okresu historii Polski żywo przywiodły na pamięć wyryty na pomniku pod Trzemesznem w kształcie wielkiego stylizowanego orła zrywającego się do lotu refleksyjny napis: "Przechodniu, idź i powiedz, że tu leżymy, wierni synowie swojej Matki - Polski". Wszakże w tamtym miejscu, pod tym kamiennym pomnikiem mógłbym przecież spoczywać wiecznie wraz z towarzyszami broni, którzy zginęli 46 lat temu w nierównych walkach z hitlerowskim najeźdźcą o wolność Polski. Bo prawdą jest łaciński sens motta tych osobistych wspomnień: "Jeśli zapomnimy o okropnościach wojny, nigdy nie zaznamy rozkoszy pokoju".

Czy wszakże tak istotne wołanie nie wszystkich żyjących jeszcze we współczesnym świecie ludzi: "Nigdy więcej wojny - my chcemy żyć, a nie zabijać się w nienawiści" nie powinno stać się wolą i naczelnym działaniem każdego rozsądnie myślącego człowieka?

Jeżeli jednak te wspomnienia mają stanowić pewnego rodzaju memento dla młodszej generacji, że to się ongiś wśród cywilizowanych ludzi zdarzyło i znów się przecież zdarzyć może, nawet stokroć piekielnej, to byłby jakiś istotny sens tych refleksji pewnej doświadczonej cierpieniem jednostki ludzkiej, jeszcze żyjącej we współczesnym, rozbieganym, rozdartym i tak bardzo konfliktowym świecie.
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Franciszek Rudol           

WYBRANE FRAGMENTY Z ŻYCIORYSU Z OKRESU DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

Od IV klasy szkoły podstawowej związałem się z harcerstwem, do którego żywię sympatię do tej pory. W szeregach harcerskich wspaniale przeżyłem swoją młodość. W chwili rozpoczęcia przez hitlerowców drugiej wojny światowej miałem 16 lat. Zostałem wezwany przez komendanta Hufca Przysposobienia Wojskowego, mgra Ludwika Dużyka na punkt zborny przy ul. Zwierzynieckiej. Przysposobienie wojskowe było przedmiotem obowiązkowym w liceach. Początkowo pełniłem służby wartownicze, a z chwilą zbliżenia się wojsk niemieckich do Krakowa zostałem wcielony do 20 P.P. w Bronowicach. Tam dostałem umundurowanie i broń, spisano dokładnie personalia i wręczono zawieszkę na szyję z karteczką w metalowej oprawce z nazwiskiem i imieniem, datą urodzenia, miejscem zamieszkania oraz jednostką, do której zostałem przydzielony.

Od tej pory rozpoczął się dla mnie trudny do przeżycia okres wojny. W Niepołomicach zostałem przydzielony do taborów. Koło Bochni bomba rozbiła nasz wóz i straciliśmy łączność z dowództwem. Na własną rękę "wycofywaliśmy" się na wschód przez Tarnów, Dębicę do Przemyśla stale pod kulami i bombami samolotowymi. W Przemyślu wraz z kilkoma kolegami przyłączyliśmy się do oddziału Szkoły Podoficerskiej dla Małoletnich i w szeregach tej szkoły wędrowałem przez Sambor do Lwowa. Zakwaterowano nas w Cytadeli. Wyszedłem do kolegi, który pełnił służbę przy bramie. Wtedy Niemcy szrapnelami ostrzelali Cytadelę. Kolega został rozszarpany, a ja, leżąc w rowie, zostałem ranny odłamkiem, szczęśliwie, bo było to tylko zadraśnięcie pod lewym okiem.

W następnym dniu rankiem, podczas apelu, dowódca dał rozkaz złożenia broni i udania się do domów.

Po wyjściu z Cytadeli zostałem zatrzymany przez radzieckich żołnierzy. Okazało się, jak to wyjaśniał nam dowódca podczas porannego apelu, że Armia Radziecka internuje polskich żołnierzy. Dołączono mnie do grupy liczącej około 2000 rozbrojonych żołnierzy. Tuż za Lwowem, korzystając z przejścia przez jakąś wioskę, uciekłem z szeregów i echowałem się w najbliższej zagrodzie. Wieśniacy przechowali mnie i nakarmili. Udałem się na Wileńszczyznę przez Polesie. W Baranowiczach zostałem ponownie dołączony do transportu polskich żołnierzy, z którego już nie udało się uciec. W Pawliszczemborze był nasz końcowy przystanek. Ze stacji do obozu było kilka kilometrów. Ponieważ nogi miałem okaleczone, zostawałem w tyle kolumny. Zauważyli to dowódcy konwoju, zabrali mnie ze sobą do osobowego samochodu i zawieźli do samego obozu.

W połowie października z liczną grupą innych polskich żołnierzy zostałem skierowany do transportu. Po kilkudniowej podróży pociągiem dojechaliśmy do Brześcia nad Bugiem, do punktu wymiany jeńców wojennych. Grupami po 100 osób przechodziliśmy przez most na Bugu na stronę zajmowaną przez Niemców. Tyle samo jeńców wojennych przechodziło w kierunku odwrotnym. Gdyby nie zapewnienia Niemców, że w obozie otrzymamy przepustki i bilety kolejowe na powrót do domu, byłbym uciekał. Zamiast przepustek rozdano nam porcje sucharów i nieco margaryny, a pociągiem poi eskortą wywieziono na teren Niemiec.

Przebywałem w Stalagu IV B w Nürnbergu, gdzie otrzymałem numer jeńca wojennego 17226. Po kilku dniach skierowano mnie do pracy na stacji kolejowej w Magdeburgu. Praca była ciężka, okres zimowy, co spowodowało, że wkrótce zachorowałem na płuca i pod koniec listopada zostałem skierowany do szpitala polowego w Magdeburgu, a następnie w styczniu do sanatorium dla jeńców wojennych w Tangerhütte. W maju 1940 r. pociągiem sanitarnym większość chorych została przewieziona do Warszawy i przekazana Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi. Komisja lekarska z udziałem Niemców zwolniła mnie jako inwalidę do domu. W Krakowie byłem 17.V. 1940 r.

Warto nadmienić, że w tym samym wagonie jechał ze mną profesor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, artysta malarz prof. Dadlez, który tuż przed Warszawą zmarł.

Po nabraniu sił nawiązałem kontakt z kolegami, między innymi harcerzami XVI KDH. Poszedłem także do mgra Rafała Woźniakowskiego, dyrektora "mojego" gimnazjum. Ucieszył się z odwiedzin. Było dużo do opowiadania w licznych spotkaniach. W wielkim zaufaniu zapytał mnie, czy mam zamiar ukończyć brakującą II licealną w tajnym nauczaniu. Od tej pory - wrzesień 1940 r. - rozpoczęła się także moja działalność w tajnym nauczaniu. Wśród kolegów organizowałem komplety tajnego nauczania i również spełniałem funkcje administracyjne, równocześnie ucząc się.

W tym działaniu miałem różne interesujące przeżycia, np. przy angażowaniu jako wykładowcy z chemii mgra Tadeusza Mitery. Pukam do drzwi jego mieszkania przy ul. Zamojskiego i dopiero po pewnym czasie otwiera jakaś pani i oświadcza, że brat wyszedł z domu. Zostawiłem wiadomość, że przyjdę w następnym dniu o określonej godzinie i w jakiej sprawie. W oznaczonym terminie zaprasza mnie już mgr Mitera wyjaśniając zaszłą pomyłkę. Wzięto mnie za konfidenta. Po wyjaśnieniu zajścia i celu mej wizyty chętnie zgodził się na nauczanie chemii.

Z początkiem 1941 r. złożyłem maturę, a świadectwo dojrzałości wystawiła mi komisja weryfikacyjna, gdy powróciłem do domu w 1945 r.

Po maturze dyr. Woźniakowski zapoznał mnie, jako szczególnie zaufanego i wypróbowanego w pracy konspiracyjnej, z szefem Sztabu Organizacji Wojskowej, otrzymałem funkcję jego adiutanta. Uważałem to za wyróżnienie otrzymane z tytuł zaangażowania społecznego i patriotycznego w pracy konspiracyjnej. Głównym moim zadaniem było wyszukiwanie lokali, gdzie odbywały się narady, odprawy i różne spotkania zapewnienie bezpieczeństwa. Szefem sztabu był płk. Władysław Owoc, ps. "Wysociński", później "Paweł" /używał również innych pseudonimów/. Oprócz tego ściśle współpracowałem z szefem wywiadu ps. "Dłuski", dla którego moi koledzy zbierali wiadomości o jednostkach niemieckich rozmieszczonych w Krakowie i okolicy. Wiadomości te zaznaczałem na kalce przyłożonej do planu miasta lub mapy i kalkę wraz z opisem przekazywałem "Dłuskiemu".

Okupant coraz rygorystycznie przestrzegał ewidencji ludności i zatrudnienia. Organizowane były uliczne łapanki i transporty młodych Polaków do pracy w Niemczech. Szerzył się terror i twarda germańska dyscyplina. Dla zabezpieczenia mojej działalności zostałem skierowany do pracy w "Uhrdeutsche Geseltschaft" na stanowisko magazyniera mebli pożydowskich w byłej synagodze przy ul. Bocheńskiej 4. Od godz. 1400 przy chodzili wartownicy ukraińscy, którzy pełnili służbę aż do rana. Było to wyjątkowo dobre miejsce dla pracy konspiracyjnej. Tu powstał i długo funkcjonował szczególnie pewny punkt kontaktowy dla naszej organizacji. Drugim punktem kontaktowym, lecz tylko dla nielicznych, było moje mieszkanie przy ul. Filareckiej 2 /I piętro, mieszkanie 9/.

Dla młodzieży pomaturalnej organizowaliśmy podchorążówkę, do realizacji której zaangażowałem starszych kolegów, harcerzy np. Palucha, Niewiadomskiego, Krzyżanowskiego oraz oficerów skierowanych do tej pracy przez szefa sztabu.

Równocześnie w dalszym ciągu zajmowałem się tajnym nauczaniem nie tylko w Ośrodku nr 12, kierowanym przez dyr. Woźniakowskiego, lecz także w Ośrodku nr 4, kierowanym przez dyr. mgr Marię Stanochową.

W dowód uznania pełnej poświęcenia pracy konspiracyjnej dyr. Woźniakowski polecił mnie profesorowi Akademii Górniczej w Krakowie celem podjęcia wyższych studiów. W październiku 1941 r. zaczęły się pierwsze wykłady u prof. dra inż. Aleksandra Krupkowskiego, który wrócił z początkiem 1940 r. z obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen, gdzie przebywał wraz z uwięzionymi w czasie znanej akcji "Sonderaktion Krakau", w dniu 6 listopada 1939 r., 183 profesorami Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii Górniczej. Nie odstraszyły go okropne warunki obozowe, dalej spełniał swój patriotyczny obowiązek, ucząc młodzież w tajnym nauczaniu. W czasie spotkań 2 do 3 razy w tygodniu uczył mnie wyższej matematyki i metalurgii oraz wskazywał właściwą teraturę. Zgromadził on wokół siebie grupę studentów, którzy byli również kierowani do innych Jeszcze profesorów, i w ten sposób realizowano tajne nauczanie w zakresie szkolnictwa wyższego.

W dalszym ciągu pełniłem funkcję adiutanta szefa sztabu. Załatwiałem sprawy na terenie Krakowa, jak i poza Krakowem, np. w Miechowie u ob. Grzebielucha, w Kocmyrzowie, Liszkach, Skawinie. Jeździłem także z meldunkami i po rozkazy a nawet po prasę konspiracyjną. Podczas pracy przy ul. Bocheńskiej segregowałem materiał dla łączników, przygotowywałem lokale i ich ochronę w czasie odpraw.

W kwietniu 1942 r. dostałem ostrzeżenie, że Niemcy dokonali aresztowań w naszej organizacji. Nie mogłem już mieszkać u rodziców ani też pracować. Mapy wojskowe, blankiety niemieckich dowodów osobistych wykradzione Niemcom i inne dokumenty złożyłem u kolegi Ludwika Kozła na Ludwinowie, a sam ukrywałem się u p. Zachutowej i pp. Szczurków na Dębnikach. W tym okresie dalej utrzymywałem kontakty z szefem sztabu i dyr. Woźniakowskim. Otrzymałem dowód osobisty na nazwisko - Chwastek Piotr i miałem być przerzucony do pracy na inny teren.

Zaszła jednak konieczność zawiezienia meldunków do Warszawy oraz przy sposobności przywiezienia informacji i prasy konspiracyjnej. Przejazd pociągiem odbył się bez kłopotów. W drodze powrotnej paczkę z gazetkami zostawiłem na półce w przedziale, a sam siedziałem w korytarzu, aby w czasie rewizji mieć możliwość ucieczki. Prasę przekazałem p. Mildnerowej na punkcie kontaktowym w kościele przy Rynku Kleparskim i udałem się na odpoczynek do p. Zachutowej i pp. Szczurków w Dębnikach. Dnia 17.V.1942 r. dostałem polecenie od szefa sztabu zawiezienia rozkazów do punktu kontaktowego w restauracji przy ul. Pawiej. Oczekiwali tam łącznicy z różnych miejscowości, chcąc odjechać najbliższymi pociągami. Zdziwiłem się, ponieważ prasę przywiozłem w dniu poprzednim. Zostawiłem rower, pewne ilości prasy, którą miałem do własnej dyspozycji oraz różne listy i poszedłem na punkt kontaktowy przy ul. Warszawskiej 5 na I p. u p. Makowskiej. Pukam i raptownie otwierają się drzwi. Zamiast p. Makowskiej ukazuje się niebieskooki blondyn i wciąga mnie przemocą do środka. Przy oknie stał oficer gestapowiec w mundurze, a na leżance siedział współtowarzysz ks. Trembicki /nazwisko jego poznałem dopiero po wojnie/. Za chwilę wyprowadzono ks. Trembickiego, a mnie zaczęli natychmiast przesłuchiwać wbijając szpilki za paznokcie i bijąc po twarzy i gdzie popadnie.

Tysiące pomysłów tłumaczenia się przychodziło mi do głowy. Ucieczka była wykluczona. Zacząłem więc naiwnie mówić, że jakaś kobieta zaproponowała mi sprzedaż chleba i widocznie pomyliłem się i zapukałem do niewłaściwego mieszkania. Tłumaczenie to było o tyle właściwe, ponieważ ludność polska otrzymywała niewystarczające do życia racje żywności i szeroko rozwijał się nielegalny handel, szczególnie artykułami żywnościowymi. Gestapowiec w mundurze zaczynał wierzyć w moje tłumaczenie natomiast cywil upierał się, by kontynuować przesłuchanie. Zawołano z korytarza innego gestapowca i we dwóch zaprowadzili mnie do znajdującego się w pobliżu więzienia Montelupich, gdzie po krótkim czasie skonfrontowano nas z p. Makowską. Udało mi się porozumieć z nią, że nie znamy się. Wtedy zaczęło się dalsze torturowanie. Przed tym jeszcze spisano dokładnie moje dane personalne i uprzednie oświadczenia. Szczęś-cie, że nie miałem przy sobie mojego nowego dowodu osobistego na nazwisko Chwastek, ponieważ sytuacja bardziej skomplikowałaby slę i nie wiadomo jakby się zakończyła. Niewątpliwie Niemcy wyszukali informacje o mnie, byłem przez nich poszukiwany. Jak się zorientowałem z wypowiedzi Niemców, zostałem zadenuncjowany. Bito mnie do nieprzytomności Jednak do niczego się nie przyznawałem. Powieszono mnie za ręce na specjalnych hakach na ścianie i bito prętem gumowanym, a gdy mdlałem polewano wodą i bito dalej, stale przy tym pytając czy będę mówił prawdę. Nie wiem jakim sposobem znalazłem się w celi 132 na II piętrze więzienia Montelupich.

W celi zaraz zajęli się mną współwięźniowie - robili okłady z zimnej wody na stłuczone miejsca. W następnym dniu znowu odbyła się konfrontacja, podczas której w dalszym ciągu zaprzeczaliśmy z p. Makowską, że się znamy. Stale powtarzałem to samo, co powiedziałem w chwili aresztowania. Zawołano dwóch oprawców z laskami i zaczęło slę dalsze bicie. W ten sposób odbywały się przesłuchania przez dwa tygodnie. Fizycznie i nerwowo byłem całkowicie wyczerpany, a gdy słyszałem kroki pod drzwiami celi dostawałem nerwowych drgawek. Po dłuższej przerwie w przesłuchaniach, znowu zaprowadzono mnie na parter, lecz wtedy miałem być zabawką dla strażników. Do kancelarii wprowadzili innego jeszcze więźnia i powiedzieli mi, że jest Żydem. Kazali mu położyć się na krześle, a mnie dali pałkę nakazując bicie współtowarzysza. Uderzyłem go kilka razy lekko, co niewątpliwie zauważyli strażnicy. Wtedy sytuacja odwróciła się. Przeciwnik także zrozumiał o co chodziło - uderzał mnie lekko. Strażnicy rozwścieczeni tym, że nie udała się zabawa, sami zaczęli nas okładać pałkami polewając wodą tak, że nie wróciłem do celi więziennej na własnych nogach.

Było to ostatnie torturowanie w więzieniu, śledztwo jednak jeszcze nie było zakończone. Przeprowadzano je jednak od tej pory inną metodą. W celi 132 był jeden z więźniów, który za darowanie mu życia zgodził się na denuncjowanie współwięźniów. Dało się to zaraz zauważyć - wykazywał szczególną życzliwość dla mnie i zwierzał się, źe należał do organizacji "Walka Zbrojna", był oficerem Wojska Polskiego i że nienawidzi Niemców. Moje obawy utwierdziło ostrzeżenie innego współwięźnia. Tak więc rozmawiałem z nim o wszystkim, lecz nie o tym, co mogło go interesować. Widać było jego zdenerwowanie, aż wreszcie po 3 miesiącach wyraźnie oświadczył mi, że jest Niemcem. Wkrótce po tym zabrano go do innej celi. W jego miejsce znowu wprowadzono pewnego staruszka, który przyjął inną taktykę. Na samym początku oświadczył mi, że jest "kapusiem" i że jak będę z nim szczery, to razem będziemy zwolnieni. Stąd właśnie wiedziałem, że moje śledztwo toczy się w dalszym ciągu. Widocznie Niemcy byli dobrze zorientowani, że wiedziałem wiele o składzie osobowym naszej organizacji wojskowej i w tajnym nauczaniu i że dobrowolnie nie wydam nikogo z kolegów pozostałych na wolności, a jedynie mogą czegoś dowiedzieć się przez ścisłą inwigilację. Jak się zorientowałem, inwigilacja ta trwała nie tylko w więzieniu, lecz także podczas następnego pobytu w obozach koncentracyjnych. Na przykład w Oranienburgu przychodzili do mnie różni więźniowie, abym na ich nazwisko przesyłał korespondencję do moich znajomych. Oczywiście korzystałem z ich propozycji, pisząc jedynie listy do mojej rodziny.

Przypuszczam, że z powodu trwającego śledztwa trzymano mnie przez 8 miesięcy w więzieniu Montelupich i następnie przetrzymywano w obozach koncentracyjnych.

Nie opisuję tutaj takich szczegółów więziennych, jak: wizyty u lekarza, kąpieli w więziennej łaźni, podczas której można było rozmawiać z wielu więzionymi kolegami z "naszej" organizacji, handlować chlebem i tytoniem z współwięźniem volksdeutschem, malującym od zewnątrz celi kraty i kosze /osłony/ przed oknami, zadenuncjowanie mnie przez "kapusia", że posiadam żyletkę, za co otrzymałem przez strażnika wyjątkowo lekkie "lanie". Cel tego opracowania jest zupełnie inny.

Dnia 24.II.1943 r. zawezwano mnie z celi i w samochodzie ciężarowym wraz z innymi w specyficznych warunkach zostaliśmy wywiezieni w nieznanym kierunku. Ponieważ jechaliśmy w ubraniach, przypuszczaliśmy, że na pewno nie na "rozwałkę" do Przegorzał.

Po wyjściu z samochodu ustawiono nas przed bramą, nad którą był napis "Arbeit macht Frei". Na przywitanie, pupilek władz obozowych, więzień karzeł wszedł między szeregi i podskakując bił niektórych po twarzy. Zrobiło się zamieszanie w szeregach i wtedy to "capowie" i esesmani z pałkami i psami "porządkowali szeregi". Komendant obozu oświadczył, że znajdujemy się w obozie "Konzentrationslager Auschwitz" i krótko poinformował, że to nie jest sanatorium, lecz obóz karny, a jeżeli zachowamy się poprawnie - zostaniemy zwolnieni.

Następnie było golenie, strzyżenie włosów i kąpiel. Z łaźni bez wycierania się ręcznikami wypędzono nas na mróz i śnieg i tak biegliśmy na drugi koniec obozu, gdzie wydano drelichy, drewniaki, trepki, miskę i łyżkę. Następne dni stanowiły kwarantannę. Uzupełniano ewidencję, otrzymałem nr 104011, robiono fotografie. Tatuaż numerów na ramieniu ominął nas. W czasie kwarantanny nie pracowaliśmy, lecz za to mieliśmy "gimnastyki" i godzinami staliśmy na apelu bez względu na pogodę. Początkowo byłem zakwaterowany w bloku nr 2, a później w bloku nr 4 na 1 piętrze. Robactwo uniemożliwiało spanie w nocy. Jeden z więźniów został tak pokąsany przez pchły, że odprowadzono go "na rewir" /szpital obozowy/. Jedzenie w obozie było w porównaniu z wyżywieniem więziennym lepsze, szczególnie wartościowe były zupy "chlebowe" rozdawane nam od czasu do czasu. Jak później się dowiedziałem były one gotowane po transporcie Żydów, przywożonych niemal z całej okupowanej przez Niemców Europy celem uśmiercenia w komorach gazowych. Po takim transporcie grupa więźniów stanowiąca tak zwane komando "Kanada" zbierała pozostałości w wagonach, segregowała je i przekazywała do magazynów. Część zgromadzonej żywności przekazywano do obozowej kuchni. W zupie chlebowej sporządzonej z pierników, rozmaitych ciast, sucharów i chleba znajdowano czasem także kosztowności, jak złote pierścionki itp.

W marcu 1943 r. po rannym apelu skierowano nas poza blok nr 4, gdzie, jak nam zapowiedziano, miano dokonać "badań lekarskich". Całkiem rozebrani trzymaliśmy drelichy tak, aby widoczny był numer obozowy. Przechodziliśmy kolejno przed komisją zapisującą numery. Po powrocie do Krakowa dowiedziałem się, że była to "selekcja". Więźniów nie nadających się do pracy kierowano do komory gazowej. Spośród znanych mi był Mildner, 16-letni syn adwokata z Krakowa, którego matce przekazywałem przywiezioną z Warszawy prasę, oraz ojciec p. Makowskiej, u której zostałem aresztowany. W tym okresie rodziny ich otrzymały zawiadomienie o śmierci w obozie.

Nie wiem co było powodem, że mnie nie skierowano do "gazu". W czasie długotrwałego pobytu w więzieniu Montelupich otrzymywałem paczki od ojca, zagoiły się rany po okaleczeniach doznanych w czasie torturowania i widocznie byłem jeszcze zdolny do pracy. Podałem, że z zawodu byłem pomocnikiem ślusarza. W tym okresie Niemcy walczyli już z ZSRR i potrzebowali ludzi do fabryk zbrojeniowych. Dzięki tym okolicznościom, a może i uznanej potrzeby dalszej inwigilacji, nie zostałem zagazowany.

W kilka dni po selekcji, po rannym apelu wyczytano liczną grupę więźniów, w której i ja się znalazłem i po oddaniu miski i łyżki zaprowadzono na rampę. Do każdego wagonu towarowego, o ile się nie mylę, wsiadało po 80 więźniów. Podczas wsiadania szczuto nas psami policyjnymi, inni esesmani bili pałkami, przynaglając do wsiadania. Po wejściu do wagonów, stłoczonym kazano siedzieć na podłodze zabraniając wstawania, grożąc zastrzeleniem. Pociąg oczywiście był silnie obstawiony esesmanami z bronią maszynową. Przez cały dzień i noc jechaliśmy bez jedzenia w pozycji siedzącej. Około południa przyjechaliśmy do celu. Był to obóz koncentracyjny "Sachsenhausen". W obozie tym przechodziliśmy znowu kwarantannę, lecz na inny sposób. Przez cały dzień chodziliśmy dookoła placu apelowego, przez wycinki drogi z betonu, żwiru, wody i piasku. Na nogach tworzyły się bąble i otarcia. Trzeba było jednak chodzić - kapo z pałką pilnował. Otrzymałem nr 62514. Po około dwóch tygodniach pewna grupa więżniów została przewieziona do fabryki samolotów Heinkla w Oranienburgu koło Berlina. Były tam nieco lepsze warunki bytowania, dokuczliwe jednak były długotrwałe apele po godzinach pracy. Pracowałem jako spawacz i ślusarz przy produkcji siedzenia pilota. Za pracę w fabryce, oprócz obozowego wyżywienia, dostawaliśmy "zulagę", tj. kromkę chleba z margaryną, powidło lub wątrobiankę. Za otrzymane bony pieniężne kupowało się musztardę, czasami sałatkę z ziemniaków lub z brukwi. Przy otrzymywanych paczkach z domu i od kolegów przez polską organizację pomocy dla więżniów politycznych RGO wyżywienie było względnie wystarczające, lecz praca była wyczerpująca. Przyjaźniłem się z byłymi harcerzami np. ze Zbigniewem Wireckim /tak się nazywał w obozie, dopiero po wojnie wyjawił mi, że nazywa się Józef Krzepina, pochodził z Kielc i był więźniem "Majdanka"/, Janem Kusińskim także z Kielc, Tadeuszem Hanzlem z Zakopanego - oraz księdzem, Polakiem emigrantem aresztowanym we Francji, Hipolitem Grządką. Ksiądz w każdą niedzielę i święta w sypialni, między łóżkami, spełniał swe obowiązki kapłańskie /zginął w innym obozie/.

Od początku 1944 r. wzmogły się naloty bombowców alianckich na Berlin. Cieszyliśmy się niezmiernie, gdy słyszeliśmy ryk syren i oglądaliśmy z zadowoleniem jak bombardowano niedaleko położony Berlin. Wtedy przerywano pracę i schodziliśmy do sypialni, która stanowiła równocześnie schron przeciwlotniczy. Pewnego dnia na sygnał syren poszliśmy do schronów. Słychać było szum powietrza pochodzący od wielkiej ilości

przelatujących samolotów, strzały broni przeciwlotniczej i nagle ziemia zaczęła drgać przy huku eksplodujących bomb. Leżałem na swojej pryczy - trzeciej górnej. Tynk odleciał od sufitu i prycza uniosła się pod sufit. Zrobiło się ciemno od pyłu. Zaraz po tym przez drzwi sąsiedniego pomieszczenia wdarła się fala powietrza przy głośnym huku. "Kataklizm" trwał parę minut. Gdy wyszliśmy ze schronu, oglądaliśmy z przerażeniem skutki nalotu. Tam gdzie ja leżałem na swojej pryczy bomba wpadła na stalowe przęsło i eksplodowała nad schronem. W tym samym bloku, lecz za klatką schodową przebiła żelbetonowy strop i eksplodowała w schronie, zabijając i raniąc licznych więźniów. Najbardziej ucierpiał blok nr 5, gdzie do schronu-sypialni wpadły bomby kruszące i zapalające. Bomby kruszące siłą eksplozji zablokowały stalowe zamknięcia drzwi i okien. Bomby zapalające spowodowały natychmiastowe zapalenie się wiór drewnianych wypełniających sienniki i drewniane prycze. Prawie wszyscy więźniowie w tym schronie w ilości około 500, jeśli nie zostali zabici przy eksplozji bomb, to spalili się żywcem. Myślę, że sceny, które się tam działy, były straszniejsze od scen dantejskich. Dopiero wtedy, gdy oglądaliśmy zniszczenie, radość zamieniła się w grozę i trwogę. Podobnie wpadły bomby do schronu straży przeciwpożarowej złożonej z więżniów. Został tam zabity moj kolega z Krakowa, Lempart.

Po zniszczeniu zakładu zmieniło się także nastawienie Niemców do nas. Władze obozowe wydały polecenie, aby więźniowie budowali indywidualne ziemne schrony w przylegającym do obozu lasku. Przesunęli naelektryzowane ogrodzeniowe druty kolczaste i posterunki wartownicze poza wyodrębniony las. Ponieważ fabryka w większości nie nadawała się do dalszej produkcji, zostałem przetransportowany z innymi więźniami do fabryki samolotów w Lipsku. Było to komando obozu koncentracyjnego w Bu— chenwaldzie. Otrzymałem nowy numer obozowy 61201. Była to jedna fabryczna hala. Inne hale znajdowały się w miejscach odległych od siebie o parę kilometrów. Niektóre z nich były już podobno poprzednio zniszczone podczas alianckich bombardowań. Pracowałem jako ślusarz przy wykonywaniu skrzydeł do myśliwskich samolotów Messerschmidta.

W tym obozie były też względnie korzystne warunki bytowania, tym bardziej, że otrzymywałem paczki żywnościowe od ojca i kolegów. Ponieważ wszystkich więźniów w tym komandzie było około 500, apele były znacznie krótsze. Pod koniec wojny odbył się bardzo silny nalot na znajdującą się niedaleko fabrykę chemiczną "Leunawerke". Zrzucano bomby najcięższe. Po eksplozji widać było wyraźnie kuliste rozchodzenie się fal powietrza. Zakład został zniszczony w ponad 80%. Obecnie jest odbudowany i liczy 28000 pracowników.

W połowie kwietnia 1945 r. front zbliżał się szybko. Zarządzono wtedy straszną dla nas ewakuację obozu. Z sąsiednich zakładów zgrupowano w naszym obozie około 2000 więźniów i pod silną eskortą esesmanów wyruszono na wschód. Na drogę otrzymaliśmy zwiększoną porcję chleba i nieco margaryny.

Więźniów chorych, którzy nie mogli wyjść z obozu zgromadzono w jednym baraku, który podpalono, a do uciekających z niego więźniów strzelano.

Wędrowaliśmy w stronę Sudetów i z powrotem, ponieważ od wschodu zbliżały się wojska radzieckie. Miano nas zlikwidować w pewnym kamieniołomie, lecz z niewiadomych przyczyn skierowano nas w stronę Wrocławia. Schodząc serpentyną szosy koło Dipoldis Walde, dostałem drągiem w głowę od esesmana i gdyby nie kolega, F. Rajtar, który pomogł mi iść dalej, to na pewno byłbym dobity kulą karabinową, jak to robiono z tymi, którzy nie mogli kontynuować marszu.

Od czasu do czasu dawano nam trochę ziemniaków lub kaszy względnie fasoli. Raz podczas intensywnego nalotu aliantów niektórzy więźniowie uciekli. Zaraz po nalocie zorganizowano za nimi pościg. Szczególnie gorliwie wychwytywały więźniów dzieci z organizacji "Hitlerjugend". Liczną grupę uciekinierów sprowadzono z powrotem do obozowiska. Ręce musieli trzymać założone za głowę. Rozdano im łopaty, wyprowadzono nieco dalej, kazano wykopać doły i rozstrzelano. Zakopywali ich inni wyznaczeni do tego więźniowie. Dnia 1 maja 1945 r. spaliśmy na łące w Sudetach - wyjątkowo dobrze się spało, było bardzo ciepło, bo jak się okazało byliśmy przykryci warstwą śniegu. Dopiero po wygrzebaniu się ze śniegu, zwłaszcza gdy zawiał zimny wiatr, wtedy odczuliśmy dokuczliwe zimno. Wędrówka ta w nieznane trwała około 1 miesiąc.

Wolność witaliśmy w szczególnych warunkach. Z dnia 9 na 10 maja jak zwykle spaliśmy na łące. Około północy kolega Rajtar budzi się i mówi, że nie ma już esesmanów. Zaproponowałem ucieczkę do pobliskiego lasu. Koło leśnej polanki schowaliśmy się w gąszczu krzewów i okryli liśćmi. Gdy zaczęło się rozwidniać, Usłyszeliśmy strzały z karabinów maszynowych. Koło południa jeden z kolegów wyszedł na rozeznanie sytuacji. Za chwilę wrócił niezmiernie uradowany mówiąc, że na drodze są żołnierze radzieccy. Nieopisana radość zapanowała. Cieszyliśmy się, że wreszcie ukończyły się'nasze cierpienia i zostaliśmy, wprawdzie u kresu sił, jednak uratowani. Okazało się także, że strzały, które słyszeliśmy nad ranem, były to strzały do naszych kolegów, którzy pozostali na łące.

Już bez obawy wyszliśmy z lasu, weszliśmy do najbliższej zagrody. Niemców nie było. Po nabraniu sił, po kilku dniach ruszyliśmy w drogę powrotną do domów. Władze wojskowe radzieckie wydały nam zaświadczenia, że byliśmy więźniami obozu koncentracyjnego z adnotacją, aby władze administracyjne ułatwiały nam powrót do domów. Wracaliśmy czasem jadąc na znalezionych rowerach, kiedy indziej pieszo, a jedzenie najczęściej otrzymywaliśmy od żołnierzy radzieckich. Za Wrocławiem wsiedliśmy do pociągu i przez Puszczyków k. Poznania, Katowice wróciłem z kolegą Rajtarem do Krakowa.

W ten sposób zakończyła się dla mnie obfita w przeżycia, pełna patriotycznego poświęcenia II wojna światowa, a dzień 9 maja obchodzę jako dzień powtórnych narodzin, ponieważ w dniu tym wróciłem do społeczności ludzkiej.

Po powrocie dowiedziałem się o rozpuszczonej pogłosce, że zostałem zamordowany w więzieniu Montelupich, przypuszczalnie po to, aby wyszukać tych, którzy mnie znali. Dopiero po otrzymaniu mojego listu z Sachsenhausen sprawa się wyjaśniła. Stwierdzono również, że nikogo nie wydałem Niemcom i tak potrzebną dla Kraju konspiracyjną walkę z wrogiem kontynuowano aż do końca wojny. Również ucieszyła mnie bardzo wiadomość, że nawiązany przeze mnie kontakt naszej organizacji z organizacją ZWZ /Związek Walki Zbrojnej/ poprzez mojego krewnego S. Otręb-kiego okazał się bardzo owocny. Przyczynił się on bowiem do porozumienia i połączenia w jedną organizację - Armię Krajową, której historię i działalność wszyscy znają.

Również kontynuowane było tajne nauczanie. Wprawdzie dyr. R. Woźniakowski, pseudonim Zegarmistrz, ograniczył swoją działalność, a nawet przez pewien okres ukrywał się poza Krakowem, to jednak inne ośrodki jeszcze bardziej się ożywiły i nie tylko w zakresie szkolnictwa Średniego, lecz także w zakresie szkolnictwa wyższego, którego inicjatorem był między innymi dyr. R. Woźniakowski.

Wychowankowie tajnego nauczania wkrótce uzupełnili swoją wiedzę, rozwinęli działalność kulturalną, oświatową i gospodarczą, a wielu z nich jest wysoko cenionymi naukowcami w kraju i za granicą.

Podjąłem zapoczątkowane w tajnym nauczaniu studia na Wydziale Hutniczym Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie w normalnym trybie studiów.

Od chwili powrotu do Krakowa pracowałem społecznie w ZHP, w Związku Byłych Więźniów Politycznych, a później w Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Z biegiem czasu, ze względu na pogarszający się stan zdrowia musiałem ograniczyć działalność społeczną i nawet przenieść się z Krakowa do pracy w Kielcach.

Obecnie jestem docentem doktorem habilitowanym a od roku 1981 do 1984 byłem Dziekanem Wydziału Mechanicznego Politechniki Świętokrzyskiej w Kielcach.

Te wspomnienia są przykładem, że wpojone w harcerstwie nawyki i także wytyczona droga postępowania wywierają wielki wpływ na życie prywatne i pracę zawodową.
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Zał. 1. Fotografia autora z portretu wykonanego przez artystę malarza Jerzego Potrzebowskiego współwięźnia z obozu koncentracyjnego w Buchenwaldzie
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Zał.2. Zaświadczenie potwierdzające konspiracyjną działalność Franciszka Rudola



Jerzy Bogusz


RAZ POD WOZEM, RAZ NA WOZIE

Rok 1939. Mam lat siedemnaście i jasne spojrzenie na świat. Lwów. Jestem kandydatem na studenta Politechniki. Wybuch wojny, obraz wyruszających do boju naszych żołnierzy w nowych mundurach, entuzjazm, serce rośnie z uczuciem młodzieńczej dumy. Później syreny, alarmy, okopy, bomby, popłoch, ale ciągle jeszcze wiara w nasze zwycięstwo. Kolejne obrazy to rzeka uciekinierów, a w niej liczni oficerowie wysokich szarż z rodzinami. Dlaczego uciekają w stronę Rumunii? Za parę dni czołgi niemieckie pod Lwowem. Coś rwie się w sercu, niepokój, wątpliwości. Apel władz wojskowych do młodzieży akademickiej garnącej się do wojska: "Opuśćcie Lwów, kierujcie się do Rawy Ruskiej, gdzie przewidziana jest koncentracja naszych wojsk i ochotników". Idziemy, szukamy bezskutecznie, spotykamy ślady walk i zagubionych żołnierzy nie mogących znaleźć swoich jednostek. Wyglądają tragicznie. To niestety koniec. Teraz wędrówka do Żółkwi, na zachód, pomiędzy oddziałami cofających się wojsk hitlerowskich i postępujących za nimi radzieckich. Ten wąski pas, którym szedłem do Sanu, to była dla mnie ostatnia TAMTA POLSKA. Jarosław i pytanie "co dalej"? Niemcy przestali się cofać. Podejmuję decyzję, przekraczam San i wchodzę do hitlerowskiej strefy okupacyjnej.

Powrót do rodzinnego Nowego Sącza. Pięć miesięcy żyję w okupowanym mieście, w którym powstają pierwsze zalążki konspiracji skierowanej głównie na działania w ogniwach ułatwiających przemyt licznych ochotników polskich drogą przez Słowację i Węgry do organizowanych na Zachodzie polskich formacji wojskowych. Okupant przeprowadza liczne aresztowania, wpadam i ja, poznaję gestapowskie metody śledztwa. Więzienie w Nowym Sączu, potem w Tarnowie. 14 czerwca 1940 r. otwierają się dla mnie bramy obozu w Oświęcimiu. Tracę nazwisko, staję się tylko więźniem nr 61. Na pasiastym ubraniu /białym w niebieskie pionowe pasy/ otrzymuję na lewej piersi czerwony "winkiel" więźnia politycznego i literę "P" /Polak/. Poniżej biały kwadracik z nr 61.

Listopadowy, zalany deszczem, zamglony wilgocią dzień. Apel wieczorny po pracy. Ciemno, ponuro. Marzymy o dachu nad głową i możliwości wypoczynku, a wtedy dochodzi do nas ta fatalna informacja zawarta w meldunku Rapportftührera Palitschá: "einer fehlt" /jednego brak/. Lagerführer Fritsche zarządza poszukiwania, wyją syreny obwieszczające alarm w obozie. Więźniowie, jak zawsze w takich sytuacjach pozostają na placu, ustawieni w czworoboki do czasu, aż "uciekinier" się nie znajdzie.

Najbardziej przykra jest ta pierwsza kropla, która po przesiąknięciu ubrania, przeraźliwie zimna spływa po brzuchu. Potem spływają następne. Te już mniej rażą. I następnych się nie liczy, wszystko jest jedną wodą. Mokro, zimno, dreszcze. Kostniejemy, a tu stój na baczność, bo za każdy ruch "w buzię". Zda się, że czas tragicznie się zatrzymał i nigdy się ten apel nie skończy. Wtem pada nowy rozkaz: "Alles Laufschritt" /wszyscy biegiem/. Pędzą nas dookoła placu apelowego, który wtedy był jeszcze duży /był to opróżniony z wody staw, znajdujący się pośrodku dawnych polskich koszar wojskowych/ Nogi grzęzną w błocie, bieg trwa, czas mija, brak sił. Padamy, zrywamy się zziajani i biegniemy dalej, by uniknąć bicia. Dookoła biegnących stoją na przemian oprawcy spod znaku SS i Capo /niemieccy funkcyjni więźniowie BV /Beruf - Verbrecher/, tj. przestępcy zawodowi. Biją kogo dopadną. Najwięcej dostaje się upadającym. Dech zapiera w piersi, puls wali jak młotem po mózgu. Jak zagoniony pies szukam miejsca, gdzie dla chwili wytchnienia schronić się tak, aby nie dopadli mnie oprawcy. Dostrzegam szansę - w chwili, gdy oprawcy zajęci są innymi skaczę w bok, w ciemność, poza otaczający pierścień, czołgam się pod blok nr 3. Teraz z niewielkiej odległości, łapiąc z trudem oddech obserwuję upiorne, jak gdyby nierealne widowisko, karuzelę biegnących, udręczonych więźniów, w mgle, deszczu, słabym świetle lamp, przy akompaniamencie ochrypłych wrzasków oprawców, chlupocie błota, odgłosów tępych uderzeń i jęków ludzi bitych kijami i bykowcami.

Leżąc na brzuchu przy murze bloku nr 3 myślę co stanie się ze mną, jeśli mnie zauważą. Jeśli znajdą, to zatłuką. Dostrzegam światło w piwnicznym okienku tuż obok wejścia do budynku i schody. Bez zastanowienia się oo z tego wyniknie, zbiegam w dół, gdzie przez wpółotwarte drzwi widzę więźnia z gwiazdą syjońską na bluzie. Stoi przy dużym stole, przycina szyby do stojących obok kwater okiennych. Wciskam się do środka, i proszę - ukryj mnie gdziekolwiek. Żyd, jak się okazało szklarz zawodowy, wprawiał szyby dla jakiegoś koszarowego obiektu obsady obozowej SS i z tego względu wyznaczono go do tej pracy na cały dzień, co uratowało go przed nieszczęsnym apelem. Jest wystraszony nie mniej niż ja. Widzę wahanie w jego oczach, ale zdławił strach i po chwili wykrztusił: "chodź, krzątaj się, pomagaj, podawaj kwatery, szkło. Ale jak ja się z twojej obecności wytłumaczę?" Jako Żyd, specjalnie szykanowany przez hitlerowców, mógł w warunkach obozowych tragicznie za tę pomoc zapłacić. Doceniłem jego odwagę i życzliwość.

Po upływie około pół godziny, w czasie której nikt do nas na szczęście nie przyszedł, sytuacja na zewnątrz wyjaśniła się. Zaginionego więźnia znaleziono. Zasłabł w czasie pracy i pozostał w jakimś zakamarku, a potem nie miał już odwagi sam wyjść. Zmaltretowanego, zbitego przyniesiono. Udręczonych więźniów rozpuszczono do bloków. Nie wszyscy wrócili o własnych siłach, były też śmiertelne ofiary zbiorowej odpowiedzialności. Ostatecznego bilansu ofiar nie znaliśmy.

Od tego czasu zostałem stałym pomocnikiem szklarza. Mój szef, Żyd, był dla mnie dobry, uczył zawodu. Rewanżowałem mu się jak mogłem skibką chleba, papierosami, które mogłem w tym czasie kupić w obozowej kantynie za pieniądze przysłane przez rodziców. Z początku w szklarni było nas tylko dwóch, potem doszedł niski szklarz zabrany z warszawskiej ulicy i dwóch młodych pomocników. W połowie grudnia 1940 r. wszystkich Żydów, którzy pracowali w różnych "komandach" zebrano razem. Odszedł też mój wybawiciel z opisanej opresji, majster szklarski, żegnany przeze mnie ze smutkiem. Wszystkich Żydów skierowano do bloku nr 13 /wg ówczesnej numeracji bloków, później blok ten miał nr 11/. Był to już wtedy słynny "blok śmierci", w którym działała "maszyna" straszliwych szykan i tortur. Znęcano się w przeróżny sposób nad więźniami, którzy do obozu przybyli ze specjalnym "skierowaniem". Byli tu też więźniowie, których za kolizję z przepisami obozowymi skierowano do ukarania oraz recydywiści, tj. ci, którzy do obozu trafili po raz drugi. Więźniowie wytrzymywali tu około trzech tygodni /choć znam kolegę z Nowego Sącza, który wykazał się nadludzkim hartem i przetrzymał karny miesięczny pobyt w tym bloku/.

Jednak Żydów umieszczonych w tym bloku nie szykanowano. Zajmowali pomieszczenia na pierwszym piętrze i byli zwolnieni od obowiązku pracy, co w warunkach obozowych było zdarzeniem niespotykanym i trudnym do wytłumaczenia, tym bardziej, że Żydzi od momentu przybycia do obozu byli zawsze specjalnie dręczeni. Teraz otrzymali lepsze wyżywienie, w określonych porach spacerowali i w porównaniu z resztą więźniów znajdowali się w warunkach nieporównanie korzystniejszych. Tłumaczyliśmy to sobie jakąś skuteczną międzynarodową interwencją, z którą widocznie hitlerowcy się liczyli. Tak czy owak sprawa była dziwna.

Płynęły tygodnie. W szklarni miejsce Żyda zajął niemiecki "capo". Był to Hermann Weihrauch, więzień z obozu Sachsenhausen. Los okazał się dla nas łaskawy, był to bowiem niezły człowiek, co wśród "zielonych capo" było zjawiskiem prawie niespotykanym. Na swój sposób osłaniał nas przed różnymi szykanami obozowymi. Prowadziłem z nim długie rozmowy, gdyż jako jedyny w szklarni znałem z gimnazjum język niemiecki, przez co nabrałem biegłości w posługiwaniu się tym językiem, co w wielu przypadkach uchroniło mnie od bicia, zjawiska zwykłego w obozie, zwłaszcza wtedy, gdy więzień nie umiał odpowiedzieć na pytanie lub nie rozumiał rozkazu. Rozmowy nasze dotyczyły często problemów politycznych i religijnych. Wyśmiewał moją wiarę. Był więźniem ponad 6 lat. Pocieszał mnie żartobliwie, że rok to można wysiedzieć na misce klozetowej. W sumie nam, pracownikom obozowej szklarni, było dużo lepiej niż innym więźniom. Mieliśmy w szklarni ciepło, nikt nie pędził nas do szybkiej roboty /szkło jest bowiem kruche/, a co najważniejsze mieliśmy okazje, jak to się mówiło "organizować" wyżywienie. Roboty nie brakowało.

Nadeszła wiosna 1941 roku. Ciepłe promienie słońca, świeża zieleń budziły nowe nadzieje i wiarę w przetrwanie. Ze śmiercią byliśmy już oswojeni, była to sprawa codzienna, zwyczajna. Coś jednak nowego wydarzyło się z Żydami odpoczywającymi dotychczas w bloku nr 11.

Pewnego dnia mój Capo po przyjściu rano do pracy okazywał niezwyczajne podniecenie. "Komm York, wirdst du was sehen" /chodź Jurku, coś zobaczysz/. "Idziemy do bloku nr 17 /późniejszy 25/, wprawiamy wybite szyby". Wziąłem skrzynkę z narzędziami, szyby i udaliśmy się do wskazanego bloku w obozie głównym, na pierwsze piętro, do izby, z której można było oglądać plac poza głównym ogrodzeniem obozu. Naprawa okien była tylko pretekstem. Mój Capo chciał oglądać i pokazać mi osobliwe widowisko, o którym dowiedział się od swoich kolegów. A "widowisko" było istotnie niesamowite, było to bowiem zabijanie Żydów w najokrutniejszy, nieludzki sposób.

Żydów, którym dotychczas tak dobrze się wiodło, wyprowadzono do pracy przy wykopach ziemnych. Dobrano takie zadania i w takich warunkach, aby były one niewykonalne. Mieli więc więźniowie przewozić wykopaną ziemię taczkami po rozmokłym, grząskim gruncie, przy czym pracę tę mieli wykonywać w biegu. Na trasie przewozu ziemi ustawili się "dysponowani" do okrucieństwa Capo z grupy przestępców zawodowych /BV/, sadyści, których zadaniem było zabijanie pracujących Żydów. Nadzorujący akcję funkcjonariusze SS podjudzali ich do zabijania, które nie odbywało się jednak w sposób "zwyczajny". Sadyści wyszukiwali różne formy zabójstw, siląc się, aby były one jak najwymyślniejsze.

Jak już wspomniałem, ze śmiercią w obozie zdołałem się już dobrze oswoić. Więźniowie umierali na różne choroby spowodowane wyniszczeniem organizmu, biegunką, niejednokrotnie na skutek pobicia lub tracili życie w egzekucjach rozstrzeliwani lub wieszani. Takiej jednak wyszukanej formy uśmiercania jeszcze nie widziałem i nie mieściła się ona w mojej wyobraźni.

Taczki grzęzły w błocie. Biegnący upadali z wysiłku, a wtedy dopadali do nich oprawcy i bili, gdzie popadło. Próżne były próby ucieczki, zwyrodnialcy natychmiast ich dopadali i po kilku uderzeniach, gdy bity nie był już w stanie się podnieść, stosowali różne wymyślne sposoby dobijania, np. przekładali przez gardła styliska łopat i używając je jak huśtawki dusili ofiary, łopatami masakrowali twarze - niektóre sposoby zbrodni były tak odrażające, że nie śmiem ich opisywać. Widok tych okrucieństw przerastał wszelką wyobraźnię. Zastanawiałem się, czy to jakiś nierealny sen lub urojony obraz. Obok stał mój Capo. I on był "poruszony". Zanim odwróciłem wzrok wyszeptał: "Na York, wo hast du deinen Gott?" /No Jurku, gdzie masz twojego Boga?/. Odpowiedzi nie znalazłem.

Pomiędzy zabijanymi zobaczyłem mojego majstra szklarskiego, wybawcę z pamiętnego listopadowego wieczoru. Mocował się z taczkami. Jego śmierci nie widziałem.

Przy placu masakry stał wóz transportowy /tzw. "Eollwaga"/, ciągnięty oczywiście przez więźniów, na który rzucano ciała martwych lub nie dających znaku życia, by je odwozić do krematorium. Z drogi przebiegającej obok widowisku przypatrywali się przechodzący tamtędy niemieccy żołnierze z obsady obozowej. Zauważyłem, że SS-manni nie pozwalali im zatrzymywać się i przyglądać makabrycznemu widowisku. A obok zieleniła się świeża, wiosenna trawa, pokazywały się pierwsze wiosenne kwiatki.

Do szklarni wróciliśmy w milczeniu. W uszach brzmiały mi słowa "York, wo hast du deinen Gott". To zdanie często jeszcze teraz wraca mi we wspomnieniach i nocnych widziadłach, przywołując obrazy szczytowego zwyrodnienia, do jakiego zdolny jest człowiek.

Mijały miesiące. Przeszło drugie Boże Narodzenie. Obóz stał się dla mnie zwykłą, codzienną formą życia. Wolność, świat bez drutów, bez szykan, udręczeń obozowych i strachu stawał się czymś odległym, nieznanym i nierealnym. Były w obozie dni tragiczne, były i wzruszenia, przypadki zadziwiającego poświęcenia jednych więźniów dla drugich, były plany i marzenia o odwecie.

Pewnego dnia otrzymałem niewiarygodną wiadomość. Wbrew wszelkim logicznym rozważaniom i prawdopodobieństwu byłem na liście więźniów przeznaczonych do zwolnienia z obozu. Dnia 1 kwietnia 1942 r. w grupie około 50 współwięźniów, po prawie dwuletnim pobycie, opuściłem ludzkie piekło za drutami, zamykając tym sporą część młodego życia spędzoną pod przysłowiowym "wozem".

A potem, potem był więc powrót do domu rodzinnego. Kochane, nieprzytomnie uszczęśliwione oczy Matki, łzy radości. Nawet dobry, zrównoważony Ojciec nie mógł opanować łez wzruszenia. Matka bardzo się postarzała, siwizna przyprószyła jej włosy, a ręce stały się drżące.

Potem było meldowanie się na gestapo, rozmowy, naciski, straszenia, miesiące obaw, że zaaresztują i poślą ponownie do obozu, gdy zawiodę ich oczekiwania. Chęć ucieczki hamowana była obawą o konsekwencje, które ponieśliby w takim wypadku moi rodzice. Zrozumiała, ale bolesna nieufność otoczenia. Postarałem się rozmyślnie o pracę w terenie, poza Nowym Sączem, pozorując trudności przybywania do miasta. Wreszcie, po przeszło półrocznej szarpaninie, psychicznie gorszej niż pobyt w obozie, w końcu grudnia 1942 r. zwolniono mnie z obowiązku meldowania się na gestapo. Z upływem czasu uspokajam się, krzepnę, rozglądam. Oddaję swe usługi w przekazywaniu informacji, w ramach moich możliwości, kolegom, którzy dali mi do zrozumienia, że działają w ruchu oporu. Rewanżują mi się niedługo wspaniałą niespodzianką.

W owym czasie często bywałem w willi "Maria", rodzinnym domu znanego sądeckiego artysty malarza, reżysera teatralnego, patrioty, Bolesława Barbackiego, zamordowanego przez hitlerowców. Zakochany w bratanicy malarza odwiedzałem ten dom, w którym rodzina Barbackich zajmowała tylko część pomieszczeń, bowiem resztę zamieszkiwali niemieccy oficerowie. Budynku pilnowali uzbrojeni niemieccy żołnierze, ale właściciele willi mieli prawo przyjmowania swoich gości. Pewnego dnia zaproszony na spotkanie towarzyskie zostałem wprowadzony do bezokiennego pomieszczenia, służącego za ciemnię fotograficzną. Gdy zaświecono światło nie mogłem uwierzyć własnym oczom. Zobaczyłem bowiem kilku uzbrojonych znanych mi kolegów, na podłodze granaty, amunicję, broń. Nastrój wesoły, swobodny. Moje osłupienie i zapewne niezbyt mądrą minę koledzy kwitują gromkim śmiechem. Bo też sytuacja jest "arcyzabawna", jak z filmu fantastycznego. Warta niemiecka pilnuje, aby małemu zgrupowaniu partyzantów nie zrobiono krzywdy. Czy może być bezpieczniejsze schronienie?

Od tego dnia "wkroczyłem na całego" w świat konspiracji. Otrzymałem odpowiednie zadania i kontakty. Nastąpiły miesiące oczekiwania na okazję bezpiecznego dla mojej rodziny i współtowarzyszy z pracy zniknięcia i przejścia do oddziału partyzanckiego, o czym dawno myślałem. Wreszcie przyszła taka okazja i wtedy, pewnej nocy, moi przyjaciele -- partyzanci "Żar" i "Bóbr" /pseudonimy/ zaprowadzili mnie do zgrupowania oddziału partyzanckiego "Tatara" w lasach Beskidu Krynickiego. Tu nowe wrażenia, spotkania, przeżycia. Oswojenie się z nocnym życiem, udział w różnych akcjach, powodzenia, czasem przykrości, gdy nie wszystko wyszło tak, jak było planowane. Bardzo chciałem się popisać jakimś większym wyczynem, by choć w części dorównać starym partyzantom, którzy tak bardzo mi imponowali.

Oddział nasz /9 kompania 1 Pułku PSP/ stacjonował na mocno nachylonym zboczu głębokiej w tej części doliny potoku Łomnica, gęsto zalesionym świerkowym młodnikiem. Odległość od drogi i leśniczówki była niewielka, jednak miejsce pod względem obronnym dobrane było znakomicie. Dojście do obozu od dołu, poprzez potok i gęsty młodnik, było praktycznie niemożliwe. Można było nieco łatwiej dotrzeć ze strony bocznej lub od góry, wymagało to jednak sforsowania zbocza lub wzgórza o znacznej wysokości. Wejście do obozu, doskonale zamaskowane, prowadziło od górnej strony doliny przez mały kamienisty strumyk, gęsto obrośnięty zielenią. Obóz był doskonale obstawiony wartami. Jeden z punktów obserwacyjnych, gdzie szczególnie chętnie pełniłem wartę, usytuowany był wysoko nad obozem, umożliwiał obserwację drogi prowadzącej przez wieś Łomnica. Główny nasz obiekt "koszarowy" przykryty był zadaszeniem od strony stoku, z drugiej strony był bez ściany, co ułatwiało szybkie wkroczenie do akcji w ewentualnej krytycznej sytuacji. Spaliśmy na tzw. cetynie, czyli warstwie obciętych, krótkich gałązek świerkowych przykrytych kocami, co dawało względnie miękkie i wygodne posłanie.

Ciepły, letni dzień zbliżał się do wieczora. Oczekiwałem nowej przygody partyzanckiej. Na porannej odprawie dowódca zapowiedział wieczorny wymarsz większej grupy partyzantów. Jak zwykle godziny popołudniowe przeznaczono na wypoczynek, uporządkowanie uzbrojenia i posiłek. W dobrej kondycji psychicznej oczekiwaliśmy na zaplanowaną akcję. Byłem jeszcze początkującym partyzantem i postanowiłem, że tym razem wreszcie popiszę się jakimś wyczynem.

Wymarsz nastąpił około godz. 21. Przeszliśmy łańcuch wzgórz oddzielających dolinę Łomnicy od Piwnicznej i zeszliśmy do rzeki Poprad poniżej obecnego Zdroju i Łazienek. Była już noc, gdy doszliśmy do rzeki. Po przeciwnej stronie zacumowana była łódź przewoźnika. Pozwoliliśmy sobie tę łódź wypożyczyć. Przyholowali ją dwaj koledzy. Po dwóch nawrotach cała grupa operacyjna była na drugiej stronie. Idąc brzegiem Popradu dotarliśmy do tartaku usytuowanego przy ujściu potoku Czercz. Tartak ten był celem naszej operacji. "Tatar" rozdzielił zadania. Znany z flegmatyczności "Bóbr" z dwoma innymi kolegami zabezpieczali drogę od Nowego Sącza, skąd mogła nadjechać najgroźniejsza grupa Niemców. "Bóbr" dysponował karabinem maszynowym. Dwie inne obsady zabezpieczały drogi do stacji kolejowej Piwniczna i prowadzącą do Kosarzysk. Obsadzony tez został budynek usytuowany niedaleko od tartaku, w którym stacjonował oddział uzbrojonej niemieckiej młodzieży "Hitlerjugend". Wraz z trzema kolegami zgłosiłem się do rozbrojenia warty niemieckiej w tartaku. Myślałem, że nie będzie to wprawdzie wielki partyzancki wyczyn, ale zawsze "coś". Resztę oddziału rozlokował "Tatar". Nasza czwórka ochotników otrzymała broń krótką /zwykłym moim uzbrojeniem był karabin pozyskany od Słowaków po upadku słowackiego powstanie/. Przeskakujemy przez wysokie ogrodzenie i po chwili oswojenia się z terenem podchodzimy wraz z kolegą, chyłkiem, pod barak wartowniczy. Zabezpiecza nas dwóch pozostałych kolegów. Kilka minut obserwacji otoczenia. Ciemno, Usiłujemy wzrokiem rozeznać teren dla uniknięcia ewentualnych niespodzianek. Rodzi się pytanie, czy przypadkiem wartownicy nie krążą po terenie, czy też zgodnie z informacją wywiadu są obecnie w wartowni. Tartak pracuje hałaśliwie, utrudniając spostrzeżenia słuchowe. Podchodzę pod okno budynku wartowni. Jest zaciemnione, ale nie dostrzegam żadnych oznak oświetlenia wnętrza. Zbliżamy się do drzwi. W prawej ręce mam zdobyczne parabellum /niemiecki pistolet/, w lewej latarkę. Jak najciszej naciskamy klamkę. Dobra nasza, drzwi nie są zamknięte. Teraz skok do środka, krzyk "Hände hoch". Światła naszych latarek nerwowo biegają po nieznanym wnętrzu. Jest dwóch Niemców, są zaskoczeni, jeden w łóżku wpółubrany, drugi w mundurze przy stole. Zanim zdołali zareagować, sięgnąć po broń, już byliśmy przy nich ze skierowanymi lufami rewolwerów. Podnoszą pospiesznie ręce, wystraszeni wykrzykują łamaną polszczyzną słowa "nie strzelać, nie zabijać". Bicie mojego serca uspokaja się, odczuwam satysfakcję - naprzeciw nas wystraszeni Niemcy z niepokojem w rozbieganych oczach i z błagalnymi spojrzeniami. Tyrn razem ja jestem "na wozie". Dawno oczekiwana sytuacja, odwrotna do tych, w których bywałem dotychczas. Odbieramy broń, amunicję i już w pełnym świetle lampy elektrycznej przeprowadzamy małą rewizję, zabierając niewielkie zapasy żywności /tego w lesie niestety brakuje, zwłaszcza Chleba/. W umówiony sposób dajemy znać na zewnątrz do dowódcy, że zadanie zostało prawidłowo /bez strzelaniny/ wykonane. Akcja toczy się dalej zgodnie z ustalonym planem. Na teren tartaku wchodzi wyznaczona grupa, kierując się do magazynu, gdzie zgromadzona jest duża ilość materiałów wybuchowych. Ten właśnie materiał był zasadniczym celem całej akcji. Na "łebka" wypadło około 20 do 30 kg. Nieźle. Teraz ładowanie do plecaków i wymarsz. Wszystko odbywało się bez przeszkód. Akcji przyglądali się polscy robotnicy tartaku. Niektórzy z nich, zorganizowani w konspiracji, udzielili nam wcześniej informacji, które w dużym stopniu przyczyniły się do powodzenia akcji. Nasz zespół blokujący niemieckich wartowników opuścił tartak tuż przed wycofaniem obsady zabezpieczającej drogi. Przed opuszczeniem wartowni "zabezpieczyliśmy" wartowników tak, aby nie mieli możliwości wszczęcia alarmu /skrępowanie/, zablokowanie wyjścia/.

Objuczeni materiałami wybuchowymi wyszliśmy w kierunku Kosarzysk. Około 100 m poza budynkiem, gdzie mieszkali młodzi hitlerowcy, "Tatar" zarządził oddanie kilku strzałów. Miały one zmylić ewentualny kierunek pościgu, natomiast my skręciliśmy na prawo, forsując potok i stromy stok. Zataczając kolisko wróciliśmy do Popradu. Teraz nie certoliliśmy się z przepływaniem łodzią. Byliśmy zgrzani szybkim marszem. Przeszliśmy przez rzekę w ubraniach. Chłodna woda zmniejszała zmęczenie. Gdy dotarliśmy do obozu był już świt. Czekała na nas ciepła "kawa" i zimne legowiska. Zdobyty dynamit nie wyszedł okupantom na dobre.

Były potem dni lepsze i gorsze. Chłody, głody, tułaczki. Były akcje udane, ale także wpadki, i takie, w których cel nie został osiągnięty. Byli ranni i kilku zabitych. Dziś, przemierzając trasy turystyczne pokrywające się z naszymi ścieżkami partyzanckimi, zatrzymuję się przed obeliskiem kurierów w Suchej Dolinie, przy pamiątkowym kamieniu "Tatara" na Hali Łabowskiej i przy Jego grobie w Piwnicznej. Ogarnia mnie wzruszenie i ożywają wspomnienia tamtych trudnych, ale ciekawych, a nawet romantycznych dni.
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Zał. 1. Fotografia z obozu
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Zał. 2. Fragment koperty z obozu
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Zał. 3. Oryginalny list autora do rodziców oraz informacja dotycząca korespondencji obozowej


Zbigniew Skąpski

ŻOŁNIERZE 2 DYWIZJI STRZELCÓW PIESZYCH INTERNOWANI W ROKU 1940 W SZWAJCARII, ZATRUDNIENI NA BUDOWIE DROGI "SUSTENSTRASSE"

1. Ogólna charaktetystyka "Sustenstrasse"

Draga "Sustenstrasse" łączy Kanton Bern z Kantonem Uri i przekracza łańcuch Alp Berneńskich Tunelem Szczytowym długości 325 m pod leżącą na granicy obu Kantonów przełęczą "Susten" /wys. 2262 m npm/. Długość drogi wynosi 46 km, w tym na terenie Kantonu Bern 28 km., od miejscowości Innertkirchen /wys. 626 m npm/ do przełęczy "Susten" oraz na terenie Kantonu Uri 18 km od przełęczy "Susten" do miejscowości Wassen /wys. 885 m npm/, /zał. 1/. Kulminacyjny punkt drogi znajduje się w Tunelu Szczytowym na rzędnej 2224 m npm. Na terenie Kantonu Bern droga pokonuje różnicę wysokości 1598 m ze średnim spadkiem 5,7%, a na terenie Kantonu Uri 1339 m ze średnim spadkiem 7,5%. Spadek drogi nigdzie nie przekracza lokalnie 8%. Szerokość drogi 6,0 m, a w zakolach 8-10 m.

Nakład pracy: całkowita ilość przepracowanych roboczo-godzin wyniosła 11 000 000. Wykonano 940 000 m3 wykopów, w tym 530 000 m3 skały granitowej. Wybudowano 98 800 m3 murów oporowych, 25 mostów i wiaduktów oraz 24 tunele o łącznej długości 1844 m. Zużyto 20 200 ton cementu i 295 ton materiałów wybuchowych. Kamienie do budowy obiektów, jak również kruszywo do betonu wykorzystano z miejscowych wykopów.

Okres robót: wrzesień 1938 r. - grudzień 1945 r. Koszt całej inwestycji wyniósł 34 300 000 franków szwajcarskich, tj. 750 000 franków szwajcarskich za kilometr.

Droga ma charakter strategiczne-turystyczny. Została zaprojektowana i wykonana wg Norm dla dróg górskich "Normalien für Bergstrassen" wydanych przez szwajcarskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych na podstawie Dekretu Federalnego z dnia 4 kwietnia 1935 r. i dotychczas uchodzi za najnowocześniejszą samochodową drogę alpejską Szwajcarii.

Uroczyste przekazanie całej drogi przez Dyrekcje Budowy /Inwestor/ pod Zarządy Kantonów w Bern i Uri odbyło się w dniu 7 września 1946 r.

2. Udział żołnierzy 2 DSP                                       w budowie "Sustenstrasse"

Dnia 29 czerwca 1940 r., w 14 dni po internowaniu, zostało z obozu w Melchnau odkomenderowanych 50 żołnierzy 2 warsz. pułku artylerii lekkiej do przedsiębiorstwa budującego część "Sustenstrasse" od wsi Gadmen do Tunelu Szczytowego.

Polscy żołnierze zostali włączeni do 600-osobowej załogi szwajcarskich robotników i podzieleni na dwie grupy. Grupę I skierowano na odcinek "Wendenwasser", odległy kilkaset metrów od wsi Gadmen, z zakwaterowaniem w baraku opodal miejsca pracy /wys. 1205 m npm/. Grupę II skierowano na odcinek "Feldmoos" z zakwaterowaniem w baraku na miejscu budowy /wys. 1640 m npm/, / zał. 2/.

W skład grupy I wchodził inż. Romuald Cebertowicz, a grupy II - inż Zbigniew Skąpski.

Prace polegały na usuwaniu z trasy drogi skruszonej skały przez spychanie głazów granitowych wprost na stromy stok lub na ładowaniu na wózki kolejki roboczej lub na taczki i przewożeniu na przyległy nasyp /zał. 3/. Czas pracy: od godz. 7 do 19 z jednogodzinną przerwą obiadową od 12 do 13.

Obu inżynierom zlecano dorywczo prace techniczne. Gdy kilkumetrowa warstwa śniegu uniemożliwiła prace w terenie, obie grupy zostały w dniu 15 listopada 1940 r. odesłane do macierzystego obozu internowania,

Inż. Cebertowicz opuścił "Sustenstrasse" już znacznie wcześniej, a ja zostałem z dniem 15 listopada 1940 r. skierowany do obozu Uniwersyteckiego w Winterthur1. Przy pożegnaniu wręczył mi naczelny inżynier budowy świadectwo pracy /zał. 4/, które w tłumaczeniu brzmi:

Konsorcjum budowy Sustenstrasse

Sekcja X-XIII

Gadmen                                          Gadmen 13.11.40 r.

Oddział polskich internowanych "Sustenstrasse"

świadectwo

Niniejszym zaświadczamy, że polski internowany

Skąpski Zbigniew

był zatrudniony na naszej budowie jako inżynier mierniczy od 1 sierpnia - 12 listopada 1940 r.

Wyniki jego pracy były pod każdym względem bez zarzutu. Pracował na naszych placach budowy przy dobrej i złej pogodzie.

Jest również dobrym i starannym kreślarzem.

Jego stosunek do Władz kierowniczych był zawsze nienaganny. Mamy nadzieję, że będzie możliwem powierzyć mu podobne prace na innych budowach.

Skąpski wstawiał się często w koleżeński sposób w sprawach dotyczących dobra jego towarzyszy.

Dziękujemy mu za jego wierną współpracę przy budowie Sustenstrasse i życzymy mu w przyszłości wszystkiego dobrego.

Pieczęć firmowa Konsorcjum podpis: Walther - naczelny inżynier

W 4 i 1/2 miesięcznym okresie pracy żołnierzy 2 DSP na Sustenstrasse należy wyróżnić dwa wydarzenia. Pierwsze to uchwała wszystkich żołnierzy, by żołd należny im za pracę w dniu 1 września 1940 r., jako w pierwszą rocznicę najazdu niemieckiego na Polskę, przeznaczyć na Fundusz Socjalny dla rodzin Szwajcarów, powołanych do służby wojskowej czasu wojny. Uzyskaną łączną kwotę z obu grup w wysokości 264,30 franków szwajcarskich przekazało Przedsiębiorstwo budowy odpowiedniej instytucji /zał. 5/. Nie była to duża kwota, jednak zrezygnowanie nawet z jednodniowego żołdu w warunkach finansowych, w jakich znajdowali się internowani, było dużą ofiarą. Tak też zostało to przyjęte przez władze szwajcarskie, które ze szczególnym uznaniem oceniły ten szlachetny gest Polaków.


Drugim wydarzeniem, które było wyrazem żołnierskich nastrojów, tęsknoty za Ojczyzną i umiłowania wolności, był pomysł ufundowania i pozostawienia tablicy pamiątkowej w dniu naszego odmarszu z Sustenstrasse.

Tekst tablicy, ułożony przez Piotra Adamowskiego zaaprobował I. J. Paderewski, przebywający wówczas w swojej rezydencji nad Jeziorem Genewskim, do którego w tej sprawie zwrócili się pisemnie, w imieniu żołnierzy zatrudnionych przy budowie drogi, inicjatorzy tej akcji: Franciszek Abgarowicz, Piotr Adamowski i Zbigniew Skąpski. Oto odpowiedź prez. I. J. Paderewskiego:

I. J. P.                                                                 Riond. Bosson.

Morges. Suisse.   22 Września 1940 Drodzy Panowie,

 Z głębokim wzruszeniem przeczytałem Wasz list. Piękna myśl

Waszą, popartą ofiarą z własnej pracy, ufundowania pamiątkowej tablicy, witam z najgorętszem uznaniem. W istocie Polska, mając tak wiernych synów, zginąć nie może, wróci do życia, mimo zakazów naszych wrogów. Jestem z Was dumny i szczęsliwy, że mogę to Wam powiedzieć.

Chcąc się przychylić do Waszej szlachetnej ofiary i dać dowód

jak bardzo pragnę, aby Wasz projekt się urzeczywistnił przesyłam

Wam za pośrednictwem Pana Ministra 100 franków.

Uważam, że należy, szanując tradycje Szwajcarji, umieścić, oprócz polskiego, napisy w obydwu urzędowych językach. Proponuje w nich małą poprawkę, a raczej uzupełnienie, przez dodanie wyrazu "Walki" (według załączonego tekstu).

Serdecznie Was pozdrawiam, drodzy Panowie, i Boskiej polecam Opiece.
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Tablicę na płycie drewnianej ja wykonałem. Została ona w dniu naszego odmarszu przybita na ścianie zewnętrznej baraku grupy II /zał. 6/.

Pomysł umieszczenia przy Sustenstrasse tablicy pamiątkowej. świadczącej o pracy polskich żołnierzy przy budowie tej drogi, został bardzo życzliwie przyjęty przez Dyrektora Budowy dr Bösigera /inwestor/. Do sprawy tej tablicy powrócę w dalszej części niniejszych wspomnień.



3. Mój powtórny udział w budowie Sustenstrasse

W marcu 1941 r., tj. w niespełna 3 miesiące po przybyciu do Winterthur, zostałem na wniosek kierownictwa budowy Sustenstrasse, za zezwoleniem wojskowych (władz szwajcarskich i polskich, oddelegowany powtórnie do budowy Sustenstrasse, gdzie wszedłem, jako jedyny obcokrajowiec, w skład 7-osobowej grupy inżynierów szwajcarskich /zał. 7/. Polskich żołnierzy do robót już nie skierowano.

Prace były prowadzone równocześnie na 6 odcinkach przez stuosobowe grupy robotników szwajcarskich, każda pod kierownictwem 2-3 majstrów /Polier/ i 1 inżyniera /Bauführer/.

Zakres mojej działalności i kompetencja obejmowały wszystkie odcinki o łącznej długości 14 km partii wysokogórskiej od wsi Gadmen /wys. 1205 m npm/ do Tunelu Szczytowego pod przełęczą "Susten" włącznie /wys. 2224 m npm/. Na tej partii wybudowano szereg murów oporowych, 15 mostów i wiaduktów oraz 17 tuneli. Kierowników odcinków obowiązywały ścisłe przepisy, wydane przez Naczelnego Inżyniera F. Walthera, zebrane w Regulaminie:

"Pflichtenheft für Bauführer". Na str. 10 ustęp 23 brzmiał: /podaję w przekładzie na język polski/:

"23. Trasowanie. Główną oś drogi i ważniejsze rzędne wysokościowe wyznacza Panom nasz p. Skąpski. Kierownik odcinka jest obowiązany zgłaszać swoje życzenia odnośnie tych spraw dostatecznie wcześnie p. inż. Skąpskiemu. Z uwagi na to, źe musi on zajmować się całą trasą, jest rzeczą niemożliwą, by był każdorazowo do dyspozycji. Za wszystkie pozostałe wytyczenia jest osobiście odpowiedzialny Kierownik odcinka. P. Skąpski i w tych sprawach, jeżeli mu tylko czas pozwoli, będzie pomocny wszystkim kierownikom odcinków. W przypadku jakichkolwiek niejasności odnośnie spraw geodezyjnych należy zawiadamiać p, Skąpskiego. Bez jego zezwolenia nie wolno wprowadzać żadnych zmian". /zał. 8/, /zał. 9/.

Należąc do kadry kierowniczej miałem pełny wpływ na losy tablicy upamiętniającej pracę internowanych żołnierzy 2 DSP na budowie Sustenstrasse w okresie czerwiec - listopad 1940 r. Historia tej tablicy opisana jest w piśmie Kantonalnego Dyrektora Budowy. Treść pisma podaję w tłumaczeniu:

Dyrekcja Sustenstrasse                      Gadmen 17 październik 1944

Kanton Bern

Do I Sekretarza Polskiego Poselstwa, Bern i do p. Skąpskiego z Oddziału internowanych Polaków zatrudnionych na Susten w roku 1940

Wielce Szanowni Panowie

Moim listem z 11 listopada 1940 r. zobowiązałem się podjąć starania, w porozumieniu z Dyrekcją Budownictwa Kantonu Bern oraz innymi Szwajcarskimi Urzędami, by tablica pamiątkowa Polaków została wmurowana po ukończeniu budowy Sustenstrasse, a najpóźniej po zawarciu pokoju. W dniu dzisiejszym mam zaszczyt podać Panom do wiadomości co następuje: Tablica pamiątkowa została zaprojektowana na moje zlecenie przez p. E. Muspera, instruktora zawodu w Muzeum Przemysłowym w Bernie, model gipsowy w bardzo starannym artystycznym wykonaniu jest od jesieni 1943 r. gotowy do odlewu w brązie i zdeponowany w Muzeum Przemysłowym. Państwowy Komisariat dla Internowanych, który zawiadomiłem o zamiarze umieszczenia płyty pamiątkowej przy tzw. "Polskim Źródełku" powyżej mostu na Wendenwasser przy drodze "Sustenstrasse", powiadomił mnie 13.08.43 r. "że w myśl obowiązujących przepisów o internowaniu, umieszczanie Polskiego Godła Państwowego na zewnątrz budynków i kwater jest zabronione. Zakaz ten odnosi się również do pomników, plakiet i napisów, które mogłyby być umieszczone na pamiątkę internowania. Wmurowanie wspomnianej przez Pana płyty metalowej przy "Polskim Źródełku" nie może wobec tego być dokonane". Równocześnie zawiadomiła nas Sekcja Metali Państw. Przemysłu Wojennego i Urzędu Zatrudnienia, że z powodu braku materiałów, wykonanie płyty z odlewu należy na razie odłożyć.

Wszystko zatem, co dotychczas było możliwe, zostało wykonane celem zrealizowania projektu umieszczenia na miejscu pracy Polaków na Sustenstrasse napisu według przedłożonej mi koncepcji. Przekazane mi na otwarcie funduszu wykonania tablicy 100 franków szwajcarskich, które niestety zmarły Prezes Rady Ministrów Ignacy Paderewski wielkodusznie i zasługująco na wdzięczność postawił do dyspozycji, zostały zużyte jako udział w kosztach opracowania koncepcji i wykonania modelu gipsowego.

Gdy wreszcie zostanie zawarty długo oczekiwany pokój i zakończone internowanie, zajmę się odlewem płyty i jej wmieszczeniem przy "Polskim Źródełku" względnie przekażę moje przyjęte zobowiązanie Dyrekcji Budownictwa Kantonu Bern do wypełnienia.

Praca internowanych Polaków, wykonana dla nas na drodze "Sustenstrasse", przynosząca zaszczyt Waszemu Krajowi, nie pójdzie w zapomnienie.

Z wyrazami pełnego poważania Dyrektor Sustenstrasse

Kanton Bern /-/ Bösiger

Zgodnie ze zobowiązaniem wyrażonym w przytoczonym powyżej piśmie, tablica upamiętniająca pracę internowanych żołnierzy 2 Dywizji Strzelców Pieszych przy budowie drogi "Sustenstrasse", w opracowaniu artystycznym wykonanym przez szwajcarskiego plastyka, przy mojej współpracy, z zachowanym zaprojektowanym przez nas tekstem oraz polskim i szwajcarskim godłem państwowym, została wykonana z brązu i wmurowana w ścianę skalną przy "Polskim Źródełku", znajdującym się na odcinku wybudowanym przez I grupę Polaków, tzw. Polenrank /zał. 10/.

Drugim trwałym polskim akcentem na Sustenstrasse jest "Akt Erekcyjny" Tunelu Szczytowego. Napisany w języku niemieckim przez naczelnego inżyniera Ferdynanda Walthera oraz przeze mnie w języku polskim, został wmurowany w hermetycznej puszce pod zwornikiem fasady portalu Tunelu Szczytowego od strony Kantonu Bern w 1942 r. /zał. 11/. Dokładnej treści tego aktu już nie pamiętam - wiem tylko, że przewidywał on układ polityczny oraz mapę krajów Europy po zwycięskiej wojnie nad Niemcami. Może po latach przy przebudowie portalu akt ten będzie świadczył o przekonaniu Szwajcarów i Polaków w zwycięstwo nad hitleryzmem.

I jeszcze jedna trwała polska pamiątka na Sustenstrasse:

Na ponad 600 robotników, tylko nieliczna grupa kamieniarzy, licząca około 20 osób pochodzących z katolickiego Kantonu Wallis, była wyznania rzym.-kat... Spośród inżynierów tylko ja byłem katolikiem - pozostali to protestanci.

Poczułem się do moralnego obowiązku zapewnić katolikom spełnianie minimum praktyk religijnych, a więc udział w mszy św. w niedziele i święta. Porozumiałem się w tej sprawie z klasztorem w m. Sarnen, odległym o 50 km od naszej budowy. Klasztor zobowiązał się delegować księdza każdej niedzieli, a kierownik budowy oddał do dyspozycji w każdą niedzielę samochód celem przywożenia i odwożenia księdza z Sarnen.

Katoliccy kamieniarze wystawili opodal swojej i mojej kwatery, w miejscu przeze mnie wybranym, ołtarz połowy. Boczne skrzydła z nie obrobionego kamienia miejscowego osłaniały widoczny na zdjęciu /zał. 12/ ołtarz, który stanowiła naturalna płyta granitowa wydobyta z koryta sąsiedniego strumyka, wypływającego z pobliskiego lodowca.

Rzeźbiarz pchor. Zbigniew Bem z obozu we Winterthur wykonał, na moją prośbę, statuę Matki Boskiej, stojącej na kuli, na której artysta umieścił wyryty napis w języku polskim "Matka Stworzyciela" /zał. 15/. W otoczeniu wysokich szczytów górskich, lodowców i urwistych ścian granitowych, piękna, w pokornej pozie z Dzieciątkiem na ręku, postać "Matki Stworzyciela" wywiera silne wrażenie. Do dziś, po przeszło 40 latach, wdzięczność moja dla kol. Bema iw niczym nie osłabła.

Gdy, jak to wyżej wspomniałem, dnia 1 grudnia 1945 r. opuszczałem Sustenstrasse, by udać się do dowództwa dywizji celem powrotu do kraju, umieściłem statuę w niszy wybudowanej przez kamieniarzy na samej przełęczy "Susten" /wys. 2262 m npm/, na wskazanym przeze mnie terenie Kantonu Uri tuż przy granicy z Kantonem Bern. Lokalizacja ta była podyktowana tym, by kapliczka Matki Boskiej stała na terenie katolickiego Kantonu Uri, a nie w protestanckim Kantonie Bern, gdzie kapliczek tego typu nie buduje się. Jeden z inżynierów szwajcarskich, mój towarzysz prac przy budowie Tunelu Szczytowego, na moje pisemne zapytanie odpisał mi w dniu 22 grudnia 1985 r., że "statua opiera się znakomicie wszelkim wpływom atmosferycznym, burzom śnieżnym i niskim temperaturom, jakie panują w czasie długiej zimy na przełęczy i znajduje się w bardzo dobrym stanie. Będzie ona jeszcze długo przyszłym pokoleniom przypominać, że w tej górskiej samotni żyli ludzie, którzy pozostawili po sobie wielkie dzieło techniczne przebicia się tunelem pod przełęczą".

W lecie znajdują się zawsze w kapliczce żywe kwiaty składane przez Polonię szwajcarską.

W dniu, w którym opuszczałem Sustenstrasse otrzymałem od Kantonalnej Dyrekcji Budowy, jako inwestora i Konsorcjum Budowlanego, jako wykonawcy robót, świadectwa, z których treść jednego /zał. 14/ przytaczam w tłumaczeniu na język polski:

Nowa Budowa Sustenstrasse                     Gadmen, 1 grudnia 1945 r.

Konsorcjum Budowlane Steinalp

Gadmen

Świadectwo

Z przyjemnością zaświadczamy, że p. inż. dypl. Skąpski Zbigniew, ur. 1905 r. z Krakowa /Polska/ był u nas zatrudniony od lipca 1940 r. do grudnia 1945 r. jako inżynier mierniczy i kierownik budowy.

W r. 1940 został nam przydzielony przez Wydział dla Internowanych.

W tym okresie p. Skąpski kierował oraz przeprowadzał całkowicie samodzielnie wszelkie prace pomiarowe.
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Zał. 1. Plan sytuacyjny "Sustenstrasse"
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Zał. 2. Barak w sąsiedztwie odcinka "Feldmoos", gdzie zakwaterowano polskich żołnierzy



[image: ]




Zał. 3. Odcinek budowy, gdzie prace wykonywali polscy żołnierze
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Zał. 4. Oryginalne świadectwo pracy autora wystawione przez kierownictwo budowy
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Zał. 5. Kwity na kwotę zebraną przez polskich żołnierzy, przeznaczoną dla rodzin Szwajcarów powołanych do wojska
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Zał. 6. Pierwsza tablica pamiątkowa świadcząca o pracy polskich żołnierzy przy budowie "Sustenstrasse" /fot. wykonana przez autora/
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Zał. 7. Kopia legitymacji autora wydana przez Komendanturę Wojska Szwajcarskiego - skierowanie do pracy przy budowie "Sustenstrasse"
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Zał. 8. Autor przy pracach pomiarowych
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Zał. 9. Pierwszy odcinek drogi wytrasowany przez autora /rok 1940/
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Zał. 10. Ostateczna wersja tablicy pamiątkowej
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Zał. 11. Portal tunelu szczytowego, gdzie wmurowano akt erekcyjny
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Zał 12. Ołtarz wystawiony przy budowanej drodze, gdzie odbywały się nabożeństwa dla polskich żołnierzy
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Zał. 13. Fragment ołtarza. Rzeźba wykonana przez podchor. Zbigniewa Bema




Zał. 14. Oryginalne świadectwo wydane autorowi przez dyrekcję budowy po ukończeniu pracy /przetłumaczone na j. polski w tekście opracowania/



[image: ]



Były one wykonywane według najnowszych przepisów szwajcarskich, obowiązujących przy budowie nowoczesnych dróg górskich. Do wykonania było, na przydzielonym nam odcinku 14 km, oprócz wielu murów oporowych, 15 mostów i 17 tuneli. Załoga wynosiła 600-650 robotników. Koszt budowy 11 000 000 franków szwajcarskich. Oprócz prac pomiarowych zatrudniony był p. Skąpski jako kierownik przy budowie mostów, tuneli oraz przy wielorakich robotach strzałowych.

P. Skąpski wykonał w ciągu tych 5, i 1/2 lat wszystkie zlecone mu prace bardzo skrupulatnie i z dużym poczuciem odpowiedzialności, ku naszemu pełnemu zadowoleniu, tak że gorąco polecamy go jako kierownika budowy, szczególnie przy budowie nowoczesnych dróg i prac pomiarowych.

Zależy nam na tym, by podkreślić szczególnie godne pochwały cechy charakteru p. Skąpskiego.

Pozostawił on u przełożonych i podwładnych wspaniałe wrażenie odnośnie pracowitości i koleżeństwa.

P. Skąpski potrafił dostosować się do wszelkich szwajcarskich osobliwości, oraz nie brał udziału w żadnych politycznych dyskusjach, dzięki czemu był bardzo lubiany we wszystkich kręgach.

Z okazji jego rychłego powrotu do Polski życzymy p. Skąpskiemu wszystkiego dobrego oraz wyrażamy nadzieję, że będzie mógł szybko odbudować swoją przez wojnę zniszczoną egzystencję.

Bürgi - Huser A. G. Pavillonweg Bera

J. Frutigera Synowie, Przeds. budowl. Oberhofen Hoch i Tiefban A. G. Interluken Keller i Cie, Schützeumattstr. Bera

Rothpletz, Lienhard i Cie Aarau

Sulzer - Neiger Przeds. budowl. Meiringen

Naczelny inżynier

/-/ podp. F. Walther

Wspomnienia z pobytu internowanych żołnierzy 2 DSP na budowie "Sustenstrasse" wiążą się nieodłącznie szczególnie z dwoma Szwajcarami, którzy od samego początku okazali nam nie tylko wielką życzliwość, ale naprawdę prawdziwą przyjaźń. Angażując swój autorytet, występowali niejednokrotnie bardzo energicznie wobec władz wojskowych i cywilnych w naszych sprawach bytowych, okazując nam również swoje uznanie za nasz udział w walce z Niemcami. Byli to: naczelny inżynier Przedsiębiorstwa Budowy, dypl. inż. Ferdynand Walther oraz proboszcz parafii, na terenie której leżała budowa, pastor Rudolf Stuker.

Niech włączenie do niniejszych wspomnień tych dwóch przyjaciół o wielkich sercach, reprezentujących prawdziwie szwajcarską miłość bliźniego, będzie dowodem naszej wobec nich wdzięczności.

Franciszek Budziński

POMOCNICZA SŁUŻBA WOJSKOWA W DRUŻYNIE HARCERSKIEJ W ŻYDACZOWIE

W roku 1933 w Żydaczowie, w małym miasteczku położonym u ujścia rzeki Stryj do Dniestru, powstała drużyna harcerska. Zorganizował Ją harcmistrz Bronisław Noga, który w miejscowej szkole powszechnej nauczał biologii. Drużyna miała za patrona króla Jana III Sobieskiego, bliskiego złemi żydaczowskiej przez swoje zwycięskie boje z Turkami i Tatarami niedaleko pod Żurawnem, gdzie też zawarty został w 1678 r. rozejm.

We wrześniu 1939 roku ziemia żydaczowska /szczególnie okolice Rozdołu i Żurawna/ głośna była z bardzo ożywionej działalności mniejszych i większych nacjonalistycznych ugrupowań ukraińskich. Wzniecały one pożary obiektów publicznych, niszczyły mosty i drogi, mordowały ludzi. Od kul skrytobójczych poniosło we wrześniu 1939 roku śmierć wielu żołnierzy, policjantów oraz młodych harcerzy. Właśnie w Żurawnie już w pierwszym tygodniu września zastrzelonych zostało 4 harcerzy. W. ich pogrzebie brała m. in. udział drużyna harcerska z Żydaczowa.

Z chwilą wybuchu wojny harcerze na kresach wschodnich, w tym również w Żydaczowie i Żurawnie zostali zorganizowani w tzw. oddziały Pomocniczej Służby Wojskowej. Ich zadaniem było dostarczanie kart mobilizacyjnych dla powołanych do wojska, rozklejanie afiszy, utrzymywanie łączności między urzędami, dowożenie zmobilizowanych do odległego o 30 km Stryja itd. Było to konieczne, albowiem już w kilka dni po wybuchu wojny nie kursowały tu pociągi, przerywana była ustawicznie łączność telefoniczna.

Do oddziału Pomocniczej Służby Wojskowej należeli przeważnie starsi harcerze, którzy po ukończeniu szkoły powszechnej najczęściej uczyli się rzemiosła krawieckiego, ślusarskiego, pracowali na roli lub byli uczniami w jednym z gimnazjów w Stryju. Gimnazjalistów było stosunkowo mało: Stanisław Trębacz, który w 1939 r. ukończył I licealną i ja z ukończoną II klasą gimnazjum stryjskiego, które miało nr 599. Wśród starszej młodzieży harcerskiej, która pełniła we wrześniu 1939 roku pomocniczą służbę wojskową dominowała młodzież rzemieślnicza i chłopska. Cała grupa liczyła około 20 osób. Wszyscy byliśmy skoszarowani i przebywaliśmy na służbie całą dobę. Do domu chodziliśmy tylko na posiłki.

W dniu 17 września do Żydaczowa wycofały się niektóre oddziały IV Pułku Strzelców Podhalańskich. Zjawiły się tu w porze wieczornej. Ich komendant kazał nam wrócić się do domu i zakomunikować rodzicom, że oddział udaje się na dwa dni w teren. Jeśli rodzice zgodzą się i jeśli sami chcemy - powinniśmy zjawić się za godzinę. I tak późną porą wieczorową razem z IV Pułkiem Strzelców wymaszerowaliśmy w kierunku na Kochowinę i Sulatycze. Z całej grupy harcerskiej w tej wędrówce brakowało zaledwie 2-3 osób, tych najmłodszych. W istocie była to wędrówka ku granicy węgierskiej, którą przekroczyliśmy 20 września. Na stacji kolejowej w Wołowcu rozdzielono nas. Ja z kilkoma kolegami znalazłem się w transporcie, który zawiózł nas aż do Mosonmagyarovar, skąd zostaliśmy przewiezieni do niedalekiego Kisbodak. Zorganizowano tu obóz wojskowy, który liczył około 1200 ludzi.

W Kisbodak spotkałem kolegów z gimnazjum w Stryju. Ci z pierwszych klas gimnazjalnych podobnie jak ja służyli w harcerskich oddziałach, starsi - od IV gimnazjalnej poczynając - służyli jako członkowie Przysposobienia Wojskowego. Nasz pobyt w obozie internowanych żołnierzy trwał do 15 stycznie 1940 roku. W tym dniu zostaliśmy bowiem uczniami Polskiego Gimnazjum i Liceum w Balatonzamárdi koło Siofok. Oficjalnie był to Obóz Polskiej Młodzieży, a więc jego istnienie i działalność opierała się na zasadach internowania. Wyrazem tego była organizacja obozu. Posiadał on swego komendanta węgierskiego onz polskiego. Bez przepustki nie mogliśmy opuszczać Balatonzamárdi. Pod firmą obozu miała rozwijać się działalność dydaktyczna. Jednakże w pierwszych miesiącach swego Istnienia ów obóz - gimnazjum spełniał rolę punktu przerzutowego. Od października do końca grudnia 1939 roku wykorzystywano szkołę prawie wyłącznie dla tych potrzeb, a przez internat szkolny przewinęło się zapewne ponad 1000 osób, które wywędrowały do Wojska Polskiego we Francji. Nawet później, kiedy w gimnazjum podjęto autentyczną pracę dydaktyczną wiele dziesiątków młodych ludzi wykorzystało szkołę dla przygotowania się do wyjazdu do Francji.

Od września 1940 roku taką rolę, jednak w o wiele mniejszym stopniu spełniało Gimnazjum i Liceum Polskie w Balatonboglár. Stąd wyjeżdżało się na Bliski Wschód. Tam właśnie w czerwcu 1940 r. udała się w komplecie 35-osobowa grupa maturzystów z Balatonzamárdi. Tylko tym abiturientom udało się dotrzeć do polskich oddziałów wojskowych na Bliskim Wschodzie. Na froncie w Libii, a później we Włoszech poległo około 15 naszych kolegów.

Abiturienci z pierwszych lat udali się na wyższe studia przeważnie do Budapesztu. Podobnie było ze mną. W roku 1943 zostałem studentem uniwersytetu w Budapeszcie. I podobnie jak inni polscy studenci /a było nas około 200/ byłem członkiem tajnych ugrupowań Armii Krajowej. Zorganizowani w pięcioosobowe grupy pod kierunkiem swego komendanta przecho'dziliśmy wojskowe szkolenie teoretyczne oraz odbywaliśmy różne ćwi
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czenia w terenach wokół Budapesztu. W mojej grupie uczestniczył również mgr inż. Edward Kolasa - obecnie pracownik Politechniki Krakowskiej. Nasze szkolenie było jednym z elementów przygotowywania się do udziału w ewentualnym powstaniu, jakie mogło i miało być zorganizowane przeciw Niemcom wspólnie z odpowiednimi ośrodkami węgierskimi. Do powstania takiego nie doszło. Jego organizatorzy ze strony węgierskiej i polskiej zostali aresztowani i straceni.

W roku 1945 powróciłem do kraju.

Zdzisław Frydrych

GARŚĆ WSPOMNIEŃ Z OKRESU OKUPACJI HITLEROWSKIEJ

Koniec sierpnia 1939 spędzałem w Tatrach. Przepiękna słoneczna pogoda. W schroniskach na Hali Gąsienicowej i w Dolinie Pięciu Stawów turystów już było bardzo mało. Gdy zeszliśmy do Zakopanego 31 sierpnia, na ulicach było prawie pusto. Pociągi już nie odchodziły ze stacji Zakopane. 1 września 1939 od Chochołowa przez Gubałówkę wkroczyły do Zakopanego. wojska obce, ale jeszcze nie niemieckie /były to prawdopodobnie wojska słowackie/. Niemcy zaczęli opanowywać Zakopane 2-3 września.

We wrześniu zorganizowano naukę w Liceum i Gimnazjum im. Oswalda Balzera, gdzie pracowałem jako nauczyciel matematyki. Organizacją szkoły zajął się komitet rodzicielski wespół z gronem nauczycielskim. Uruchomiono też liceum tzw. Szarotka. Nauka trwała tylko do 11 listopada 1939. W tym dniu w czasie odbywających się normalnie zajęć szkolnych do budynku szkolnego wkroczyli funkcjonariusze Gestapo z szefem na Zakopane Weissmannem. Młodzieży kazeino opuścić szkołę, a gronu nauczającemu polecono zebrać się w sali konferencyjnej, gdzie Weissman oświadczył, nam, że jesteśmy aresztowani, nie podając zresztą żadnego powodu. Nakaz aresztowania nie dotyczył kobiet. Po tym oświadczeniu pod eskortą Gestapo zostaliśmy odprowadzeni /należało iść parami/ do więzienia sądowego przy ul. Nowotarskiej, gdzie po załatwieniu formalności osobowych porozmieszczano nas w celach znajdujących się w piwnicach. Tu już zastaliśmy część aresztowanych. Mnie przypadła cela, w której przebywali już /wymienię tylko kilka nazwisk: Skorus i Fronczysty, mieszkańcy Chochołowa, którzy zostali aresztowani w związku z dzwonami kościelnymi w Chochołowie, dalej Różak, Skupiński - redaktor "Małego Dziennika", Olszewski/. Ilość osób stale wzrastała. Doprowadzono też Mikusińskiego /znanego profesora IM PAN, autora znanej w świecie teorii operatorów/, którego wojna zastała w Zakopanem. W pomieszczeniu, w którym przebywaliśmy nie było żadnej pryczy, tak że noce spędzaliśmy na podłodze, na której rozrzucone było trochę słomy. Nie wiedzieliśmy jaki nas czeka los. Warunki stawały się coraz gorsze. Ilość osób stale zwiększała się, było coraz ciaśniej, zaczęło brakować miejsca na podłodze. Zmiana pozycji w czasie snu nie była wcale prosta. Oprócz dolegliwości spowodowanych ciasnotą dużo przykrzejsze były dolegliwości natury psychicznej. Nie wiedzieliśmy co się z nami stanie, pobyt zdawał się być tymczasowy. Dotarła do nas wiadomość z Krakowa o aresztowaniu 6 listopada profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii Górniczej i przewiezieniu ich do więzień i obozów koncentracyjnych w Rzeszy. Wciąż, i to zwykle w porze nocnej, zabierano więżniów na przesłuchanie do siedziby Gestapo, które mieściło się w "Palace". Zdarzało się, że więzień nie wracał, a jeżeli wracał, to pobity i zmaltretowany tak, że od razu było widać, jakie to były przesłuchania. Byliśmy też świadkami takich przesłuchań na miejscu w celi. Więzienie znajdowało się tuż przy cmentarzu, słychać było często wystrzały, co świadczyło o wykonywanych egzekucjach. Miało to oczywiście wpływ na nasze samopoczucie.

Zdarzyło się, że z naszej celi jeden z więźniów uciekł /był to kurier złapany na granicy w Tatrach/, wtedy wszystkie siły policyjne postawiono na nogi. Ale ucieczka się udała. Skutek jej był taki, że Gestapo zaostrzyło reżim więzienny, nadto zagroziło, że w wypadku powtórnej ucieczki pozostali poniosą konsekwencje i zostaną zdziesiątkowani. Mimo to po kilku dniach znowu nastąpiła ucieczka następnego więźnia. Oczekiwaliśmy najgorszego. Ale na całe szczęście był wśród nas więzień, były marynarz niemieckiej marynarki wojennej, Polak, który znając doskonale język niemiecki w czasie dochodzeń w sprawie ucieczki potrafił tak przedstawić sprawę, że Gestapo nie wyciągnęło zapowiedzianych represji. Odetchnęliśmy.

Po świętach Bożego Narodzenia Gestapo rozpoczęło zwalnianie nas z więzienia tak, że w końcu stycznia 1940 już wszyscy byliśmy na wolności. Przy opuszczaniu więzienia każdy z nas musiał podpisać deklarację lojalności wobec Rzeszy Niemieckiej oraz zobowiązanie, że będzie informował okupacyjne władze o wszelkich przejawach wrogich wobec Rzeszy. Nadto obciążono nas obowiązkiem codziennego zgłaszania się na Gestapo w "Palace", przy czym później terminy były rzadsze. W czasie takiej wizyty w "Palace" niejednokrotnie indagowano nas w różnych sprawach, przypominając podpisanie zobowiązania, grożąc przy tym ponownym aresztowaniem. W lecie 1940 zostaliśmy zwolnieni z tego przykrego obowiązku meldowania się na policji.

Wyjechałem do Krakowa. Tutaj z inicjatywy prof. Ignacego Fika zostało zorganizowane tajne nauczanie według programu liceum humanistycznego. Praca była nerwowa i bardzo uciążliwa. Za każdym razem nauka odbywała się w innym miejscu w prywatnych mieszkaniach, klasztorach, a nawet w szpitalach. Chodziło o zapewnienie zupełnej tajności. Większość uczestników ukończyła naukę, zdając egzamin dojrzałości.

Z grona nauczającego przy życiu, zdaje się, pozostałem jedyny. Prof. Fik wraz z żoną zostali zamordowani przez Gestapo na ul. Pomorskiej, zaś z uczestników uczniów dwoje jest w Krakowie: dr Antoni Filipek - lekarz oraz wdowa po lekarzu Sygowa.

Zbigniew Pałasiński

"BIJCIE MNIE !!!"

Rok 1941. Lato. Znalazłem się w celi "na Montelupich", aresztowany przez gestapo. Sam ten fakt tragiczny dla mojej rodziny, okazał się w końcu ratującym mnie od groźniejszego później ewentualnego aresztowania, o planowaniu i przygotowywaniu którego przez gestapo, dowiedziałem się od współwięźniów.

W czasie aresztowania i rewizji w mieszkaniu przy ul. Zaleskiego 8 w Krakowie, gdzie mieszkałem po drugim wysiedleniu z rodzicami i siostrą, skonfiskowano mi 2 aparaty fotograficzne własnej roboty. Obydwa wielkości pudełek od zapałek z oryginalnymi naklejkami "ZÜNDHOLZ-MONOPOL IM GENERALGOUVERNEMENT". Wykonywałem m. in. nimi zdjęcia próbne także na terenie szkoły.

Uczęszczałem wówczas oficjalnie do "Technische Schule für Bauwesen", a nieoficjalnie - na komplety maturalne Liceum Matematyczno-Fizycznego "Zegarmistrza". Na zapytanie w trakcie przesłuchań "co uważam za przyczynę aresztowania ?" odpowiadałem, źe "wykonanie tych aparatów fotograficznych", "Co zamierzam dalej z nimi robić?" "Ulepszać, by wykonywały jeszcze lepsze zdjęcia".

Jeden z tych aparatów /gorszy optycznie i technicznie/ został mi zwrócony i jako pamiątkę przechowuję go dotychczas /zał. 1/.

Film świeżo wywołany i albumik, który w czasie rewizji skonfiskowano zawierały próbne zdjęcia wykonane jednym z tych aparatów, a na nich całkiem neutralne zdjęcia mojej siostry bawiącej się balonikiem oraz zdjęcia kolegów i koleżanek wykonane w czasie przerw w szkole.

Odpowiedzi moje w trakcie przesłuchań przy korzystnych zbiegach okoliczności jakoś wystarczały, bym dowiedział się w końcu, podpisując protokół zeznań, Że nikomu nie powtórzę tego o co mnie pytano" oraz oświadczono mi "że moim obowiązkiem jako technika jest zajmować się takimi rzeczami".

Za parę dni po tym fakcie wyszedłem "na wolność", to znaczy w rzeczywistość okupacyjną i wtedy natychmiast opuściłem Kraków aż sprawa, która myślałem /przed aresztowaniem/, że została zamknięta - ucichnie /a była w toku rozpracowywania/.

O niebezpieczeństwie aresztowania dowiedziałem się przez dziwny zbieg okoliczności od Gienka Mitasa szóstkowego z ZWZ, współuczestnika tajnej podchorążówki, którego spotkałem w celi.

W tym wspomnieniu pragnę opisać Jedno jedyne zdarzenie z wielu, które miało miejsce w czasie mego pobytu w więzieniu i przesłuchań, może nie najprzykrzejsze pod względem dolegliwości fizycznych, ale wyrafinowane pod względem znęcania się psychicznego do tego stopnia, że czasem i teraz /po przeszło czterdziestu latach/, krzyk Gienka "bijcie mnie" przewija się w przykrych majakach sennych.

A było to tak:

Pewnego dnia - zgrzyt klucza w zamku celi nr 160 /jedynka wojskowa/, stajemy w szeregu, stan osobowy celi, na czele "Zellenleiter" Gienek Mitas melduje: "Zelle numer hundertsechzig ... stan czterech, wszyscy zdrowi, wszyscy obecni".

Gestapowiec o twarzy goryla - strażnik, nie pozwolił mu skończyć tylko wrzaskiem zapytał po niemiecku: "Kto tutaj porozumiewał się przez okno na zewnątrz".

Muszę wyjaśnić, że cela nr 160 znajdowała się na drugim piętrze więzienia "Montelupich", a niewielkie okno wychodziło w kierunku dość odległej pętli tramwajowej znajdującej się przy ulicy Kamiennej. Gienek i jego kuzynowie, bracia Jakubowscy z Krakowa /synowie znanego krakowskiego jubilera/, znajdowali się w celach obok siebie. W ciągu paromiesięcznego już pobytu, o ile pamiętam od marca lub kwietnia, zdołali sobie wyrobić sposób porozumiewania się z krewnymi z zewnątrz przez wypracowanie odpowiedniego alfabetu znaczeń położenia ręcznika w odpowiednim miejscu otworu okiennego. Taka biała plama była dobrze widoczna z odległego przystanku tramwajowego.

Otóż tego dnia Niemcy odkryli fakt porozumiewania się. Aresztowali siostrę czy kuzynkę braci Jakubowskich na przystanku tramwajowym i postanowili dociec, która to cela i kto w niej porozumiewał się ze światem zewnętrznym.

Tego dnia właśnie wysyłał odpowiednie znaki umowne Gienek. Oczywiście na wrzask - zapytanie strażnika, nikt w naszej celi nie przyznał slę. Podobnie nikt nie przyznał się w celi obok.

Kazano nam wtedy wybiec na korytarz i całej siódemce - załodze dwu cel - rozkazami "biegiem !, padnij!, powstań!, biegiem!, padnij!, powstań! ..." kazano przebiegać wśród szpaleru oprawców, którzy pejczami i kopniakami częstowali przebiegających przy akompaniamencie przekleństw i śmiechów, gdy któryś z nas potknął się i upadł.

Za którymś "padnij!, gdy leżeliśmy na podłodze, starszy pan - współwięzień, radca magistratu, chory na serce, ciężko dysząc wyszeptał: "Gienek ja już nie wytrzymam". Usłyszał to Gienek leżący obok i postanowił się przyznać. Wtedy dostał wśród przekleństw parę razy pejczem, lecz nie dość na tym - kazano się wszystkim więźniom ustawić w szeregu i każdy z nas miał uderzyć kolegę więźnia w twarz.

Ręka się zamachnęła i opadła na jego ramię. Wtedy padały razy na Gienka i uderzającego. Ofiara dostawała razy sześciokrotne. W końcu nie wytrzymał i wrzeszczał "bijcie mnie !!!". Całkowicie złamani psychicznie ... uderzaliśmy.

Po tej operacji zarządzono ledwie żywemu Gienkowi 3 dni ciemnicy, a pozostałym 3 dni głodówki. Na szczęście skończyło się, z różnych przyczyn tylko na głodówce 3-dniowej dla nas wszystkich łącznie z Gienkiem. Pomogła nam przetrwać otrzymana dnia poprzedniego "wałówka" z R.G.O.,

Ten wrzask "bijcie mniel!! ..." kolegi, którego musieliśmy bić po twarzy, śni mi się czasem jeszcze teraz po nocach, mnie który zrządzeniem losu żyję. Gienek i jego dwaj kuzynowie Jakubowscy zginęli w Oświęcimiu.
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Zał. 1. Aparat fotograficzny w pudełku od zapałek. Zdjęto obudowę z migawką w celu pokazania wnętrza
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Zał. 2. Powiększenie klatki filmu 16 mm wykonanej aparatem fotograficznym w pudełku od zapałek

Ryszard Petryk                                                   

MIĘDZY PRUTEM A URALEM

Młodość i lata wojny spędziłem na dawnych kresach wschodnich w stolicy Pokucia - Kołomyi. Fakty, które niżej przytaczam, miały miejsce w tejże właśnie miejscowości i jej okolicach. Po złożeniu matury w 1940 roku podejmowałem szereg prac, by pomóc mojej rodzinie w utrzymaniu się i przetrwaniu. A czasy były ciężkie, było chłodno i głodno. Pracowałem więc piłując i rąbiąc drewno opałowe, przy układaniu prasowanego siana, przy budowie drewnianego mostu, jako maszynista lokalnej elektrowni pod Ceniawą, jako maszynista spalinowej wąskotorowej lokomotywy /pod Jawo-rowem/ i wreszcie jako kierowca samochodu ciężarowego, a potem osobowego.

Władze okupacyjne siały tu terror i śmierć podobnie jak i na innych zagarniętych przez siebie terenach. Miała miejsce eksterminacja łudności żydowskiej. Z początku wywożono ich do obozów koncentracyjnych. Na wiosnę 1943 w pierwszy dzień Wielkiejnocy Niemcy rozpoczęli likwidację getta. Cała dzielnica żydowska płonęła. Rozpaczliwe krzyki ludzi mieszały się ze strzałami. W następnym okresie prowadzono długie kolumny po tysiąc - dwa tysiące wynędzniałych ludzi - cieni, których rozstrzeliwano w Szeparowcach. Za każdą kolumną jechał wóz z wapnem. Akcje takie odbywały się często - raz na dziesięć dni. W dniu takim słychać było pojedyncze strzały. Byłem też świadkiem podobnej akcji przeciwko Żydom w Delatynie. Na każdym prawie podwórku, na chodnikach leżały trupy. Esesmani używali pistoletów lub broni małokalibrowej. Przeważnie uśmiercali strzałem w kark. Tego dnia nie mogliśmy w ogóle nic jeść.

Przerażające było mordowanie Polaków przez nacjonalistów i szowinistów ukraińskich. Narzędziem mordu były przeważnie siekiery. Tak zginął znakomity chirurg, doktor Kaliniewicz, podstępnie zwabiony dc niby chorego. Jemu zawdzięczam życie dzięki przeprowadzonej w 1932 roku operacji. Zginęli też: Berko, Romanowski /w drodze do Jabłonowa/ oraz wielu innych Polaków. Późną jesienią 1943 ukraińscy barbarzyńcy dokonali bestialskiej masakry polskiej wsi Św. Stanisław - zamieszkałej w całości przez Mazurów. W środku nocy otoczyli całą wieś i podpalili wszystkie budynki. Do wybiegających z domów strzelano lub zabijano ich siekierami. Ci, którzy nie wyszli na zewnątrz, zginęli w płomieniach. O wydarzeniu tym opowiedziała nam córka Mazurki, która przynosiła masło. Młodej córki Mazurki nie poznaliśmy - była siwa jak staruszka. Uratowała się jedynie dlatego, że owej tragicznej nocy przypadkowo nocowała w sąsiedniej wsi u swoich krewnych.

W październiku 1943 Baudiensthauptmann Krauze był inspiratorem egzekucji 9 junaków z "Baudienstu". Skazani posądzeni byli o dezercję i sabotaż. Zebrano wszystkich junaków na dawne boisko "Sokoła" i ustawiono w podkowę. Esesmani przyprowadzili 8 Ukraińców i jednego Polaka. Przy wiązano ich do wkopanych desek. Krzyczeli: "Liudy, ja za durno hynu". Strzelano do każdego oddzielnie. Przy pierwszej salwie trzy pociski trafiły w czoło skazańca, czerep czaszki odskoczył do góry i odsłonił zakrwawiony mózg. Jeden z ostatnich w kolejności skazańców uwolnił się w jakiś sposób z pęt i zaczął uciekać. Został postrzelony. Przybiegł esesman i dopełnił dzieła z bezpośredniej odległości.

Z końcem lutego 1944 front przybliżył się pod Kołomyję. Z Góry Kniaź-dworskiej widać było błyski wystrzałów armatnich. Pociski z różnych kierunków ze świstem przelatywały nad miastem. Za Prutem odzywały się katiusze. Ponieważ chodziły słuchy, że Niemcy zabierają ze sobą wszystkich młodych mężczyzn - sporą grupą uciekliśmy do Śniatyna. 24 marca 1944 Niemców już w Kołomyi nie było. Wędrując po mieście, znalazłem się z kolegami na okopisku, gdzie Niemcy w ostatnich dniach swojej bytności wykonywali ostatnie egzekucje. We wspólnym dole leżeli Żydzi, Polacy, Ukraińcy. Ci ostatni mieli ręce związane drutem kolczastym. Wiele osób przyszło tu wtedy, by rozpoznać swoich bliskich.

Zgłosiłem się do formowanego na terenie Związku Radzieckiego Wojska Polskiego. W parku miejskim zebrało się nas kilkaset osób. Szliśmy w kierunku dworca kolejowego odprowadzani przez swoich najbliższych. Doszliśmy do Ceniawy. Tam trzeba było rozładować pociąg z amunicją i tymi samymi wagonami wróciliśmy w środku nocy na dworzec w Kołomyi. W wagonie, w którym jechałem była pozioma przegroda na wysokości 1,5 metra od podłogi. My rozlokowaliśmy się na podłodze, Ukraińcy zajęli "piętro". Transport został skierowany na wschód i po trzech tygodniach męczącej podróży dotarliśmy do punktu zbornego w Sumach. Po drodze przeżyliśmy trzy naloty samolotów niemieckich, w tym jeden w nocy. W Sumach czekaliśmy kilkanaście dni na przydział i umundurowanie. W czasie jednego z apeli byliśmy świadkami polowego sądu wojennego. Sądzono ukraińskiego nacjonalistę, który miał na sumieniu życie kilku Polaków. Wyrok był jednoznaczny i wykonany natychmiast po jego odczytaniu. Stałem blisko. Do dzisiaj pamiętam twarz skazańca. Był twardy - ani jeden muskuł nie drgnął mu na twarzy.

Z początkiem maja 1944 przyjechała do Sum Komisja Naczelnego Dowództwa Lotnictwa. Każdemu zadawano pytanie: "Ijetati choczesz?". Wszyscy odpowiadaliśmy twierdząco z wyjątkiem kolegi Kiczaka, który na tę odpowiedź usłyszał: "Idi w czorta". Ostatecznie dostał się do szkoły artylerii. Po umundurowaniu i odprawie wsadzono nas do pociągu osobowego i po tygodniowej podróży przez Charków i Kujbyszew dotarliśmy do Czkałowa nad Uralem. Tu podzielono nas na trzy grupy. W Oficerskiej Szkole Lotniczej słuchaliśmy wykładów oraz odbywaliśmy zajęcia praktyczne. Pierwszy lot odbyłem na samolocie Li-2. Szkolono nas na nawigatorów nurkujących bombowców Pe-2. W rezultacie bardzo dobrych wyników w nauce nasza grupa została w październiku 1944 przetransportowana do Jegoriewska pod Moskwą. Tu spotkaliśmy naszych kolegów z Kołomyi, których szkolono na pilotów. Stworzono dwuosobowe załogi. Moim pilotem został Mieczysław Ni-ckowski - kolega z "Baudienstu" - późniejszy podpułkownik, oblatywacz szkolnych samolotów odrzutowych "Iskra" w Mielcu, absolwent Politechniki Krakowskiej. Warunki, w których zdobywaliśmy wiedzę i wyszkolenie bojowe były trudne. Mieszkaliśmy w ziemiankach. Temperatura w zimie nie była wyższa niż -20°C. Topiliśmy śnieg, by móc się umyć i ogolić. Główne szkolenie praktyczne koncentrowało się na lotach nocnych. Lataliśmy nocą w otwartej kabinie samolot. Po 2 przy 40-stopniowym mrozie. Kilku z nas odmroziło nosy oraz palce u rąk i nóg, pomimo że mieliśmy na sobie futrzane kombinezony, unty /futrzane buty/ oraz maski na twarzy. A trzeba było w locie nie tylko zrzucać bomby, ale i strzelać z karabinu maszynowego "SzKAS" w pozycji stojącej - tyłem do kierunku lotu. W czasie szkolenia nikt nie zginął, ani nie rozbił żadnej maszyny. I wreszcie z końcem kwietnia 1945 szkolenie bojowe zostało zakończone, zdaliśmy pomyślnie egzaminy końcowe. A w Polsce nie było już najeźdźców - trwała ostatnia bitwa o Berlin. Wyczuwaliśmy, że nadchodzi czas, w którym zamilkną strzały II wojny światowej.
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Jadwiga Leszczycka                                                   

PROFESOR IZYDOR STELLA-SAWICKI W SACHSENHAUSEN2

W jesieni 1939 r. ojciec mój jako prorektor Akademii Górniczej w Krakowie pełnił funkcję Jej kierownika, ponieważ ówczesny rektor AG, prof. W. Goetel wrócił ze swej wrześniowej wędrówki dopiero w nocy z 9 na 10 listopada 1939 r.

Budynek Akademii Górniczej przy al. Mickiewicza 30 został zajęty przez Niemców Już w pierwszych dniach okupacji3. Pozbawieni własnego lokalu profesorowie AG spotykali się za zgodą rektoratu UJ co poniedziałek, o ile pamiętam, w salce seminarium romanistyki na II piętrze gmachu Collegium Novum.

Na dwa czy trzy dni przed tragicznym poniedziałkiem 6 listopada 1939 r. ówczesny rektor UJ, prof. T. Lehr-Spławiński, telefonicznie zawiadomił mojego ojca o mającym się odbyć zebraniu w Collegium Novum i zaprosił na nie profesorów AG. Rektor łączył z tym posiedzeniem nadzieje na uzyskanie zgody władz niemieckich na wznowienie działalności szkół wyższych. Zawiadomienie przez ojca innych profesorów AG było sprawą prostą, w tym samym czasie bowiem, co zapowiedziany "wykład" esesmana Müllera3, mieli oni i tak wyznaczone cotygodniowe spotkanie w seminarium romanistycznym.

Moment aresztowania ojca wraz z grupą profesorów AG nastąpił sali, w której się znajdował. W wielu znanych wspomnieniach, np. prof. J. Gwiazdomorskiego czy prof. S. Urbańczyka, znalazłam informację, że profesorów Akademii Górniczej aresztowano oddzielnie i jakby przypadkowo, dlatego tylko, że znajdowali się w gmachu uniwersyteckim. Oczywiście jest możliwe, że niektórzy nie zeszli od razu do sali4 wyznaczonej na zebra

nie z Müllerem i że niektórych profesorów AG aresztowano poza tą salą.

Zaraz pierwszego dnia, tzn. 6 listopada, dowiedziałam się od jednego z pedlów uniwersyteckich, że wszystkich profesorów zaaresztowano. Z zebranych informacji nawet od nieznanych mi osób wydedukowałam, że wywieziono ich do więzienia przy ul. Montelupich. Udało mi się tam podać dla ojca szczotkę do zębów, pastę, ręcznik i mydło. Przyjęto je na bramie więziennej, ale do ojca one nie doszły.

Kiedy następnego dnia przewieziono profesorów do koszar na Łobzowie5 /od kogo miałyśmy z matką tę wiadomość, nie pamiętam/, po południu udało mi się wręczyć ojcu paczkę z drobiazgami toaletowymi i ubraniowymi. Wszystkich przybyłych członków rodzin /były nimi głównie żony, matki i córki/, a było ich wielu, przetrzymano w długim ogonku przed bramą koszar, każąc trzymać paczki otwarte dla kontroli; profesorowie tłoczyli się przy zamkniętym oknie na najwyższym piętrze koszar. Strażnik chodzący pod budynkiem zaczął strzelać. Potem wpuszczono nas na plac koszar i ustawiono w długim szeregu, sprowadzono również na dół profesorów i ustawiono w szeregu naprzeciw nas. Szyk ten mimo wrzasku Niemców szybko się załamał. Ojciec był dobrej myśli i wierzył w rychłe zwolnienie /ewentualnie po 11 listopada/, oddał mi klucze od swego biurka i poinformował o kilku sprawach, które miałam załatwić. We środę przyjęto paczkę, ale niestety, już ojca nie widziałam.

We czwartek 9 listopada, kiedy wybrałyśmy się tam razem z matka., poinformowali nas okoliczni mieszkańcy, że wcześnie po południu załadowano profesorów do wagonów na pobliskiej rampie kolejowej. Ojciec - już po powrocie - wspominał, jak trudno było starszym wiekiem profesorom /ojciec miał wówczas 58 lat/ wsiadać do wagonów ze stromo opadającego w dół nasypu. Załamane wróciłyśmy do domu około godziny 16. Niewiele więc brakowało, a byłybyśmy obecne przy tym załadunku na rampie. O godzinie 17 zabrzmiał dzwonek u drzwi. Przyszli dwaj gestapowcy z nakazem aresztowania ojca. Jak zauważyłam, był jednym z listy zawierającej kilka nazwisk. Byli zdumieni, dowiedziawszy się od nas, że ojciec został już aresztowany. Dla nas obu - dla matki i dla mnie - było natomiast ulgą, że skoro ojciec miał być aresztowany, to stało się znacznie lepiej, iż aresztowano go w dużej grupie profesorów, a nie samego.

W parę dni później powrócił ze Lwowa prof. Jan Krauze i wkrótce potem został aresztowany i przetrzymany przez kilka lat w więzieniu w Wiś

5  Byłe koszary 20 pułku piechoty przy ul. Mazowieckiej /przy. red./. niczu. Prof. W. Goetel po powrocie ze Lwowa zaraz rano dnia 10 listopada przysłał przez posłańca bilecik do ojca z prośbą o poinformowanie go, co się dzieje w Akademii Górniczej. Naradziwszy się z matką, niezwłocznie poszłam do niego. Prof. Goetel dopiero od mnie dowiedział się o aresztowaniu profesorów. Udało mi się go namówić, by jak najszybciej opuścił miasto. Tego samego dnia wyjechał poza Kraków i podobno /jak mi to sam później mówił/ dzięki temu uniknął aresztowania/.

W Krakowie nie było wiadomo dokąd wywieziono profesorów i innych wraz z nimi uwięzionych pracowników wyższych uczelni Krakowa. Od Niemców nie można było niczego slę dowiedzieć. Pierwszą wiadomość o ich losie zawierała pocztówka, pisana ręką mojego ojca i wysłana z Wrocławia na adres inż. Tadeusza Polaczka, dyrektora tramwajów w Krakowie. Był on dobrym znajomym ojca. Pamiętam, że napisał w niej: "Siedząc przy doskonałej wrocławskiej kawie, przesyłamy Panu Dyrektorowi serdeczne pozdrowienia" i u dołu kilka podpisów, m. in. prof. AG E. Chromińskiego. Dyr. Polaczek posłał zaraz przez woźnego tę kartkę po kolei do rodzin podpisanych profesorów. Mogliśmy wszyscy na własne oczy nie tylko zapoznać się z jej treścią, ale zobaczyć słowa napisane rękami kochanych ludzi. Była to pierwsza wiadomość, że profesorowie zostali wywiezieni do Niemiec. Wieść ta oczywiście lotem błyskawicy dotarła do wszystkich zainteresowanych. Po powrocie z obozu ojciec mówił mi, że kiedy bezpośrednio po przyjeździe do Wrocławia Zgromadzono wszystkich aresztowanych w sali restauracji dworcowej, udało mu się tę kartkę napisać i wysłać za pośrednictwem kelnera Niemca. Nie adresował jej na nazwisko matki, wybrał nazwisko człowieka, który nie miał nic wspólnego z aresztowanymi profesorami, sądząc, że kartka w ten sposób adresowana ma większe szanse dojścia6.

Ojciec opowiadał wiele o całym koszmarze obozu, o głodowych racjach żywnościowych, o marznięciu w czasie ciężkiej zimy w cienkich pasiakach, o ciężkich warunkach zakwaterowania, spaniu na podłodze po trzech na dwóch siennikach. Na przykład ojciec sypiał razem z prof. UJ, Z. Jachimeckim i prof. AG, F. Zalewskim. Zmieniali się tak, że co trzecią noc inny spał między siennikami. Ojciec mówił o apelach nieraz długo trwa

6 Z zachowanego listu prof. I. Stella-Sawickiego z obozu, z 17 listopada 1939 r., wynika, że otrzymał on numer obozowy 5308 i został umieszczony w bloku nr 46 /przyp. red./.

jących, które wobec wyjątkowo ciężkiej zimy 1939/40 r., kiedy temperatura często spadała poniżej 30°C mrozu i wobec nieodpowiedniego ubrania, były szczególnie uciążliwe. Ojciec wspominał często o pewnym wielogodzinnym apelu, podczas którego zemdlało, a potem leżąc pod izbą chorych zamarzło na śmierć około 70 więźniów. Ojciec był wysoki, zdaje mi się, że miał 184 cm wzrostu, wobec tego na apelach stał w ostatnim szeregu. Mówił, że ci z ostatniego szeregu często "obrywali" pejczem lub dostawali kopniaka od spacerującego wzdłuż szeregu gestapowca. Ojciec wrócił do domu z taką pamiątką - przekrwionym śladem z pękniętych żyłek, który utrzymywał się wiele lat. Z opowiadań ojca odniosłam wrażenie, że najbardziej dokuczały mu noce. Niewygody spania, potworne zimno, konieczność przechodzenia poprzez śpiących na ziemi kolegów, przez wyziębioną już izbę dzienną boso, aby dopiero w sieni, często obmarzniętej, z naniesionym śniegiem móc włożyć drewniaki i udać się do ustępu. Spacery takie odbywali prawie wszyscy i to wielokrotnie każdej nocy. Cierpieli na przeziębienie pęcherza, co te nocne spacery stale pogarszały.

Osłodą pobytu w obozie było towarzystwo kolegów. O wielu z nich ojciec mówił z najwyższym szacunkiem, podkreślając ich nadzwyczajną postawę wobec tych wszystkich trudności, upokorzeń, choroby, śmierci. Zaprzyjaźnił się ojciec z prof. Jachimeckim i księdzem prof. J. Archutowskim /który zginął w czasie powstania warszawskiego pod ruinami kościoła Sakramentek na Nowym Mieście/. Ze wzruszeniem opowiadał o gehennie, którą przeżył prof. A. Hoborski, który w drodze do obozu przez las, pchnięty bagnetem, zgubił binokle, a bez nich był prawie ślepy. Zakończył on życie w rewirze obozowym już po zwolnieniu starszych profesorów. Wspominał też ojciec więźnia Łużyczanina7, który mimo że w r. 1939 spędzał szóste Boże Narodzenie w obozie koncentracyjnym, niezłomnie wierzył w klęskę i upadek hitleryzmu.

9 lutego po południu grupa starszych profesorów wróciła do Krakowa. Kiedy na dźwięk dzwonka otworzyłam drzwi, nie poznałam w pierwszej chwili stojącego przed nami wysokiego chudego mężczyzny. Ojciec był dobrze zbudowanym człowiekiem, ważącym przed aresztowaniem około 90 kg. Po powrocie ważył w ubraniu 68 kg. W ciągu trzech miesięcy stracił przeszło 20 kg!

7 Chodzi o więźnia o nazwisku Ziesche /Czyż; pomocnik blokowego/, o którym pisał już w naszych

 zeszytach szczegółowo prof. S. Pigoń: Wspominki z obozu w Sachsenhausen /1939-1940/. 

Przegl. Lek., 1966, nr 1, ss. 156 - 158 /podrozdział pt. Pobratymiec/ - przyp. red. Na ogolonej głowie znać było spojenie czaszki, ręce i nogi - to były patyki połączone guzami stawów i obciągnięte zwisającą skórą. Po kąpieli okazało się, że na czubkach palców u nóg ma krwawe pęcherzyki. Były to odmrożenia. Po jakimś czasie pęcherze te zaschły i odpadły. Matka trzymała ojca przez pierwsze dni na bardzo ostrej diecie, stopniowo urozmaicając i zwiększając ilość pożywienia. Dzięki temu ojciec uniknął choroby, na którą zapadło wielu profesorów po powrocie do domu. Jednakże mimo tej diety, którą jakże trudno było przeprowadzić /ojciec początkowo wciąż był głodny i jadł niesłychanie szybko i łapczywie/, po kilku miesiącach ojciec zaczął miewać ataki woreczka żółciowego czy wątroby. Były one bardzo bolesne i wymagały zastrzyków znieczulających. Jednakże po prawie rocznej diecie sprawa została całkowicie zlikwidowana.

Przez kilka tygodni po powrocie do domu ojciec często wracał do wspomnień i obozowych. Najpierw w opowiadaniach dominowały sceny koszmarne, cała gehenna obozowa. Potem zaczęły przeważać opowiadania o bohaterstwie poszczególnych ludzi. Aż do zwolnienia ostatniego z profesorów, prof. K. Piwarskiego, martwił się o tych młodszych kolegów, którzy zostali zatrzymani w obozie znacznie dłużej i przeniesieni do Dachau. Jednakże już po paru dniach po powrocie przystąpił do przeglądania swoich papierów na biurku i wkrótce zaczął je poprawiać, robić obliczenia, pisać. Wracał powoli do pracy naukowej. Bardzo szybko pochłonęła go organizacja średniej szkoły górniczo-hutniczej na Krzemionkach, pod której szyldem prowadzono tajne nauczanie na poziomie technicznej szkoły wyższej. Ojciec znalazł się w swoim żywiole, przygotowując młodzież do wysoko przez siebie stawianego zawodu inżyniera. Ponadto w czasie wojny ojciec prowadził pomiary mające na celu regulację Wisły. Była to ciężka praca, gdyż pomiary robił osobiście, wyjeżdżając wcześnie rano i wracając przed godziną policyjną. Również w czasie wojny opracował kilka podręczników z zakresu swej specjalności, tj. statyki budowli i budownictwa żelbetowego /prace subwencjonowane za pośrednictwem S. Kamińskiego, ówczesnego kierownika antykwariatu przy ul. Podwale.

Pobyt w obozie i przejścia z tym związane oczywiście musiały wywrzeć wpływ na ojca. Był on człowiekiem bardzo mocnym zawsze aktywnym i czynnym w wielu dziedzinach, zapalał się do wielu spraw i realizował je konsekwentnie mimo wielu trudności. Właśnie te ogromne siły żywotne, wrodzona aktywność i zapał do pracy pozwoliły mu dość szybko wrócić do równowagi psychicznej. Obóz koncentracyjny nie złamał go ani fizycznie, ani psychicznie, lecz raczej wyostrzył jego dodatnie cechy charakteru.
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Marcin Chrzanowski

PROFESOR STANISŁAW CHRZANOWSKI W OKRESIE OKUPACJI HITLEROWSKIEJ4

Mgr inż. Stanisław Chrzanowski był od roku 1929 pracownikiem w Państwowej Fabryce Związków Azotowych w Mościcach k. Tarnowa, gdzie pełnił funkcje kierownika Oddziału Pomiarów, a następnie kierownika Sekretariatu Technicznego.

Po wybuchu wojny włączył się w zorganizowaną akcję biernego oporu, nie podejmując - wraz z grupą dziesięciu innych inżynierów tej fabryki - pracy w zakładzie znajdującym się w rękach okupanta. Akcja ta została uznana za sabotażową i 26.02.1940 St. Chrzanowski wraz z pozostałymi członkami grupy został aresztowany. Po kilkumiesięcznym pobycie w więzieniach w Tarnowie i Wiśniczu przewieziony został do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu tzw. drugim transportem /20.06.1940/, gdzie otrzymał numer obozowy 971.

W obozie udało się całej, tzw. grupie mościckiej, utrzymać kontakt i współdziałanie /zob. "Przegląd Lekarski", 1973, t. 30, Nr 1, 5 s. 137 -- 169/. Posiadane umiejętności techniczne, jak i znajomość języka pozwoliły poszczególnym członkom grupy podjąć pracę w różnych służbach obozowych, co dawało pewne możliwości udzielania pomocy pozostałym więźniom, a nawet do pewnego stopnia oddziaływania na postawę hitlerowskich oprawców. St. Chrzanowski był zatrudniony w TWL /wojskowe zakłady zaopatrzeniowe/, gdzie w miarę możliwości starał się pomagać innym i kolegom, zdobywając - wg słów autorów wspomnianego artykułu - powszechne uznanie.

W wyniku usilnych starań rodziny St. Chrzanowski został zwolniony z obozu w dniu 19.03.1942 r.
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Janusz Bogdanowski

1

 Szczegóły odnoszące się do działalności naukowej i dydaktycznej opublikowali Adam Vetulani 

w artykule pt. Nauka i nauczanie wśród żołnierzy polskich w Szwajcarii w latach 1940-1945.

 "Przegląd Historyczno-Oświatowy" 1962, nr 1; Władysław Drobny: Karabin i książka. Wyd. MON, Warszawa 1973.

2

 Autorka, córka Profesora, oparła swą relację na jego opowiadaniach po powrocie z obozu oraz na własnych wspomnieniach związanych z okresem tzw. Sonderaktion Krakau. Relację tę redakcja skonsultowała z bratem autorki, mgr. Janem Stella-Sawickim /przyp. red./.

3

 Później, 13 listopada 1939 r., "w obwieszczeniu szefa urzędu GG, Józefa Bühlera, podano, że siedzibą służbową generalnego gubernatora został Wawel /.../, a urzędu generalnego gubernatorstwa - gmach Akademii Górniczej przy al. Mickiewicza 30" /T. Wroński: Kronika okupowanego Krakowa. Kraków 1974, Wydawn. Literackie, s. 49/ - przyp. red.

4

 Wg notatek i zapisu magnetofonowego notatkę powyższą opracował syn, M. Chrzanowski dn. 6.03.1984 r.


ODCINEK BOJOWY 2 KOMPANII

Zwykle tematem wspomnień z okresu wojny są wydarzenia, rzadziej realia związane np. z miejscem działań czy bronią, co nie znaczy by były to sprawy mniej ważne. Niemniej z biegiem lat właśnie te realia uchodzą z pamięci i często tylko nieliczne przecież notatki czy stare fotografie przywodzą je na myśl i pozwalają dopiero na ich odtworzenie. Stąd pomysł, by wobec zachowania się przez przypadek kilku szkiców z brudnorysami umocnień niemieckich w Krakowie z tych lat, właśnie o nich napisać.

Trzy zarysowane kartki i jeden niedokończony meldunek to wszystko co zachowało się po długich, uciążliwych penetracjach ulic zapełnionych wojskowymi instytucjami i zamieszkałych głównie przez Niemców. Tzw. podówczas bunkry, wartownie, kozły hiszpańskie, schrony, odcinki okopów to w efekcie labirynt pól ostrzałów i pól martwych, pokrywających ulice miasta.

Rozbudowa tych umocnień związanych niemal z każdym urzędem, instytucją czy wartownią nastąpiła w Krakowie w szczególnie wzmożonym zakresie w lecie 1944 r. Wiązało slę to zaś z obawą okupanta przed powstaniem, które już wybuchło w Warszawie. Liczne więc umocnienia miały głównie charakter dostosowania budynków, bloków i całych ulic do walk w samym mieście, wnosząc ze stosowanych, prostych i półstałych form fortyfikacji zabezpieczających zaledwie przed bronią ręczną i granatami, zwróconych przeciw słabo uzbrojonym oddziałom powstańczym.

Ze zbliżającym się frontem wiązały się natomiast pospiesznie budowane poza miastem linie tzw. okopów, kamuflaż i baterie przeciwlotnicze, zaś w samym mieście zapory na niektórych głównych ulicach.

Okopy tworzyły więc na bezpośrednim przedpolu miasta linię biegnącą zrazu równolegle na wschód od trasy kolei od Słomnik potem do Gdowa, podzieloną na "Abschnitt Erk. Stab Seemann" /od Grębałowa do Szczurowa za Wisłą/, "Div. Abschnitt Erkund. Stab Seemann" /do Łazan/ oraz "Div. B." /do Raby/. Towarzyszył im odcinek zwany "Skala Riegel" wyznaczony skosem od Mistrzejowic do Skały. Tyrn słabym przesłonowym umocnieniom towarzyszyła główna linia, obwarowana już betonowymi ostrogami i ciągłym rowem przeciwpancernym tzw. pancygraby, za Krakowem wzdłuż Jury przecinająca drogi na Śląsk w rejonie Czułówka i Kobylan. Dawne linie fortów XIX/XX w. zamierzano, być może, wykorzystać też do obrony, nadając im miana: bliższej miastu Friedrich-Stellung, zaś dalszej - Heinrich -Stellung. Z tymi umocnieniami wiązały się stanowiska artylerii przeciwlotniczej jak przy forcie Mogiła czy za Parkiem Jordana. Osobną postać przybrało maskowanie przeciwlotnicze wielkich gmachów. Tak też Akademię Górniczą /ówczesny Regierung des G. G./ pomalowano na czarno, zacierając kształt pozostawionym jednym białym narożnikiem, zaś Bibliotekę Jagiellońską /Staatsbibliothek/ pokryto w całości natryskiem czarno-zielorych esów-floresów.

Wewnątrz miasta pojawiły się linie betonowych graniastosłupów zamykających w poprzek szereg ulic, jak np. Krowoderską przy Plantach, lub z wąskim przejazdem, obok którego umieszczano wielki podcięty blok służący do przegrodzenia drogi, jak na Pl. Matejki, pod Wawelem nad Wisłą czy przy moście Dębnickim. Wraz z nimi w sierpniu i wrześniu wyrastały liczne "bunkry" o najróżniejszych formach; zarówno niskie przybramne ze strzelnicami nisko nad chodnikiem /jak na pl. Jabłonowskich/, tworzące niekiedy wraz z okopami i zasiekami silne punkty oporu /np. Totenkopfkaserne - Dom Studencki przy Oleandrach/, bądź też wybudowane na balkonach całe wysokie baszty dla broni ręcznej /np. róg Kapucyńskiej i Podwala/. Często nie posiadały one stropu, który zastępowała pochyła siatka przeciw granatom. Nie brakło też drewnianych blokhauzów Jak na Podgórzu, gdzie z kolei potężna budowla z kłód dębowych broniła budynku koszar /dziś nie istniejących/ przy moście Kościuszki. Były też małe prefabrykowane z płyt betonowych z kopulastym nakryciem wartownie, produkowane m. in. pod Skałką nad Wisłą. Na koniec szczególną formę stanowiły strzelnice pozorowane, pracowicie malowane na cokole Dyrekcji Kolei przy pl. Matejki, czy wymiennie stosowane z prawdziwymi na murach Florianki przy ul. Basztowej.

Ogółem ilość i różnorodność form tworzyła wraz z gęstymi patrolami /"streifami"/ Żandarmerii i "OKH-Feldjägier" nowy niepokojący i groźny krajobraz miasta tych jesiennych i zimowych miesięcy.

Odcinek bojowy przeznaczony dla naszej 2 kompanii zgrupowania "Żelbet" obejmował obszerny teren pomiędzy ulicami: Czarnowiejską i Kazimierza Wielkiego oraz Alejami i Chocimską-Popiela, w ramach zaś rozeznania na tym obszarze instytucji okupanta, w tym spodziewanych punktów oporu, polecono wykonanie zadania dwóm strzelcom z kursu podoficerskiego Kmicicowi i mnie z 2 plutonu "Janusia", 1 drużyna 3 sekcja jak podaje nagłówek nie dokończonego meldunku z "obserwacji odcinka bojowego".

Odcinek ten miał swoją niełatwą specyfikę. Była to bowiem część tzw. "dzielnicy niemieckiej", zatem obszaru w znacznej mierze zamieszkałego przez Niemców i volksdeutschów. Dalej część między ulicami Lea, Konarskiego, Kazimierza Wielkiego i Alejami posiadała nawet, jak na Kraków, wyją
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Zał. 1. Szkic sytuacyjny fragmentów Krakowa wykonany w terenie /27.10.1944 r./ przedstawiający część odcinka 2 kompanii /AK "Żelbet" II/ z naniesieniem rozmieszczenia budynków obsadzonych przez wojsko /rys. J. Bogdanowski/
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Zał. 2. Fragment poprzedniego rysunku z naniesieniem szczegółowym różnego rodzaju "bunkrów" - wartowni, galerii strzelniczych i przeszkód z "kozłów hiszpańskich" /rys. J. Bogdanowski/
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Zał. 3. Składowisko prefabrykatów do wartowni - "bunkrów" na nabrzeżu Wisły k/ Skałki. Stan wiosną 1945 r. /fot. J. Bogdanowski/
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Zał. 4. Resztki zapory kolczastej z kozłem hiszpańskim w budynku dawnej Szkoły Przemysłowej od ul. Humberta. Stan około 1950 r. /fot. J. Bogdanowski/



tkowe zagęszczenie najróżniejszych placówek i instytucji wojennych, w tym zarówno główną siedzibę Gestapo przy Pomorskiej jak i jego ważną ekspozyturę przy Al. Słowackiego /dziś Zarząd Lasów Państwowych/, Wermacht ORTS-Komendantur na rogu Alei i Łobzowskiej oraz SS Einsatzstelle przy Konarskiego, nie licząc z górą dwudziestu innych stanowisk. Z ważniejszych i silniej obwarowanych wymienić można na Wybickiego /dziś 18 -Stycznia/ O. T. Ausrüstungstelle, Sonderstab OKH /Oberkomando des Herres/ III, na Kazimierza Wielkiego Transportabteilung B i nieco dalej siedzibę partii NSDAP /u wylotu ul. Popiela/ etc.

Wejście w ten krajobraz nowej, międzywojennej zabudowy, gdzie teraz gęsto rozmieszczone strzelnice, druty kolczaste, posterunki wojska, policji i SS, wraz ze znaczną ilością obcej ludności stwarzały szczególny nastrój, dając wrażenie działania w innym, nieznanym mieście. Tym bardziej osobnym problemem stawało się nanoszenie miejsc, nazw, urządzeń obronnych na przygotowane wcześniej szkice, ciągle pod okiem wrogiego otoczenia. Cały system nanoszenia w “przyjaznych" bramach, notowania w kieszeni, zapamiętywania i wrysowywania poza tym obszarem komplikowała dodatkowo potrzeba wielokrotnych sprawdzań, chodzenia przez te same odcinki, co razem dawało wiele nieoczekiwanych spotkań z przeciwnikiem, nie bez kontroli dokumentów i groźby rewizji. Stanowi to jednak osobną sprawę związaną Już z wydarzeniami, które nie są tematem tego szkicu. Tu natomiast wypadnie odnotować stosowane na tym odcinku formy umocnień.

Pierwsza zatem to przeszkody. Do nich zaliczyć trzeba zapory z kozłów hiszpańskich zagradzające zwykle łukiem dostęp do bram siedzib z zastawianym przejściem i zwykle dwoma pełniącymi służbę wartownikami. Nietypowe było pasmo kozłów osłaniające zajazd przed, Einsatzstelle na Konarskiego oraz niepokojący ceglany mur ze strzelnicami przy Ortskomendantur od Łobzowskiej. Jak się okazało przy pilnej obserwacji przy wyjeździe samochodów był on "atrapą" na 1/2 cegły, za którą kryły się gotowe do przejechania przezeń samochody pancerne /"Achtrad"/ stojące przed właściwą ukrytą linią obrony.

Stanowiska tworzyły na tym obszarze kurtyny piwnicznych okienek zamienionych ceglanymi obmurówkami w strzelnice oraz flankujące  je "bunkry" wysunięte na chodnik, a dostępne często z wnętrza budynku. Miały one różne postaci, bądź jak małe czworoboczne z trzema strzelnicami /jak np. Sienkiewicza 5 i 9/, bądź półkoliste budowle /jak tamże 10 i 12/. Nie brakło też obronnych narożników, gdzie dawne sklepy poprzez zamurowanie okien zamieniano na stanowiska strzeleckie /np. narożnik Lenartowicza/. Były też balkony umocnione i stanowiska umieszczone na dachach osłonięte murkami /zachowało się jeszcze takie w innej zresztą części miasta na gmachu przy ul. Paderewskiego/, przygotowane zapewne dla strzelców wyborowych.

Schrony przeciwlotnicze /przeciwodłamkowe/, wreszcie to cała osobna seria w postaci betonowych podziemnych tuneli o łamanym narysie /jak na pl. Axentowicza lub narożu Parku Krakowskiego do dziś istniejący/ lub zygzakowatych okopów /zbieg ul. Urzędniczej i Szopena/.

Dziś, patrząc na zachowanych kilka pomiętych kartek, wraca przed oczy zapomniany obecnie inny krajobraz tych tak dobrze znanych ulic i placów, kiedyś kryjących groźne dla nas tajemnice i tak trudne do ustalenia pola ostrzałów, miejsca obecnie nawet nie posiadające śladów po tamtych czasach. Tylko w pamięci pozostały; spotkanie z człowiekiem w skórzanym płaszczu na rogu ul. Józefitów i Kazimierza Wielkiego, postać dziwnego kolejarza z Pomorskiej, awantura o zatrzymanie się przy Ausrüstungstelle, kontrola przez "streifę" przy kozłach przy Nowowiejskiej i inne. Spotkania tuż na granicy dekonspiracji.

Niemniej plan został sporządzony, przekazany zgodnie z poleceniem i tylko przez przypadek zachowanych kilka fragmentarycznych szkiców mówi o najnowszej historii dzielnicy, w której próżno by teraz szukać śladów po tamtych czasach.

Jan Harasymowicz "JANEK"

FRAGMENT WSPOMNIEŃ Z LAT WOJENNYCH

Od pierwszych dni okupacji hitlerowskiej rozwinęła się na terenie tzw. Generalnego Gubernatorstwa krajowa informacja społeczeństwa o prawdziwej sytuacji politycznej w świecie i w kraju i to mimo wydanego przez okupanta zakazu słuchania zagranicznych stacji radiowych oraz konfiskaty wszystkich radioodbiorników wśród społeczeństwa polskiego. Powstały centra i punkty nasłuchowe radiowych informacji zagranicznych tzw. Biura Informacji i Propagandy BJP podległe Rządowi Polskiemu w Londynie, zorganizowane przez Związek Walki Zbrojnej /ZWZ/, a następnie przez Armię Krajową /AK/. Wiadomości te były uzupełniane informacjami z własnego terenu i rozpowszechniane drogą powielanej prasy podziemnej /tzw. gazetki/.

Po zajęciu przez armię niemiecką terenów Lwowa, będąc już inwalidą, miałem możność działać przez okres lat 1942/43 w organizacji prasy podziemnej we Lwowie. Prawie nie znaliśmy się między sobą w tej organizacji, używając wyłącznie pseudonimów /mój ówczesny pseudonim "Janek"/. Kierownikiem mojej grupy organizacyjnej był technik "Edek" Maniowski, podchorąży WP, pracownik Biura Informacji i Propagandy /BJP/ AK, który poprzez ukryty radioaparat przyjmował codziennie wiadomości i przekazywał innym kolegom z organizacji, pracującym w wytwórni ciastek przy ul. Gródeckiej. Tam po przeredagowaniu i uzupełnieniu wiadomościami z terenu lwowskiego, wiadomości te powielano w ramach tygodnika "Orzeł Biały" w ilości ok. 500 szt. Gazetki te wraz z ciastkami wędrowały dalej do punktów odbioru dla poszczególnych kolporterów. Muszę nadmienić, że za tę działalność groziło wówczas ze strony okupanta więzienie oraz skierowanie do obozu koncentracyjnego. Ja otrzymywałem systematycznie przez cały okres działalności prasę podziemną różnych wydawnictw, w dwu punktach kolportażu: /nie pamiętam wszystkich/ od "Stasia" NN, zamieszkałego przy ul. Leona Sapiehy oraz od pani Górskiej /późniejszej żony doc. dra inż. Romana Błockiego/, zamieszkałej przy ul. Głębokiej. Moim zadaniem był odbiór prasy i dostarczenie odpowiednim osobom na terenie Warsztatów Kolejowych we Lwowie. Działanie może było o tyle ułatwione, że pracowałem w archiwum powielarni rysunków Biura Technicznego tych Warsztatów oraz miałem możność częstego wychodzenia w godzinach przedpołudniowych z warsztatów na zakupy do miasta.

Na terenie Warsztatów Kolejowych były zorganizowane dalsze punkty przerzutowo-kolportażowe, które naprzód prowadził kierownik hartowni, b. oficer WP. "Kowal" Siudaczyński, a po jego zniknięciu jeden  z pracowników magazynu b. żołnierz "Września" o pseudonimie "Graca" oraz pracownik Warsztatowej Straży Pożarnej "Oko".

Prasa podziemna była następnie rozprowadzana wśród pracowników warsztatów oraz wśród Żydów, doprowadzanych przez hitlerowców z getta i obozu do pracy na terenie warsztatów /rozprowadzaniem prasy podziemnej między Żydami zajmowało slę dwu obozowiczów z wyższym wykształceniem, wśród których był do dziś żyjący inż. Szymon Wiesental, pracujący wtedy w Biurze Technicznym w charakterze architekta/.

Zeszyty tej podziemnej prasy były okresowo podrzucane na biurka Niemców, kierowników działów, znanych ze złego nastawienia do Polaków zwłaszcza do robotników /np. Lintner, Arnolds itd./, a a specjalnie wtedy, gdy były podawane informacje o niepowodzeniach wojsk niemieckich.

Do moich obowiązków należało również zbieranie pieniędzy na terenie warsztatów, na "fundusz prasowy" i przekazywanie ich kierownikowi grupy organizacyjnej "Edkowi". Prasę podziemną przenosiłem z punktów kolportażu w porcjach ok. 40 sztuk, przywiązaną do piersi i brzucha, pod bielizną oraz do nóg pod nogawkami spodni.

Raz, w okresie wiosennym r. 1943 przechodząc z tą prasą poprzez ul. Sapiehy koło Politechniki do przystanku tramwajowego poczułem, że sznurek mocujący egzemplarze prasy do mojej nogi zaczyna slę luzować, a gazetki przesuwają się wolno, przy każdym kroku, w dół w kierunku bucika i mogą rozsypać się na zewnątrz. Pokryłem się potem, ze względu na chodzące w pobliżu patrole niemieckie. Udając, że skręciłem już uprzednio uszkodzoną nogę, dowlokłem się, ze sztywną nogą do podmurówki płotu Politechniki, w której w tym czasie był szpital wojenny-wojskowy. Następnie dokuśtykałem powoli do pierwszych kamienic, gdzie na klatce schodowej zdjąłem pasek od spodni i nim obwiązałem nogę poprzez nogawkę, a następnie doszedłem do mieszkania znajomych. Tam "przepakowałem się" i mogłem, z pewnym opóźnieniem, przechodząc poprzez kontrolę portierów i "Bahnschutzów" warsztatowych, dostarczyć do punktów odbioru oczekiwaną prasę.

Jerzy Sobczak

MAPY DLA AKCJI DYWERSYJNEJ 

O złożoności losu Polaków w okresie II wojny światowej napisano wiele książek, artykułów, pamiętników oraz nakręcono szereg filmów. Sądzę jednak, że temat nie został wyczerpany i pragnę do bogatego materiału dorzucić przyczynek.

W chwili wybuchu wojny miałem 17 lat i ukończoną I klasę licealną. Jak wielu moich rówieśników byłem junakiem Przysposobienia Wojskowego i od ostatnich dni sierpnia aż do 4 września 1939 r. pełniłem pomocniczą służbę wartowniczą na dworcu kolejowym, a później konwojowałem do Rzeszowa skład pociągu wiozącego dokumenty urzędów państwowych. W czasie nalotu zostałem ranny. Do Krakowa wróciłem 6 października 1939 r., gdzie natychmiast ojciec mój włączył mnie do pracy konspiracyjnej jako kolportera prasy podziemnej. W maju 1941 r. zostałem zaprzysiężony Jako uczestnik Armii Krajowej i przyjąłem pseudonim "Jurek". Po skończeniu Technikum na polecenie AK rozpocząłem pracę w Centralnym Urzędzie Technicznym przy tzw. Rządzie Generalnego Gubernatorstwa. W urzędzie tym było zatrudnionych około 250 Polaków inżynierów, techników i pracowników administracyjnych. Naszym przełożonym był inż. Artur Born, znany hydrotechnik, a po wojnie profesor w Politechnice Wrocławskiej. Ja otrzymałem polecenie dostania się do działu kartograficznego, który podlegał volksdeutschowi z Warszawy - Novakowi. Znał on bardzo słabo język niemiecki, toteż w krótkim czasie jego szef Niemiec Sanders wydawał bezpośrednio mnie polecenia, które dotyczyły przygotowania podkładów kartograficznych dla prac projektowych prowadzonych w urzędzie.

Urząd mieścił się w kompleksie budynków przylegających do obecnego Placu Wolności i ul. 18-Stycznia. Archiwum map zgromadziło materiały dawnego Wojskowego Instytutu Geograficznego oraz wszelkie publikacje kartograficzne. Z tego bogatego archiwum zaopatrywałem Sztab Okręgu AK w mapy wojskowe w skali 1 : 100 000 i 1 : 25 000. Mapy te dostarczałem poprzez łączniczkę "Halinę" lub bezpośrednio inspektorowi akcji sabotażowej Leszkowi Wasylkowskiemu ps. "Maciej", a on z kolei szefowi "Olgierdowi".

Polacy w czasie okupacji, mimo przynależności do różnych ugrupowań politycznych, łączyli się we wspólnej walce z okupantem. Na poparcie tego podaję 3 wydarzenia, w których pośrednio uczestniczyłem:

Ojciec mój Franciszek, członek Biura Informacji i Propagandy AK został przypadkowo aresztowany w domu swojego przyjaciela A. Jagodzińskiego w Warszawie, który działał na terenie Lublina. Po aresztowaniu zostali przewiezieni do katowni na zamek Lubelski. Dzięki usilnym zabiegom udało się ojca zwolnić, a następnie przerzucić do miejscowości Kryg koło Gorlic, gdzie jako Jan Kowalski /nazwisko panieńskie mojej matki/ pracował w Karpathen Ö1 A. G. Dla tam działającej komórki konspiracyjnej "przesyłałem" mapy w skali 1:25 OOO. Muszę wyjaśnić dlaczego czasownik przesyłałem podaję w cudzysłowie. Otóż przyjaciel mój z lat gimnazjalnych Jerzy Liszka pracował w tym samym towarzystwie naftowym co mój ojciec. On to przyjeżdżając dc Krakowa przywoził specyfikację potrzebnych arkuszy map. Po przygotowaniu zestawu map pakowałem, je, adresowałem do Karpathen Ö1 A. G., zanosiłem do budynku Akademii Górniczej, gdzie mieściła się poczta "rządu GG",tam za potwierdzeniem /nie muszę chyba dodawać, że w nieformalnej książce doręczeń/ przyjmowano przesyłkę i w sposób bezpieczny i pewny przewożono do Krygu. Mapy były ekspediowane w rulonach, na których przyjście czekał już J. Liszka, odbierał je i przekazywał memu ojcu. W celu uniknięcia ewentualnej wpadki przy odbiorze, mapy były ukryte w rulonie papieru rysunkowego, którego zawsze potrzebował mój przyjaciel - kreślarz. Mapy w skali 1:25 000 służyły do nanoszenia urządzeń rafineryjnych, a przede wszystkim rurociągów do bocznicy kolejowej. Wykorzystano je w akcjach sabotażowych.

Inny mój kolega z lat gimnazjalnych Zdzisław Grzybowski ps. "Robert" był członkiem PSS Gwardii Ludowej Kraków. Jego organizacja potrzebowała terenowych setek /map wykreślonych w skali 1:100 000/ okolic podkrakowskich, więc i jemu dostarczałem mapy. Po aresztowaniu Z. Grzybowskiego nie zaprzestałem dostawy map dla jego grupy bojowej "Rudego", potrzebnych do akcji partyzanckich, o czym dowiedział się ode mnie w obozie koncentracyjnym Sachsenhausen, w którym spotkaliśmy się w 1944 r. Nota bene po wojnie, kiedy wstępowałem do ZBOWiDu dużą dyskusję na temat mojej przynależności do ugrupowań politycznych wywołały dokumenty stwierdzające moje dostarczanie map dla AB i GL.

W lipcu 1943 r. do urzędu, w którym pracowałem, przyjechała grupa oficerów z Berlina zainteresowanych mapami i planami polskich obiektów wojskowych. Z materiałami archiwum zapoznał ich jeden z pracowników niemieckich dr Prenck, gdyż szef archiwum volksdeutsch Novak. mimo że dokonał transfuzji "czystej krwi niemieckiej"1 miał w dalszym ciągu trudności w porozumieniu się w języku niemieckim. Ja asystowałem, pokazywałem plany i notowałem życzenia oficerów, aby później przygotować wysyłkę. Po skończonym przeglądzie dr Prenck wrócił i będąc sam na sam ze mną polecił wyłączyć z przygotowanych do przesyłki plany twierdzy Poznań i przekazać jemu. W rozmowie z Prenckiem uderzyło mnie poprawne wymawianie przez niego mojego nazwiska.

W kwietniu 1945 r. na krótko przed ewakuacją obozu koncentracyjnego Sachsenhausen, którego byłem więźniem politycznym /aresztowany 7.11. 1943 r. podszedł do mnie więzień o wysokim numerze, więc niedawno przybył do obozu/ i przywitał piękną polszczyzną "dzień dobry panie Sobczak". Zdziwiłem się ogromnie, gdyż forma pan nie była uważana między więźniami, także i nazwiska już dawno nie miałem, tylko numer 87989, ponadto nie znałem nowego współtowarzysza niedoli, chociaż przedstawił się nazwiskiem Przeperski. Widząc, że nie mogę skojarzyć skąd się znamy po chwili dodał: "dr Prenck dziękuje za mapy Poznania - przydały się". Niestety nie było mi dane dowiedzieć się ani w warunkach obozowych, ani po wojnie o sposobie wykorzystania planów twierdzy Poznań i losach dr Prencka alias Przeperskiego.

Te trzy opisane przypadki ilustrują jak poprzez ludzi o różnych orientacjach politycznych zostały wykorzystane polskie materiały kartograficzne b. Wojskowego Instytutu Geograficznego, zgromadzone przez okupanta w archiwum centralnego urzędu technicznego. We wszystkich przypadkach posłużyły one do walki z hitlerowcami.
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WALKA ZBROJNA Z OKUPANTEM
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Zbigniew Skąpski

ŻOŁNIERZE 2 DYWIZJI STRZELCÓW PIESZYCH

POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH NA ZACHODZIE

Jak doszło do przerzucenia żołnierzy na Zachód, jak Dywizja walczyła z wrogiem, jak jej żołnierze powracali do kraju obrazuje poniższe kalendarium dziejów 2 Dywizji Strzelców Pieszych:


	
Wrzesień 1939 r.
	
- Granica polsko-rumuńska - obóz internowanych w rejonie Tulcea i wyczekiwanie na możliwość podjęcia dalszej walki. Wszak tylko walka, a nie wojna jest przegrana.


	
25 styczeń 1940 r.
	
- Zorganizowany przez attachat wojskowy polskiej placówki dyplomatycznej w Bukareszcie przerzut pojedynczo do Jugosławii i dalej ze Splitu greckim okrętem "Patriz" płynącym pod banderą angielską i konwojowanym przez łódź podwodną przez Adriatyk i Morze Śródziemne do Marsylii.


	
29 luty 1940 r.
	
- Marsylia - zarejestrowanie w organie rekrutacyjnym francusko-polskim. Obóz przejściowy w Camp de Carpiagne.


	
8 marzec 1940 r.
	
- Wcielenie do 2 warszawskiego pułku artylerii lekkiej 2 Dywizji Strzelców Pieszych, organizowanej w Parthenay. Miejsce postoju pułku w Thenezay /Departament Deux-Sévres, 320 km na płd.-zach. od Paryża/.


	
15 maj 1940 r.
	
- Dywizja przechodzi na stan wojenny i zostaje przerzucona do strefy przyfrontowej w Lotaryngii, w rejon Colombey-les-Belles.


	
1 czerwiec 1940 r.
	
- dywizja zostaje włączona do 45 Korpusu 8 Armii Francuskiej, otrzymując zadania bojowe w rejonie twierdzy Belfort, zamykającej tzw. Bramę Burgundzką /dolina pomiędzy Wogezami a Jurą/. Na froncie, jako inżynier-topograf, pełniłem służbę kierownika

technicznego w plutonie topograficzno-ogniowym 2 p.a.l.
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- Maîche, St. Hippolyte, Trevillers, Damprichard, Herrieourt, Montbeliard to miejscowości zaciętych walk polskiej dywizji, w czasie których 2 p.a.l. przerzucany był nawet kilkakrotnie w ciągu jednej doby szybkimi marszami, ile było sił w koniach, Jako wsparcie ogniowe dla walczących batalionów piechoty. Niejednokrotnie teodolit wojskowy nie był ml przydatny dla określenia stanowiska baterii, punktu obserwacyjnego odległości celu i kierunku ognia, gdyż dla ognia wprost na czołgi niemieckie wystarczało wycelowanie lufy armatniej bezpośrednio na ruchomy cel2.


	
19 czerwiec 1940 r.
	
- Po zaciętej całodziennej bitwie - dywizja, jako jedyna pozostała na froncie walcząca jednostka, wycofała się z walki i pod osłoną nocy, na rozkaz dowódcy gen. Prugara-Ketlinga, przekroczyła granicę francusko-szwajcarską i złożyła broń. Na ziemi francuskiej pozostały tylko mogiły żołnierskie wielu naszych towarzyszy broni.

Dowódca dywizji gen. Prugar-Ketling tak przemówił do swoich żołnierzy: "na wojnie liczymy czas nie na dni i tygodnie, lecz na działania i przeżycia. Można być długo na froncie i nic nie przeżyć i można przejść przez piekło grozy w ciągu jednej tylko godziny. Miarą tedy wysługi żołnierskiej nie mogą być miesiące spędzone w szeregach, ale ilość i ciężar gatunkowy chwili prób przebytych w ciężkim położeniu. Kto próby te dzielnie przejdzie, w dyscyplinie i obowiązku nadal trwa, jest zdolny do działań nowych, Jest dobrym żołnierzem" /Jest to fragment przemówienia/.
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Zał. 1. Dokument nadania 2 Dywizji Strzelców Pieszych Krzyża Wojennego "Croix de Guerre"
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Zał. 2. Zaświadczenie o zarejestrowaniu w Marsylii
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Zał. 3. Wyciąg o przebiegu służby wojskowej wydany przez Francuskie Ministerstwo Obrony
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Zał. 4. Legitymacja francuskiego Krzyża "Croix de Guerre"
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Zał. 5. Legitymacja Odznaki Internowania 2 DSP
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Zał. 6. Legitymacja angielskiego "The War Medal 1939-1945"
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Zał. 7. Zaświadczenie demobilizacyjne
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Zał. 8. Legitymacja wystawiona przez władze szwajcarskie
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Zał. 9. Zaświadczenie Państwowego Urzędu Repatriacyjnego w Dziedzicach



20 czerwiec 1940 r. - Dowódca 45 Korpusu Francuskiego generał Daille wydał następujący rozkaz /tekst w tłumaczeniu/:

Generał Korpusu Armii, Daille

Komendant 45 Korpusu Armii                   20 czerwiec 1940 r.

Nr 2124/14/3/8

Druga Dywizja Polska

Doborowy Zespół pod Komendą Gen. Prugara-Ketlinga podczas czterech dni marszów i bezustannych walk stawiał czoło dwom dywizjom niemieckim, zadając im dotkliwe straty na linii Maîche, Damprichard - Trevillers. Zmuszony do przerwania walki na skutek braku amunicji, zachował do końca bardzo piękną postawę w ogniu.

Operacje przeprowadzane w rejonie Maîche i Damprichard zyskały wyniki przynoszące zaszczyt Jednostkom polskim, które od 2 dni zamykają drogę nieprzyjacielowi:

    - 4 Pułk Strzelców Polskich pod dowództwem ppułk. Gembala

-  6 Pułk Strzelców Polskich pod dowództwem ppułk. Bienia

     - 2 Pułk Artylerii Lekkiej pod dowództwem ppułk. Redera

- 202 Pułk Artylerii Ciężkiej pod dowództwem ppułk. Maliszewskiego za podziwu godną postawę, Jaką wykazał w walkach na wzgórzu pod Maîche, gdzie mimo dotkliwych strat wspierał aż do końca piechotę w kontratakach i łamiąc ataki nieprzyjacielskie.

- Batalion Saperów 186 Dywizji Polskiej pod dowództwem mjr Rzewuskiego osłabił wydatnie posuwanie się nieprzyjaciela w dniach 17,18,19 czerwca w kierunku St. Hippolite - Trevillers - Damprichard, przez pasy fortyfikacji, minując oraz dokonując zniszczeń pod ogniem nieprzyjaciela. W nocy z 19 na 20 czerwca uformował tylną staż najważniejszego ugrupowania dywizji, pozwalając tej wielkiej jednostce wykonywać poruszenia w porządku i bezpieczeństwie.

- 1 Batalion 5 Pułku Piechoty 2 Dywizji Polskiej pod dowództwem ppułk. Konasa, uczestniczył w walkach nad Saone od 15 do 17 czerwca przeciwko nieprzyjacielskim kolumnom zmotoryzowanym, po czym połączył się z większością dywizji w rejonie Maîche /w nocy z 17 na 18/ i wziął udział w bitwie koło Trevillers w dniach 18 i 19 czerwca, gdzie pomimo znużenia i strat poniesionych w ludziach i broni, wykonał wspaniale swe zadanie, zadając nieprzyjacielowi dotkliwe straty.

Powyższe fakty zezwalają na nadanie Krzyża Wojennego "Croix de Guerre" z gwiazdą emaliowaną"

Podpis

/-/ Daille

Oprócz nadania 2 Dywizji Strzelców Pieszych Krzyża Wojennego "Croix de Guerre", zostały poszczególnym żołnierzom dywizji nadane odznaczenia indywidualne, a w szczególności:

- odznaczenia polskie: 20 Krzyży Virtuti Militari, 549 Krzyży Walecznych,

- odznaczenia francuskie: 114 Krzyży Wojennych "Croix de Guerre" z gwiazdą./ Wśród tych ostatnich znalazł się również autor niniejszych wspomnień/.

Dumni z uznania, jakie wyraził w swym rozkazie francuski generał Daille uznajemy jednak za najwyższą nagrodę za postawę naszej dywizji, słowa skierowane do internowanych przez Ignacego J. Paderewskiego.

Oto pełny tekst Jego listu:

Riond-Bosson, Morges, Suisse                  8 lipca 1940 r.

Panie Generale, Panowie Oficerowie, Podoficerowie, Żołnierze! Spełniliście obowiązek obrony honoru Polskiego Żołnierza, walcząc do ostatniej chwili na ziemi francuskiej o wolność świata i o naszą ojczyznę. Nie ugięliście się przed wrogiem, stawiliście czoło po bohatersku, zadając mu ciężkie straty i utrzymując swoje pozycje. Odeszliście z pola boju niezwyciężeni, w pełnym uzbrojeniu, karnie i w ordynku. Nie jest Waszą winą, żeście odejść musieli.

W wielkich zmaganiach olbrzymich armii, których polskie oddziały cząstkę zaledwie stanowiły, ostateczny wynik nie od Was samych, niestety zależał. Naczelne dowództwo sprzymierzonej armii uznawszy, że dalej walki prowadzić nie może, postanowiło złożyć broń. Ta decyzja przesądziła i Wasz los. Lecz Polski Żołnierz się nie poddaje, nie składa broni nieprzyjacielowi. Za cenę nadludzkich poświęceń przedarliście się przez żelazny pierścień wroga i po ciężkich walkach spełniliście rozkaz swego Naczelnego Wodza dotarcia do Szwajcarii.

Przyjęci na gościnnej ziemi szwajcarskiej, z należnym dla Waszego bohaterstwa szacunkiem, rozpoczynacie nowy okres dalszej dla Ojczyzny służby.

Wiem, że wygody jakieście tu znaleźli, starania i troski, aby Wasz pobyt uczynić Jak najmilszym, ciążą Wam dotkliwie. Nie po to porzuciliście rodziny i domostwa, aby czas spędzać w bezczynności. Szliście walczyć o Ojczyznę, o prawo, sprawiedliwość i wolność dla wszystkich narodów ujarzmionych przez wroga, toteż gdy walka trwa w całej pełni, myśli Wasze i serca biegną ku tym, którzy nadal w niej czynny biorą udział.

Podzielam Wasz smutek i chylę czoło przed Waszym gorącym patriotyzmem. Z tym większym przekonaniem zapewniam Was, obrońców Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, że rola Wasza nie Jest skończona. Ojczyzna niejednego wysiłku i poświęcenia Jeszcze od Was zażąda, a wierzę głęboko, że może na Was liczyć i że się na Was nie zawiedzie.

Nie zdajecie sobie może sprawy, jako usługę oddaliście Polsce przez Waszą bojową postawę. W Szwajcarii internowano polską dywizję, zmuszoną losami wojny do przekroczenia granicy - nikt, mówiąc o Was, nie użyje słowa "rozbitki", czy "uciekinierzy", wszyscy mówią o wojsku. Po tym wojsku, tak dzielnym i świetnym, obcy sądzą Polskę. Wzbudziliście dla niej szacunek i uznanie. Za wszelką cenę należy to umocnić i utwierdzić. Jest to całkowicie w Waszej mocy przez utrzymanie nadal wzorowej dyscypliny i karności.

Przewidzieć obecnie nie można, kiedy danym będzie wrócić do czynnej dla Ojczyzny służby. Możecie być przekonani, że Wasz Wódz Naczelny, Generał Władysław Sikorski, o Was nie zapomniał i że Ojczyzna na Was liczy. Musicie wierzyć i ufać Waszym dowódcom, że gdy nadejdzie chwila po temu, gdy tylko warunki na to pozwolą, otrzymacie rozkaz i wiem że go spełnicie.

Obecnie obowiązkiem Waszym jest szanować przepisy prawa kraju, który Was przyjął - odpowiedzieć uprzejmością na uprzejmość, godnym zachowaniem na zaufanie, nie nadużywając ani gościny, ani nie przekraczając nam przyznanych swobód.

Pan prezydent Rzeczypospolitej, Wasz Wódz Naczelny i Rząd Rzeczypospolitej, a z nimi cały Naród, wierzą głęboko w ostateczne zwycięstwo nad wrogiem. Niech ta wiara w Was nigdy nie osłabnie, niech zwątpienie czy gorycz nie wkradną się do Waszych umysłów, bo Polska nieśmiertelna nie zginęła i nie zginie.

Sercem całym wszystkich Was pozdrawiam i życzę, by hart ducha i miłość Ojczyzny, które dały Wam możność okrycia chwałą Polskiego oręża na placu boju, pozwoliły Wam przetrwać ten okres ciężkiej próby, na którą zostaliście wystawieni. 

Niech żyje Polska!

Niech żyje nasza Armia i Jej Wódz Naczelny!

/-/ I. J. Paderewski


	
30 listopad 1945 r.
	
- Centralny Organ Administracyjny w Suresnes dokonał demobilizacji Armii Polskiej we Francji. Władze szwajcarskie zorganizowały pierwszy pociąg, który miał przewieźć polskich żołnierzy do kraju, zgłosiłem gotowość powrotu tym pociągiem do Polski.


	
13 grudzień 1945 r.
	
- Specjalny pierwszy pociąg z internowanymi żołnierzami 2 DSP wraz z dowódcą dywizji    gen.

Prugarem-Ketlingiem oraz pierwszym po wojnie konsulem szwajcarskim w Polsce opuścił granice Szwajcarii.


	
17 grudzień 1945 r.
	
- Konwojowany przez wojskową żandarmerię szwajcarską pociąg szwajcarski z internowanymi polskimi żołnierzami przybył do Punktu Przyjęcia Państwowego Urzędu Repatriacyjnego Ministerstwa Administracji Rzeczypospolitej Polskiej w Dziedzicach.

Po 6 latach i 3 miesiącach powróciłem do kraju. W tym

czasie żona zginęła w Oświęcimiu za udział w Ruchu Oporu, a dwaj synowie z 5- i 3-letnich dzieci wyrośli na 11 i 9-letnich chłopców, którzy przez długi czas przyzwyczajali się mówić mi "Ojcze".




Roman Ciesielski

OBSZAR DZIAŁANIA ZGRUPOWANIA PARTYZANCKIEGO AK "ŻELBET" WRAZ Z NAJWAŻNIEJSZYMI DATAMI WYDARZEŃ /LIPIEC-GRUDZIEŃ 1944/

1.. Wstęp

Zgrupowanie partyzanckie Armii Krajowej "Żelbet" stanowiło część "polową", dużego zgrupowania krakowskiego AK "Żelbet", obejmującego wg przybliżonych obliczeń do 5000 żołnierzy konspiracyjnych. Zgrupowanie partyzanckie działało na terenie ziemi krakowskiej, początkowo na północ od Krakowa w rejonie Skały, Miechowa, Słomnik jako jeden oddział, a od września 1944 r. w rejonie na południe od Myślenic, Dobczyc jako trzy, a w końcu cztery oddziały - Żelbet I, II, III, IV. Maksymalny stan osobowy oddziałów nie przekraczał nigdy 200 osób; w różnych okresach stan ten się zmieniał i wymieniał. Wielu żołnierzy odchodziło na placówki lub dochodziło. Można określić w przybliżeniu, że jednak ok. 50 osób przeszło całą "kampanię" letnio-jesienną /od lipca do grudnia 1944/ Oddziałów Partyzanckich "Żelbet". Dowódcą całego Zgrupowania AK "Żelbet" był mjr● "Kordian", a zgrupowania partyzanckiego "Żelbet" por.● "Siekierz", oficerem łącznikowym był por.● "Nawara". Dowódcami oddziałów byli; Żelbet I: ppor.● Gołąb, II: ppor.● "Bicz", III: ppor.● "Waga", IV: ppor. ● Stryszawa3.

Zadaniem Zgrupowania Partyzanckiego było utworzenie i utrzymanie siły zbrojnej do akcji dywersyjnych, porządkowych i ograniczających władzę okupanta - utrzymanie porządku, prawa i "sprawiedliwości" w terenie, a więc eliminowanie działań różnych zdrajców, donosicieli, volksdeutschów i zmniejszenie represji administracyjnych. Równie ważnymi zadaniami były podtrzymywanie ducha ludności, nadziei przetrzymania i mobilizacji przeciw okupantowi oraz przygotowanie i szkolenie wojskowe młodych ludzi do otwartej walki zbrojnej, której oczekiwano na koniec wojny. Oddziały partyzanckie przyjmowały ludzi z konspiracji, którzy byli "spaleni" w miejscu swego działania przez wpadki, zdrady czy dekonspirację. Partyzanci "Żelbetu" rekrutowali slę z członków krakowskiego Zgrupowania "Żelbet" lub innych zgrupowań AK, skierowanych do oddziałów ale byli i żołnierze przyjmowani do oddziałów bezpośrednio. Pochodzili z Krakowa i okolic /szczególnie z Wieliczki, Kocmyrzowa/, ale też z innych regionów kraju, gdyż wojna rzucała ludzi na różne tereny. W okresie od lipca do grudnia 1944 w oddziałach byli też jeńcy z obozów, Anglicy, południowo-Afrykańczyk,. Rosjanie, Serb, Niemiec. Z wielu działań i przeprowadzonych akcji całego zgrupowania jako najważniejsze, o znaczeniu historycznym, należy wymienić 4 bitwy, chronologicznie: Sieciechowice 13.08, Barbarka 15.08., Poręba 21.11, Kotoń 29.11.1944 oraz akcję zdobycia broni i wyposażenia w Tokarni 21.09.1944. Opisy tych akcji i komentarze były już publikowane w prasie polskiej4 i częściowo, chyba w zbyt małym stopniu uwzględnione w relacjach książkowych4. Te dane, które zamieszczono, są jednak niepełne i w wielu szczegółach niedokładne /por. choćby [3]/. Opis chronologiczny działań O. P. "Żelbet" wraz z komentarzem przygotowuje "Gołąb" - Adam Żuwała, nie wiadomo jednak kiedy ta praca się ukaże.

Przedstawione poniżej zestawienie najważniejszych danych kalendarium działań O. P. "Żelbet" ma służyć tylko jako podstawa porządkująca chronologię wspomnień, a jego walorem jest pełna autentyczność. Sporządziłem je bowiem na podstawie notatek, wykonanych osobiście w czasie pobytu w oddziale partyzanckim "Żelbet", później "Żelbet I" okresie od drugiej połowy lipca do grudnia 1944, które to notatki udało się zachować. Kalendarium to może być więc traktowane jako historycznie źródłowe. Nie podaję komentarzy ani bardziej szczegółowych danych czy opisów, gdyż te musiałyby być już oparte na weryfikacji informacji zapisanych w notatkach, które w tym zakresie mają elementy subiektywności.

Lata przemijają - już upłynęło ich 40 - i ubywa bezpośrednich świadków działań, które nie powinny być zapomniane ani przeinaczane. Dlatego zdecydowałem się przedstawić taką syntetyczną informację o wydarzeniach, w których uczestniczyłem osobiście i z których spisywałem "na żywo" notatki oraz swe wrażenia.

2. Etapy okresowe działań O. P. "Żelbet"

Całą działalność partyzancką "Żelbetu" można podzielić na okresy:

Okres 1

7 maja do 7 lipca 1944 - okres utworzenia się oddziału. Dnia 7 maja ppor. Gołąb wyszedł z grupą żołnierzy w teren do Koniuszy k. Szreniawy po odbiór zrzutu. Następnego dnia po powrocie do Łęgu k. Krakowa - natarcie Niemców i wycofanie się ze znacznymi stratami. Opis tej akcji jest znany, [1], [2]. W Łęgu umieszczono po wojnie obelisk, a następnie w r. 1979 pamiątkowy pomnik. Po walce w Łęgu oddział. "Gołąba" działał w terenie, prowadząc akcje dywarsyjne i zdobywając broń. Z akcji i starć z Niemcami w tym okresie wymienić należy Podleśną Wolę, Charsznicę, i Antolkę w miechowskim. Opis tego okresu działań znany mi jest z opowiadań "Gołąba" i przygotowanej przez niego kroniki. Dnia 7 lipca nastąpiło w Owczarach połączenie z przybyłym z Krakowa Oddziałem "Bicza", który objął dowództwo całego Oddziału Partyzanckiego "Żelbet".

Okres 2

08.07 do 28.08.: formowanie, szkolenie i pierwsze akcje oddziału partyzanckiego w Owczarach i Naramie. Lasek i leśniczówka w Naramie były siedzibą oddziału. I ja dołączyłem do Oddziału w Naramie. Oddział szybko powiększył swój stan. Szczególnie po słynnej "krwawej niedzieli" w Krakowie w dn. 6 sierpnia przybywały znaczne grupy osób. W sumie ok. 150 osób /ocena subiektywna/. Wielu żołnierzy było bez broni, a tylko część w mundurach. Z Naramy oddziały przemieścił się na północ na trasie Zagaje, Barbarka, Czaple Wlk., potem znów Narama, Goszcza. Nastąpił podział na dwa Oddziały "Żelbet I" i "Żelbet II" w Goszczy dn. 25.08. W tym czasie miały miejsce dwie ważne akcje bojowe: Sieciechowice, dnia 13.08. akcja zaczepna przeciw Niemcom i Ukraińcom - zwycięska bitwa - bez własnych strat. Barbarka, dn. 15.08 akcja obronna na atak niemiecki. Bitwa zakończona odwrotem Niemców.

Straty własne - zabici, ranni. Zdobyto nową broń. W obu bitwach nie uczestniczyła część żołnierzy nie posiadająca broni. W czasie bitwy pod Barbarką opuścili oni w szyku oddział; wrócili potem tylko niektórzy. W Barbarce wystawiono w końcu lat sześćdziesiątych pamiątkowy obelisk.

Okres 3

28.08 do 7.09: Przejście wspólne na południe, dołączenie oddziału "Żelbet III", ponowny podział. Okres od 25.08 do 31.08 to wyjście z Naramy, marsz nocą, kilkudniowy postój w Prądniku Korzkiewskim. Przejście przez drogę Kraków-Katowice pod Kochanowem 01.09, przeprawa przez Wisłę pod Czernichowem 03.09. Uzupełniający podział oddziału po dołączeniu "Żelbetu III", 06.09 w Zagorzycach Górnych koło Kalwarii -dojście do kwatery w Bysinie dn. 07.09.

Okres 4

od 08.09 do 15.11: Szkolenie i dywersja, akcje lokalne. Najważniejsza akcja na Niemców w dworze w Tokarni dn. 21.09, w celu zdobycia broni, sprzętu, ubrań, Po akcji odskok w okolice Łysiny i rozdzielne zakwaterowanie oddziałów. "Żelbet I" ma kwaterę koło Dąbia w pobliżu Dobczyc. Oddziały kwaterowały osobno, pozostając w ścisłym kontakcie.

Od 25.09 do 15.11 dalsze akcje dywersyjne, ćwiczenia głównie w Dąbiu i Porębie. W dn. 15.11 w Porębie wydzielenie IV Oddziału Partyzanckiego "Żelbet IV" /z O. P. "Żelbet I"/ pod dowództwem ppor. "Stryszawy".

Okres 5

      16.11 do 7.12 bitwy w Porębie 21.11 - najście Niemców, wycofanie się oddziałów I, III i IV ze stoków Uklejny. Oddział "Żelbet II" walczył ze stoków Kamiennika. Straty własne. Po bitwie przerzucenie w rejon Kotonia. Bitwa na Kotoniu dn. 29.11. Najście Niemców i oddziałów "Kałmuckich" w sile ok. 5 tys. ludzi, którzy otoczyli masyw Kotonia. Wycofanie się oddziałów, duże straty oddziału "Żelbet II", który pierwszy został zaatakowany. Zginęli dowódcy II oddziału "Bicz" i III oddziału "Waga". Największa bitwa partyzancka w tym rejonie: udział wzięły również inne polskie oddziały partyzanckie. Zmiany kwater, marsz w kierunku Jordanowa, powrót, "zamelinowanie" broni 06.12 i odejście na wypoczynkowy zimowy urlop przewidziany do 15.01.1945. Powrót do Krakowa z Sarnulek grupami lub indywidualnie, ostatnia odprawa, rozstanie w Sygneczowie pod Wieliczką 07.12.44.

Na Kotoniu umieszczono w końcu lat sześćdziesiątych upamiętniający bitwę obelisk; w Porębie ustawiono obelisk pamiątkowy w r. 1981.

3. Objaśnienie do załączonej mapy w skali 1: 200 000

Podano w przybliżeniu granicę terenową działania oddziału i zgrupowania partyzanckiego "Żelbet" w okresie 07.07.1944 do 07.12.1944. Ponadto oznaczono:

- linie kolejowe,

- ważniejsze drogi,

- ważniejsze większe miejscowości,

- szlak przemarszu z północy na południe /Narama-Pysina/,

- trasę wyjścia i powrotu do Krakowa.

Nazwy miejscowości istotnych dla działań oddziału zaznaczono z datami.

- Miejsca lub okolice zakwaterowań i postojów /od 07.07.44/; Owczary, Na     rama, Zagaje-Lesieniec, Sieciechowice, Barbarka, Czaple Wielkie, Narama, Goszcza, Narama /wyjście 28.08/, Prądnik Korzkiewski /przejście przez drogę i linię kolejową Kraków-Trzebinia oraz rzekę Rudawę 01.09/, Kochanów, Kamień /przeprawa przez Wisłę koło Kamienia/, Marcyporęba, Zagórzyce Górne, Bysina /od 07.09/ Trzebunia, Zawadka, Tokarnia, Łysina, Lipnik, Szczyrzyc, Dąbie /26.09/ Samulki, Dąbie, Śnieżnica, Stróża, Dąbie, Grodzisko, Weszkówka, Węglówka, Przenosza, Poręba, Łysina, Tejsowo, Jaworzyny, Kotoń, Więciórka, Stołowa, Łysa Góra, Poręba, Sarnulki /05.12/ Sygneczów, Kraków /07.12/.

Uwaga: 26.09 do 20.11 /z przerwami/ Oddziały I, II, III, kwaterowały osobno. W spisie 

uwzględniono "Żelbet I". Oddziały II i III były w pobliżu i w stałym kontakcie.

- Miejsca akcji:

Łęg /08.05/, Podleśna Wola, Charsznica, Antolka, Sieciechowice /13.08/, Barbarka /15.08/, 

Tokarnia /21.09/, Poręba /21.09/, Kotoń 29.11/.

- Miejsca, gdzie umieszczono obeliski lub pomniki upamiętniające działania O. P. "Żelbet":

Łęg /ok. 1960 i 1979/, Barbarka /ok. 1960/, Poręba /1981/, Kotoń /ok. 1964/. Tablica pamiątkowa 

zgrupowania "Żelbet" znajduje się także w Krakowie w Kościele O. O. Paulinów na Skałce, 

wmurowana i poświęcona w 4C rocznicę powstania "Żelbetu" w 1979.
[image: ]

- Góry upamiętnione w działalności O. P. "Żelbet":

Barnasiówka, Sularzówka, Kotoń, Łysina, Lubomir, Ciecień, Grodzisko, Śnieżnica, Ostrysz, Uklejna, Stróża, Kamiennik, Stołowa, Łysa Góra /k. Jordanowa/

- Rzeki - forsowane przy pochodach i akcjach: Dłubnia, Szreniawa, Prądnik, Wisła, Rudawa, Cedron, Skawinka, Raba, Krzyworzeka, Stradomka.

4. Uwagi końcowe

Narzuca się jakby potrzeba dokonania syntetycznej, podsumowującej oceny działalności oddziałów partyzanckich "Żelbet". Wydaje się, że dokonanie tego nie jest możliwe indywidualnie. Również charakterystyka i opis sylwetek poszczególnych ludzi, ich spraw własnych, także i powojennych stanowiłby kapitalny temat rozprawy naukowej historyczno-socjologiczno-psychologicznej. Nie sprzyjały takim badaniom warunki powojenne i chyba jeszcze obecnie trudno o pełny obiektywny, obraz. Zbyt dużo nie wyjaśnionych spraw, nieporozumień, zadrażnień, zawiedzionych ambicji, niedowartościowań subiektywnych, wspomnień opartych na własnych wyobrażeniach zamiast na autopsji i tak zwanych konieczności życiowych, a także i z tym związany brak zaufania - utrudniają takie prace.

W czterdziestolecie zakończenia działań oddziałów partyzanckich "Żelbet", które w związku ze styczniową /1945/ ofensywą Armii Czerwonej i szybkim zajęciem terenów województwa krakowskiego nie wróciły już w pole i zakończyły swą działalność, wypada przywieść pamięć i uczcić wszystkich poległych partyzantów, a także tych, którzy zmarli później. Ciała poległych w walkach partyzanckich częściowo ekshumowano i pochowano w różnych grobach wojskowych, rodzinnych; część umieszczono w zbiorowej mogile partyzanckiej na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Partyzanci z oddziałów "Żelbet", którzy przeżyli wojnę mieli później różne przygody i niestety w latach pięćdziesiątych były przypadki represjonowania niektórych osób za działalność w AK. Mogło to wpłynąć, a w niektórych przypadkach na pewno wpłynęło na ich bieg życia oraz na powstanie i utrzymywanie się różnych kompleksów, które jeszcze teraz się obserwuje. Wielu jednak ułożyło sobie życie, ma poważne osiągnięcia w pracy zawodowej i organizacyjnej oraz cieszy się społecznym uznaniem. Sporo osób jest już na emeryturze. Grupa żyjących partyzantów "Żelbetu", z roku 1944, z których najmłodszy za dwa lata osiągnie sześćdziesiątkę, przebywająca w Krakowie, organizuje spotkania w rocznicę bitwy na Kotoniu. Inni byli partyzanci przebywający w różnych dzielnicach Polski przyjeżdżają sporadycznie. Kilku osiadło na stałe za granicą.

Spotkania od lat rozpoczynają się wieczorną mszą świętą, u O.O. Paulinów - odprawiają ją zwykle kapłani, b. kapelani "Żelbetu". Następnego dnia po złożeniu kwiatów na mogile partyzanckiej na Cmentarzu Rakowickim następuje wspólny wyjazd do Tokarni i Zawadki, gdzie przy pomniku na Kotoniu odbywa się apel poległych, wysłuchanie specjalnie skomponowanego epitafium, pt. "Poległym na Kotoniu w r. 1944" i msza święta w kościele w Tokarni, gdzie potem jest spotkanie i partyzancki bigos. Odżywają wspomnienia, ale nie tylko; mówi się również o tych latach "po" i efektach naszych wysiłków partyzanckich. Na pewno jest to temat, którego nie wyczerpie się rychło.

Józef Fiszer "Myśliński"

1

 Niektórzy z volksdeutschów rzeczywiście poddawali się zabiegowi upuszczenia swojej krwi i wprowadzenia na jej miejsce innej, pochodzącej od osobnika należącego do wspólnoty germańskiej.

2

 Szczegóły udziału 2 Dywizji Strzelców pieszych w walkach o Francję opracowali: Witold 

Biegański: Wojsko Polskie we Francji 1939-1940. MON, Warszawa 1967; Roman Jasiński: 

Wrzesień pod Alpami. L.S.W. Warszawa 1974.

3

 Stopnie wojskowe z grudnia 1944. Nazwiska: "Kordian" - Dominik Zdziebło-Danowski, zmarł po wojnie w Katowicach, "Siekierz" - Jan Zienkowicz, zmarł w r. 1984 w Warszawie, "Nawara" - Stanisław Gaczoł, "Gołąb" - Adam Żuwała, "Bicz" - Artur Korbel, poległ 29.11.1944, "Waga" -Jan Korzeniowski, poległ 29.11.1944, "Stryszawa" - Władysław Kamski ●  Dane, które wymagają potwierdzenia.
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 W prasie publikował w latach 1960-1971 Stanisław Dąbrowa - Kostka: Dziennik Polski, Życie 

Literackie WTK. Z książek źródłowych wymieniam: [1]. S. Dąbrowa - Kostka; W okupowanym Krakowie, MON Warszawa 1972. [2] Tadeusz Wroński: Kronika okupowanego Krakowa.

Wydawnictwo Literackie, Kraków 1974. W tej książce wzmianki o partyzantce "Żelbetu" znajdują 

się w pozycjach 2229 /Łęg/ i 2348, o następującym tekście /s.352/: "Wyruszył z Krakowa z dwudziestu kilku ludźmi szef dywersji "Żelbetu" ppor. Artur Korbel "Bicz", dołączając do oddziału ppor. Adama Żuwały "Gołąba", działającego w Miechowskim. "Bicz" objął dowództwo tego oddziału.[3] Stanisław Zając: Działania partyzanckie między Wisłą i Tatrami. MON, Warszawa 1976. W tej książce działania partyzanckie zgrupowania

żelbet" skwitowane są w 5 wierszach na s. 103; cytuję:"Obok oddziałów partyzanckich podległych Komendzie myślenickiego obwodu do wiosny 1944 przebywało i prowadziło na tym terenie działania bojowe około 100-osobowe zgrupowanie AK zorganizowane przez Komendę inspektoratu Krakow. Zgrupowanie to nosiło nazwę "Żelbet" i dowodził nim Stanisław Goczoł - "Nawara".


Z MROKÓW OKUPACJI KU WOLNOŚCI

Dziś, bez mała czterdzieści pięć lat od momentu rozpoczęcia II wojny światowej, wracam wspomnieniami do wiosny 1939 roku, gdy jako uczeń II klasy Gimnazjum i Liceum B. Nowodworskiego w Krakowie, byłem przekonany o potędze mojej Ojczyzny i nie zdawałem sobie sprawy, że może Ona kiedykolwiek stracić swą niezawisłość. Byłem pewnien, że jeśli nawet będzie wojna, to będzie dla nas zwycięska. Wychowanie patriotyczne domu i szkoły kształtowało u mnie, podobne jak u setek tysięcy młodzieży polskiej, takie poglądy na życie.

Pierwsze dni września, kiedy z czterech braci ja najmłodszy pozostałem w domu, a oni już byli na wojnie, mimo, że było to tylko parę dni, były dla mnie ciężkie. Zobaczyłem pierwsze naloty, usłyszałem o pierwszych stratach i to co było najgorsze - zobaczyłem wędrówkę ludzi z zachodu przewalających się przez Kraków, a także dowiedziałem się o ewakuacji władz z Krakowa. Ojciec mój, który był naczelnikiem Wydziału kanalizacji w wodociągach miejskich stwierdził, że on jako pracownik miasta pozostanie na swoim stanowisku, ale zgodził się, żeby najmłodszy Jego syn wyjechał z miasta z rodziną inż. Adama Bielańskiego - który jako dyrektor dróg wodnych opuszczał Kraków nocą z 5 na 6 września łodzią motorową w dół Wisły. Nie wiedziałem wtedy, że będę świadkiem zdarzeń historycznych, bo równocześnie Wisłą galarami płynęły skarby wawelskie, nad którymi ze swej motorówki czuwał inż. Adam Bielański i dzięki któremu skarby te dopłynęły szczęśliwie do Sandomierza i całej powędrowały na wiele lat poza granice naszego Kraju. Ale o zawartości ładunku galarów dowiedziałem się dopiero wiele lat poźniej.

Kilkudniowa wędrówka łodzią, która odbywała się głównie nocami zakończyła się w okolicy Józefowa, skąd wędrowaliśmy piechotą, idąc za wozem ciągnionym przez dwu pracowników Dyrekcji Dróg Wodnych do Państwowej Stadniny Koni w Białce koło Krasnegostawu. Właśnie ta Białka była oczekiwaną przez wszystkich oazą. U kresu Jednak naszej wędrówki dowiedzieliśmy się, że dyrektor Stadniny Kazimierz Sosnowski - pułkownik rez. z legionów, parę godzin przed naszym przybyciem na wiadomość o przekroczeniu przez Niemców Wisły zastrzelił się. Nim zobaczyłem wojsko najeźdźców, uczestniczyłem w pogrzebie oficera - patrioty, który nie chciał przeżyć klęski.

Powrót do Krakowa nastąpił jeszcze we wrześniu różnymi okazjami: samochodami ciężarowymi, koleją przez Katowice, które już wtedy przemianowane zostały na "Katowitz" i w których wszystkie oznaki polskości zostały zniszczone.

Opuszczałem Kraków nocą 5 na 6 września jako zaszokowany, ale ufny młody chłopak, a wróciłem po trzech tygodniach przedwcześnie dojrzałym psychicznie młodzieńcem.

Lata 1940 i 1941 wypełnione były poszukiwaniami możliwości włączenia się do czynnej działalności konspiracyjnej, ale stale napotykałem stwierdzenie "ty masz jeszcze czas, masz dopiero 15 czy 16 lat". Słuchałem tych słów od moich dwu bracix, którzy "po uszy" byli zaangażowani w działalność podziemną, ale mnie od niej chcieli uchronić. Dopiero wiosną 1942 r. zostałem wciągnięty do czynnej działalności konspiracyjnej w Szarych Szeregach przez Ryśka Ryłkę, kolegę ze Szkoły Budownictwa. I tak rozpocząłem służbę w ruchu oporu, która trwała do stycznia 1945 roku.

Działalność w Szarych Szeregach związana była ze szkoleniem wojskowym i "małym sabotażem". Przeszedłem przeszkolenie w zakresie kursu podoficerskiego, a następnie ukończyłem konspiracyjną szkołę podchorążych, uzyskując w 1943 stopień kaprala podchorążego.

W okresie działalności w Szarych Szeregach kompania "Bartek" uczestniczyła w akcjach sabotażowych, m. in. wykonywała cementowanie zamknięć w sklepach przeznaczonych "tylko dla Niemców", a położonych w wydzielonej dzielnicy dla ludności niemieckiej w Krakowie. W czasie wielkiej akcji rozprowadzania wśród ludności Krakowa w dniu 4 lipca 1943 r. konspiracyjnego wydania mutacji gadzinówki "Goniec Krakowski" byłem jako zastępca d-cy drużyny odpowiedzialny za przebieg tej akcji w rejonie ulic: Długiej, Krzywej, św. Filipa, Rynku Kleparskiego. Osobiście rozprowadziłem 80 sztuk pisma na ul. Długiej przy dużym ruchu ulicznym Konspiracyjny "Goniec Krakowski" podał sensacyjną wiadomość o rozpoczęciu wojny radziecko-japońskiej i informował o postępach wojsk aliandzkich oraz przynosił informacje o masowych egzekucjach w obozach zagłady. W szczególności, zgodnie z otrzymanym wykształceniem technicznym szkoliłem się osobiście i wraz z moimi podwładnymi w działalności minerskiej, co w warunkach konspiracyjnych było przedsięwzięciem bardzo trudnym z uwagi na zdobycie, transport i użycie materiałów wybuchowych.

x Najstarszy brat Stanisław przebywał w obozie jeńców w Niemczech, z którego kilkakrotnie uciekał. Ujęty po kolejnej ucieczce z oflagu Dőssel w r. 1943 został stracony przez Niemców przez powieszenie na haku rzeźnickim.

Zagrożony aresztowaniem, ze względu na uwięzienie przez gestapo współ-kolegów Z konspiracji, musiałem opuścić Kraków, Zostałem żołnierzem oddziału partyzanckiego, w którym od kilku miesięcy przebywali dwaj starsi bracia.

Od końca czerwca 1944 r. walczyłem w oddziale partyzanckim "Grom", który podlegał Kierownictwu Dywersji AK w Krakowie. Pierwsza akcja bojowa to walka oddziału "Grom" pod Skalbmierzem w lipcu 1944 r., która spowodowała możliwość utworzenia tzw. Rzeczpospolitej Kazimierzowskiej, tj. obszaru kilkudziesięciu wsi z miastami Działoszyce, Wiślica, Skalbmierz, które w całości były oczyszczone z wojsk niemieckich i na których faktycznie sprawowała władzę AK. Po włączeniu "Gromu" w skład Samodzielnego Baonu Partyzanckiego "Skała", brałem udział w walkach tego batalionu pod Sadkami /sierpień 1944/, pod Książem Wielkim /sierpień 1944/, pod Złotym Potokiem /wrzesień 1944/. W grudniu 1944 uczestniczyłem w akcji "na pociąg" koło Kazimierzy Wielkiej, której celem było odebranie okupantowi transportu cukru z cukrowni, przeznaczonego na wywóz do Rzeszy. W czasie tej akcji byłem odpowiedzialny za zablokowanie systemu łączności na stacji na czas opróżniania pociągu i czas odskoku kolumny wozów z cukrem. Akcja przebiegła bez własnych strat.

Okres służby w oddziale partyzanckim był wspaniałą szkołą życia, w której nauczyłem się cenić przyjaźń, podziwiać poświęcenie i wierność idei oraz znosić niewygody, a także trudności życiowe. Okres ten był wypełniony dniami radości, gdy odnosiliśmy sukcesy i naszą miarą mierzone zwycięstwa, były też dni smutku, gdy przyszło chować poległych kolegów, jeszcze gorzej, gdy gnębiła nas niepewność o los towarzyszy broni, którzy pozostali na polu bitwy zajętym przez Niemców. Taki okres załamania przeżyłem po bitwie po Złotym Potokiem, gdzie pozostał mój brat pseudonim Łęczyc wraz z innymi 12 kolegami. Osłonili oni Batalion i umożliwili mu wyrwanie się z otoczenia, ale sami polegli.

Do miłych i niezapomnianych wspomnień zaliczyć należy msze polowe w lasach jakby żywcem przeniesione z okresu powstania styczniowego, czy też pasterkę w kościele w Małoszowie, o nastroju podobnym jak w filmie o Hubalu lub też ślub mego brata ps. "Bolek" w starym dworku w Bolowcu, udzielony przez ks. Muchę - kapelana oddziału Hubala i później naszego baonu.

W rozmowach wieczornych, na biwakach leśnych młodzi partyzanci latem 1944 r. marzyli o bliskim końcu wojny, o radości powrotu do normalnego życia, a niektórzy nawet o możliwych nagrodach. Wtedy to, w toku jednej takiej gawędy mój brat pchor. "Łęczyc", który cieszył się dużym autorytetem wśród żołnierzy wypowiedział na parę dni przed swoją śmiercią żołnierską pod Złotym Potokiem słowa, które utkwiły mi w pamięci na całe życie; "Nie sztuka być tam, gdzie się zasługuje na ordery, ale sztuką Jest być tam, gdzie Je dają". I to stwierdzenie trafiło wówczas do przekonania większości współkolegów, którzy poszli walczyć o niepodległość, nie oczekując nagród i wyróżnień. Ci z nich, którzy przeżyli okupację, włączyli się, czasem otoczeni murem nieufności, w nurt tworzenia powojennego i oddali swe siły i intelekt Ojczyźnie.

Rozrzucone groby partyzantów, po lasach, po polach, nie dawały spokoju ich towarzyszom broni, a głównie ich rodzinom. W roku 1945 rozpoczęto starania o przeniesienie doczesnych szczątków partyzantów na Cmentarz Rakowicki, aby złożeni we wspólnym grobie przypominali następnym pokoleniom o swej daninie życia dla Niepodległości Ojczyzny. Udział w ekshumacji zwłok z pól bitewnych oddziałów partyzanckich "Kedywu" krakowskiego stanowił spełnienie obowiązku w stosunku do kolegów i dlatego mój udział w tej akcji przeniesienia zwłok z pola bitwy pod Złotym Potokiem na Cmentarz Rakowicki uznaję dalszy ciąg mej służby partyzanckiej.

Podjęcie inicjatywy i realizacja pomnika w latach 1956 - 1957 na grobie partyzantów na Cmentarzu Rakowickim, w których to pracach uczestniczyłem, uznaję też za spłacenie cząstki długu wobec tych towarzyszy broni, którzy nie doczekali się upragnionej wolności.

Minęły dziesiątki lat, nadchodzi Jesień życia, a pamięć miesięcy walk Jest stale żywa ... .

Eryk Moj1

NASZ SKROMNY UDZIAŁ W WALCE Z NAWAŁĄ HITLEROWSKĄ

Prawie czterdzieści lat minęło od czasu, kiedy zakończył się nasz epos wojenny. Ujawnienie swej podziemnej działalnością, a następnie czterdzieści lat milczenia. Teraz, kiedy mgła zapomnienia zatarła ostrość konturów, konfliktów, a nawet precyzję wspomnień, spróbuję przelać na papier wspomnienia tamtych dni.

Pewnego dnia zjawił się niespodziewanie w moim gabinecie, dawno nie widziany, mój były dowódca - "Wiktor"; dziś osiemdziesięciopięcioletni już staruszek, szczupły, jeszcze dziarski - jedynie oczy przygasły, straciły swój dawny blask, i ruchy już mniej szybkie. Jego to osoba wywołała falę wspomnień.

Należeliśmy w czasie okupacji do jednostki AK pod kryptonimem "Bacówka". Byłem jego zastępcą. Centrala miała swoją siedzibę w Warszawie -my stanowiliśmy jej filię na Polskę południową. Dowódcą "Bacówki" był naonczas mjr Kmita, a podlegaliśmy dowództwu wtedy pułkownika, a dziś generała Mazurkiewicza. Głównym naszym zadaniem była legalizacja, łączność, przerzuty informacji i wszelkich materiałów.

Grupa nasza, starannie dobrana, rekrutowała się przede wszystkim z grona uciekinierów ze Śląska Cieszyńskiego. Razem kiedyś kończyliśmy gimnazja oraz podchorążówkę przy 21 Dyw. Piechoty Górskiej.

Nasz dowódca krakowski - Wiktor - dużo starszy wiekiem i doświadczeniem, pełnił w 1939 r. obowiązki kapitana przy sztabie gen. Fabrycego. Po kampanii wrześniowej, zrazu internowany na Węgrzech - wrócił do kraju szlakiem kurierów - wyposażony w Instrukcje oraz fundusze na podziemną działalność w Polsce. Działalność ta ściśle powiązała losy naszej grupy z osobą Wiktora.

Nasza nieliczna, ale doborowa grupa przeżyła wiele napięć i dramatów, lecz szczęśliwie udało nam się, dzięki wewnętrznej żelaznej dyscyplinie zachowaniu zasad pełnej konspiracji przetrwać bez strat okres okupacji. Zginęli jedynie ci, którzy z bronią w ręku brali bezpośredni udział w Powstaniu Warszawskim.

W tamtych dniach, latem 1944 roku, okresowo mieszkaliśmy w Krakowie przy ul. Dietla 36 we wspólnym wieloosobowym pokoju. Ściślej nie tyle mieszkaliśmy, ile posiadaliśmy tam swoją kwaterę kontaktową. Dojście do tego mieszkania prowadziło przez długą bramę wejściową, następnie obszerny dziedziniec oraz długie zewnętrzne, drewniane krużganki bardzo charakterystyczne dla tej dzielnicy Krakowa. Specyfika naszej działalności wymagała tego typu lokalu kontaktowego, lokalu pro forma. Niemniej jednak każdy z nas posiadał Jeszcze drugie zakonspirowane mieszkanie, ażeby w obliczu zagrożenia móc zmienić swoje miejsce pobytu. Obiady jadaliśmy w jadłodajni "Zdrowie" przy ul. św. Tomasza. Niewątpliwie zaletą tego lokalu była niska cena posiłków, a wadą konieczność dojścia przez całe miasto - dojścia, które było obserwowane przez niemieckie tajne służby bezpieczeństwa.

W letnie południe 1944 roku dwaj koledzy z naszej grupy, bracia Alois i Bruno - jak każdego dnia wybrali się na obiad. Dzień jak co dzień - nic nie zapowiadało dramatu. To rutynowe przejście, wykonywane prawie codziennie bez większych zagrożeń uśpiło ich czujność. Dzień nie był dla nich szczęśliwy. Przypadek zdarzył, że przechodząc przez Rynek Główny, natknęli się na patrolującego ten odcinek miasta gestapowca. Zostali przez niego zatrzymani. W trakcie legitymowania starszy i silniejszy Bruno wyrwał się, spowodował zamieszanie i zdołał zbiec. Gestapowiec zatrzymał jedynie pod groźbą pistoletu młodszego Alojza, zmusił do wskazania adresu i poprowadzenia do mieszkania przy ul. Dietla. Decyzja ta okazała się jego błędem. Kwatera nasza została wprawdzie zdekonspirowana, ale pozostawiła nam, po natychmiastowym zawiadomieniu przez zbiega, wystarczająco dużo czasu na ewakuację, ochłonięcie i przygotowanie planu rozpaczliwego kontrdziałania w celu uwolnienia kolegi. Tymczasem prowadzony pod eskortą gestapowca Alojz zbliżył się do naszego mieszkania. Bruno w tym czasie, po zaalarmowaniu nas wybiegł i obserwując z daleka brata i jego oprawcę zrozumiał, że celem ich opóźnianego marszu jest nasze mieszkanie. W jego umyśle dojrzał plan dalszej desperackiej akcji. Wyprzedził oprawcę i aresztowanego, a następnie zaczaił się w bramie przejściowej zamykającej wejście na dziedziniec. Równocześnie przygotował zgrabną półcegłę, jako jedyną broń, która wpadła mu w rękę, i miała rozstrzygnąć ten niecodziennie zapowiadający się pojedynek.

Po wejściu w ciemną czeluść bramy gestapowiec został niespodziewanie zaatakowany, zaskoczony i otrzymał pierwszy ogłuszający cios z ręki Bruna. Gestapowiec, który zdążył nieznacznie się uchylić, nie został całkowicie obezwładniony, lecz miał jeszcze na tyle siły, aby podjąć walkę. Bruno walcząc krzyknął do brata "uciekaj", co ten niezwłocznie uczynił.

Na karb ogólnego zaskoczenia należy złożyć, że zamiast pomóc bratu w walce - uciekł. Tymczasem walka o zachowanie życia trwała - twarda, nieustępliwa, bezwzględna. Walczący sczepieni w śmiertelnym uścisku wytoczyli się na chodnik ulicy Dietla. Bruno jedną ręką trzymał gestapowca za rękę z bronią, z której ten próbował zrobić użytek. Drugą ręką uzbrojoną w cegłę okładał niemiłosiernie gestapowca, który z kolei wolną ręką osłaniał się i próbował unikać ciosów. Walka trwała. Nie wiadomo, jak by się zakończyła, która strona uzyskałaby ostateczną przewagę. Kotłowanina tych dwóch, sczepionych w śmiertelnym uścisku ludzi, została w pewnym momencie przerwana stereotypowym okrzykiem - "Halt, Hände hoch!". Przejeżdżający przypadkowo ulicą łazik z żołnierzami niemieckimi wkroczył do tego dramatu jak "Deus ex machina". Sytuacja naszego kolegi stała się prawie beznadziejna. Włączenie się do tej akcji żołnierzy wywołało natychmiastową reakcję wśród walczących - przerwali walkę. Bruno ostatkiem sił rzucił się do ucieczki wzdłuż ulicy w kierunku Wisły.

Gestapowiec z pistoletem w ręku, oszołomiony otrzymanymi uprzednio uderzeniami, oparł się o mur i prawdopodobnie próbował strzelać za uciekającym. Żołnierze niewiele myśląc, kiedy stwierdzili, że ich wezwanie nie przyniosło zamierzonego efektu, otworzyli ogień do obu walczących. Gestapowiec trafiony celnie zwalił się na bruk, a Bruno otrzymał    po

strzał w nogę - jednak na tyle niegroźny, że mógł się poruszać i kontynuować ucieczkę. Ostatnim wysiłkiem woli zdążył przeskoczyć płot otaczający sąsiednie ogrody i zgubić się w zieleni - zmylić pogoń.

W następnych godzinach udało się go odszukać, nawiązać kontakt, opatrzyć niezbyt groźną postrzałową ranę, a następnie wywieźć z Krakowa do Jedlicza, gdzie lecząc się doczekał końca wojny. Napięcie nerwowe związane z tym przeżyciem, podczas którego zachował w czasie całej akcji zimną krew, nieprzeciętną desperacką odwagę i zdeterminowanie oraz wypełnił swoją rolę z wielkim poświęceniem spowodowało niespodziewną reakcję. Z chwilą, gdy znalazł się w bezpiecznym miejscu, gdzie mógł wśród życzliwych sobie ludzi leczyć rany - odwaga opuściła go. Nagle stał się bojaźliwy - niemal tchórzliwy, stał się nieudolny. Wszędzie węszył niebezpieczeństwo 1 przysparzał swoim depresyjnym stanem ducha dużo kłopotu, a nawet niechęci otoczenia. Ta obca mu dotychczas zmiana nastroju, reakcja na przeżycie była zdumiewająca, zaskakująca. Mimo wielkiej życzliwości i podziwu, jaki zyskał dzięki dotychczasowemu postępowaniu, stracił dużo przez swe zachowanie i to w momencie, kiedy nic mu już nie zagrażało. Zaskakująca reakcja psychologiczna. Stała się ona przyczyną zamrożenia naszego punktu kontaktowego.

Opisana akcja wytworzyła nową sytuację i spowodowała nie tyle likwidację, co kwarantannę naszego punktu oraz konieczność reorganizacji naszej działalności. Skutki dały się poważnie odczuć w kiłka dni później.

... O godzinie 5.00 rano zostałem obudzony energicznym pukaniem do drzwi. Mieszkanie było w zasadzie zakonspirowane, nieznane nikomu poza bardzo wąską grupą z grona osobistych, zaufanych przyjaciół. Trochę zdenerwowany wczesną porą otworzyłem drzwi, w których spotkałem się z uśmiechniętą twarzą kol. Ludwika z tej samej jednostki organizacyjnej "Bacówki", ale z warszawskiej Centrali. Poprosił, abym się szybko ubrał i wyszedł razem z nim. Na ulicy zaprosił mnie do samochodu transportowego z rejestracją niemiecką - warszawską. W samochodzie poinformował mnie, że mam przejąć i zabezpieczyć przywieziony pakunek. Wyjaśnił również, że sytuacja, jaka się zarysowuje w kraju i na froncie wskazuje jednoznacznie, że za dwa tygodnie wybuchnie w Warszawie powstanie. W związku z tym na podległym mu odcinku ma obowiązek przygotować i stworzyć możliwości dalszego działania AK poza stolicą. Krótko mówiąc ewakuował z Warszawy kasę komendy AK, przeznaczoną na dalsze finansowanie działalności w Polsce południowej. Otrzymałem rozkaz przejęcia przesyłki, a następnie przekazania jej za hasłem i pokwitowaniem zgłaszającym się oficerom łącznikowym. Odpowiedzialność za przejęcie i bezpieczeństwo przesyłki spadała wyłącznie na mnie. Rozładowania ciężarówki mieliśmy dokonać osobiście w ciągu 2 godzin, ponieważ on sam i samochód musiał natychmiast wracać.

Po przeanalizowaniu sytuacji ustaliliśmy, że nie wolno nam korzystać z naszego dotychczasowego punktu przy ul. Dietla, ponieważ według wszelkiego prawdopodobieństwa był on pod obserwacją policji niemieckiej Drugim pewnikiem było to, że muszę przejąć ładunek i zabezpieczyć go bez jego narażania. Zdawaliśmy sobie sprawę, że przesyłka musi być zabezpieczona nie tylko przed Niemcami, ale ze względu na swój niezwykle cenny charakter, również przed niedość pewnymi elementami krajowymi.

Oficjalnie pracowałem wtedy w sklepie żelaznym w Podgórzu. Sklep stanowił wprawdzie częściowo własność mojego kuzyna, ale również i jego wspólnika - byłego policjanta. Wiedziałem, że nie mogą w żadnym przypadku wtajemniczać personelu, a przede wszystkim szefa, posiadał bowiem opinię człowieka pazernego, bezwzględnego, jeśli chodzi o zdobywanie pieniędzy.

Wybór naszego okresowego punktu rozładunku padł na sklep, w rejonie którego mogłem się względnie bezpiecznie poruszać. Pojechaliśmy zatem obładowaną ciężarówką do Podgórza na ul. Kaliwaryjską, a przez bramę przejazdową wjechaliśmy na mały dziedziniec otoczony zewsząd oficynami.

Wychodziłem z założenia, że mimo iż nie posiadam kluczy od magazynu, mogę przesyłkę wyładować na rampie przy magazynie. Mieszkańcy byli przyzwyczajeni, że od czasu do czasu wyładowywaliśmy na niej różne towary, a moja osoba nie wzbudzała wśród nich ani zainteresowania, ani podejrzeń. Po kwadransie zdjęliśmy w samochodzie podwójną podłogę i wyjęliśmy ze schowka kilkadziesiąt milionów złotych i kilkadziesiąt' tysięcy dolarów. Całą przesyłka była opakowana niezwykle pieczołowicie w paczki po kilkadziesiąt tysięcy. Samochód z kol. Ludwikiem odjechał natychmiast do Warszawy, a Ja zostałem sam wraz z pieniędzmi ułożonymi w pryzmy.

Dzień się budził. Ruch na ulicach rósł. Patrole niemieckie pojawiały się coraz częściej. Liczyły one w tym czasie po trzech żołnierzy, a ich częstotliwość i wzajemna odległość wynosiła średnio 100 m. Do godz. 9.00, tj. do czasu otwarcia sklepu, miałem zamiar zabezpieczyć przesyłkę. Ilość pakunków była znaczna - objętościowo 1 m3 - porównawczo równa pojemności jednego wozu konnego. Postanowiłem całość zdeponować w znajomym klasztorze, gdzie już niejednokrotnie korzystaliśmy z pomocy, a mieszkańcy sympatyzowali z naszą działalnością. W murach tego budynku mieszkali za zgodą prokuratora /przeora klasztoru/ moi koledzy i podkomendni. Klasztor, jak wspomniałem, leżał na przedmieściach Krakowa. Dojazd na miejsce przeznaczenia, wśród krążących patroli, które na domiar złego rewidowały nie tylko młodych ludzi, ale przede wszystkim furmanki, urastał do zasadniczego problemu. Wszelkie ubezpieczenia transportu nie mieściły się w moim planie, były nierealne, głównie z braku czasu i braku możliwości szybkiego zebrania kolegów.

Wykorzystując odpowiedni moment dogodnego rozmieszczenia patroli na szachownicy ulic, udałem się na Rynek Podgórski, gdzie na targowisku znajdował się postój różnego rodzaju wozów i furmanek. Po krótkiej obserwacji wybrałem najmniej rzucający się w oczy wóz, neutralny, brudny, zaprzężony w szkapinę jakiejś nieokreślonej maści, a kierowany przez staruszka woźnicę. Po krótkiej rozmowie dobiliśmy targu. Za podwójną cenę zobowiązał się przewieźć mój trefny, jak mu określiłem, towar, bez pytania o zawartość, na wskazane miejsce. Cena za tę usługę zamykała się kwotą około 500 zł. Ustaliłem z nim sposób postępowania, sygnalizacji i jazdy. Taktyka moja polegała na takim wyborze improwizowanej marszruty, aby przebiegała, a raczej kluczyła wśród uliczek, z mijaniem miejsc, które mogłyby powodować potencjalne zagrożenie. Wóz zamierzałem pilotować, dobierając ulice i wytyczając najbezpieczniejsze kierunki. Ustaliliśmy niezbędną sygnalizację porozumiewawczą. Założeniem naszego planu było, że w razie bezpośredniego zagrożenia miałem zwrócić na siebie uwagę patrolu, a następnie skorzystać z najbliższej bramy przechodniej i wyprowadzić go w pole. W tym okresie nazywałem się Artur Wrzos i posiadałem wszystkie niezbędne dokumenty, zresztą produkcji naszej jednostki. Dokumenty były dobrze opracowane, wielokrotnie się sprawdziły i potwierdziły doskonałą pracę kolegów grafików. Mogłem więc ryzykować przypadkowe spotkanie uliczne z patrolem, tym bardziej, źe znajomość języka niemieckiego pomagała mi w ewentualnej rozmowie i tłumaczeniu się. Broni osobistej nigdy nie nosiliśmy, wychodząc z założenia, że nie jest najpewniejszym ani najlepszym środkiem obrony.

W myśl tego planu pojechaliśmy na podwórze i załadowaliśmy paczki. Ładunek wypełnił po burty cały wóz. Na górze ładunku ułożyliśmy uprzednio zakupione duże kręgi drewnianych szczap.

Ruszyliśmy. Staruszek woźnica pohukując od czasu do czasu charakterystyczny wyraz - "drzeewoo, drzeewoo..." - bez jakiejkolwiek chęci jego sprzedaży, wiódł swoją szkapinę, kierując się ściśle według moich wskazań, zgodnie z kierunkiem wybranej marszruty. Po godzinnym marszu, krótkich taktycznych postojach czy przyspieszeniach" dotarliśmy bez większych zagrożeń do klasztoru.

Po krótkiej rozmowie z prokuratorem otrzymałem do dyspozycji celę, gdzie zdeponowałem przesyłkę. Równocześnie postawiłem dyskretnie na straży kol. "Czarnego", który zresztą mieszkał w tym klasztorze, z rozkazem, aby roztoczył również dyskretną opiekę nad celą. O akcji zameldowałem swojemu dowódcy "Wiktorowi".

Rozpoczęło się kilkudniowe oczekiwanie na instrukcje, jak dalej postąpić, komu przekazać przesyłkę. Po kilku dniach zjawił się mój dowódca Wiktor, podniecony - przynosząc wieści, że trwają poszukiwania przesyłki. Równocześnie podał hasła, punkty kontaktowe wielkości oraz dyspozycje, komu i gdzie należy części przesyłki przekazać.

W przeddzień przekazania udałem się na miejsce, do prokuratora zakonu, ażeby przygotować go do wydania depozytu. W następnym dniu akcja rozdziału i przekazania pieniędzy odbyła się już bez najmniejszych zgrzytów. Zgodnie z harmonogramem, kolejno po odebraniu pokwitowań, cała suma została rozdysponowana, a bibułki z pokwitowaniami zostały przekazane przez "Wiktora" Komendzie Głównej.

Szczęsny Korwin2

Z UDZIAŁU W WALKACH POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

25.IX. - 2.X.1944 r.

Po upadku Starówki, Mokotowa, Powiśla oraz zlikwidowaniu przyczółka Czerniakowskiego - ostatni bastion Warszawy - Śródmieście jest otoczone ze wszystkich stron. Miasto jest nieustannie nękane obstrzałem ciężkiej artylerii /haubica z pociągu pancernego używana do niszczenia umocnień fortyfikacyjnych zwana Karlem, której pocisk ważył 1 tonę przekrój - 700 mm/, ogniem ciężkich moździeży salwowych, jak również nalotami lotnictwa bombowców nurkujących. Ludność pozbawiona dopływu prądu i wody /niemożność gaszenia pożaru/. Racje żywnościowe dla powstańców były coraz szczuplejsze i pod koniec powstania wynosiły: 300 g ziarna, 5 g tłuszczu, 50 g cukru, 30 g kawy.

Widząc krytyczne położenie w arterii Jerozolimskiej dzielącej śródmieście-północ od południa /możliwość rozcięcia śródmieścia na połowy przez duże zgrupowanie nieprzyjaciela na terenie parku Ujazdowskiego /ppłk. Cergowski "Sławbor" podejmuje osobistą inicjatywę i uderza w sile trzech plutonów, uzyskując powodzenie na kierunku południowym przez wyparcie Niemców z placu Trzech Krzyży, jak i również z budynku gimnazjum im. Kr. Jadwigi zamienionego przez okupanta na kasyno oficerskie tzw. Soldatem-Heim. Zgrupowanie okupanta na terenie parku Ujazdowskiego /gen. Rohr/ grupowało oddział policyjny, grupy szturmowe SA i SS. Ponadto w bezpośredniej bliskości znajdowała się tzw. dzielnica niemiecka, a w niej garnizon SS z Aleji Szucha i komenda policji /Geibla/.

Sukces "Sławbora" przyczynił się do uwolnienia od nieprzyjaciela Aleji Ujazdowskich w odcinku od Placu Trzech Krzyży do ulicy Szopena, który był ważnym manewrem o znaczeniu strategicznym, uniemożliwiającym Niemcom zgniecenie powstania w Dzielnicy Południowej, a może i jego upadku w śródmieściu Warszawy. Jednocześnie formuje się batalion "Miłosz" należący do podzgrupowania "Sławbor". W nim właśnie brałem bezpośredni udział w walkach. Baon ten miał ściśle wydzielone zadania, do których należało:

1/ utworzenie barykady w poprzek Aleji Ujazdowskich na wysokości wlotu ulicy Wilczej oraz jej obrona,

2/ obsługa punktu obserwacyjnego polegająca na śledzeniu ruchów nieprzyjaciela w głębi parku Ujazdowskiego. Stanowisko obserwacyjne było zlokalizowane na strychu narożnej kamienicy Aleji Ujazdowskich i Matejki,

3/ obrona i utrzymanie stanowisk ogniowych usytuowanych w oknach wypalonych budynków ulicy Pięknej naprzeciw parku Ujazdowskiego.

Będąc żołnierzem Armii Krajowej batalionu "Miłosz" byłem przerzucany na różne stanowiska, co było podyktowane charakterem walki oraz koniecznością uzupełniania strat, które w ostatniej dekadzie września były również znaczne na terenie śródmieścia. Utrzymanie barykady w Alejach Ujazdowskich skutecznie ryglowało wypady czołgów nieprzyjaciela w kierunku północnym, ale jednocześnie wymagało stałej jej naprawy pod osłoną nocy. Nie było to zadanie łatwe, gdyż każdy silniejszy hałas powodował natychmiastowe odpalanie rakiet i huraganowy ogień broni maszynowej. Rowami strzeleckimi usytuowanymi od strony oficyn dochodziło się do prymitywnie budowanych w pośpiechu stanowisk obronnych przy ul. Pięknej. Leżąc w tego typu bunkrach obserwowaliśmy ruchy Niemców, którzy obsadzili uprzednio zbudowane betonowe schrony wyposażone w gniazda broni maszynowej na terenie parku. I tak przestrzeń pomiędzy nami a Niemcami była faktycznie szerokością ulicy i dlatego tu również głośna rozmowa lub palenie papierosów groziły śmiercią. Niemcy mieli pod dostatkiem amunicji, dlatego też z pedantyczną dokładnością co 10 czy 15 minut otwierali ogień z broni maszynowej, granatników, strzelając pociskami oświetlającymi. Pomimo tak trudnych warunków walki, a w szczególności, braków w uzbrojeniu, ogólnego wycieńczenia, punkty oporu, o których mowa zostały utrzymane do końca działań powstańczych.

Dla mnie osobiście najtragiczniejszym momentem Powstania była wiadomość o kapitulacji, były też liczne wypadki samobójstw.

5.X.1944 r. wszystkie oddziały ze śródmieścia-południe wymaszerowały w pełnym uzbrojeniu bez amunicji w kierunku granicy miasta, gdzie zdawały broń.

W Ożarowie upchano nas do wagonów towarowych i wywieziono w głąb Niemiec do obozów jenieckich. Ja trafiłem do obozu przejściowego "Durchlager" IV B w Mulberg nad Elbą, a stamtąd do "komanda" pracy w Freitalu k. Drezna.


SZKOLNICTWO I TAJNE NAUCZANIE
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Elżbieta Dąmbska-Śmiałowska3

WSPOMNIENIE O DZIAŁALNOŚCI PROF. RUDOLFA ŚMIAŁOWSKIEGO w okresie okupacji

Rudolf Śmiałowski ur. 20 lutego 1903 r. we Lwowie, zm. 5 listopada 1980 r. w Krakowie, pochowany na Cmentarzu Rakowickim w kwaterze LXIV, rząd 24, grób 4.

Ukończył w 1929 r. Wydział Architektury Politechniki Lwowskiej. Do 1936 r. Pracował we Lwowie jako starszy asystent prof. T. Obmińskiego, kierownika Katedry Budownictwa Ogólnego. Równocześnie był projektantem w biurze "Tres" prof. T. Obmińskiego, a. następnie pracował w biurze architektonicznym prof. W. Minkiewicza, w Wydziale Technicznym Zarządu Miejskiego we Lwowie i w Najwyższej Izbie Kontroli Państwa, również we Lwowie. W 1936 r. przeniósł się do Warszawy i podjął pracę w Państwowej Szkole Budownictwa oraz Żeńskiej Szkole Architektury im. S. Noakowskiego i w Wydziale Technicznym DOK I w Warszawie.

W okresie okupacji niemieckiej prof. R. Śmiałowski zorganizował w 1940 r. i prowadził jako dyrektor, aż do wybuchu Powstania Warszawskiego, Miejską Szkołę Budowlaną II stopnia w Warszawie z siedzibą w Pałacu Staszica. Wykładał tam Budownictwo ogólne i Budownictwo miejskie. W 1943 r. władze niemieckie wydały nakaz zamknięcia Szkoły. Mimo to dzięki postawie całego grona nauczającego i młodzieży, Szkoła była czynna do 1.8.1944 r.

W Szkole tej, poza programem oficjalnym, był prowadzony "Kurs Inwentaryzacji i Konserwacji Zabytków". Program kursu był uzgodniony z dziekanem działającego konspiracyjnie Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej prof. dr S. Bryłą. Po jego śmierci /rozstrzelany przez Niemców/ patronat nad "Kursem" sprawował prof. dr Tadeusz Tołwiński. Na kursie tym arch. R. Śmiałowski wykładał Konstrukcje architektoniczne i Konstrukcje architektury zabytkowej. Wykładającymi w Szkole i na kursie byli liczni architekci i konstruktorzy oraz artyści malarze, których nazwiska są dzisiaj szeroko znane. Wykładowcy ci odbyli w tym ośrodku kilkuletni staż naukowo-dydaktyczny, co miało później poważne znaczenie w odbudowie i rozbudowie wydziałów architektury na wyższych uczelniach w Polsce. Większość z nich została profesorami, wniosła wielki wkład w rozwój nauki i w odbudowę kraju oraz piastowała wysokie godności w uczelniach i instytucjach naukowych /lista w załączeniu/. Młodzież odsunięta przez okupanta od studiów wyższych znalazła w tym ośrodku możliwości zdobywania wiedzy i zawodu architektonicznego na poziomie akademickim, czego dowodem było poważne zasilenie po ukończeniu działań wojennych Biura Odbudowy Stolicy przez absolwentów i studentów wymienionego ośrodka.

Z chwilą wybuchu Powstania Warszawskiego prof. R. Śmiałowski przeniósł się wraz z żoną Zofią ze Zgórskich Śmiałowską do Pałacu St. Staszica i objął dowództwo jego obrony. Zgłaszają się tam również jego studenci, z których wielu ginie na posterunku w akcjach wypadowych i obronnych. Prof. R. Śmiałowski dowodził obroną Pałacu, który znajdował się jako kluczowa pozycja w ciągłym ostrzale. Brał m. in. udział w nieudanym ataku na Uniwersytet Warszawski oraz w udanej akcji na kościół św. Krzyża. Dzięki osobistej ofiarnej pracy zdołał zabezpieczyć cenne zbiory Kasy Mianowskiego, Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, Biblioteki Uniwersyteckiej i Biblioteki Miejskiej. Część z nich uratowała się od zagłady. Brał udział w ich zabezpieczaniu jeszcze w roku 1945 i 1946. Żona Profesora przez cały czas Powstania zajmowała się zapewnieniem obrońcom Pałacu pożywienia i wody, niosła też pomoc sanitarną rannym. Pod koniec Powstania Profesor został ranny w obie nogi /rany długo ropieją i goją się dopiero w połowie 1945 r./. 9 albo 10 września 1944 r. pozostali przy życiu obrońcy Pałacu Staszica, wycieńczeni głodem, bez amunicji, dostają się do niewoli niemieckiej i zostają skierowani do obozu w Pruszkowie, z którego - dzięki ofiarnej pomocy kilku absolwentów Kursu - udaje się im uciec.

W październiku 1944 r. prof. R. Śmiałowski przedostał się do Zakopanego, gdzie "dopłynęła" znaczna fala uchodźców z Warszawy i po znalezieniu skromnego dachu nad głową, ranny, podjął działania nad zorganizowaniem Ekspozytury Polit. Warszawskiej oraz tajnego nauczania na szczeblu akademickim. W Zakopanem znalazło się wówczas kilka osób równie oddanych sprawie i nie baczących na represje kierowane w szczególności przeciw uchodźcom z Warszawy. Była też liczna grupa odważnej i chętnej młodzieży. W listopadzie rozpoczęły się regularne zajęcia w ramach tajnego nauczania na dwóch kierunkach I roku studiów, tj. Wydziału Architektonicznego i Wydziału Mechanicznego. Wykładali tam: prof. dr M. T. Huber, prof. Z. Sochacki, dr inż. T. Kluz i inż. arch. R. Śmiałowski, Prof. Śmiałowski wykładał Geometrię wykreślną i Budownictwo ogólne oraz prowadził Rysunek odręczny. Był też kierownikiem organizacyjnym Ekspozytury. Zajęcia odbywały się w willi "Oksza" przy ul. Zamoyskiego, "Witkiewiczówka", "Śmigło" na Antołówce i in.

W późniejszym okresie, już po wyzwoleniu i ujawnieniu działalności Ekspozytury, pozyskano dra W. Dalbora, który wykładał Historię architektury powszechnej. Nawiązano też kontakt z dziekanem Wydz. Architektury Politechniki Warszawskiej, prof. T. Tołwińskim, uzyskując jego aprobatę dla dalszych działań Ekspozytury. Po ujawnieniu Ekspozytura działała dalej, uzyskując poparcie i pewną pomoc lokalnych władz Zakopanego. Na oba kierunki uczęszczało ponad 40 osób. Większość z nich zaliczyła ten pierwszy rok studiów w uruchomionych w jesieni 1945 r. Wydziałach politechnicznych w Krakowie oraz w Politechnikach w Warszawie i Gdańsku kontynuowała w nich dalsze studia. Wszyscy wykładający w Zakopiańskiej Ekspozyturze Polit. Warsz. zostali profesorami w politechnikach. Informacje na temat działalności prof. R. Śmiałowskiego w tajnym nauczaniu w Warszawie i w Zakopanem zawiera Księga Jubileuszowa Politechniki Warszawskiej 1915-1965, wyd. PWN, Warszawa, ss. 101, 106 i 107. W latach sześćdziesiątych została opracowana przez dyplomantkę wydziału Filozoficzno-Historycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego praca magisterska na temat tajnego nauczania w województwie krakowskim w. latach II wojny światowej, w której poświęcono uwagę również nauczaniu w Ekspozyturze w Zakopanem 1 roli, jaką odegrał w niej prof. R. Śmiałowski.

Od Jesieni 1945 r. Profesor oddał się z zapałem organizacji Wydziałów Politechnicznych AGH w Krakowie, współpracując w tym zakresie prof. dr I. Stella-Sawickim, prof. dr M. Kamieńskim i inż. Współpracował też z prof. dr A. Szyszko-Bohuszem, pierwszym dziekanem Wydziału Architektury, nad organizacją tego powstającego wydziału. Po śmierci prof. A. Szyszko-Bohusza został drugim dziekanem w latach 1948 do 1950. Na wydziale tym uzyskuje tytuł profesora nadzwyczajnego, a następnie profesora zwyczajnego. Przez cały czas kierował Katedrą Budownictwa Ogólnego, wykładał Budownictwo i szereg przedmiotów pokrewnych. Oddał się całkowicie pracy dydaktycznej i naukowej, zajmując się konstrukcjami architektonicznymi, a szczególnie zabytkowym budownictwem drewnianym. Z tego zakresu wydał szereg prac naukowych. Był bardzo czynny na różnych odcinkach pracy naukowej, zawodowej, twórczej i organizacyjnej. W 1973 r. przeszedł na emeryturę.

Był odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, tytułem Zasłużony Nauczyciel PRL, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką za pracę społeczną dla Miasta Krakowa, Honorową Odznaką Stowarzyszenia Wychowanków PK, Honorową Odznaką ZSP przy WSI, Honorową Odznaką Ojcowskiego Parku Narodowego, Honorową Odznaką i Medalem Politechniki Krakowskiej, dwukrotnie nagrodą I stopnia Ministra Nauki Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

W Miejskiej Szkole Budowlanej II stopnia w Warszawie współpracowali z prof. R. Śmiałowskim;


	
Dr inż. arch

"          "
	
    Piotr Biegański Władysław Borawski


	
"       "
	
Bohdan Guerquin


	
"       "
	
Edmund Jasielski


	
"       "
	
Bohdan Lachert


	
"        "
	
Maciej Nowicki


	
"       "
	
Jan Pełka


	
"       "
	
Stanisław Pogórski


	
"        "
	
Tymoteusz Sawicki


	
"        "
	
Zygmunt Skibniewski


	
"       "
	
Jan Załęski


	
Dr inż.

     "
	
Tomasz Kluz

Tadeusz Emmel


	
"
	
Rafał Sobirajski


	
"
	
Bolesław Kłosiewicz


	
"
	
Erwin Brenneisen


	
"
	
Witold Dębski


	
"
	
Antoni Skoczek


	
"
	
Stanisław Sanecki


	
Art. mal.

"      "
	
Jan Golus

Piotr Andrusio


	
Dr fil.

Mgr            "

Dr Władysław
	
Stanisław Furmanik

Franciszek Stachowicz Maria Piasecka

Kunicki




Na kursie Inwentaryzacji i Konserwacji Zabytków w Warszawie współpracowali bezpośrednio z prof. R. Śmiałowskim:


	
Prof. dr
	
Lech Niemojewski


	
Dr inż. arch.

"      "      "
	
Piotr Biegański Gerard Ciołek


	
"      "      "
	
Antoni Karczewski


	
"      "      "
	
Tomasz Kluz


	
"      "      "
	
Maciej Nowicki


	
"      "      "

"      "      "
	
Tymoteusz Sawicki

Eugeniusz Szparkowski





	
Dr inż. arch.        ....     Surwiłło


	
"   "     "          Kazimierz Wejchert


	
" "     "          Jan Zachwatowicz


	
pośrednia Dziekan prof. Stefan Bryła i inni profesorowie.




W Ekspozyturze Wydziałów Architektonicznego i Mechanicznego Politechniki Warszawskiej w Zakopanem współpracowali!

prof. dr M. T. Huber prof. inż. Z. Sochacki inż. arch. R. Śmiałowski dr inż. T. Kluz

oraz po Wyzwoleniu dr W. Dalbor i pośrednio dziekan prof. T. Tołwiński

Odcisk pieczęci Ekspozytury
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Odpis

Wyciąg z opinii prof. dra Adolfa Szyszko Bohusza z dnia 8.X.1946

/dotyczącej prof. Rudolfa Smiałowskiego/

... e/. "W czasie okupacji wykazał niepospolity hart ducha i talent naukowo-organizacyjny, organizując Miejskie Liceum Budowlane i politechniczny Kurs Inwentaryzacji i Konserwacji Zabytków w Warszawie. Przez stworzenie tego ośrodka nauki i polskiej myśli architektonicznej umożliwił młodzieży polskiej, tępionej przez okupanta, studia, a młodym uczonym współpracującym w tym ośrodku zdobywanie cennej praktyki pedagogicznej. Szeregi wykładowców zasiliły wybitnie Wydziały Architektury w Warszawie /dr inż. P. Biegański, dr inż. Ciołek, inż. arch. Lachert, inż. arch. M. Nowicki, inż. arch. Z. Skibniewski oraz dr inż. T.Kluz na Wydziale Inżynierii/ i w Krakowie /inż. arch. A. Karczewski, inż. arch. B.Guerquin/. W tym czasie kontynuuje pracę naukową nad analizą konstrukcji architektonicznych i konstrukcji architektury zabytkowej.

Pomimo terroru wroga nie ugiął się i wytrwał do końca, a w czasie powstania trwał na barykadach Pałacu Staszica, siedziby swego ośrodka nauki, aż do zamienienia go w gruzy i zgliszcza. Mimo to zdołał jeszcze w tym czasie uratować od zagłady cenne druki i rękopisy Kasy Mianowskiego Tow. Naukowego Warszawskiego, Biblioteki Uniwersyteckiej i Biblioteki Miejskiej i inne, tracąc jednak swoje rękopisy i dorobek naukowy, f/ Po szczęśliwym uwolnieniu się z rąk okupanta już w listopadzie 1944r. organizuje w Zakopanem wspólnie z prof. dr M. T. Huberem i dr inż. T. Kluzem Ekspozyturę Wydziałów Architektonicznego i Mechanicznego Politechniki Warszawskiej. Skupiona na tym terenie młodzież studiuje i ratuje sobie cenny rok nauki. Tam poza wykładami organizuje i wygłasza odczyty z dziedziny budownictwa i architektury ...".

/-/ A.Szyszko-Bohusz

8.X.1946

Odpis

Prof. Rudolf Śmiałowski                   Kraków, dnia 7 lipca 1956 r.

Kraków, ul. Orzeszkowej 9/7

Zaświadczenie

Z uczuciem dumy i hołdu dla pamięci Zmarłego stwierdzam niniejszym że prof. dr Maksymilian T. Huber był współorganizatorem oraz profesorem Ekspozytury Politechniki Warszawskiej w Zakopanem, której działalność obejmowała okres od końca października 1944 r. do końca listopada 1945 r. Prof. M. T. Huber był czynny przez cały okres działalności Ekspozytury prowadząc wykłady i ćwiczenia z matematyki na Wydziale Architektonicznym oraz z matematyki i mechaniki na Wydziale Mechanicznym.

Podając te suche dane podkreślam wielką ofiarność i poświęcenie prof. M. T. Hubera, który nie bacząc na ogromne niebezpieczeństwo w tego rodzaju akcji w tak małym środowisku, jakim było Zakopane w czasie okupacji hitlerowskiej, mimo gnębiącej Go poważnej choroby, nie zawahał się ani chwili i dał wszystkie swe siły i umiejętności na rzecz kształcenia polskiej młodzieży tak brutalnie odsuniętej od studiów wyższych przez okupanta.

Wykłady i ćwiczenia prof. M. T. Hubera odbywały się bądź to w "Okszy" przy ul. Zamoyskiego, bądź w willi "Witkiewiczówka" na Antołówce względnie w willi "Śmigło" również na Antołówce, gdzie nawet złożony obłożną chorobą nie przerywał swych wykładów i ćwiczeń.

Ekspozytura dzięki ofiarnej i mającej zasadnicze znaczenie współpracy prof. M. T. Hubera uratowała kilkudziesięciu studentom Wydziału Architektonicznego i Mechanicznego pełny rok studiów oraz umożliwiła tej pełnowartościowej grupie młodzieży normalne kontynuowanie dalszej nauki w oswobodzonym kraju.

Zaświadczenie niniejsze wydaję na tyczenie Pani Janiny Huberowej wdowy po ś. p. Prof. M. T. Huberze jako kierownik i współorganizator /obok prof. M. T. Hubera i prof. T.Kluza/ Ekspozytury Politechniki Warszawskiej w Zakopanem.

/-/ R. Śmiałowski

prof. nadzw. Politechniki Krakowskiej
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Zofia Kareńska4

WSPOMNIENIA Z TAJNEGO NAUCZANIA W ZAKRESIE SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO Z OKRESU OKUPACJI HITLEROWSKIEJ

W okresie od maja 1940 r. do wyzwolenia, tzn. 15 stycznia 1945 r. pod panieńskim nazwiskiem Kucharzewska pracowałam w charakterze wykładowcy na kompletach tajnego nauczania w zakresie szkolnictwa średniego typu ogólnokształcącego w miejscowości Wierbka położonej na trasie Pilica - Żarnowiec nad rzeką Pilicą. Miejscowość ta należała wówczas do gminy Pilica, powiat Olkusz, województwo kieleckie.

Przez koedukacyjne komplety tajnego nauczania przewinęło się 50 młodych osób, w tym, co specjalnie chcę podkreślić, 50% stanowiła młodzież żeńska. Mówię o tym, gdyż w tych stronach w czasach przedwojennych nie rozpieszczano zbytnio dziewcząt nauką wyżej 5 klasy podstawowej. Nie było warunków materialnych to fakt, gdyż małorolni chłopi wsi Wierbka to raczej biedota wiejska, a jut kompletna nędza to bezrobotni mieszkańcy Wierbki,tzw. Fabryki, bowiem od wielu już lat przed wojną nie była czynna znajdująca się w Wierbce znakomita ongiś fabryka papieru. Z drugiej strony, jeśli idzie o kształcenie córek, to niestety nie było w tej sprawie zrozumienia i ze strony samych rodziców.

W przeważającej części młodzież kompletów tajnego nauczania rekrutowała się z dzieci chłopskich /52%/ i robotniczych /24%/. Młodzież inteligencka stanowiła 24%, gdyż na terenie Wierbki i jej najbliższych okolic nie była zbyt licznie reprezentowana inteligencja mająca dzieci w wieku kształcenia średniego. Uczestnicy kompletów w większości mieszkali w Wierbce, ale pewna ich część i to wcale niebagatelna, bo 21 osób pochodziło z okolicznych miejscowości, jak: Pilica /5 km/, wieś Sławniów /3 km/, Dobra /3,5 km/, Kidów, Wierzbica.

Nauka odbywała się w 5 kompletach odpowiadających 1, 2, 3 i 4 klasie gimnazjum ogólnokształcącego oraz I klasie licealnej. Najliczniejsze były komplety w latach 1942, 1943 i 1944..

W zakresie programu szkolnictwa średniego od 1 do 4 klasy gimnazjum prowadziłam wykłady ze wszystkich przedmiotów z łaciną włącznie i niemieckim jako językiem obcym. Oczywiście nie było warunków i czasu na prowadzenie takich przedmiotów normalnej szkoły, jak:religia, gimnastyka, śpiew, roboty ręczne czy rysunek. Natomiast na kompletach o charakterze licealnym wykładałam jedynie matematykę, fizykę z astronomią, chemię oraz przyrodę. Każdy komplet gimnazjalny miewał 2 godz. dziennie zajęć przez okrągły rok /bez wakacji/, natomiast licealny po dwie godziny dwa razy w tygodniu.

Zajęcia odbywały się najpierw w jednym z pomieszczeń u mnie w domu, który miał- między innymi - ten plus, że posiadał kilka wejść i wyjść oraz duże pomieszczenia, gdyż był to ongiś ośrodek zdrowia, a jeszcze wcześniej szpital fabryczny. Był bardzo dogodnie położony tuż przy rozległych łąkach. Potem jednak na skutek licznych aresztowań przez Niemców naszych kolegów mających ścisłe powiązania konspiracyjne /ZWZ, AK/, ze mną i moim bratem, z uwagi na bezpieczeństwo uczącej się potajemnie młodzieży jak i nasze własne, przeniesione zostało tajne nauczanie do wsi Wierbka do państwa Słowików, którzy użyczyli nam gościny. Tutaj przeżyliśmy chwile pełne grozy, które mogły dla nas skończyć się tragicznie. Było to popołudnie. Na lekcji był komplet 1 klasy gimnazjum , jeden z najliczniejszych, bo 12 osobowy. W trakcie zajęć usłyszeliśmy nagle bardzo głośne i liczne strzały, jakby w pobliżu rozstrzeliwano większą ilość osób. Wobec tego poukrywaliśmy książki - główny corpus delicti, rozmeblowaliśmy trzy stoły, dwie duże ławy i ukryli tablicę. Ustaliliśmy, że dwie dziewczynki miały być koleżankami córki naszych gospodarzy, trzech chłopców przyszło jako koledzy do syna, a reszta młodzieży miała wymykać się pojedynczo po upewnieniu się, że droga wolna. Ja sama miałam być osobą, która przyszła do tych państwa po mleko. Dalszy ciąg wypadków przekreślił wyreżyserowaną sztukę, Kiedy bowiem zbliżyłam się z boku do okna, by ukryta za firanką i kwiatami zbadać sytuację, po prostu zmartwiałam. Pod oknami błyskawiczenie przemykali Niemcy jeden za drugim w przygiętej pozycji w pełnym uzbrojeniu z hełmami na głowie, trzymając w rękach przed sobą broń gotową do strzału. Cofnęłam się szybko /całkiem odruchowo/ w głąb izby, aby nie ściągnąć wzrokiem na nas nieszczęścia. Niemcy skradając się chcieli udaremnić przyszłym ofiarom wymknięcie się z obławy. Po krótkiej chwili usłyszeliśmy ponownie strzelaninę. Wobec tego nie mogło już być mowy o pojedynczym wymykaniu się i pozostało nam tylko cierpliwie czekać na dalszy rozwój wypadków. Byliśmy uwięzieni do momentu aż nadeszła wiadomość, że Niemcy już odjechali z Wierbki. Potem okazało się, że była to ekspedycja karna, która najpierw rozstrzelała ukrywających się w domu wdowy Rogodzińskiej 2 mężczyzn - Żydów i jedną bardzo starą Żydówkę, wiejskiego stróża nocnego powiązanego w pewnym sensie z rodziną ukrywającą pomordowanych oraz miejscowego lewicowego działacza Piotra Sendrę, którego tam Niemcy zastali całkiem przypadkowo. Samej gospodyni - wdowy z trójką dzieci niebyło wówczas w domu, ale nie uniknęła swego nieszczęśliwego losu, bo następnego dnia za ukrywanie Żydów została rozstrzelana wraz z maleńkim rocznym synkiem. W tej drugiej strzelaninie ekspedycja karna zamordowała syna z ojcem - syna za to, że miał być bandytą, a ojca za to, że wychował syna na bandytę. Nie na tym był jeszcze koniec grozy tego dnia

/przytaczam to z opowiadań naocznych świadków/. Do końca nie było wiadomo, czy Żydówka postradała zmysły i wyszła w tym momencie z kryjówki, czy Niemcy przywieźli ją ze sobą i wysadzili z samochodu. W każdym razie nagle zjawiła się przed ekspedycją karną z rozwianymi włosami niczym upiór, biegnąc z obłędem w oczach i krzycząc jak oszalała. Na oślep wskazywała jedną chałupę po drugiej jako miejsca, w których dotychczas miała się ukrywać. Do domów wskazywanych przez nieszczęśliwą wpadali Niemcy zabierając wszystkich domowników, ale na ich szczęście nie strzelali od razu. Ktoś w tej tragicznej sytuacji nie stracił głowy i odważył się tłumaczyć Niemcom, że przecież ta Żydówka zwariowała. Zupełnie niemożliwą rzeczą jest to, aby mogła ukrywać się u tak wielu sąsiadujących ze sobą gospodarzy. Zbyt wielka liczba chałup, które miały ją rzekomo ukrywać, zastanowiła chyba i samych Niemców, bo odjeżdżając na zakończenie zastrzelili jeszcze tylko tę nieszczęśliwą kobietę. Po tych tragicznych wydarzeniach jeszcze raz musiał zostać zmieniony lokal tajnego nauczania. Tym razem pokój odstąpiła nam wdowa pani Karolina Kozubowa, która mieszkała z trójką małych dzieci na piętrze w fabrycznym dużym czterorodzinnym domu na terenie Wierbki-Fabryki. Dom miał znakomite położenie ze świetnym oknem obserwacyjnym na szosę Pilica-Żarnowiec oraz na drogę stanowiącą odgałęzienie z głównej szosy do Wierbki-Fabryki. Tam też w styczniu 1945 r. przeżyliśmy razem z kompletem 2 klasy gimnazjalnej historyczną chwilę. Znajdując się na wysokim piętrze mieliśmy rozległe pole widzenia na główną szosę. Nagle zauważyliśmy jadący z kierunku Żarnowca konny zwiad rosyjski. W pierwszej chwili wprost trudno było uwierzyć, że to prawda, że wreszcie zbliża się z takim utęsknieniem wyczekiwana chwila wyzwolenia. Patrzyliśmy ciągle jak zauroczeni, nie mogąc uwierzyć własnym oczom. Tymczasem, gdy konny zwiad dojechał prawie już do rozgałęzienia szosy na Wierbkę, z przeciwnej strony od Pilicy zbliżała się, niczego nie podejrzewając, nie szosą wprawdzie, ale rowem dla większego bezpieczeństwa, maleńka tankietka niemiecka - też chyba jakaś jednostka zwiadowcza. Była już całkiem blisko konnego zwiadu rosyjskiego nim się zorientowała w sytuacji i błyskawicznie zawróciwszy poczęła uciekać co sił z powrotem. W jakiś czas po zwiadzie szły czołgi rosyjskie. Pierwszy z nich zjechał, by sprawdzić, czy u nas w Wierbce nie ma Niemców, a następnie wszystkie ruszyły dalej w okolice Pilicy. I tak dzięki błyskawicznej akcji szczęśliwie ominęła nas groza ostatnich dni wojny.

Na koniec chcę jeszcze podkreślić, że prawie cała młodzież tajnych kompletów była niezwykle ambitna i uczyła się z wielką, wprost niewiarygodną pasją. Nie było mowy o żadnej niesamodzielności i niesolidności w pracy, o lekkomyślnym opuszczaniu zajęć, o nieprzygotowaniu lekcji, o jakimś uczeniu się bez zrozumienia. Na pewno, między innymi, miało na to wpływ przeświadczenie, że robią coś, co jest zabronione przez okupanta, a wiadomo, że zakazany owoc jest najbardziej smakowity. Czuli slę konspiracyjnymi bohaterami, co też nie pozostawało bez wpływu na taką czy inną postawę. Prócz tego stopni się nie stawiało i to uważam za ogromny plus, jeśli zależy nam na rozbudzeniu zamiłowań i wdrażaniu do rzetelnej wiedzy. Nikt tu nie uczył się dla stopnia i nikomu nie zależało na oszukiwaniu. Nie znam dalszych losów wszystkich, ale z tych o których wiem pięciu jest nauczycielami, jeden leśnikiem skończył leśnictwo w Uniw. Jagiellońskim/, jeden wojskowym lekarzem medycyny, inni: biologiem - naukowcem, farmaceutą - prac. naukowym, księdzem, zakonnicą, chemiczką ukończyła Chemię w UJ i pracuje obecnie w przemyśle/, weterynarzem, inżynierem górnikiem, prawnikiem /ukończył prawo w UJ/, 8 urzędniczkami bankowymi, PKO czy ZUS.
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Janina Bander

MÓJ UDZIAŁ W KRZEWIENIU OŚWIATY POLSKIEJ NA TERENIE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO W CZASIE II WOJNY ŚWIATOWEJ

W 1940 roku znalazłam się po ślubie wraz z moim nieżyjącym już niestety mężem Wiktorem na terenach północnych ZSRR, gdzie jako jedyni w naszym transporcie nauczyciele organizowaliśmy Szkolnictwo Polskie w latach 1942 - 1946, tj. do chwili powrotu w czerwcu 1946 do Kraju.

A oto szczegóły. W latach 1942-1944 byłam nauczycielką "Szkoły Polskiej" w Jakucku. W zimie 1944 roku otrzymałam od przyszłego ministra St. Skrzeszewskiego wezwanie z zaproszeniem do wzięcia udziału w kursie dla nauczycieli polskich, organizowanym w ośrodku pod Moskwą. Z zaproszenia tego nie skorzystałam, obawiając się w okresie pożogi wojennej rozstania z mężem, a także ze względu na gorące prośby rodziców, licznego grona moich uczniów, by nie opuszczać dzieci i nie przerywać nauki.

Po zakończeniu roku szkolnego zostaliśmy przeniesieni wraz z całym naszym transportem Polaków na południe do Obwodu Saratowskiego i znaleźliśmy się w osiedlu Krasny-Kut. Działał już wówczas istniejący od 1943 roku "Związek Patriotów Polskich" i z jego to ramienia zorganizowaliśmy "Podstawową Szkołę Polską", w której pełniłam funkcję kierowniczki, a jako nauczyciele pracowaliśmy oboje z mężem. W naszym transporcie byliśmy jedynymi nauczycielami. Prócz nas pracowała jedynie nauczycielka języka rosyjskiego. Przy pomocy "Związku Patriotów Polskich" nawiązaliśmy kontakt z "Komitetem do Spraw Dzieci Polskich" w Moskwie, którego prezesem był St. Skrzeszewski. Komitet zaczął redagować i przesyłać podręczniki do poszczególnych przedmiotów. Szkołą opiekował się również "Krasnokucki Rejonowy Wydział Oświaty Ludowej" obwodu Saratowskiego Kier. Rej. W.O.L. Wołostnych.

Warunki pracy były w tym ciężkim okresie wojny więcej niż trudne. Wymagały ogromnych wysiłków. Brakowało wszystkiego, nie wyłączając nawet opału. Aby można było uczyć, nosiliśmy wczesnym rankiem własnym sumptem zdobywany opał do przydzielonej nam sali. Nauka odbywała się przed i popołudniu.

Z końcem zimy 1946 r. otrzymaliśmy - tym razem już oboje z mężem -zaproszenie na kurs do Moskwy. Wiedzieliśmy już wówczas, że czeka nas wkrótce powrót do wyzwolonej Ojczyzny. I znowu usilne prośby rodziców, by nie opuszczać dzieci, sprawiły, że pozostaliśmy z całym transportem do końca, tj. do czerwca 1946 r. w Krasnym-Kucie. W ten sposób dzieci polskie miały możność ukończenia kilkuletniej nauki w Szkole Polskiej.

Nauczyciele, którzy znaleźli się w Moskwie, znacznie wcześniej powrócili do Kraju i w znacznie lepszych warunkach, zajmując w Lublinie, Łodzi, itd. stanowiska w resorcie oświaty.

Szkołę Polską w Krasnym-Kucie wizytował przedstawiciel "Związku Patriotów Polskich" w Saratowie, Insp. St. Cholewa - polonista - poeta. Wyrażał się wysoce pochlebnie o Szkole, jej organizacji i wynikach nauczania, czemu, m. in. dał wyraz w swym liście pożegnalnym, życząc dalszych sukcesów w pracy na Ziemi Ojczystej. List ten zachowałam i dołączam. Załączone to tego listu pismo do dzieci polskich niestety zaginęło.

Przy przekraczaniu granicy sowiecko-polskiej trzeba było oddać dokumenty otrzymane w Związku Radzieckim. Oddał swoje mój mąż, abym ja mogła kilka ze swoich zachować. Były dla mnie serdeczną pamiątką mojej działalności oświatowej dla dzieci polskich.
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Zał. 1. Podziękowanie inspektora St. Cholewy z ramienia Związku Patriotów Polskich za pracę i trudy z nią związane

Wiersz zadedykowany Janinie i Wiktorowi Banderom przez autora Stanisława Cholewę, inspektora szkolnego, polonistę, poetę, który jako oficer WP w 1939 r. brał udział w szarży pod Suchowolą

"OSTATNIA SZARŻA"

O, koniu, zwolnij wreszcie kroku

W mchu mokrym obmyj kopyta

Powitaj wiew idący z głębin mroku

Patrz! - Świta!

Korony drzew szumią nad nami

Ach, jakże dobrze rozumiem ich śpiew

Gdy ciepłe mgły suną lasami

Poprzez pożary i krew...

Rozbłysło. Słońce rzuca miłosny zew

W kielichy strojne perłami

I obejmuje kibicie drzew

Gdy rozpylony blask igra nad głową

I ja chcę dzisiaj nacieszyć się tobą

Zanim pójdziemy w bój

O, koniu, druhu mój!

Patrz! Lecą poprzez błękitu ostępy

Srebrzyste sępy

Wietrząc świeżą krew

A spracowany dach

Rdzawych sosen pyta

Gdzie kres poniewierce i klęsce?

Patrz! koniu mój. Świta!..

Pod koronami zajaśniało

I triumfalnie rozbrzmiało Szwadron stój!

Stój! Stój moje kochanie

Niech cię nie trwoży wybuch bomb Kolegów przedśmiertne łkanie W objęciach mąk! ...

Szwadron do szarży! Lejce skróć!!

O, Władco świata jedyny

Grzechy pod nogi szwadronu rzuć Zapomnij moje przewiny!

Szable w dłoń! - Ostatnie na cię rzucam spojrzenie koniu mój!

Równaj! Marsz! Ostatnie do Cię zwracam westchnienie Boże mój!

W cwał! Żegnają nas uśmiechy drzew Galop. Kuli się w ziemię przerażony mech I mdleje kwiatów spojrzenie! ...

A oto przed nami łan

Więc dalej w tan

Choć wali się chłop To tu, to tam, Jak żytni snop Na rdzawy łan!

Szabliska błysk Leci nad grzywy W niemiecki pysk Panie Sprawiedliwy!

Dalejże kary

Srokaty, siwy

Zębami w bary Targaj za grzywy I dalej w skok Kopytami w bok Łam draniom gnaty Dziś dzień zapłaty Dziś Boży Sąd!...

W prawo! W prawo

Ryczy wachmistrz opętany Rzygając krwawo

W mundur stargany

Po diabła w prawo Sekretnym ruchem Nad końskim uchem W zęby pchnij Bij! Zabij!

Cóż to to!

Gdzie to pędzicie Srokaty kary Gdzie? Stójcie na miły Bóg Setki i setki nóg Lecą jak mary Galopem wskok W zwichrzony mrok!

Kary, mój kary Jeszcze szabli świst Jeszcze myśli błysk Trzeba ofiary ...

Nad głowami słońce złotolite U ziemi rozbita w strzępy mgła Kiedy kulami piersi przebite Dumna jest głowa ma!

Suchowola 23.IX.1939 r.
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Zał. 2. Fragment wiersza Inspektora St. Cholewy "Ostatnia szarża" /23.IX.1939 r. Suchowola/
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Zał. 3. Zaświadczenie pracy jako kierowniczki Krasnokuckiej Polskiej Szkoły Podstawowej od roku 1944 do 1946
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Zał. 4. Ocena pracy autorki wystawiona przez "Krasnokucki Wydział Oświaty Ludowej"



Stefan Żychoń

Z DZIAŁALNOŚCI WYDZIAŁU ARCHITEKTURY POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ W KRAKOWIE W LATACH OKUPACJI I W PIERWSZYCH MIESIĄCACH PO WYZWOLENIU

Tajna Politechnika Warszawska mimo trudnych warunków w latach okupacji nie ograniczyła swej działalności do środowiska stołecznego, lecz podjęła próbę rozszerzenia swoich agend na teren Krakowa. Agendę tę utworzył Wydział Architektury.

Biorąc czynny udział w tych pracach, korzystam z okazji aby - w oparciu o zachowane materiały - przedstawić szereg szczegółów, zapewne mało znanych lub zapomnianych, a związanych z osobami profesorów, z których część już odeszła.

Należy zaznaczyć, że tajne kursy architektoniczne w Krakowie zaczęły swą działalność stosunkowo późno i prowadzone były początkowo w skromnym zakresie programowym przy nikłej obsadzie personalnej. Wynikało to głównie z braku tego typu wyższej uczelni w Krakowie. Wprawdzie miasto posiadało dawne tradycje w szkolnictwie architektonicznym, jednakże wskutek likwidacji jeszcze przed wojną Wydziału Architektury przy Akademii Sztuk Pięknych, znikoma była ilość młodzieży związanej z tym kierunkiem studiów. Również szczupła była kadra profesorska.

Początkowo nauczanie miało charakter kursów przygotowawczych, które w pierwszej fazie nie były autoryzowane przez Politechnikę Warszawską. Na kursach tych nauczali: inż. Stefan Chojarczyk /matematyka/, inż. arch. Tadeusz Futasewicz /rysunek odręczny/, inż. Władysław Głowa /budownictwo ogólne i żelbet/, inż. arch. Stefan Żychoń, st. asystent Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej /szkice perspektywiczne/.

Niektórzy studenci korzystali z bezpośredniego kontaktu z pracownikami naukowymi Politechniki Warszawskiej przez dojazdy na konsultacje i korekty, m. in. do prof. Franciszka Piaścika /budownictwo wiejskie/, prof. Wieńczysława Poniża /konstrukcje stalowe/, prof. Zbigniewa Wasiutyńskiego /matematyka i geometria wykreślna/.

Utworzenie agendy Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej w postaci kursów w Krakowie na przełomie 1943/44 roku nastąpiło wskutek powiększenia się liczby słuchaczy zaawansowanych w studiach. Prodziekan Wydziału Architektury tajnej Politechniki Warszawskiej, profesor Tadeusz Tołwiński wyraził wtedy zgodę w Warszawie na prowadzenie zajęć dydaktycznych ze studentami i osobami zamierzającymi studiować na tym Wydziale. Równocześnie upoważnił mnie ustnie do prowadzenia prac z zakresu urbanistyki i zapewnił opiekę nad powołanymi do życia w tej formie kursami, tworzącymi rodzaj ekspozytury warszawskiej uczelni. Również upoważnienie ustne dal profesor Bohdan Pniewski. Dotyczyło ono zajęć ze szkiców perspektywicznych i kompozycji architektonicznej /projektowanie miejskie/. Na wyznaczonym spotkaniu w Kielcach wiosną 1944 roku omówił On szczegółowo problematykę zajęć, przy czym wręczył mi konspekt tematów /zał. 1/.

Napływ studentów na kursy zwiększył się po powstawniu warszawskim, a do zespołu nauczającego włączył się wtedy inż. arch. Stefan Listowski, st. asystent Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie /historia budowy miast/. Ta zwiększona liczba słuchaczy przyczyniła się również do powstania analogicznych kursów politechnicznych w Zakopanem, które prowadziła grupa wysiedlonych z Warszawy profesorów z prof. dr Maksymilianem T. Huberem, prof. Rudolfem Śmiałowskim i prof. T. Kluzem na czele.

Wkrótce przybył do Krakowa prof. Tołwiński. W ciągu parotygodniowego pobytu zapoznał się on ze stanem studiów na "kompletach", jak nazywał te kursy profesor oraz przeprowadził szereg konsultacji i korekt.

Działania frontowe z początkiem 1945 r. przerwały na pewien czas kontakty z Wydziałem macierzystym. Zanim ponownie zostały one nawiązane, zmieniły się zupełnie warunki nauczania. Ujawniona działalność kursów, z chwilą odzyskania niepodległości, nabrała pewnego rozgłosu, szczególnie w środowisku akademickim, wskutek czego coraz więcej osób zgłaszało się celem kontynuowania studiów. Wśród rejestrujących się przeważali w tym czasie studenci z Politechniki Lwowskiej. Parę osób legitymowało się rozpoczętymi studiami na emigracji, m. in. w Bukareszcie, Budapeszcie i Zurychu.

Dzięki inicjatywie profesora Politechniki Warszawskiej dra Adolfa Szyszko-Bohusza, który już wcześniej konsultował prace starszych roczników, kursy uzyskały stałą siedzibę. Profesor Szyszko-Bohusz wkrótce po przeniesieniu się na Wawel udostępnił dla potrzeb nauczania parę pomieszczeń biurowych. Od tej pory zajęcia ze studentami odbywały się regularniej, według ustalonego rozkładu. Pozyskanie nowej siedziby wpłynęło również na usprawnienie wzrastających czynności administracyjnych, w czym bezinteresowną pomoc okazało parę osób z personelu zatrudnionego w biurze odbudowy zamku na Wawelu.

niewątpliwie inicjatywa prof. Szyszko-Bohusza stanowiła pierwszy krok do przekształcenia zainicjowanych przez Warszawę kursów architektonicznych w Wydział Architektury w Krakowie.

Trudności natury formalnej, jak: brak indeksów lub legitymacji studenckich sprawiły, że niektórzy studenci uczęszczający na kursy, rekru-ujący się głównie z Warszawy, nie mogli w pełni korzystać z akcji pomo
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cy, jaka slę rozwinęła w Krakowie wkrótce po wyzwoleniu wśród pracowników i młodzieży szkół akademickich. W celu przyznania im uprawnień do korzystania z tej pomocy poczyniono starania /zał. 2/, które uwieńczyła skutecznie interwencja Rektora Politechniki Warszawskiej, prof. Edwarda Warchałowskiego, urzędującego czasowo w Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie.

Pierwsze po wyzwoleniu bezpośrednie kontakty z Wydziałem macierzystym zostały nawiązane w Kielcach, gdzie chwilowo zamieszkał prof. Pniewski. Niektórzy studenci z krakowskich kompletów kontynuowali tam prace pod jego kierunkiem.

Prodziekan prof. Tołwiński przebywał wtedy w szpitalu w Żyrardowie. Pozbawiony na pewien czas możliwości sprawowania swych funkcji i kontynuowania normalnej pracy, utrzymywał z Krakowem kontakty listowne, interesując się losami kursów. Na początku maja 1945 r. pisał m. in.: "Czy komplety idą? Proszę poinformować Turzańskiego i innych, że będą mieli przedmioty z kompletów pozaliczane..." /zał. 3/. Gdy stan zdrowia profesora pozwalał myśleć o rychłym powrocie do zajęć, w liście z końca sierpnia 1945 r., zapowiadając swój przyjazd do Krakowa, donosił: "Bardzo proszę... uprzedzić studentów, że będę w Krakowie w początku października i przeprowadzę w miarę potrzeby - egzaminy, zaliczenia, oceny prac etc., tj. wszystko co ... będzie potrzebne do uporządkowania stanu studiów" /zał. 4/.

Kiedy sprawa utworzenia w Krakowie Wydziału Architektury przyoblekała się w coraz bardziej realne kształty, obok zapału do nauki zaznaczył się niemniej silny zapał do nauczania, zrozumiały po tak długiej przerwie. Zaczęły więc działać na terenie miasta różne, spontanicznie powstające kursy i komplety, mające m. in. na celu przygotowanie adeptów studiów architektonicznych. Taką pożyteczną akcję podjęła m.in. grupa osób, występująca pod egidą Krakowskiego Oddziału SARP, w której szczególnie czynny udział brali m. in. inż. arch. Stanisław Murczyński i inż. arch. Struszkiewicz. Te nowe okoliczności zrodziły jednakże potrzebę posiadania formalnego upoważnienia na piśmie do prowadzenia zajęć dydaktycznych. Upoważnienie dotyczące prac z zakresu urbanistyki nadesłał pod moim adresem prof. Tołwiński /zał. 5/, pisząc jednocześnie: "Cieszę się, że prowadzi Pan pracę z dużą grupą studentów i prószę dalej to czynić - prace i notatki u Pana wykonane będę wszystkie zaliczał i załączam odpowiednie upoważnienie. Natomiast upoważnienie dotyczące kompozycji i szkiców perspektywicznych powinno być wystawione przez Rektora A. Szyszko-Bohusza i Prof. B. Pniewskiego. Będzie to bardziej formalne załatwienie niż gdybym ja je wydał jako dziekan nie prowadzący odnoś

nych przedmiotów. Zresztą gdyby to Panu było potrzebne natychmiast je Panu prześlę /zał. 4/.

Z chwilą utworzenia w jesieni 1945 roku Wydziału Architektury jako jedynego z trzech Wydziałów Politechnicznych przy Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, kursy w swej dotychczasowej strukturze przestały formalnie istnieć. Pozostało jednakże do uregulowania szereg spraw, związanych z ich działalnością, przede wszystkim zaliczanie prac wykonanych oraz doprowadzenie do końca tematów rozpoczętych. Na podstawie uchwały Rady Wydziału Architektury w Krakowie, wszystkie prace wykonane na kursach autoryzowanych przez Wydział Architektury Politechniki Warszawskiej podlegały zaliczeniu na poczet studiów. To samo tyczyło prac bieżących po ich ukończeniu. W związku z tym faktyczna działalność kursów, już o charakterze likwidacyjnym, przeciągnęła się do końca roku akademickiego 1945/46. Formalne zaliczenie odbywało się w ten sposób, że profesorowie względnie wykładowcy, którzy prowadzili te same przedmioty na kursach, a potem na Wydziale, dokonywali zaliczeń we własnym zakresie według normalnie przyjętej procedury. W innych przypad

kach studenci otrzymywali zaświadczenia, na podstawie których kompetentne Katedry dokonywały wpisów do indeksów. Zaświadczenia te wystawiał Dziekan Wydziału Architektury, prof. Szyszko-Bohusz, a otrzymywali je również studenci, którzy opuszczali Kraków. Jedno z ogłoszeń w sprawie podejmowania zaświadczeń przedstawia /zał. 6/.

Do pierwszej obrony prac dyplomowych na Wydziale Architektury w Krakowie, która miała miejsce z końcem 1945 roku, przystąpiło trzech absolwentów. Dwaj z nich, a mianowicie: Czesław Antoni Wajdzik i Tadeusz Zbigniew Zenowicz uzyskali absolutorium i rozpoczęli projekty dyplomowe na Kursach Wydziału Warszawskiego. Trzeci dyplomant był - zdaje się -absolwentem Politechniki Lwowskiej.

Z początkiem nowego roku akademickiego 1946/47, a drugiego w historii nowej uczelni krakowskiej, została zorganizowana wystawa prac studenckich semestralnych i dyplomowych w siedzibie Wydziału Architektury na Wawelu. Jedną z sal przeznaczono na ekspozycję prac wykonanych na kursach w okresie okupacji i w pierwszych miesiącach po wyzwoleniu.

Na temat wystawy ukazała się, bodajże, jedyna notatka w prasie krakowskiej, która - jak sądzę - zasługuje na przytoczenie w całości; w Dzienniku Polskim Nr 292 /618/ z dnia 24.X.1946 r. pod tytułem "Pierwsza wystawa prac studenckich Wydziału Architektury" czytamy;

"W dniu 22 b. m. została otwarta pierwsza wystawa prac studentów Wydziału Architektury w Krakowie, obejmująca dorobek naukowy za rok akademicki 1945/46. Wystawa mieści się na Wawelu i jest czynna do dnia 28 października w godzinach od 9 do 13 i od 15 do 18.

Grono profesorów z dziekanem Wydziału prof. dr A. Szyszko-Bohuszem na czele oraz pełna zapału młodzież architektoniczna zdaje dziś egzamin przed społeczeństwem ze swej pracy naukowej i organizacyjnej. W pierwszym rzędzie przedstawiają swój dorobek Katedry i Zakłady Wydziału. Ponadto wystawa obejmuje prace w tajnym nauczaniu /prof. T. Tołwiński i prof. dr A. Szyszko-Bohusz/, prace dyplomowe czołowych absolwentów Wydziału, studium form architektonicznych, szkice perspektywiczne, liternictwo oraz geomertię wykreślną.

Z ilości i jakości wystawionych prac można wnioskować o ogromie wysiłku włożonego przez grono profesorów i studentów w tym pierwszym roku akademickim. Trudności materialne, z jakimi przez cały czas borykał się Wydział Architektury, nie przeszkodziły na szczęście w uzyskaniu wyników nie tylko nie ustępujących wynikom przedwojennym, ale niejednokrotnie stojącym na poziomie ogólnoeuropejskim. Wyniki prac uzyskane w zakładach profesora dr A. Szyszko-Bohusza, prof. Sleńdzińskiego, prof. Tołwińskiego, prof. Mściwujewskiego i prof. Śmiałow-skiego mówią same za siebie i są dokumentem inwencji twórczej polskiej myśli architektoniczo-naukowej".

Przedstawiając nazwiska studentów zarejestrowanych na kursach według zachowanych wykazów /zał. 7/ wyjaśniam, że wykazy te sporządzone zostały ze zrozumiałych względów już po okupacji i nie są ułożone w porządku chronologicznym, tj. według kolejności zgłoszeń. Z tego powodu i wobec braku dat rejestracji,, trudno obecnie ściśle ustalić, ile osób zgłosiło się w czasie okupacji, a ile po jej zakończeniu. Sądzę, że stosunek ten wyrażał się jak 1:2.

Zarejestrowali się: Izabela Sztosówna, Alina Kłopotowska, Wanda Piotrkowska-Słomińska, Marian Turzański, Witold Kaban, Czesław Antoni Wajdzik, Jerzy Adam Miłobędzki, Lucjan Chwilczyński, Wincenty Swiątecki, Piotr Turczynowicz, Szczepan Praszałowicz, Tadeusz Zbigniew Zenowicz, Krystyna Królówna, Bolesław Pieprzyk, Stanisława Ewa Maria Szczerbowska, Stanisław Koziczuk, Halina Gulkiewicz, Józef Lenartowicz Stanisław Juchnowicz, Władysław Bartel, Aldona Narbutt, Zofia Owińska, Zygmunt Mieszkowski, Kazimierz Pencakowski, Lech Narbutt Tadeusz Niemkiewicz, Wojciech Hoffman, Andrzej Lauterbach, Stanisław Warywoda, Jan Lubecki, Stanisław Andrzej Gałek, Ferdynand Skomorowski, Czesław Postupalski, Adam Koczur, Longin Ziembiński, Janusz Warunkiewicz, Ramankiewicz, Krystyna

Preisówna, Adam Siciński, Paciorkowski, Stanisław Lachowski, Aleksander Kobzdej, Marta Bieńkowska, Anna Guerquin, Edward Rozmus, Zygmunt Polatyński, Marian Broś.

Lista powyższa przypuszczalnie nie obejmuje wszystkich studentów, którzy na kursy uczęszczali. Zdarzały się bowiem przypadki zgłaszania się bezpośrednio do profesorów, np. przy opracowaniu tylko jednego tematu. Nie zmienia to wszakże obrazu ogólnej frekwencji na kursach, gdyż kilka osób spośród 47 wymienionych poprzestało jedynie na rejestracji.

Poniżej zamieszczamy fragmenty tekstu mówiące o działalności prof. S. Żychonia w okresie okupacji i tuż po wyzwoleniu, opublikowane w wydawnictwach "Politechnika Warszawska 1915-1965", PWN, Warszawa 1965 /s. 165/ oraz "Warszawska Szkoła Architektury 1915-1965, 50-lecie Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej”. PWN Warszawa 1967, s. 43.

"Najstarszą z zamiejscowych agend Politechniki Warszawskiej utworzono w Krakowie jeszcze przed powstaniem, na przełomie lat 1943 i 1944; były to Kursy Architektoniczne zorganizowane przez starszego asystenta Wydziału Architektury, inż. S. Żychonia, który uzyskał zgodę kierownictwa tego wydziału dla siebie i paru kolegów na prowadzenie kompletów ze studentami zaawansowanymi oraz z młodzieżą zamierzającą studiować na tym wydziale. Po powstaniu napływ studentów zwiększył się, a kursy zwizytował w ciągu parotygodniowego pobytu w Krakowie prodziekan Wydziału Architektury, urzędujący po rozstrzelaniu prof. Bryły jako dziekan, prof. T. Tołwiński. Po wyzwoleniu kursami zaopiekował się prof. A. Szyszko-Bohusz, udostępniając na ich cele parę pomieszczeń biurowych na Wawelu. Po utworzeniu na jesieni 1945 r. Wydziału Architektury w ramach Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie słuchacze kursów stali slę jego studentami. Na kursy krakowskie uczęszczało ogółem ok. 50 studentów, z czego ok. jednej trzeciej - w czasie okupacji. Dwaj słuchacze kursów uzyskali dyplomy już w końcu 1945 r. [l92];

"W Krakowie przez cały okres okupacji przebywał profesor Politechniki Warszawskiej Adolf Szyszko-Bohusz oraz arch. Stefan Żychoń, asystent Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej. Już na wiosnę 1944 roku podjęli oni w pewnym zakresie tajne nauczanie z kilkoma studentami. Po powstaniu, po przyjeździe z Warszawy większej grupy studentów Wydziału akcja ożywiła się. Po wyzwoleniu prof. Adolf Szyszko-Bohusz zorganizował nowy Wydział Architektury w oparciu o Akademię Górniczo-Hutniczą do czasu utworzenia Politechniki Krakowskiej. W skład personelu nauczającego, oprócz wymienionych prof. T. Tołwińskiego

i S. Żychonia weszli dawni asystenci Wydziału Architektury w Warszawie - Zygmunt Novak, Bohdan Guerquin, Andrzej Domański, Juliusz Żórawski, a następnie Gerard Ciołek. Wśród studentów znalazła się również dość liczna grupa studentów z Warszawy."
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Katedra Kompozyjcji IV.

Niżej wymienieni PP.  studenci zechcą zgłosić się w godzinach korekt z Kompozycji IV, u asystenta A. Haupta, celem odebrania zaświadczeń z wykonanych ćwiczeń z kompozycji architektonicznej, nie wohodzących w program Kompozycji IV:

l. Chwilczyński Lucjan / 

2. Królówna Krystyna /

3. Mieszkowski Zygmunt /2 zaśw./

4. Narbutt Lech /2 zaśw./

5. Hoffmann Wojciech / 6. Warywoda Stanisław /

7. Lenartowicz Józef /2zaśw./ 8. Turzański Marian. — PP. Studenci:

l. Sztosówna Izabela /tem. I/

2. Kłopotowska Alina /tem. I/

3. Świątecki Wincenty /tem. I/

4. Gulkiewicz Halina /

5. Juchnowicz Stanisław /

6. Owińska Zofia /tem. I/

7. Turżański Marian /tem. I/

są proszeni o złożenie p. asystentowi Hauptowi swych prac z kompozycji architektonicznej, wykonanych pod kierunkiem p. Prof. Dr. A. Szyszko-Bohusza, celem uzyskania odnośnych zaświadczeń.

Kraków dn.l7.6.1946r.
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inż. S. Żychoń adiunkt
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Zał. 7
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Zał. 7 cd.
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Roman Ciesielski Józef Fiszer

OKUPACYJNA SZKOŁA BUDOWLANA W KRAKOWIE W LATACH 1940 - 1944 - KONSPIRACJA - POLITECHNIKA KRAKOWSKA

Notatki ze wspomnień własnych

1. Wstęp

W okresie okupacji niemieckiej w latach 1940-1944 czynne były w Krakowie średnie techniczne szkoły zawodowe noszące nazwy "Staatliche Fachschule für Bauwesen, "Staatliche Fachschule für Maschinenbau und Elektrotechnik", "Staatliche Fachschule für Berg-Hüttten und Vermessungswesen", "Staatliche Fachschule für Kulturbautechnik" popularnie zwane szkołami budownictwa, maszynową, górniczo-mierniczą i melioracyjną. Szkoły te kontrolowane przez władze okupacyjne miały jednak polskie kierownictwo i obsadę grona nauczycielskiego, a grupowały młodzież, która pozbawiona możliwości nauki w zlikwidowanych liceach ogólnokształcących podejmowała ją w tych szkołach. W programach dwuletniego kursu oprócz przedmiotów technicznych były również przedmioty matematyczno-fizyczne, których poziom nauczania odpowiadał poziomowi liceów /zaliczano je później w tzw. tajnym nauczani/.

“Państwowa Szkoła Budownictwa", "Państwowa Szkoła Górniczo-Hutnicza i Miernicza", "Państwowa Szkoła Melioracyjna" miały niektórych wykładowców z Akademii Górniczej i Politechniki Lwowskiej, a także z byłych liceów ogólnokształcących Krakowa, Śląska, Lwowa. Wielu z nich później, po wojnie podjęło pracę w Politechnice Krakowskiej. Akademii Górniczej i w innych wyższych uczelniach.

W szkołach tych młodzież polska miała możność nauki, gromadzenia slę i kontaktów, a także ochrony przed przymusowymi robotami i wywozami do Niemiec, choć brano z tych szkół wyznaczone roczniki /1922-1924/ do tzw. Baudienstu /skoszarowanej służby budowlanej z niemieckim kierownictwem/. Szkoły dawały możliwość uzyskania stałego zawodu lub ułatwiały jego wybór, tak że po wojnie wielu absolwentów tych szkół studiowało w Politechnice Krakowskiej, AGH i innych szkołach wyższych.

Okupacyjne szkoły, w których Niemcy chcieli wyszkolić posłusznych dla siebie pracowników o wąskim zakresie wykształcenia zawodowego, stały się wbrew ich intencjom miejscem grupowania polskiej młodzieży 

194 przejętej ideą walki o od zyskanie wolności. Właśnie ta młodzież 16- do 20-letnia znajdowała kontakty z konspiracyjnymi organizacjami i garnęła się do działania w ruchu oporu; wiele z tych osób czynnie włączyło się do działalności "podziemnej" i wyzwoleńczej. W Krakowie z uwagi na duże skupienie sił niemieckich, jako w stolicy tzw. Generalnej Guberni, działalność konspiracyjna była szczególnie trudna i nadzwyczaj niebezpieczna.

Notatka niniejsza ma służyć utrwaleniu wspomnień, które poprzez ludzi i wydarzenia wiążą się z późniejszą Politechniką Krakowską.

2. Państwowa Szkoła Budownictwa

Szkoła ta mieściła się przy ul. J. Dietla 17 i miała dwa wydziały "Hochbau" i "Tiefbau" /budownictwo oraz inżynieria lądowa i wodna/. "Tiefbau" na drugim roku miało cztery specjalności /oddziały/: wodny, drogowo-mostowy, kolejowo-miejski i konstrukcyjny. Były to studia dwuletnie, czterosemestralne, na które przyjmowano po czterech klasach gimnazjum lub po kursie przygotowawczym i egzaminie wstępnym. Oprócz tych wydziałów "H" i "T" funkcjonował jednoroczny kurs kreślarski. Dyrektorami szkoły byli kolejno inżynierowie: Gostyński i Koniakowski, wykładający drogi i materiałoznawstwo. Program był bardzo obszerny, dawał zatem dobre podstawy do pracy zawodowej lub późniejszych wyższych studiów. Przed pierwszym i drugim rokiem nauki, w czasie wakacji, obowiązywała praktyka zawodowa. Polskość szkoły była podkreślana na lekcjach "korespondencji polskiej" i religii, a także na innych zajęciach bardzo często nawiązywano do polskich tradycji technicznych oraz propagowano polskie książki i skrypty z Politechnik Lwowskiej i Warszawskiej.

3. Ludzie szkoły nauczyciele i uczniowie

Spośród wykładowców Państwowych Szkół Budownictwa, Górnictwa i Melioracji, którzy później pracowali w szkołach wyższych, AGH i Politechnice Krakowskiej, wymienić należy takich profesorów, jak: Izydor Stella-Sawicki, Witold Budryk, Marcin Chmaj, Włodzimierz Roniewicz, Wojciech Pogany, Jan Krauze, Marian Czerwiński, Roman Dawidowski, Mieczysław Jeżewski, Otmar Gedliczka, Władysław Łoskiewicz, Stanisław Struszkiewicz, Zygmunt Kowalczyk, Henryk Dudek, Michał Odlanicki-Po

czobut, Stefan Hojarczyk /Politechnika Wrocławska i Warszawska/,

Zbigniew Kajetanowicz, Zbigniew Kwapniewski, inż. Zygmunt Luśniak, inż. Marian Gőtt, dr Franciszek Lęcznar. Odnotowano tylko nazwiska osób, które związane były później z Politechniką Krakowską. W Szkole Górniczej wykładali również tacy późniejsi wybitni uczeni, profesorowie AGH, jak; Walery Goetel /dyrektor szkoły/, Marian Mięsowicz, Aleksander Krupkowski, Zygmunt Bielski, Andrzej Bolewski, Jerzy Takliński, Eugeniusz Mazanek, Wilhelm Staronka, Feliks Zalewski, Tadeusz Kochmańsski, Stanisław Jaskólski, Edmund Chromiński i in.

Akademia Górnicza, której gmach przy Al. Mickiewicza 30 zajęli Niemcy na siedzibę "rządu" Generalnego Gubernatorstwa, niszcząc lub wywożąc aparaturę, zbiory i eksponaty, jednak zdołała dzięki zaangażowaniu i poświęceniu swych pracowników przenieść część swych zbiorów do budynku Akademii na Krzemionkach, gdzie mieściła się petem Szkoła Górniczo-Hutniczo-Miernicza. Szkoła stała się jakby tajną Akademią i rzeczywiście prowadzone były tam egzaminy i nawet prace dyplomowe, a 16 takich przewodów zostało zakończonych5.

Wielu absolwentów tych szkół, wśród których już w czasie okupacji rodziła się myśl powołania po wojnie w Krakowie wyższej uczelni typu politechnicznego, którą to ideę zrealizował prof. I. Stella-Sawicki, studiowało później w Wydziałach Politechnicznych AGH i Politechnice Krakowskiej, a potem pracowało lub dotąd pracuje w wyższych uczelniach Krakowa. Wymienić tu można długą listę nazwisk, niestety na pewno niekompletną: profesorowie, docenci, wykładowcy, asystenci: Roman Ciesielski, Józef Fiszer, Adam Fradera, Kazimierz Gdański, Edward Golonek, Leopold Jastrzębski /Polit. Gd./, Tadeusz Kantarek, Raul Karczewski, Zdzisław Kwinta, Jerzy Rogalski, Lech Rościszewski /Polit. Śląska/, Kazimierz Różycki, Mieczysław Rydlewski, Andrzej Samek, Fryderyk Schaefer, Jerzy Sobczak, Józef Stojanowski, Władysław Tylek /AR/, Wiesław Wielgus, Kazimierz Zapiór. Wyróżniający się inżynierowie budownictwa: Jerzy Boehm, Jerzy Dębicki, Mieczysław Dziadkowiec, Jacek Fedorowicz, Jerzy Hawlena, Mieczysław Kamieński, Andrzej Kozłowski, Leszek Kozubski, Marian Kremer, Jerzy Kursa, Aleksander Łappa, Adolf Łazarski, Andrzej Majewski, Jerzy Migała, Józef Miksa, Zbigniew Ratajski, Andrzej Rokita, Roman Stopa, Tadeusz Schoen, Stanisław Tasiecki, Zygmunt Tombiński, Jerzy Żuczkiewicz i inni.

4. Konspiracja

Wielu wykładowców i uczniów Szkoły Budownictwa należało do polskiego ruchu oporu lub podejmowało prace pomocnicze dla akcji konspiracyjnych. W szkole były też punkty kontaktowe i przekazywania "bibuły". Kilkakrotnie policja niemiecka przeprowadzała rewizje, były represje, aresztowania, ukrywanie się, wyjazdy, ucieczki. Było i pośrednictwo do kontynuowania nauki w tajnym nauczaniu, gdzie egzaminatorami byli wybitni profesorowie gimnazjów krakowskich, a nawet Uniwersytetu Jagiellońskiego /np. doc. Franciszek Bielak - polonista/. W Szkole Budownictwa Ryszard Ryłko - późniejszy absolwent Wydziału Architektury PK zwerbował w r. 1942 do "Szarych Szeregów" kilkunastu kolegów, z których wielu później walczyło w oddziałach Armii Krajowej, a po wojnie ukończyło studia na Wydziale Inżynierii lądowej i Wodnej PK, jak Jacek Fedorowicz, Józef Fiszer, Leszek Kozubski, Jan Krupski /uk. AGH/, Aleksander Łappa, Adolf Łazarski, Andrzej Majewski, Zbigniew Szczygielski. Wielu uczniów i absolwentów pełniło funkcje w konspiracji, a także walczyło w oddziałach partyzanckich; z późniejszych inżynierów absolwentów PK m. in. Roman Ciesielski, Józef Fiszer, Józef Kramarczyk, Lech Rościszewski, Kazimierz Zapiór walczyli w oddziałach partyzanckich AK.

5. O innych zawodowych szkołach technicznych w Krakowie

Podobnie jak w Szkole Budownictwa rozwijał się ruch oporu również w pozostałych szkołach. Szczególnie"dobre" warunki miała Szkoła Górnicza ze względu na wspomnianą już kontynuację działalności Akademii Górniczej6 i celowe byłoby obszerniejsze opisanie tych faktów. W ruchu oporu brali udział uczniowie tych szkół, m. in. Józef Kramarczyk, Jerzy Mühleisen, Stanisław Porębski, Włodzimierz Rozmus, Kajetan Wędrychowski, Wiesław Zapałowicz, których wymieniamy tylko ze względu na bezpośrednie nasze kontakty, ale stanowią oni tylko cząstkę wielkiego grona, młodzieży szkół technicznych, zaangażowanej w walce z okupantem.

Warto tu przypomnieć również7 osobę absolwenta Państwowej Szkoły Maszynowej z r. 1942 Mieczysława Pogana, żołnierza "Kedywu" AK, który potrafił zdobyć wiele broni ze zbrojowni niemieckiej przy ul. Rakowickiej /m.in. 7 pistoletów maszynowych/. Jego działalność konspiracyjna, aresztowanie, tortury, uwięzienie w Oświęcimiu, ucieczka z obozu i walka w oddziale partyzanckim AK "Błyskawica" oraz śmierć żołnierska pod Tymbarkiem 31 lipca 1944 r. opisane są w książce R. Nuszkiewicza.

6. Zakończenie

Techniczne szkoły zawodowe działające w Krakowie w latach okupacji niemieckiej przyczyniły się do utrzymania polskości, kontynuacji wykształcenia oraz podtrzymania na duchu w bardzo ciężkim okresie wojennego ucisku. Pozwoliły one na pozornie "legalne" kontakty młodzieży, na pomoc wzajemną, organizowanie różnych akcji przeciw okupantowi i działań wspólnoty polskiej. Szkoły były też miejscem pracy wielu polskich nauczycieli liceów i profesorów szkół wyższych, którzy podjęli tam konspiracyjne zajęcia z młodzieżą, przygotowując ją do kontynuacji lub podjęcia studiów wyższych. Do zapisu na Politechnikę /i AGH/ po wojnie wystarczyło świadectwo ukończenia tych szkół, ze złożeniem uzupełniających egzaminów z przedmiotów humanistycznych /język polski, historia/. W ten sposób luka utworzona przez przerwanie kształcenia w szkołach średnich ogólnokształcących częściowo się wypełniła.

Wspomnienia powyższe spisaliśmy z myślą utrzymania pamięci o tamtych trudnych czasach wojny i losach ludzi, którzy później uzyskali wykształcenie w Politechnice Krakowskiej i wnieśli duży wkład do dorobku polskiej techniki, do odbudowy kraju i do kształcenia następnych pokoleń. 

Wydaje się, że nie sporządzono dotąd dokładniejszej i źródłowej monografii działalności zawodowych "państwowych" szkół technicznych w czasie okupacji w Krakowie. Sprawy te ujęte są częściowo w innych pracach Komisji OPAN w Krakowie8, ale niekompletnie. Stąd choćby ta forma zapisu wspomnień wydaje się celowa - jeśli będzie uzupełniona. Właśnie liczymy na uzupełnienie tego opracowania nazwiskami i wspomnieniami osób, które niezamierzenie mogliśmy pominąć. Prosimy o kierowanie wiadomości do Wydawnictw PK.

198

Z perspektywy 40-lecia Politechniki Krakowskiej, jako jednej z polskich wyższych uczelni, widać jak ważna jest ciągłość działań i jak wiele do polskiego dorobku wniosło to pokolenie Polaków, którzy przeżyli wojnę i zaraz potem uczestniczyli w odbudowie kraju, a szczególnie "pokolenie Kolumbów", od których życie odebrało największą daninę.
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Historią dziejów oświaty w okresie okupacji hitlerowskiej zajmuje się "Zespół Badawczy Dziejów Oświaty w latach okupacji hitlerowskiej 1939-1945", działający 

przy Oddziale PAN w Krakowie. Zespół wydał wiele materiałów w "Rocznikach Komisji Nauk 

Pedagogicznych" m. in. na temat szkolnictwa zawodowego. Badania nad ruchem oporu w Polsce Południowej w latach 1939-1945 prowadzi również Komisja Nauk Historycznych OPAN w Krakowie.


CZEMU SŁUŻĄ WSPOMNIENIA?

Turystyczny Rajd Studencki Politechniki Krakowskiej przebiegał w tym roku trasami w Beskidzie Małym i Wyspowym. Opis tras z mapami poglądowymi otrzymałem na biurko w Instytucie prawie natychmiast po wyrażeniu zainteresowania Rajdem. Studenci zapraszają, polecają szeroki wybór tras 5 do 2- dniowych. Są nawet trasy wędkarskie, samochodowe i ..... rektorska /taka, żeby się nie zmęczyć/.

Ale mnie interesowała tylko jedna, a właściwie jej część. Trasa Nr 7*, przez dwa z czterech dni zgadzała się prawie dokładnie z naszym szlakiem partyzanckim z września 1944 roku. W tym rejonie, ograniczonym od północy drogą Myślenice-Dobczyce-Gdów, a od południa linią kolejową Maków-Chabówka-Limanowa wiodły trasy pochodów wielu oddziałów partyzanckich, w tym i naszych czterech oddziałów Zgrupowania "Żelbet" Armii Krajowej. Chodziliśmy razem lub oddzielnie, ale zawsze w kontakcie; trzy dość duże oddziały, żelbet I, Żelbet II i Żelbet III; potem wyodrębniono jeszcze czwarty. Mój oddział, Żelbet I pod dowództwem podporucznika "Gołąba" był najstarszym oddziałem i choć uzupełniany stale, miał dominującą grupę tzw. starych szmajserów - uczestników wielu potyczek, dywersji i regularnych akcji. Z tych ostatnich dwie były najważniejsze, w rejonie miechowskim w sierpniu 1944: Sieciechowice i Barbarka. Było to jeszcze przed podziałem Zgrupowania "Żelbet" na dwa oddziały: jeden pod dowództwem ppor. "Gołąba" /Żelbet I/, a drugi ppor. "Bicza" /Żelbet II/. Trzeci oddział /Żelbet III/ pod dowództwem ppor. "Wagi" dołączył po naszym przejściu na południe, w rejony Beskidów. I tak to 21 września 1944 w nocy przeprowadziliśmy wspólną akcję na dwór w Tokarni, gdzie stacjonował dość duży oddział "Organisation Todt" kierujący fortyfikowaniem tego rejonu. Wykonywano tu, w dużej mierze rękami przymusowo ściąganych Polaków, tzw. okopy. Kopano różne rowy, budowano umocnienia i betonowe obeliski jako przeszkody drogowe. Do bezpośredniego "natarcia" startowaliśmy ze wschodniego ramienia góry Kotoń, tej samej, która za dwa miesiące stała się terenem ciężkich walk partyzanckich. W tej pamiętnej bitwie na Kotoniu w końcu listopada 1944 polegli komendanci "Żelbetu" II i III -"Bicz" i "Waga". Ale wtedy, po udanej akcji na Tokarnię, rozbrojeniu Niemców i zabraniu poza bronią różnych innych potrzebnych rzeczy -w tym była i ciepła odzież - mieliśmy długi, nocny odskok na wschód poprzez most na Rabie koło Pcimia grzbietem wzgórz w kierunku na Łysinę.

Od Pcimia do Łysiny to właśnie część trasy Nr 7* Rajdu Politechniki. Nazywał się wtedy "Egalitarny" czy podobnie, bo wszystkie nazywają się na "E". Dla mnie był emocjonalny. Na tę część trasy dochodziło się w trzecim dniu i zdecydowałem się wtedy dołączyć pojedynczo. Poranny autobus z Krakowa zatrzymał się przy moście w Pcimiu około godziny 8. Miałem prawie dzień czasu na penetrację terenu zanim spotkam grupę "rajdujących" studentów przed wyznaczonym miejscem noclegu.

W dolinie Raby pobudowano wiele nowych domów; tu już trudno odwoływać się do pamięci. Ale kiedy wyszło się trochę wyżej - już przy dokładnej konfrontacji z mapą - zachowały mi się szczątki przedwojennej "setki", bo obecne mapy turystyczne są niezbyt dokładne - wydawało się, że to już to; ta trasa, na której zastał nas po akcji w Tokarni wrześniowy świt 1944 roku, a później jeszcze "kręciliśmy" się tu patrolami. Poczułem trochę tej emocji, trochę ekscytacji wspomnieniami. Po co właściwie tu przyszedłem? Aby po z górą 30 latach zobaczyć jak wygląda ten teren, ludzie, którzy przeżyli.

I oto już wysoko pierwszy przysiółek. Są gospodarze, a właściwie trzy kobiety. Ta stara chyba pamięta. Po wstępnej "gadce" - coś wiedziały o rajdzie - znalazło się mleko i nawet rozmowa się kleiła. Gdy

wspomniałem o roku 1944 trochę dłuższe spojrzenie tej najstarszej kobiety. Byliście tu wtedy? Ja byłam w Jodłówce; tu później wyszłam za mąż. Czy w przysiółku jest ktoś, kto to przeżył? Niestety nie. I tak powoli, trochę też od córki dowiedziałem się prawdy. Te kilka spalonych domów zaczęli odbudowywać. Jak poszli Niemcy, a przyszli nasi to się tu jednak wojna nie skończyła. W okolicy została część partyzantów, chociaż tu już nie podchodzili. Było trochę niespokojnie. Chłopów naszych brali do wojska. Wdowa z dwiema córkami /jedna z nich już zamężna - mąż "chłoporobotnik" - pracuje w mieście/ gospodarują na roli i jakoś się im wiedzie. A co do tej interesującej mnie przeszłości? Lepiej aby nic takiego nie wróciło. Żal? do kogo? Panie, tu już nie pamiętają. Pan pamięta? Pan tu był naprawdę? Znów dłuższe spojrzenie. To się pan dobrze trzymasz. Naszych chłopów z tych czasów tu już "nima". Gdzie jeszcze mogą być? A no może w następnym przysiółku, w Słotowej* - to jednak ponad trzy kilometry - może u Wiertaków* - tam taka duża rodzina; stary żyje. Nie wzięli pieniędzy za mleko. Podziękowałem, z Bogiem /powinienem od tego zacząć, może dowiedziałbym się więcej/ - i poszedłem. Wracam na moją trasę nr 7* i miła niespodzianka. Na polanie grupa kilku studentów, w tym znajomi. Idziemy dalej razem, a w Słotowej* zatrzymamy się na mleko i posiłek. Teraz już w towarzystwie studentów ponawiam próby zebrania jakichś wiadomości z czasów wojny. Ludzie otwarci, ale nie ma chęci do rozmowy.

Stary Wiertak1 /ma ponoć 65 lat/ w gminie: ale jak mówią, jemu "dołożyli" - podobno niechętnie wspomina. A rodzina? chcieliby zapomnieć. A może są kombatanci? Są, ale nie tu, to tam, "na dole". My tu mamy swoje sprawy. Ziemię trzeba uprawiać. Kto pamięta te spalone domy w Lipniku, Wiśniowej? Odbudowane lub ruiny zarosły zielskiem. Nie ma o czym mówić. Czego Pan właściwie chce?

Może źle podszedłem? Może trzeba przyjść z butelką? A może nie wierzą mi - ten cholerny wygląd inteligencki. Pewnie i wzrost, okulary i ten ładny, czysty jeszcze plecak ze stelażem. Było mleko i świeży chleb, bo przed niedzielą, i poszliśmy dalej. Wieczorem, przy ognisku śpiewaliśmy różne pieśni. Partyzanckich raczej nie znają. Lepiej te lwowskie, rajdowe no i jednak tych kilka wojennych, najważniejszych: "Rozszumiały się wierzby", "Dziś do ciebie przyjść nie mogę", "Bronią się chłopcy od "Parasola". "Szturmówki" nie znają, "Płynie Oka" też; Może nie chcą śpiewać? Sam nie będę. Nie będzie też pogadanki o tamtych czasach - choć może i udałoby się stworzyć atmosferę. Doszły dalsze duże grupy rajdowe. Kierownik "oznajmił" moją obecność. Tytułują mnie wysoko - a wtedy? Wtedy byłem starszym strzelcem w trzeciej drużynie Oddziału Partyzanckiego AK Żelbet I. Przede mną były jeszcze ciężkie przeżycia. I ta poniewierka, i to darowane życie, kiedy kula przeszła o centymetr od serca. I ten smutny powrót do domu.

W drugim dniu rajdu już nie zboczyłem do Wrotkówki1, tak jak to zamierzałem poprzednio. Trzeci dzień, niedziela, rano w kościele, blisko doliny, to już całkowita cywilizacja. Tu też nie ma wspomnień tych chat z wierzchołków gór, gdzie nocowaliśmy. Po prostu inne czasy. Tak, i to jest ta właściwa refleksja. To, czemu służyliśmy wtedy, w latach wojny 1943, 1944 już może być tylko wspomnieniem nielicznych. Nowe pokolenia torują sobie własną, nową drogę. I ci na wsi, w tych zmodernizowanych przysiółkach i nasi studenci, intensywnie, przecież kształceni układają jednak swoje własne, nowe życie. Upłynęło 35 lat, przyszło i dorosło nowe pokolenie. Nam, starym Polakom zostało może trochę satysfakcji z przetrwania i przygotowania miejsca temu nowemu pokoleniu, stanowiącemu naszą kontynuację. Kontynuację w polskim trwaniu i w trwaniu ojczyzny. Bo, jak to ktoś powiedział: "Świat należy nie do tych, którzy go zdobywają, ale do tych, którzy mają jeszcze siły się bronić". Tak, - bronić się przed natrętnym zniechęceniem do życia. Dla godnego odejścia bronić prawdziwości wspomnień.
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Karol Bieda      - Więzień obozów koncentracyjnych, członek Koła ZBOWiD Kraków-Krowodrza, doc. dr inż., emeryt.


	
Wiktor Błażewski   - Uczestnik ruchu oporu, Armia Krajowa. Członek Koła ZBOWID Kraków-Krowodrza, mgr, obecnie dyrektor Zakładu Graficznego PK.


	
Stanisław Datka     - Uczestnik kampanii wrześniowej - postępowanie przynależności do ZBOWiD w toku. Obecnie prof. dr hab. inż., były dyrektor Instytutu Dróg, Kolei i Mostów, emeryt.
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Lesław Grubski    - Uczestnik ruchu oporu, Armia Krajowa. Postępowanie przynależności do ZBOWiD w toku. Obecnie dr inż. arch., Wydział Architektury PK.





	
Jan Kupracz       - Uczestnik kampanii wrześniowej, ruch oporu, 27 Dyw. Wołyńska AK IWP. Członek Koła ZBOWiD Kraków-Krowodrza. Płk. rezerwy, były wykładowca Studium Wojskowego PK, obecnie pracownik PK.
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Tadeusz Lanc      - Uczestnik kampanii wrześniowej, członek Koła ZBOWiD Kraków-Krowodrza, mgr inż., były starszy wykładowca w Instytucie Dróg, Kolei i Mostów, emeryt.


	
Franciszek Rudol    - Uczestnik ruchu oporu, Armia Krajowa, więzień obozów koncentracyjnych. Członek Koła ZBOWiD "Nauczycieli". Doc. dr inż., obecnie pracownik Politechniki świętokrzyskiej.
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wio woote 12228
MINISTERE 0€ LA DEFEISE
o ¢ s o
BUREAU CENTRAL

Vs
EXTRAIT DES SERVICES "n"slm"

SERVICES POUR MEMOIRE ¢
« Los services effectués dans 1'amée POLONAISE
en FRANCE pendent la campagne 1939/1340 ne sont
a8 considérds comne services militaires frangals,
(Réf. 1 DX NeITT2/ON/SCR/3B/RES/ 31 du 26.1,1970)

Le Colonel MAACHAL  Commandan le Bureau
Central d'Aschives Adminiscratives Militaires, certifie que des dossiers, pidces ou
documentation en sa possession, il & éé extraic ce qui suit, concernant

NOM : SKAPSKI
Prénoms :  Ddigniew
Néle s 23 OCTOME 1903 3 RYMNOR-SANGK  (Pologne)

N* diidentification:

Lol Lol d]

inserit au registre matricule du Bureau de recrutement de :  PARTHENAY

sous le 8798 L clane  /
Entré au service & compter i ceeusiesiinens 08.00.1940
comme  mobilisé
au titre du Dépdt Polonais N* 2 ) PARTHENAY,
=~ Incorperé 1e ..... . 08.00.1940
~ Affecté su 202° R.ALC. avec le grade de Caporal.
= Interné en SUISSE ou 19,06.1940
- 29.11.1948
= Démobilisé par le Centre de Déscbilisatdmm de
SURESHES 10 . 30,1119
pour compter cudit jour.
Délvré ) + Monsleur SKAPSKI Ebigniew POUR  EXTRAIT
ul Bohat Stalingredu 39/4 7M1
Lo g A AU Lo 068681
s/c de M. le Consul Général Adjoint
de FRANCE & CRACOVIE wishion 0.0.80

Bég. Votre B.E. n® 307 du 8.04.,978.
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somson ¢ e Orsie dccael
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Nom  SKapki

Benoms s> blapiesas o
Grade  velontuive LA
Débarqué du vapeur ‘?ﬂ&b ....................
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baraque N° 4 - ﬁ# 43
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Zyrardéw 26 Sierpies 45r,
Drogi Koohany Ranie Stefanie. .

Nejserdeczniej dzigkujq Pam sa list,ktéry przed paru
dniani otrsymaem i ktéry mi wyjaénil wreszoie co sig s Panem
dsieje, gdyt w mojej samotni tyrardowskie) mao dochodzi ech
tycia s Varsgawy a tembardsie] o KrakoWa. eesscscseese oo
wees Cleszq sig,4e prowadzi Pan prace = dusq grupg studen-
téw 1 prossq dalej to czynié - prace 1 motatki u Pana wyko-
nane bedg wszystkie zaliczal 1 zalaczam odpowiednie upowaté
nienie. Natomiast upowasnienie dotyczgce kompozycyi i szki=
66w perspektywicznych powinno byé wystawione przez Rektora
A.Szysgkq Bohusza i Prof.B.Pniewskiego. Bgdzie to bardzie)
formalne zalatwienie nis gdyhym ja je wyda jako dziekan nie
prowadsquy odnoénych prsedmiotéw. Zresstg gdyby to Pamu byzo
xpotrsebne natychmiast je Pam przesly.

¥ sprawie katedry W.Arch. w Krakowle otrzymatem dwa lis-
ty od Rektora i jednocseénie odpowiadam na hie. W zaufaniu
praysnam sig Pami, $e propozycja ix objgcia katedry bardzo mi
odpowiada osobidcie. Bdyby ta sprawa dossa do skutku to liczq
®a Pana wepépracq Drogi Panie Stefanie w charakterse adjunk=
ta katedry,i o tem réwniet pissq w liécie do Rektora. Bedge
odeigtym od éwiata, decyzje przemosin odkladam do 0zasu poro=
zumienia siq osobistego & WyA. w Warszawie i zorjentowania siq
w jakim stopniu J potrzebny przy pracach odbudowy W, i
Jak to sig da pogodzid % ewentualnemi przenmosinami. ¥ kasdym
rasie nie czujq siq obecnie-na silach do rozpoosynania egsys-

- tencji%i la Robinson® w warunkach o pakich obecnie slyssg w
Warszawie,

P.sl'uk pracuje Turiafski? Prnnq 2208y6 sereczne pozdrowle-
ego munuon.

% ,W%,
Mw,ué{owm /m«aw j
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" gyrardéw,dn.26 Sierpnia 1945 .

Zaéwiadczendie, o 12

Niniejszym upowazniam p.int.arch.Stefana Zychonia,

‘ msystenta Wydzialu Architektury Politechniki Warszawskiej
do prowadzenia ‘prac w zakresie Urbanistyki ze studentami
Wydziau Architektury P.W.,ktérzy rozpoczeli studja w ok-

" resie konspiracji lub dswnie}], ‘oraz s osdbami samierszajg-
oymi studjowaé na tymte Wydziale obecnie.

Ostateczna ocena prac i egzaminy :oaianq przeprowa-
dzone przezemnie w Krakowie w ciggu paZdziernika biez.roku,

Prodziekan Wydz.Arch.P.V.
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Neubau Sustensirasse

Baukonsortium Steinalp

Osdmen, den 1. Dogember 1945

GADMEN

Telaphon Ne. 33140 und 3122

Zeugnis.

Wir bestitigen gerne, dass Herr
Dipl. Ing. SKAPSKI Zbigniew geb. 1903 von Kraksu (Polen)
bei uns vom Juli 1940 bde Desember 1945 als Vermessungaingenieur
und Bsufihrer titig war. Er wurde uns 1940 von der Abt. fir
Internierung & Hospitalisierung suf unser Begehren zugewlesen.

Horr Skapeki het wihrend dieser Zeit simtliche
Vermessungsarbeiten absolut selbstiindig geleitet und susgefiinrt.

Diese erfolgten fur die uns sugeteilte Strecks von 14 Km.lénge
nach den neussten sohweis. Vorschriften fir den Beu moderner
Gebirgsstrassen. Nebst den zahlreichen Stiits & Puttermauern waren
15 Brilcken und 17 Tunnels susgufihren. Die Arbeiterzehl betrug
600 = 650 Mann. Bauswme Pr. 11'000'000.-, Nebst den Vermessunge-
Arbeiten war Herr Skapski ferner als Baufiihrer bei der Ausfihrung
‘von Briicken, Tunnels und umfangreichen Sprengarbeiten titlg.

Herr Skapeki hat wihrend dieser 5 Jahren alle ihm
iibertragenen Arbeiten sehr gewissenhaft wnd mit Interesse, zu wnserer
vollsten Zufriedenheit susgefihrt, so dass wir ihn als Baufaclimann
speziel fir den modernen Strassenbau & fir Vermessungsarbeiten
‘bestens empfehlen.

Es 1iegt uns daran, die Charaktereigenschaften des
Herrn Skapeki besonders lobend su erwihnen. Er lies fiir Vorgesetste
und ihm Unterstellte einen susgezeichneten Eindruck besiigl. Arbeit
und Kemeradschaft guriick. Herr Skapeki hat es verstanden sich allen
schweiz. Eigenarten angupassen und er hat sich allen politiechen
Diskussionen stets fern gehalten und sich damit in allen Kreiesen
sehr beliebt gemacht.

Zu seiner baldigen Ruckre: nach Polen winschen wii
Herrn Skapski alles Gute und wir hoffen gerne, dass er sich die durch
den Krieg zerstdrte Existenz recht bald wieder sufbauen kann.

Birgi & Huser A.G. Pavillonweg Bern
Je 'lrr'l Sthne sch. Oberhofen
Hoch & Tiefbau A.G. Interlaken
Eeller & Cie. Schiltzenmattstr. Bern
Rothplets, Lienhard & Cie. Aarsu
Sulzer & Neiger Beugesch. Neiringen

Der nieur
A

#ig. F. Valther
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Krekéw,dnia 4 meren 1982 .

Nr KOW Arch, 0827/ 33/82/KM !

|
ASWIADCZEXIE .
|
|
i

Kuratorium Oéwiaty i Wychowania w Krakowie zaéwiadcza
na podstawie przedzozonych tu dokumentéw, ze Obywatel

docedr habe inz, architekt Stefan 23y ¢ h o A , urodzony

16 listspade 1904 r, w Zakopanem, syn JSzefa, obecnie zamiesze
koty w Krakowie przy ul, Biskupiej 8/8 pracowai w latach
1943 = 1945 w Agendzie Tajnej Politechmiki Warszawskiej =

Kursy Architektoniczne w Kraskowie nn strnowiska kierownika

tej Agendy ornz wyk2adowey przedmiotéw zawodowych

Zadwiadezenie niniejsze wydaje sig zainterssofanemu |
na Jego prosbe celem przedlozenia w ZUS w Krakowie,
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